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Tablica wschodu i zachodu słońca,
dłu g o ść  dnia i godzin, które zeg a r  nasz  według c z a s u  śr e d n io -eu ro p e jsk ieg o  czyli  
zegaru  kole jow ego  pokazyw ać winien w  chwili  praw dziw ego  południa, w s k a z a n e g o  

przez kom pas czyli zeg a r  słoneczny.

M ie s ią c e
D

ni
W schód
słońca
G. M.

Zachód
słońca
G. M.

Długość
dnia

G. M.

Godzina
połud.
G. M.

1 7 2 2 3 34 8 12 11 39
Styczeń 10 7 19 3 4 4 8 25 11 43

2 0 7 13 3 58 8 45 11 47
1 7 1 4 16 9 6 11 50

Luty 1 0 6 4-7 4 33 9 48 11 50
2 0 6 30 4 47 10 17 11 50

1 6 15 5 ----- 10 45 11 49
Marzec 1 0 5 55 5 15 11 2 0 11 47

2 0 , 5 36 5 29 11 53 11 44
1 5 1 0 5 47 12 37 11 40

Kwiecień 10 4 53 5 59 13 6 11 38
2 0 4 36 6 12 13 36 11 35

1 4 13 6 30 14 17 11 33
Maj 10 3 57 6 44 14 48 11 32

2 0 3 46 6 57 15 11 11 32
1 3 35 7 9 15 44 11 33

Czerwiec 1 0 3 30 7 16 15 56 11 35
2 0 3 2 0 7 2 2 15 58 11 37

1 3 34 7 2 0 15 46 11 39
Lipiec 1 0 3 40 7 16 15 36 11 41

2 0 3 50 7 6 15 16 11 42
1 4 5 6 53 14 48 11 42

Sierpień 10 4 18 6 37 14 19 11 41
1 2 0 4 31 6 2 0 13 49 11 40

1 4 47 5 59 13 1 2 11 36
Wrzesień 10 5 — 5 40 12 40 11 33

2 0 5 14 5 50 12 6 11 31
1 5 29 4 57 11 28 11 26

Październik 10 5 42 4 38 1 0 56 11 23
2 0 5 56 4 2 0 10 24 11 21

1 6 16 3 50 9 43 11 2 0
Listopad 10 6 31 3 45 9 14 11 2 0

2 0 6 46 3 44 8 48 11 2 2
1 6 59 3 2 2 8 23 11 25

Grudzień 10 7 1 0 3 23 8 13 11 29
2 0 7 19 3 25 8 6 U 33
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ROK 1912
jest pod względem as tronom icznym  i fizycznym rokiem  przestępnym, 
m ającym  366 dni.

Dzieli się na cztery pory  astronomiczne, które rozpoczynają się: 
W i o s n a  dnia  21 m arca  o godz. 12 min. 21 w  nocy, gdy w  chwili

wstąpienia słońca w  znak Barana ( T )  następuje wiosenne
zrów nanie  dnia z nocą.

L a t o  dnia  21 czerwca o godz. 3 min. 14 popołudniu , gdy wraz
z wstąpieniem  słońca w  znak Raka (© ) dokonuje  się letnie
przesilenie dnia  z nocą i rozpoczyna się ubytek w  trw an iu  
światła na widnokręgu.

J e s i e ń  dnia 23. września o godz. 11 min. 11 w  nocy, gtTy w chwili
wstąpienia słońca w  znak Wagi (;£=) następuje jesienne
zrów nanie  dnia  z nocą.

Z i m a  dnia  22 grudnia  o godz. 5 min. 53 rano, gdy w raz  z w stą­
pieniem słońca w znak Koziorożca (& ) dokonuje  się zimo­
w e przesilenie dnia z nocą i rozpoczyna się przybytek 
w trw aniu  światła na widnokręgu.

Zaćmienia przypadające w roku 1912.
W roku 1912 będą dw a zaćmienia słońca i 2 zaćmienia księ­

życa. Z tych widoczne będzie u nas jedno  zaćmienie s łońca i jedno  
zaćmienie księżyca.

Zaćmienia księżyca dnia 1. kwietnia. Początek o godz. 10 min. 
24 wieczór. Zaćmienie to będzie widoczne w Europie, we wschodniej 
połow ie Australii, w  Azyi, na Oceanie Indyjskim, Atlantyckim i w  po ­
łudniow ej Ameryce.

Pierścieniowe zaćmienie słońca dnia 17. kwietnia. Początek 
o godz. 9 min. 52 rano, koniec o godz. 3 min. 12 popołudniu . W i­
doczne będzie w  Europie, w  zachodniej połowie Ameryki północnej 
w  północno-zachodniej części Ameryki p o łudn iow ej ,  na Oceanie 
Atlantyckim, w  północno-w schodniej części Afryki i we wschodniej 
części Azyi.

Częściowe zaćmienie księżyca (dnia 26 września) i całkowite 
zaćmienie słońca (dnia 10 października) nie będą u nas widzialne.

Dwanaście znaków zwierzyńca niebieskiego.
1. Baran /W* T  5. Lew  t? 9. Strzelec 4? X
2. Byk ,f< 8  6. P anna  Tip 10. Koziorożec
3. Bliźnięta M O  7. W aga A  =Cb: 11. W odnik  &
4. Rak " i t  ©  8. Niedźwiad. 3fh 1f| 12. Ryby $



a) do Zielonych Św iątek;
b) do śś. Ap. Piotra i P aw ła ;
c) do W niebowzięcia N.M.P.;

Wigilie.
d) do W szystkich Świętych;
e) do Niepokal. Pocz. N. M. P.;
f) do Bożego Narodzenia.

Wigilia przypadająca w niedzielę, przenosi się na sobotę po­
przedzającą.

Posty nakazane.
1. Wietki post, trwający od środy popielcowej do W ielkanocy.
2. Post adwentowy, w środę, piątek i sobotę po 1-szej niedzieli 

adw entow ej do Bożego Narodzenia.

Tablica św ią t ruchomych.
Uroczystość Imienia Jezus (w 2 nied. po 3 Królach) d. 14 stycz.
Septuagesima (Starozapustna — 3-cia niedziela przed 1-szą niedz. 

w poście) dn. 4 lutego.
Popielec d. 21 lutego.
Uroczystość 7 boleści N. Panny Maryi (w piątek przed W ielkim 

Piątkiem) dn. 29 marca.
W ielkanoc (niedziela po 1-szej pełni po wiośnianem  porów na­

niu dnia z nocą) d. 7 kwietnia.
Urocz. Opieki św. Józefa (3 niedz. po W ielkanocy) dn. 28 kwietnia.
W niebowstąpienie Pańskie (w 40 dni po W ielkanocy) 16 maja.
Zielone święta (2 n. po W niebowstąpieniu Pańskiem ) dn. 26 maja.
Św. Trójcy (1 niedziela po Zielonych Świętach) dn. 2 czerwca.
Boże Ciało (we czwartek po Św. Trójcy) dn. 6 czerwca.
Uroczystość Serca Jezusowego (w piątek po oktawie Bożego 

Ciała) dnia 16 czerwca.
Uroczystość bł. Jana z Dukli (w 1-szą niedzielę po oktawie śś. 

Piotra i Paw ła) dn. 8 lipca.
Uroczystość śś. Aniołów Stróżów (niedziela, która w 7 dni od 

29 sierpnia do 4 września przypadnie) dn. 1. września.
Uroczystość Imienia Najśw. Panny Maryi (w niedzielę po Naro­

dzeniu N. P. M.) dn. 15 września.
Uroczystość Bóżańca św. (1 niedz. w paźdz.) dnia 6 października.
Uroczystość poświęcenia Kościoła w całem austryackiem  pań­

stwie (3-cia niedziela w październiku) dn. 20 października.
Uroczystość Opieki N. P. Maryi (2 niedz. w listop.) d. 10 listop.
Uroczystość świętego Stanisława Kostki (w 1-szą niedzielę po 

13 listopada) dn. 17 listopada.
Niedziela pierwsza Adwentu 1-go grudnia.

Dni krzyżowe.
W poniedziałek, w torek i środę przed W niebowstąpieniem  Pań­

skiem , to jest 13, 14 i 15 maja.



Suche dni.
aj w środę, piątek i sobotę po 1-szej niedzieli postu, tj. 28 lutego, 

1 i 2 marca.
b) W  środę, piątek i sobotę po Zielonych Świętach, tj. 29 i 31 maja 

i 1 czerwca.
c) W  środę, piątek i sobotę po Podwyż. św. Krzyża, tj. 18, 20 i 21 

września.
d) W środę, piątek i sobotę po św. Łucyi, tj. 18, 20 i 21 grudnia.

Dni normowe.
Kościelne:

Trzy ostatnie dni Wielkiego ty- 
god. 24, 25 i 26 marca.

Dzień Bożego Ciała 26 maja. 
Wigilia Bożego Narodzenia dnia 

24 grudnia.

Dworskie:
28 czerwca, wigilia rocznicy sko­

nu cesarza Ferdynanda I.
10 września, wigilia rocznicy sko­

nu ces. Elżbiety, małżonki ce­
sarza Franciszka Józefa I.

W niedzielę wielkanocną dnia 27 marca, — w niedzielę Zielo­
nych Świątek d. 15. maja, jakoteż w dzień Bożego Narodzenia 25-go 
grudnia, przedstawienia teatralne i inne widowiska mogą być da­
wane tylko na cele dobroczynne i za zezwoleniem zwierzchności. 
W  dni te bale publiczne i tańce są zabronione.

Ferye sądowe.
I ) l a  k a t o l i k ó w :  Nie wolno odbywać audyencyj w niedziele 

i w dzień Bożego Narodzenia. Na inne dni świąteczne wolno wy­
znaczać audyencye jedynie w razie, gdy zwłoka grozi niebezpieczeń­
stwem. Przy wyznaczeniu audyencyj sądowych należy baczyć na to, 
by nikt w uroczyste święto swego wyznania do jawienia się w  są­
dzie wzywany nie był. Ferye sądowe rozpoczynają się 15 lipca 
i trwają włącznie do 25 sierpnia. Do spraw feryalnych należą spory 
wekslowe, o prowadzenie rozpoczętej budowy, prowizoryalne, z kon­
traktów służbowych, ze stosunku między gospodarzami i przewo­
źnikami a gośćmi i podróżnymi, spory drobiazgowe, wnioski w spra­
wie wydania ograniczenia lub zniesienia tymczasowych zarządzeń, 
sprawy egzekucyjne, konkursowe, hipoteczne i karne. Oznaczenie 
innych spraw lub niespornych jako feryalnych, należy do kiero­
wnika sądu lub przewodniczącego senatu.

D la  ż y d ó w  dniami wolnymi do stawania w sądach są: 1. No­
wy Rok (dwa dni) — 2) Święto pojednania (1 dzień) — 3) Święto 
Kuczek (2 pierwsze i 2 ostatnie dni) — 4) Wielkanoc (2 pierwsze 
i 2 ostatnie dni) — 5) Zielone Święta (2 dni).



Planetą panującą w r. 1912 jest

SŁOŃCE
Z wirującej we wszechświecie mgławicy, której rozm iary w yno­

siły m iliardy mil geograficznych, pow stał w edle teoryi Laplace’a 
system słoneczny.

Pojedyncze cząstki tej mgławicy dążyły praw em  ciężkości ku 
środkowi, przez co mgławica się ona coraz to mniejsza, ale zato 
coraz to gęściejsza. A że i szybkość w irow ania w m iarę gęstnienia 
jej wzrastała, przeto poczęły się od mgławicy oddzielać pierścienie, 
które rozdarłszy się w słabem miejscu, zbijały się w osobne kule, 
znane dziś pod nazwą płanet.

Słońce pozostało rdzeniem  tego wszechświata, i dlatego przez 
Kopernika „pochodnią," a przez T herna smyrneńskiego „sercem 
świata" zostało nazwane.

Ono to w łaśnie jest przyczyną ruchu wszystkich ciał do systemu 
słonecznego należących, ono źródłem  światła i ciepła, a zatem i ży­
cia wszystkich istot organicznych, dlatego bardzo trafnem  i sym pa- 
tycznem jest porów nanie, jakiego użył Szymon Zimorowicz w swej 
sielance p. t. „Żeńcy", gdzie m ów i: „Słoneczko , śliczne oko, oko dnia 
pięknego “.

Jako „ciało niebieskie" stanowi słońce rozżarzoną kulę, otoczoną 
atmosferą, złożoną z pary różnych pierwiastków, czyli t. zw. „fotosferą".

Podczas całkowitego zaćmienia słońca, brzeg zaciemnionej ta r­
czy otoczony jest świecącym różowym  kręgiem, t. j. „chromosferą," 
z pośród której w yskakują w różnych punktach różowe prom ienie 
najrozmaitszych kształtów, t. zw. „protuberancye," nie będące niczem 
innem, jak olbrzym im i w ybucham i wodoru, sięgającymi do wysoko­
ści 50.000 mil.

Prócz tego, podczas całkowitego zaćmienia słońca roztacza się 
naokoło czarnej tarczy pierścień łagodnego srebrzystego blasku, o nie­
regularnych zarysach, na podobieństwo aureoli. Pierścień ten na­
zwano „koroną," istoty jej jednak dotychczas nie wyjaśniono.

Panow anie swoje nad światem  zawdzięcza słońce ogromowi 
swej masy, przewyższającej 700 razy masę wszystkich innych płanet 
razem  wziętych, a 323.000 razy większej, niż m asa ziemskiego globu. 
Masa ta w łaśnie utrzym uje roje płanet i gwiaździstych systemów 
w niewolniczej zależności od słońca, którem u mimo woli i wiedzy 
muszą być posłuszne.

Również wielkością swoją przewyższa słońce wszystkie inne 
płanety.

Średnica jego wynosi 1,386.700 Km., a zatem pow ierzchnia jego 
obejm uje 6 bilionów Km.O, a jego objętość 14 trylionów  Km. sześć.



W ędrowiec, który robiąc dziennie 16 Km. drogi, potrzebowałby 
570 dni do obejścia naokoło ziemi, m usiałby zużyć 62.100 dni, tj. 170 
lat, na jednorazow e obejście tarczy słonecznej.

Jakkolwiek jednak masa i wielkość słońca tak kolosalnie prze­
wyższa wszystkie ciała niebieskie, to jednak gęstość jego jest 4 razy 
mniejsza niż gęstość ziemi.

Odległość słońca od ziemi, podana przez Pythagorasa jako 3 razy 
większa niż odległość księżyca, — przez Arystarcha z Samos (260 r. 
przed Chr.) jako 20 razy większa,—obliczoną została w r. 1672 przez 
Dominika Cassiniego na 21.712 średnic ziem i,- a  Newcomb, na pod­
stawie wszystkich badań poprzednich postaw ił hypotezę, mocą któ­
rej średnia odległość słońca od ziemi wynosić m a 148,600.000 Km.

Aby dostać się od nas do słońca, potrzebaby utworzyć most 
z 11.640 ciał wielkości naszej ziemi i to położonych jedno obok dru ­
giego. Pociąg, robiący 60 km. na godzinę, potrzebowałby do przeby­
cia tej drogi 140,000.000 minut, czyli 103.472 dni, lub 283 lat. W ypra­
wa na słońce, uwzględniając przeciętny wiek ludzi—dostałaby się do 
celu aż w siódmem pokoleniu, a dopiero czternaste pokolenie m o­
głoby przynieść „w iadom ość“ o tern, co widzieli ich pradziadowie 
na słońcu, o trzy lub cztery pokolenia wstecz.

Gdybyśmy mieli ręce odpow iednio długie, by módz zagrzać je 
sobie przy słońcu, to uczulibyśmy pieczenie dopiero za 167 lat, 
uwzględniwszy, iż szybkość odczuwania nerwowego wynosi 28 m e­
trów  na sekundę.

Kula działowa, pędząca z szybkością 500 m. na sekundę, dosię­
głaby słońca dopiero za 10 lat, naturalnie, gdyby ani na sekundę 
nie zw olniła biegu.

Zważmy teraz, jaką straszną moc przyciągania posiada ten o l­
brzym, 1,279.000 razy większy od ziemi, a 380.000 razy cięższy od 
niej, skoro — że tak powiemy — trzym a ziemię swojem ram ieniem , 
obracając ją  dokoła siebie, z chyżością 106.000 km. na godzinę, czyli 
2,542.000 kilom, na dzień.

Chcąc mieć niejakie wyobrażenie o czynności słońca, możemy 
powiedzieć, że słońce wydziela na sekundę tyle ciepła, ile wydałoby 
spalenie jedenastu kw adrylionów  sześćset tysięcy m ilionów 
(11,000.000.000.600.000.000.000) beczek węgla kam iennego, spalonych 
odrazu. W  tern cieple zakipiałyby przez godzinę dwa tryliony dziewięć­
set m iliardów  (2,000.900.000.000.000.000) kilometrów sześciennych wody
0 tem peraturze marznięcia.

Cyfry te olbrzym ie w praw iają nas w osłupienie. Ktoby chciał 
zrozumieć te rzeczy, próżnoby się silił, byłby to trud  m rów ki, chcą­
cej wypić cały ocean.

Dla oka ludzkiego obiega słońce codziennie inny równoleżnik,
1 dlatego patrzącem u z jednego i tego samego południka obserwato-.



row i zdaje się, iż to w łaśnie  ów  ruch  słońca odsłania przed  jego 
okiem  na wiosnę grupę Lw a i Dziewicy, — w lecie Herkulesa, W e- 
gę w  Lirze i Ataira w  Orle, — w jesieni Pegaza, Kassyopeę i Andro- 
m ed ę ,  — w  zimie Byka z rojem Hyad i Plejad, największego ze 
stałych gwiazd Syriusza i najpiękniejszą z g rup : Oriona!

Do dziś używane wyrażenia, że s łońce „wschodzi*' i .zachodzi” 
sięgają odległych czasów teoryi Ptolomeusza, który dowodził, że zie­
m ia stoi, a słońce się obraca, jednak  badania dowiodły, że ruch  ten 
słońca jest tylko pozorny, jakko lw iek  droga przezeń zakreślona z po­
w odu  podobieństw a do geometrycznej elipsy, w  nauce nazwą „eklip- 
tyki oznaczoną została. W edług t. zw. . teoryi Kopernika," (ur. 1472 
r. 1543) o którym  napisano: „Polskie w yda ło  go plem ię, — W strzy­
m a ł słońce , w zru szy ł ziem ię ,* — słońce nie odbyw a żadnego ruchu, 
oprócz obrotu  dokoła swej osi i w łaśnie skutkiem tego „gwiazdą 
s ta łą” nazwane zostało.

Pozorny  ten ruch  słońca jest tylko złudzeniem, pow stałem  skut­
kiem tego, iż m y w raz z ziemią, w  pewien stały ruch  w p ra w io n ą — 
na n ieruchom e słońce patrzymy. Tak samo oczom jadącego pocią­
giem kolejowym  zdaje się, że on stoi w miejscu, a drzew a, pola, 
dom y itp. poruszają się w  przeciw ną stronę. Z tego wynika, że owa 
„ekliptyka” jest w łaśnie  drogą ziemi naokoło słońca.

Gdy słońce (dla oka) stanie w  tych punktach, gdzie elipsa prze­
cina rów nik , następuje na całej ziemi zrów nanie dnia z nocą. Że zaś 
te rm ina  te p rzypadają  21 m arca  i 22 września, przeto dni te nazw a­
no „zrów naniem  wiosennem " i „ jes iennem ”.

P lam y na słońcu. Do najciekawszych zjawisk, obserw ow anych  
na słońcu, należą pojaw iające się na niem między rów nik iem  a 48° 
p lam y, które znane już w  Il-gim w. po Chr. w  Chinach, u nas do­
piero przez Galileusza odkryte  zostały, poczem badane  przez Fabry- 
cyusza, Harriota Chrystyana, H orrebow a, Schwabego, Scheinera, i R. 
Wolfa, wykazały pewien system w układzie i pow ro tnem  ukazyw a­
niu się i znikaniu co 10—11 lat.

W spółczesny nam  prof. Virchow, określił p lam y te jako „chm ury 
słoneczne”, pochodzące ze sk rap lan ia  się gazów w atmosferze słońca, 
identyfikując je  z pojęciem c h m u r  z pary w odnej w atmosferze ziem­
skiej, — inni sądzili, że p lam y te są dow odem  wystygania słońca, 
a jeszcze inni, że od m axim ow  i m in im ów  tych plam zawisła zna ­
czna ilość zjawisk atmosferycznych i fizycznych, jak :  burze, opady, 
upały, powodzie, urodzaje itp. Rzecz ta atoli niezbadana jeszcze do ­
kładnie, jakkolw iek  obliczenia Saveliefa, ogłoszone w r. 1890 dow io­
dły, że im więcej plam  na słońcu, tern ono grzeje goręcej, — im 
mniej, tem łagodniejsza na ziemi tem pera tu ra ;  -  wszyscy atoli naj­
nowsi uczeni zgodzili się na jedno, że pervody m axim ow  i m in im ów  
tych p lam  słonecznych stoją w  bezpośrednim  związku z peryodam i



m axim ow  i m in im ów  magnetyzm u ziemskiego, za czem idzie fakt, 
że od jakości i ilości tych plam  na słońcu, zawisła jest znaczna liczba 
zjawisk atmosferycznych, jak  burze, opady, upały, powodzie, u ro ­
dzaje, wreszcie trzęsienia ziemi i wybuchy wulkaniczne.

W olf  m ianow icie  dowiódł, że czas, na który przypada m in im um  
plam  słonecznych, odznacza się posuchą, zaś czas m ax im um  u lew am i 
i powodziami, — a Meldrum, notujący w  peryodzie m ax im um  plam  
słonecznych ogrom ną ilość cyklonów, zauważył w czasie m in im um  
zupełny brak tychże.

Naw et kosmiczne zjawiska tego rodzaju, jak  położenie płanet 
względem  słońca i w zględem  siebie, czyni W olf i Fritz zależnemi 
od  plam  słonecznych.

Jako dow ód  na stwierdzenie hypotezy, że p lam y słoneczne w y­
w iera ją  pewien — i to znaczny w pływ  na magnetyzm ziemi, i mogą 
w yw ołać  trzęsienia i w ybuchy wulkaniczne, przytaczają w spółcze­
śni badacze tę walkę sił w przyrodzie, jaka  od r. 1903 do końca 
1906, a więc w  czasie oznaczonego trzechlecia m axim um  plam  sło­
necznych, dała się m ieszkańcom  ziemi tak ciężko we znaki.

Któż nie pam ięta  np. tej strasznej katastrofy, k tóra d. 8 m aja 
1903 r. przez w ybuch w ulkanu  Mont-Pele na Martynice, zniszczyła 
doszczętnie miasto Saint P ierre  i w iele miejscowości na St. Vincent, 
Gualem ali i D om inice?

Kto nie pamięta a larm ujących wieści z września 1905 r. o okro- 
pnem  trzęsieniu ziemi, którego ofiarą padła cała niem al Kalabrya. 
i Form oza, a którego przedsm aku doświadczył nawet austryacki 
T y ro l?

Wszakże zw iastunem  tych kataklizm ów w przyrodzie była 
p lam a  a raczej grupa plam, która wedle ohserwacyj, dokonanych 
w  Nantes we Francyi, ukazała się d. 5. paźdz. 1903 r. na w schodnim  
brzegu tarczy słonecznej, a w  lutym 1905 r. pokryw ała  już praw ie 
ósm ą część tej tarczy. Ostatni z owego trzechlecia m axim um  rok 
1906 był także brzem ienny w kataklizmy. Som m a Vesuviana, Otta- 
jano , San Giuseppe, San Gennaro, T orre  del Greco i Oratorio, zasy­
p a n e  law ą szalejącego w kwietniu W ezuwiusza, — trzęsienie ziemi, 
jak ie  w  tymże miesiącu nawiedziło całą Kalifornię, rozsypując w gruzy 
takie kolosy jak  San Francisco, Los Angelos, Sacram ento  itp. — za­
bójczy w ybuch  gazów w  kopalni węgla w  Courriere, — nagłe u tw o­
rzenie się nowego, ogniem ziejącego w ulkanu  koło Pot-Poco d ’Anta 
w  Brazylii, — w ybuch E tny — i wiele drobniejszych w ypadków , — 
czyż nie są to wszystko dow ody  jak ichś  przem ożnych w p ływ ów  na 
siły w ew nętrzne  ziemskiego globu?

Trafności przypisywania katastrof takich p lam om  słonecznym 
dow odzi fakt, skonstatowany w  obserw atoryum  kroackiem w Zagrze-



biu, że po każdym z wyż przytoczonych w ypadków , plam y na słońcu 
stale malały.

Dodatnim wynikiem  tych plam  słonecznych jest fakt, że w ła­
śnie one, a raczej ich pozorne poruszanie się, naprow adziło uczo­
nych na myśl, że słońce obraca się dokoła swej osi, a obliczenia 
wykazały, że czas takiego obrotu wynosi 25 dni, 5 godzin i 38 minut.

Siła światła słonecznego na ziemi, w edług obliczeń W ollastona 
(1799 r.) rów na się 60.000, a według Crovy 85.000 świec żarzących, 
a że w m iarę bliskości słońca siła ta coraz musi być większą, przeto 
wobec oddalenia jego, wynoszącego 149.000 km., rów na się 1890 kwa- 
drylionom  świec, liczbie przez 28 cyfr pisanej, a dla rozum u ludzkiego 
zupełnie nieuchwytnej.

Barwa  św iatła słonecznego jest dla oka naszego białą, jakkol­
wiek każdy prom ień słońca składa się według Newtona z 7 barw , 
t. zw. tęczowych, a m ianowicie: czerwonej, pom arańczowej, żółtej, 
zielonej, jasno niebieskiej, ciemno niebieskiej i fioletowej, tak jak to 
widzimy na tęczy i jak  to t. zw. „widmo słoneczne11, t. j. prom ień 
słońca, przepuszczony przez pryzmat szklany przedstawia.

Nadto zbadał Frauenhofer, że każda tęcza poprzecinana jest 
wszerz m nóstw em  ciemnych, równolegle do siebie ustawionych, a dla 
oka niewidzialnych linijek, których dotychczas naliczono już 1000.

Temperatura słońca według Langleya (1878 r.) jest 5.300 razy 
większą, niż tem peratura rozżarzonego metalu, wynosi bowiem 
-+-6885° C., to znaczy, że 1 m. sześcienny masy słońca jest w stanie 
w yprodukow ać 328 ciepłostek (jednostek ciepła) na godzinę. Wilson po­
daje tem peraturę słońca na +  6.863° C.,— na szczęście jednak wszech­
moc Stwórcy spraw iła, że prom ienie słoneczne, przechodząc przez 
w chłaniającą ciepło atmosferę, utracają w swej drodze do ziemi 
ogrom ną ilość ciepła, inaczej bowiem  nielylko nie istnieliby na niej 
ludzie, ale nie istniałaby wcale ziemia, spalona przez ten niepojęty 
dla człowieka ogrom gorąca.

Ostatnie a współczesne nam badania stwierdziły, że ta niezwykła 
zdolność prom ieniow ania słońca pochodzi od pierw iastka radium , 
znajdującego się w słońcu wraz z innym i pierw iastkam i prom ienio­
twórczymi, jak heli, uran i tor. Prof. Akademii paryskiej ś. p. Curie, 
i żona jego z dom u Skłodowska (Polka) obliczyli nawet, że każdy 
1 m. sześć, słońca powinien posiadać w swym składzie 3'6 gram a 
radium , ażeby w yprodukow ać ilość ciepła, odpow iadającą oblicze­
niom Langleya1).

9 Uczony francuski Le Bon zaprzecza istnienia radium  i wraz z chemikiem 
Moissan’em dochodzi do wniosku, że głównym składnikiem  radium  jest jak iś 
metal, ewentualnie chloran, czy też brom an tego metalu, znany już  od daw na 
pod nazwą „barium “.



System słoneczny.
Powiedzieliśmy już na początku niniejszej rozpraw ki, że słońce 

i okrążające je ciała niebieskie, stanowią razem tak zwany: „system  
słoneczny“. Należą do niego: Słońce,—8 płanet,—20 księżyców ,— 750 
planetoidów ,—m nóstwo komet i roje meteorytów.

Owe 8 płanet systemu słonecznego nazywają s ię : Merkury (£), 
W enus (9), Ziemia z (<$) z towarzyszącym jej księżycem, Mars (cf), 
Jowisz (?J.) z 4 księżycami czyli trabantam i, Saturn (1?) otoczony 
3 pierścieniami i 8 księżycami, Uranus (<§) z 4 księżycami, i Nep- 
tum  (4;) z jednym  księżycem.

Pas nieba po obu stronach ekliptyki nosi nazwę „zodyaku“ lub 
pasa zwierzyńcowego, od znaków zwierzyńca czyli gwiazdozbiorów, 
których jest 12 i którym  według dawnych nauk astrologicznych pod­
legać m ają pojedyncze miesiące całego roku. I tak w stępuje słońce:

D. 19 stycznia w znak W odnika ik Aquarius
„ 18 lutego * Ryb » 4 k » Pisces
„ 20 m arca n Barana T Aries
„ 20 kwietnia „ Byka Taurus
„ 21 maja „ Bliźniąt n Gemini
„ 21 czerwca •n Raka O  -K Cancer
„ 21 lipca n Lwa «*• W Leo
„ 21 sierpnia * Panny * nr Virgo

23 września Wagi sh - 'A — Librae
„ 21 październ. Niedźwiad. H$£ 111 Scorpio
„ 21 listopada Strzelca # • 1 Sagitarius
„ 22 grudnia „ Koziorożca &  75 Capricornus

Zjawiskami, polegającemi na ruchu ziemi dokoła słońca są: 
rachuba czasu (dzień i noc, pory roku), zaćmienie słońca i księżyca, 
przypływ i odpływ  morza.

Astronomia rozróżnia dzień trojaki: 1) gwiaździsty, 2) słoneczny 
i 3) przeciętny dzień słoneczny. Dzień gwiaździsty, w edług którego 
rachują astronom owie, jestto czas trw ania jednego zupełnego obrotu 
około osi (albo jednego pozornego obrotu nieba dokoła ziemi). P raw ­
dziwy dzień słoneczny jest to czas od przejścia słońca w pozornym 
ruchu dziennym przez południk do następnego przejścia przez po­
łudnik. Taki praw dziw y czas słoneczny wskazują zegary słoneczne. 
Z pow odu ruchu ziemi dokoła słońca, dzień ten nie zawsze jest je ­
dnakowy, lecz o kilkanaście sekund dłuższy lub krótszy od zwykłego. 
W rachubie życia codziennego pom ija się tę różnicę i rozdziela się 
jednakow o na cały rok, tak, że wszystkie dni są jednakowe, a taki 
dzień nazywa się przeciętnym dniem słonecznym i taki przeciętny 
dzień słoneczny przyjęto jako czas zegarowy, którego dzień m a 12, 
i noc 12 godzin.



(Obecnie dla udogodnienia ruchu  komunikacyjnego, a raczej d la  
unikania  pomyłek, z pow odu  jednoznacznych term inów  godzinowych 
w e dnie i w  nocy, wystąpiono z wnioskiem  pow rotu  do liczenia 
czasu na doby, t. j. do zegaru o podziale na 24 godzin).

Ponieważ stosownie do południka, na którym  pew na miejsco­
wość jest położona, zmienia się także czas słoneczny, przeto celem 
uzyskania zupełnej jedności w  wym iarze czasu, zaprow adzono w bie- 
żącem stuleciu w  Ameryce i w  E urop ie  t. zw. .czas strefowy".

W  Austryi przyjęto we wrześniu  1891 r. czas miejscowy p o łud ­
nika bieżącego o 15° na w schód  od Greenwich za czas zasadniczy, 
pod nazw ą czasu środkowo-europejskiego, podług którego kieruje się 
ruch  wszystkich kolei austryackich.

Czas ten zastosowano w  T arnow ie  dnia 1 stycznia 1892 r. także 
do rachuby  w życiu codziennem.

Na p raw ie  oświetlenia ziemi i księżyca przez prom ienie  słońca 
w  rozm aitem  położeniu tychże płanet, pow sta ją  zaćm ienia słońca 
i księżyca. Od odległości księżyca od eldiptyki zależy wielkość za­
ćmienia księżyca, a od cienia ziemi padającego na drogę księżyca, 
zależy czas t rw an ia  zaćmienia. W idzialność zaćmień słońca, ich jakość 
i czas trw ania  zależą od miejscowości ziemi. Zaćmienia całkowite 
m ają  te miejsca ziemi, na które pada zupełny cień księżyca (gdy 
tenże stanie między ziemią i słońcem), częściowe zaś zaćmienia mają 
te miejsca, na k tóre pada  półcień.

Całkowite zaćmienia słońca przytrafiają się dla tej samej m iej­
scowości zaledwie raz na 200 lat, częściowe zaś są o w iele częściej- 
sze, a zaćmienia księżyca mogą się zdarzać dw a razy na rok.

Zaćmienia takie, jako  wykraczające przeciw zw yk łem u  porząd­
kowi przyrody, były z dawien daw na przedm iotem  ciekawości i bo- 
jaźni ludu, którego w yobraźnia  wcieliła je w rozm aite klechdy i po­
dania.

Gliński w  . B ajarzu  p o lsk im “ podaje, że nieoświeceni prostacz­
kowie wierzą w  to święcie, iż zaćmienie słońca, to chw ila  pożarcia 
tegoż przez wielkiego smoka, i dlatego biją psy, aby szczekanie ich 
tego smoka odstraszyło. Zwycięstwo słońca ułatw ia .Cud dziewica", 
w  którą gdy sm ok się wpatrzy, zapom ina o walce, a słońce tymcza­
sem na węgiel go pali i do morza Martwego*) go wrzuca. Tak samo 
wierzą Chińczycy, którzy dla odstraszenia rzekom ego smoka, czynią 
przerażający hałas na swych, i tak nie bardzo pięknie brzm iących 
instrum entach .

Inne podania  m ówią, że to Bóg zagniewany na grzeszną ludz­
kość, zaćmieniem ją  ostrzega i do popraw y wzywa, a lud ruski opo ­
wiada, że gdy słońce stanie w pros t  nad Golgotą, męczeńską krw ią

*) Powstanie Martwego morza patrz w  dziale belletrystycznym .



Zbawiciela zroszoną, to pomne na ciężkie Jego męki, świecić prze­
staje i łzami gorzkiemi się zalewa,— dlatego też po każdem zaćmie­
niu słońca, obfite deszcze padać zwykły.

Słabnące, a wreszcie znikające całkiem światło słoneczne w śród 
dnia, bez żadnej chm urki na niebie, przejm owało ludzi tak wielkim 
przestrachem , że staw ał się on nieraz przyczyną śmierci, a historya 
notuje mnóstwo wypadków, których powodem było również za­
ćmienie.

W ystarczy przytoczyć niebezpieczeństwo Kolumba w śród Indyan, 
którzy przepowiedzianem zaćmieniem księżyca przerażeni, nietylko 
żądany haracz mu złożyli, ale i wieczyste zaprzysięgli posłuszeństwo; — 
wystarczy przypomnieć sobie sławnego alchem ika polskiego Sędzi­
woja, którego wypuszczono z więzienia na wolność jako czarodzieja, 
iż zaćmienie słońca przepowiedział.

rOa rok 1912 przypadają 2 zaćmienia słońca i 2 zaćmienia księżyca,
a m ianow icie:

W idzialne u nas zaćmienie księżyca dnia 1 kwietnia i pierście­
niowe zaćmienie słońca dnia 17 kwietnia.

Częściowe zaćmienie księżyca (dnia 26 września) i całkowite 
zaćmienie słońca (dnia 10 października) nie będą u nas widzialne.

Słońce TO astrologii. Astrologowie starożytni dowodzili, że rok 
pod panowaniem  słońca będący, jasnym  i ciepłym być powinien, 
lecz że jak ono, to w pełnym  blasku świeci, to znowu w ciemnej 
pogrąża nas nocy, tak i rok jego władzy podległy, przynosi naprze- 
mian radość i zgryzotę, — a jeśli ono swe oblicze skrywa (zaćmienie), 
wówczas szczęście doczesne u wszystkich pod jego znakiem zrodzo­
nych zanika.

Dzieci w roku panowania słońca zrodzone, bywają okrągłego 
oblicza, włosu jasnych, oczu dużych o bystrem  spojrzeniu, ust sze­
rokich i płaskiego nosa, zupełnie tak, jak to od dawien daw na wize­
runek słońca rysunkiem  przedstawiają. Nadto — pow iada astrologia — 
dzieci takie są nadzwyczaj utalentowane, lecz chciwe władzy, gorą­
cego tem peram entu, łatw o gniewem wybuchające, a w dojrzałym 
wieku bardzo prędko łysieją.

W dziale ,Appendix* kalendarza króla Jana III., w ydanym  prżez 
Stan. Słowakowicza za czasów odsieczy wiedeńskiej czytamy, co na­
stępuje :

Kto się pod znakiem słońca urodził, nazwany jest solistą (od 
słońca =  sol).

„Solistę, to jest, który się pod Słońcem urodził, z kom plexiey tak  
poznasz.

Jest człowiek twarzy piękney i okrągłey, biały z m ałą rum iano- 
ścią, w ciele dobrym, w zrostu miernego, oczy ma pom ierne, ale dość



wielkie y żółto-czerwone, abo czerwone, głowę wielką, włosy długie, 
nieco kędzierzawe y żółte, nos wklęsły, brodę piękną y gęstą, usta 
szerokie, brw i schodzące: a ieżeli m iał Słońce in Horoscopo, ma 
znak taki na twarzy, jest łysy. Komplexią ma w m iarę ciepłą y suchą.

Z  obycza iów  Solistę poznasz:
Solista jest człowiek poczciwy, szczodry, sławy pragnący, na 

urzędach będący y do nich sposobny, jego myśli są głębokie, rady 
zdrowe, ma się dobrze, ale nie jest sekretny, niektóry z nich znay- 
duią się nabożni powierzchownie, a w rzeczy samey są hypokrytami, 
pyszni, com m uniter tamen magnae sapientiae et magnifici*).

Słońce to historyk Ponieważ od najdawniejszych czasów uważane 
było słońce za źródło światła i ciepła, zatem i życia na ziemi, przeto 
wszystkie ludy starożytne oddaw ały mu cześć boską, jakkolw iek 
u każdego niemal narodu inne nosiło ono miano.

1 tak Egipcyanie czcili go pod nazwą: Oziris i Ra, — Fenicyanie 
jako Adonisa, — Indowie zwali je Surya i Dyaus, — Babilończycy 
A nu,— Chaldejczycy Sam as,— Persowie Mithrą, — Izraelici Jehow ą,— 
Grecy Apollonem i Helliosem, — Rzymianie Zeusem i Jowiszem, — 
Germ anowie Tiu, — u Słowian wreszcie uosobieniem słońca był 
Swaróg, pan nieba i ziemi, który gdy zachm urzył gniewne oblicze 
swoje i piorunam i ciskał na ziemię, przybierał nazwę Perkuna.

Na cześć tego boga stawiano rozliczne i w spaniałe świątynie, 
w których na uproszenie nieustających łask jego wieczny ogień pa­
lono i na cześć którego prześliczne, pełnią gorącej fantazyi owiane 
stwarzano legendy.

Do najpiękniejszych należy bezsprzecznie ta, w której przedsta­
wiono walkę dnia z nocą, a która opiewa jak następuje:

„Gdy Egipt, uszczęśliwiony panow aniem  Ozirisa, wzrastał w do­
brobyt, przez co cześć Ozirisa znacznie się wzmogła, obudziło to tak 
w ielką nienawiść brata jego Seta, że ten, wraz z 72 towarzyszami 
zaczaił się nań i zdradziecko zam ordowawszy, włożył zwłoki jego do 
skrzyni i w rzece zatopił. Małżonka jego Izis, rozpaczając za mężem, 
błąkała się długo po niebiosach, szukając choćby zwłok jego, aż 
naraz objawił on się jej i synowi swemu Horusowi i wezwał ich, 
by się za niego pomścili. W ówczas Horus uderzył na Seta, a wypę­
dziwszy go wraz z wszystkimi towarzyszami na daleką pustynię) 
odzyskał królowanie dla ojca‘\

Oziris jest tu uzm ysłowieniem  słońca, Izis księżyca, a Ilorus 
jutrzenki. Set z 72 towarzyszam i to noc gwiaździsta, w śród której 
błąka się księżyc po niebie, aż wreszcie pojawia się jutrzenka i zm u-

*) P ow szechnie jednak wielkiej m ądrości i wspaniali.



sza noc do ustąpienia miejsca słońcu, które na czas jej panow ania  
w  zwierciadło w ód  zapada.

Niemniej p iękną legendę, p. t. „Faeton*, podał Owidyusz w swych 
„Metamorfozach*, t łómacząc pow stanie  m urzynów. Legenda ta opo­
wiada, jak  syn Heliosa Faeton, wymógłszy na swym  ojcu pozwolenie 
kierow ania  w ozem  słonecznym, przez lekkom yślność młodzieńczą 
tak znacznie wóz ten w  swej drodze obniżył, że osmaliwszy ludzi na 
całej przestrzeni przebytej drogi, pozam ieniał ich w m urzynów . Roz­
gniew any Apollo cisnął na syna p io runem , a uratow aw szy tym spo­
sobem cały glob ziemski od zagłady, na now o sterow anie  wozu 
słonecznego w swe w łasne  objął dłonie, pozostawiając p lem ię m u ­
rzyńskie przy życiu, na dowód, jak  straszne skutki pociąga za sobą 
lekkom yślność młodzieńcza.

Słońce co gospodarstwie. Gzem jest słońce dla ziemi i jej tw orów , 
wie o tern każdy,—nie każdem u jednak  w iadom o, co orzekają t. zw. 
, P rzepow iednie  gospodarskie* o roku, pod  specyalnem  panow aniem  
słońca będącym.

Oto orzekają one, że rok taki b y w a  w  ogólności suchy i ciepły, 
a że w łaśn ie  r. 1912 należy do owego trzechlecia systematycznych 
m ax im ow  plam  słonecznych, które po w o d u ją  upały, przeto spodzie- 
waćby się należało takiego samego gorąca, z przerw am i słoty i zimna, 
jakie m ieliśm y w roku  ubiegłym.

Reasum ując  przeto wszystkie dane naukowe, pow inna  być w iosna 
z początku wilgotna, ku końcowi pogodna i sucha; — lato suche 
i upalne;  — jesień piękna i wilgotna; — zima łagodna i bezśnieżna.

Urodzaje pow inny  być dobre, aczkolwiek pew nem  jest, że nie 
będą obfite.

KSIĘGARNIA / DRUKARNIA

JÓZEFń PISZń
W TARNOWIE PRZY UL. KATEDRALNEJ L 3. 

TELEFON 122.



S f y c Z E ń ,  Januarius, Siczeń ma dni BI. Prosiniec,
Ledzień

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Nowy Rok. Mieczysława 
Makarego op.
Genowefy panny 
Tytusa biskupa 
Telesfora b.
Trzech Króli K. M. B.

19 Dek. 1 S 1 1. Wonyf.
20 Ihnatyja m.
21 Jułyanny m.
22 Anastazyi m.
23  10. Muczen.
24 Jewhenyi f

Mieczysław
Strzeżysław
Włastymiła
Dobromir
Włastybór
Bojomir

©
Pełnia dnia 4 

o godz. 2 m. 37 
wieczór. 

Burze z śnieżycą.

©
1.

Ew. u Łuk. św. w K. 2. 
P. Jezus 12-letni w świąt.

Knyha Rożd. Chrysta 
Mat. 1.

Świętosław
Mścisław
Władymira
Dobrosław
Kizesimir
Czesława
Bogomir

Ostatnia kwadra 
dn. 11 o godz. 8 
minut 41 rano. 
Powietrze łagod.

©
Nów dnia 19 

o godz. 12 m. 8 
wieczór. 

Deszcz ze śnieg.

7 N.
8 F.
9 W.

10 S.
11 c .
12 P.
13 S.

GF. 1 po 3 Kr. Wal. i Me- 
Seweryna op. lanii 
Marcyanny p. m. 
Agatowa i Pawła 
Higiniusza
Honoraty i Arkadyusza 
W eroniki i Hilarego

25 Rożd. Chrysta
26 Sobor Pr. Bohor.
27 Stefana  mucz.
28 2000 Mucz.
29 S. S. Mład.
30 Anyzyi m.
31 Mełanyi

Z . Ew. u Jana św. w R. 2.
0  godach w Kanie galilej.

Jisus uchodyt do Ehyptu 
Mat. 2. 3

14 N.
15 F.
16 W.
17 S.
18 G.
19 P.
20  S.

2 po 3 Kr. I m .  J e z .  Fel. 
Maura op.
Marcelego i Ottona 
Antoniego op.
Pryski panny 
Henryka i Ferd. 
Fabiana i Sebast.

1 Henwar 1912 .
2 Sylwestra
3 Małachyja pr.
4 Sobor 70 ap.
5 Fteopempta
6 Boliojawł. Hosp.
7 Sobor św. Joana

Radogost
Domosław
Włodziinirz
Rościsław
Jaropełk
Ratymir
Sebastyan

Pierwsza kwadra 
dn 27 o godz. 9 
minut 49 rano. 

Pogodnie.

W styczniu przy­
bywa dnia o

a . Ew. u św. Mat. 8.
0  uzdrowieniu trędowat.

Josyf opuszczajet 
Nazaret. Mat. 4.

1 godz.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 G.
26 P.
27 S.

3 po 3 Kr. Agniesz. 
W incentego 
Zaślub. N. M. P. 
Tymoteusza bisk. 
Nawr. św. Pawła 
Polikarpa i Pauli 
Jana złotoustego

8 HF. 1 po Boh.
9 Połyjewkta

10 Hryhoryja jep.
11 Fteodozya pr.
12 Tatyanny m.
13 Ermyła i Str.
14 S. S. Oteć w S.

Jarosława
Witysław
Wrócisława
Chwalibóg
Miłosz
Skarbimir
Przybysław

Przepowiednie 
według ka len­
darza stuletn.

Styczeń: z po­
czątku posępno 
i zimno, 4, 5, 6, 
deszcz, 7, 8 i 9 
mróz, 11 deszcz, 
potem do 25-go 
zimno. Ku koń­4. Ew. św. Mat. 8.

U łodzi Chrystusowej.
Jisus poczynajet uczyty 

Mat. 4.
28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

4  po 3 Kr. Karola 
Franciszka Salez. 
Martyny p.
Piotra z Noli

15 HF. 2 po Boh.
16 Petra W er.
17 Antonya W eł.
18 Aftanazya p. r.

Radomir
Zdzisław
Dobrogniew
Spitogniew

cowi powietrze 
niestałe, po czę­
ści wiatr, śnieg 
i mgła.

Tadeusz Scharff w Tarnowie
poleca

w sze lk iego  rodzaju wina, jak: w ęgierskie , tokajskie, francu­
skie, austryackie, hiszpańskie itp. — Wódki krajowe i zagra­
n iczne .— Koniaki w ęgiersk ie  i francuskie. -  Rum-Jam ajka.



Data W  yszczegó1n i e n i e Przychód

Kor. gr

Rozchód

Kor. gr-

P R E N U M E R A T Ą  C Z A S O P I S M
krajowych i zagranicznych
z dostawą do domu przyjmuje

DRUKARNIA I KSIĘGARNIA
JÓZEFA FISZA u/ T a rn o w ie

Warunki prenum eraty:
w  m ie js c u  — n a  p ro w .

kwartalnie 1 ‘5 5  1 ‘8 0  
półrocznie 3 ’1 0  3 * 6 0  
rocznie 6 * 2 0  7 * 2 0

Wychodzi każdej niedzieli.

TARNOWIANIN na rok 1912.



Lufy, Februarius, Lutyj, ma dni 29. Siczeń, Luty
O dm iany księżyca 
i w rzekom y stan 

pogody.

Dni R z ym sko -k a to l ic k ie G r e c k o -k a to l ic k le S ło w ia ń sk ie
1 G.
2 P.
3 S.

Ignacego B.
NMP. Gromnicznej
Błażeja biskupa

19 Makaryja prep.
20 Ewfymija W .
21 Maxyma

Zegota
Miłosława
Błażej

W
Pełnia dnia 3 

o g. 12 min. 56 
rano. Pogodnie

5. Ewang. u Mat. św. w K. 20. 
0  robotnikach w winnicy.

0  obłudnom syni 
Łuk. 15. <D

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 G.
9 P. 

10 S.

Starozap. Weroniki 
Agaty p.
Bohdana i Doroty p. 
Rom ualda 
Jana z Malty 
Apolonii panny 
Scholastyki p.

22 HF. 3  po Boh.
23 Kłymenta
24 Ksenii prep.
25 Hrehorya ap.
26 Ksenofonta
27 Per moszcz. J.
28 Jefrema

Witosława 
Dobrochna 
Bohdan 
Sulisław bł. 
Gniewomir 
Gory sław 
Tomiła bł.

Ostatnia kwadra 
d. 10 o godz. 1 
minut 42 rano 

D eszcz  z śniegiem

©
Nów dnia 18 

o g. 6 min. 42 
rano.

6. Ew . św . Łukasza R . 8. 
0  rolniku i nasieniu.

0  strasznom sudi 
Mat 25.

Śnieg z wiatrem
J

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 G.
16 P.
17 S.

M ięsopost. Łucyana 
Ludmiły i Modesta 
Juliana i Katarz. 
W alentego b. 
Faustyna męcz. 
Julianny p. 
Konstancyi

29 HF. Mias.
30 Trech Świat.
31 Kyra i Joana

1 Fewr. Tyfona
2 S tritenie Hosp.
3 Sym. i Anny
4 Izydora

Świętochna 
Radzyń św. 
Jordan św. 
Niemir
Szozęsław
Milada bł. 
Swiętorad

Pierwsza kwadra 
dn. 25 o godz. 8 
minut 24 wiecz. 
Deszcz i wiatr

W lutym przy­
bywa dnia o 1 

godz. i min. 27.

7. Ew. u św. Łuk. R. 18. 
0  uzdrowieniu ślepego.

0  posti i miłostyni 
Mat. 6. P rzepow iednie  

w edług ka len­
darza stuletn. 

Luty: od 1 do 
7 pochmurno, 
śnieg, deszcz, 

mgła i wiatr, 8 
jasno i mroźno, 
od 9 do 12 śnieg 
z deszczem, od 13

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 G.
23 P.
24 S.

Zapustna. FJawiusza 
Konrada pust.
Leona i Nicefora 
f Popielec, Eleonory 
Piotra katedry 
Piotra Dam. i Florent. 
Macieja ap.

5 HF. Syrop.
6 W ukoła pr.
7 Partenija
8 Fteodora P.
9 Nykyfora m. 

10 Charłampya
1 1 W łasija mucz.

Wielosława
Czcisława
Ludomił
Onosława
Wrócisława
Przed zisław
Sławobój

8. Ew. św. Mat. R. 4. 
0  kuszeniu P. Jezusa. 0  Naftanaiły Joan 1.

do 16 mroźno 
18 deszcz ze śnie­
giem, 19 do 22 

wiatr ostry, 23 do 
26 pogodnie, po­
ranki zimne, pod 
wieczór deszcz, 

ostatnie dnie nie­
przyjemne.

25 N.
26 P .
27 W.
28 S.
29 G.

1 P. W stęp. Anast. 
W iktora z A. 
Aleksandra b. 
Leandra f  Such. 
Romana

12 HF. 1 p. Małet.
13 Martynijana
14 Awksentyja
15 Onysyma jep.
16 Panfyłyja

Mirosław
Wiarosława
Chwalibóg
Budzisław
Mściwój

Handel JÓZEFA KULIGA
W  TARNOWIE

p oleca: Obficie zaopatrzony skład tow arów  kolonialnych,  

spożyw czych , win i delikatesów, ze  szczegó lnem  UWZGLĘD­

NIENIEM FiRM KRAJOWYCH.



Data W yszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr.

Zam ówienia na druki doborowych
K A R N E T Ó W , M E N U , B IL E ­
T Ó W  O Z D O B N Y C H , Z A P R O ­
S Z E Ń , P R O G R A M Ó W  i t.  p.

przyjmuje

Gotowe druki
sądowe, parafialne, gminne, gospo­

darcze, notaryalne i adwokackie
utrzymuje na składzie

Drukarnia Józefa Pisza w Tarnowie



M a r z e c ,  M artiu s ,  M art, m a  d n i  31. Kazidroga, 
Suchyj.

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 P.
2 S.

A lbina b. f  Such. 
H eleny f  Such.

17 Teodora T y r.
18 L w a pap. rym .

Radosław
Sławomiła

©
Pełnia dnia 3

9 .
Ew. u św. Mat. w R. 17. 
0  przemienieniu Hańskiem.

O rozsłabłennom w Ka- 
farnaum. Mark. 12.

o g. 11 min. 40 
rano.

3 N.
4 P .
5 W.
6 S.
7 G.
8 P.
9 S.

2 P. Such. Kuneg. 
K azim ierza kr. 
F ryderyka 
M arcyana 
T om asza z Akw. 
Jana  Bożego 
Franciszki p.

19 HF. 2 P. A rch.
20 L eona ap.
21 Tym ofteja
22 P e tra  A nastaz.
23  P ołykarpa
24 O br. h ł. św . Joan.
25 T arasia  arch.

Pakosław
Kazimirz
Wojsław
Bogowit
Miłogost
Mścisława
Bożesław

Pogodnie.

€
Ostatnia kwadra 
dn. 10 o godz. 8 
min. 53 wieczór. 
Burze z śni< życą.

10. Ew. u św. Łuk. w R. 14. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

O hradenji po Ghristi 
Mark. 8.

©
Nów dnia 18.

10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

3 P. Głucha. 40  m ęcz. 
K onstantyna W . 
G rzegorza W .
E rnesta  i Krystyny 
Matyldy
H ilarego i Longina 
L ubina męcz.

26 HF. 3 P. Porf.
27 Prokopyja
28 W asyłyja isp.
29 K asyana

1 Marta. Ew dokii
2 F teodo ta  m.
3 Ew topija

Ludosława
Swatosz
Niecisław
Bożymir
Bożenna
Długomir
Ojcosław

o godz. 11 m. 6 
wieczór. 

Mroźno i wietrz.

3
Pierwsza kwadra 

d. 26 o godz. 4 
rano.

Burza z deszcz.
11. Ew. u Jana św. w R. 6. 

O nakarm. 5000 ludzi.
O isciłenii nimoho. 

Mark. 9.
17 N.
18 P.
19 W .
20  S.
21 C.
22 P.
23 S.

4 P. Srod. G ert. A leks.
E dw arda
Józefa Obi.
Joachim a i Klary 
B enedykta op. 
Katarzyny i O ktaw . 
W ik to ra  m ęcz. t

4 HF. 4 P. H ar.
5 K onona m .
6 42  Mucz. w A.
7 W asyły ja  Jew r.
8 Fteofy łak ta  pr.
9 40  M uczen. S. 

10 K ondrata m.

Zbigniew
Boguchwał
Bohdan
Polemir
Lubomira
Godysław
Zbisław

W marcu przy­
bywa dnia o 1 

godzinę min. 47.

P rzep o w ied n ie  
w edług  k a le n ­
darza  stu le ln .

Marzec: od 1 do 
7 powietrze nie 
przyjemne i zim­IZ. Ew. u Jana ś. w R. 8. O ży­

dach chcących ukam. Jez.
O synach Zewedowych. 

Mark. 10.
24 N.
25 P.
26 W .
27 S.
28 G.
29 P.
30  S.

5 P. Czar. G abryela 
Zwiastowanie NPM.
E m anuela  i T eod. 
Jana  i Lidyi 
Sykstusa pap. 
E ustachego 
Kwiryna m ęcz.

11 HF. 5 P. Sofr.
12 F teofana
13 Nykyfora
14 B enedykta
15 A hapia m.
16 Saw yna i Papy
17 Alexia

Lubomira 
Wieńczysław 
Swiętobój 
Bohdar bł. 
Krzesła w 
Gzcimisław 
Szukosław

ne, od 8 do 17 
bardzo zimno, 19 
burza i śnieg z de­
szczem, 20 i 21 
rano deszcz, po 
południu jasno, 
22 i 23 bardzo 

zimno, potem aż 
do końca z rana

13. Ew. u Mat. św. w R. 21. 
O wjeździe Jez. do Jeruz.

O hradenyi Isusa wo 
Jerusałym. Joan 12.

przymrozki a po 
południu odwilż

31 N. 6 P. Palmowa. Balb. 18 HF. 6 P. Kir. Dobromira

Tadeusz Scharff w Tarnowie
poleca na p o s t :  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  MARYNATY
jak śledzie, pstrągi, łososie, m oskale i t. p. —  Sardynki francu­
skie, norwegskie i włoskie. — Sery krajowe, em entalsk ie,  h o len ­

derskie, francuskie i t. p.



Data W yszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr.

Gorzkie żale
czyli

PIEŚNI WIELKOPOSTNE
poleca

Drukarnia i księgarnia J. Pisza w Tarnowie.

G otowe druki parafialne:
Testimonium ortus et baptismi 

» „ copulationis
„ „ bannorum
„ „ obitus et sepulturae

utrzym uje na składzie,



Kwiecień, April, Ćwiteń ma dni' 30. Bereazol, Lży; 
kwiat,Brzezień

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

powietrza

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1 P.
2 W.
3 S.
4 G.
5 P.
6 S.

Hugona
Franciszka z P . 
Ryszarda bisk.
Wiecz. Fańs. Izyd. 
Wiel. Piątek. Winc. 
Wiel. Sobota. Celest.

19 Ghryzanfta
20 Sawy
21 Jakowa pr.
22 Gzetwer wełyki
23 Piatok Wełyki
24 Subota W eł.

Zbigniew
Sudomir
Włatysław
Mnożysław
Bożywój bł.
Swiętobór

@
Pełnia dnia 1 
o g. 11 min. 2 

wieczór. 
Dżdżysto.

(D
Ostatnia kwadra14. Ew. u Marka św. w R. 16. 

0  zmartwychwstaniu Jez.
0  bożestwi lsusa. 

Joan. 1.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 G.
12 P.
13 S.

W ielkanoc. NMB. Boi. 
Pon. W ielk. Maryi Eg. 
Teodory i Dyonizego 
Ezechiela pr.
Leona I. pap.
Juliusza
Justyny

25 W oskr. H osp.
26 Poned. W oskr.
27 W torok W oskr.
28 Ilariona
29 Marka
30 Iwana listor.
31 Ypatija op.

Przestaw
Radosław
Dobrosława
Gorysław
Jaromir
Lubosław
Drzemysław

dn. 9 o godz. 4 
m. 22 wieczór. 

Deszcz.

®
Nów dnia 17 

o g. 12 min. 38 
wieczór 

Pogodnie.
15. Ew. u Jana św. w R. 20. 

0  ukaz. się Jez. apostoł.
0  newirnom Ftomi. 

Joan 20.
14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 G.
19 P.
20 S.

1 po W. W aleryana
Ludwiny
Lamberta
Rudolfa
Apoloniusza
Leona IX. pap.
Agnieszki Pol.

1 Apr. HF. 1 Ant.
2 Tyta prop.
3 Nykyty
4 Josyfa isp.
5 Teoduła i Agat.
6 Ewstahija pr.
7 Hertiija

Myślimir
Wacław bł.
Nosisław
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław

Pierwsza kwadra 
dn. 24 o godz. 9 
min. 45 rano. 

Pogodnie.

W kwietniu przy­
bywa dnia o 1 g. 

i 36 min.

Przepowiednie  
według kalen­
darza stuletn.

Kwiecień: z po­
czątku zimno, 4 
pogodnie i ciepło.
8 wiatr i deszcz.
9 do 12 pogod­
nie, 18 ulewa i

16. Ew. u Jana św. w R. 10. 
O Ghryst. dobrym pasterzu.

0  Myronosnyciach. 
Mark. t5.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 G.
26 P.
27 S.

2  po W. Anzel. 
Sotera i Kaja 
W ojciecha b. 
Jerzego M.
Marka ew.
Kleta i Marcelina 
Anastazego i Pereg.

8 HF. 2 Myr. Iryd.
9 Ewpsychija

10 Terentyja
11 Antypy
12 Wysyłyja
13 Artemona
14 Martyna

Drigomił
Strzeżymir
Wojciech św.
Jerzy św.
Jarosław
Spitymir
Bogufał

17. Ew. u św. Jana w R. 16. 
Maluczko, a zobaczycie.

0  rozsłabłennom. 
Joan 5.

grzmoty, 19 pię­
knie, poczem aż

28 N.
29 P.
30 W.

3  po W. Op. J.
Piotra męcz. 
Kalarzyny Sen.

15 HF. 3  R ozsł.
16 Akapii
17 Symeona

Żywisław
Sogosław
Chwalisława

do końca powie­
trze niestałe i nie­
przyjemne.

HANDEL KORZENNY

Józefa  Kuliga w Tarnowie
p o l e c a  n a  ś w i ę t a :

Migdały, Rodzynki, Cykatę, Owoce kandyzowane, Czeko­
ladę, Miód patoka, Orzechy włoskie i tureckie, Marmolady 
ow ocow e, Wanilię, Szafran, Musztardę, Oliwę nicejską, 

Ocet, Mąkę, Herbatniki, Andruty i t.



Data W yszczególnienie | PrZy chlid
________________________________________________ Kor. gr. Kor. gr.

Liście i kwiaty
na bukiety i w ie ń c e —z papieru 
i batystu — do nabycia w handlu

Józefa  Pisza w Tarnowie.

Główny skład papieru
kancelary jnego, konceptow ego, rysunkow ego 
i listowego w ryzach, lib rach  i kasetkach poleca

Księgarnia Józefa  Pisza
w Tarnowie, przy ulicy Katedralnej.



M a j ,  Majus, Mai ma dni 31. Trawnyj, Maj
Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie Słowiańskie ®
Pełnia dnia 1 
o g. 11 min. 17 

rano.
Śnieg z wiatrem.

€
Ostatnia kwadra 
dn 9 o godz. 10 
min. 54 rano. 

Zimno i mglisto.
©

Nów dnia 16 
o g. 11 min. 11 

wieczór. 
Pogod. i mroźno,

3
Pierwsza kwadra 
dn. 23 o godz. 3 

min. 9 popoł. 
Przymrozki i 

ostre powietrze.

©
Pełnia dnia 31 

o godz. 12 m. 27 
rano. Pogodnie.

W maju przyby­
wa dnia o 1 go­
dzinę i 15 min.

P rzepow iednie  
w edług ka len­
darza stuletn.

Maj: 1 i 2 nie­
przyjemnie, zim­
no i wiatr; od 4 
do 15 pogodnie, 
ciepło, przytem 

grzmoty i częste 
ulewy, 24 szron, 
17 pogodnie 28 i
29 zimno i dżdż.
30 przymrozek, 

poczem deszcz ze
śniegiem.

1 s .
2 G.
3 P.
4 S.

Filipa i Jakóba 
Z ygm unta 
Zn. św. K rzyża  
F lo ryana  i Malwiny

\ 18 Iw ana
19 Iw ana w et ław .
20  T eo d o ra  trich.
21 Januarija

Lubomir
Witymir
Świętosław
Wieńczysł.

Chocisław 
Gościwit bł. 
Ludomiła 
Stanisław ś. 
Bożerad bł. 
Cierpimir 
Ludowit

Wszemił
Cichosław
Dobiesław
Strzeżysław
Wieńczysł.
Sławomir
Wszesław

Krzesomyśl
Bronimir
Przesława
Wisława bł.
Budzi woj
Tomira
Borysława

Więcymił
Rusław
Jaromir
Bogusława
Sulimir
Bożesława |

* n  Ew. u Jana św. w R. 16. 
•10* 0  przyczynie odejścia Chr.

O Samarytani. 
Joan 4.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 G.

10 P.
11 S.

4 po W. 'P iu sa  
Jana  w o leju  m. 
Domiceli p. 
S tan isław a b . m. 
G rzegorza b. 
Izydora 
Adolfa

22  HF. 4 Samar.
23 H eorhija
24 Sawny
25 M arka op.
26 W asylija
27 Sym eona
28 Ja so n a  i Sesip.

< n  Ew. św. Jana w R. 16. 
!>»• 0  modl. w imię Jez. Chr.

0  śliporożdżennom. 
Joan 9.

12 N.
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

5 po W. Pankracego  
S e rw a c e g o | ^

asfrrrj
Wniebowst. Jana  Nep. 
P aschalisa
Szczęsnego

29 HF. 5 Slipor.
30  Jakow a ap.

1 Maja. Jarem .
2 A tanazya arcb .
3 Wozn. Hosp
4 Iryny m.
5 Jow a m noch.

n n  Ew. u Jana św. w R. 15 i 16 
0  przyjściu pocieszyciela.

0  prosławłenyi Jsusa. 
Joan 17.

19 N.
20  P.
21 W .
22 S.
23 G.
24 P.
25  S.

6 po W. Piotra 
B ernarda w. 
H eleny kr.
Julii p. 
D ezyderyusza 
Joanny wd. 
U rbana

6 HF. 6 Woskr.
7 A kakija P .
8 Joana  Boh.
9 P er. m . N ykołaja

10 Sym eona Zył. ep
11 Mokija
12 Jepyw . pr. Sub. Z.

n <  Ew. u Jana św. w R. 14. 
“ 1* 0  zesłaniu Ducha św.

0  Duchu światom. 
Joan 7.

26  N.
27 P.
28 W .
29 S.
30  G.
31 P.

Zielone Sw. Filipa 
Pon. Z iel. Sw. Jana  
W ilhelm a
T eodozyusza f  Such.
Feliksa pap.
Petroneli f  Such.

13 Sosz. św. Ducha
14 Poned. Sosz.
15 Pachom ija
16 T eodora , Mod.
17 A ndronika ep.
18 T eodo ta , Julii

TADEUSZ SCHARFF W  TARNOWIE
(d a w n y  H o te l k ra k o w s k i)

poleca: BRYNDZĘ liptawską majową, codzień świeże MASŁO 
deserowe i codzień świeżo cięte szparagi. — Główny skład  
ŚWIEC stearynowych, stołowych, kościelnych i nocnych, 
WOSKU pszczelnego i po podłóg, OLIWY rzepakowej do 

świecenia, knotków i t. p.



D ata W yszczególnienie Przychód

Kor. gr

Rozchód

Kor. ar,

I i l i o ^ 0 ł' szej Komunii św .— 
Kartki do bierzmowania

„tJianneh majów;”
„Nasze Hasło44
zbiór pieśni patryotycznych z nutam i przez 
St. Surzyńskiego. Stosowne do zebrań tow a­
rzyskich i na  „majówki" dla młodzieży szk.

do nabycia w księgarni Józefa Pisza w Tarnowie.



Czerwiec, Junius, Czerwień ma dni 30. Ijun, Kwić, 
Izok, W ysok

Odmiany księżyca 
i wrzekom y stan  

pogody.

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k ie G r e c k o - k a t o l ic k ie S ło w ia ń s k i e
1 S. N ikodem a f  Such. 19 Patryk ija Świętopełk C
zz. Ew. u Mat. św. w R. 28. 

0  władzy Chrystusa.
0  ispowidaniu Jisusa. 

Chr. Mat. 10. Ostatnia kwadra 
dn. 8 o godz. 3 
min. 33 rano. 

Dżdżysto.

Nów dnia 15 
o g. 7 min. 21 
rano. Deszcz.

2 N.
3 P.
4 W .
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

Sw. Trójcy. Erazm a 
Klotyldy kr.
Kwiryna
Bonifacego
Boże Ciało. N orberta
R oberta
M edarta

20  HF. 1 po S. W. SS.
21 K onstantyna
22 W asyłyja
23 M ycbaiła isp.
24 Sym eona pr.
25 3 Ob. cz. bł. Iw. K.
26 K arpa ap.

Ratysław
Branmiła
Litomił
Dobromir
Cichomir
Wisław bł.
Wyszosław

Z3. Ew. u Łuk. św. w R. 14. 
0  wezw. na wieczerzę.

Petr ide wo ślid Jisusa. 
Mat. 4.

O
Pierwsza kwadra 
dn. 21 o godz. 9 

min. 37 wieczór. 
Dżdżysto.

Pełnia dnia 29 
o godz. 2 min. 32 

popołudniu. 
Posępno i wietrz

9 N.
10 P.
11 W .
12 S.
13 G.
14 P .
15 S.

2 po Sw. Jakóba 
M ałgorzaty 
B arnaby 
O nufrego W .
A ntoniego z P. 
Bazylego N. Ser. P. J .  
W ita i M odesta

27 HF. 2 po Sosz.
28 N ykyty pr.
29 Teodozyi
30 Izaakija
31 Jerm ija  ap.

1 Junij. Justyna
2 N ykyfora m.

Sławoj
Bogumił
Radomił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir
Witołd

Zł. Ew. u Łuk. św. w R. 15. 
0  zgub. owcy i groszu.

Nykto ne może dwom hos- 
podynam służyty. Mat. 6.

16 N . 3 po Sw. F ranc . 3 HF. 3 po Sosz. Budzimir --
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

Adolfa b.
Marka
G erw az. i P rotaz. 
Sylwiusza 
A lojzego Gonz. 
P au lina b.

4 M ytrofana pr.
5 Doroftija
6 W ysaryona
7 T eodota
8 T eodora
9 Kyryła

Drogomysł
Uługosław
Borzysław
Bogna św.
Domyław
Broniwój

W czerwcu przy­
bywa dnia do 20 
o min. 19, a po 
20-tymJubywa 

o min. 5.

P rzepow iedn ie , 
w ed ług  '.ka len ­
darza  stu le tn .

25. Ew. u Łuk. św. w R 5. 
0  obfit. połowie r y b  Piot. O sotnyci. Mat. 8.

23  N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 G.
28 P.
29 S.

4 po Sw. MBNP. Z en. 
Jana  Chrzciciela 
P rospera  
Jana  i Paw ła 
W ładysław a kr.
L eona II. pap. f  
Piotra 1 Pawła

10 HF. 4 po Sosz.
11 W arto łom eja
12 O nufrija
13 Akyłyny m.
14 Jełyseja  pr.
15 A m osa pr.
16 T ychona pr.

Wanda
Janisław
Włastymił
Rozmysław
Włatysław
Zbroisław
Wyszomir

Czerwiec: 2po- 
godn., 3 deszcz 
od 4 do 8 nie­

przyjemnie, 9-go 
piękn., 10 zmien­
nie, od 11 do 14 
chłód., 15 deszcz 
20 zimno, 22 i 23 
bardzo ciepło, od 
24 do końca cią­
głe deszcze i nie­
przyjemnie.

Z6. Ew. u Mat. św. w R. 5. 
0  sprawiedliwości.

O dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

30 N. 5 po Sw. Emilii. 17 HF. 5 po Sosz. Cichosław

MIOTŁY ryżowe ręczne i m iotełki, — SZCZOTKI do zam ia­
tania, froterowania, — szczotki do obuwia, jakoteż czernidło 
i pasty wszelkiego rodzaju, wazelinę, — trzepaczki trzcinowe, 

wycieraczki i t. p. poleca firm a:

JÓZEF KULIG w Tarnowie.



Data W yszczogólnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr-

ODMOUIEMIE PREHUflERflTYNa nagrody szkolne
wielki wybór książeczek powieściowych, po­
leconych przez c. k. Radę szkolną krajową 

i książek do nabożeństw a poleca

K sięg arn ia  Józefa  P isza  w  T arn ow ie .
na czasop ism a —  przyjmuje



Lipiec, Ju l iu s ,  L y p e ń m a  d n i  BI. Lipień, Sien­
nik, Czerwień

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 P.
2 W .
3 S.
4 G.
5 P.
6 S.

T eoba lda  Op.
Nawiedz. NMP. 
A lfreda
Jana  K alasantego 
F ilom eny pr. 
Izajasza pr.

! 18 Leonty ja
19 Judy
20 M etodyja
21 Juliana m.
22  Ew sew ija
23  Ahrypyny

Bogusław
Ojcomił
Miłosław
Welisław
Prokop
Izasław

©
Ostatnia kwadra 
dn. 7 o godz. 5 
min. 45 wieczór. 

Deszcz.

©
27. Ew. u Marka św. w R. 8. 

0  nakarm. 7000 ludzi.
0  rozsłabłennom żyłamy. 

Mat. 9. Nów dnia 14
7 N.
8 P.
9 W .

10 S.
11 G.
12 P.
13 S.

6 po Sw. Jana  z Dukli 
E lżbiety kr.
Cyryla b.
Amalii i 7 braci śp. 
Pelagii m.
H enryka
M ałgorzaty p. m.

24 HF. 6 po S. R. ś. J.
25 Few ronii
26 Dawyda
27 S am sona pr.
28 Kyra i Joana
29 Petra i Pawła
30 S obor SS. 12 Ap.

Krasnoroda
Chwalimir
Strachota
Radziwój
Olga św.
Tolimir bł.
Radomiła

o godz. 2 m. 11 
popołudniu. 

Pogodnie.

0
Pierwsza kwadra 
dnia 21 o g. fi 
minut 18 rano. 

Pogodnie.

©
28. Ew. u Mat. św. w R. 7. 

0  fałszywych prorokach.
0  dwóch ślipcach. 

Mat. 9.
14 N.
15 P.
16 W .
17 S.
18 G.
19 P.
20  S.

7 po Sw. Bonaw. 
R ozesł. Ap. H enryka 
NMP. Szkapi. 
A leksego W . 
Szym ona z Lipnicy 
W incentego a Paulo 
C zesław a i Kasyana

1 Jułyj. HF. 7 po S.
2 P o ł. Ryzy P. D. M.
3 Jakynta
4 A ndre ja
5 Kyryła i Met.
6 A tanazyja
7 T om y i A kakija

Dobrogost
Radosław
Dzierzysław
Dzierżykraj
Unisław
W odzisław
Stosław i U.

Pełnia dnia 29 
o godz. 5 m. 26 

rano. 
Dżdżysto.

W lipcu £ ubywa

29. Ew. u Łuk ś. w R. 16. 
0  ntesprawiedl. szafarzu.

0  piaty chlibach i dwóch 
rybach. Mat. 14.

dnia o minut 57.

21 N.
22 P.
23 W .
24 S.
25 G.
26  P.
27 S.

8 po Sw. Praksedy
Maryi M agdaleny
A polinarego
Krystyny
Jakóba ap
Anny, m atki NMP.
Natalii p.

8 HF. 8 po Sosz.
9 P ankra tija

10 S. 45  Mucz.
11 Ewfemii
12 P ro k ła  i Iłar.
13 Sobor ś. Kawr.
14 Akyły ap.

Bolesława
Włodzimierz
Lubomira
Sławosz
Mirosława
Danuta
Czesław

P rzep o w ied n ie  
w edług  k a le n ­
da rza  stu le tn .

Lipiec: z po­
czątku pochmur­
no i chłodno, 4 
ciepło, 6 chłodno 
od 7 do 18 po­
godnie i ciepło.

od 19 do 2i 
deszcz, od 22 do 
końca dni pogo­
dne i gorące.

30. Ew. u Łuk. św. w R. 19. 
0  zburzeniu Jerozolimy.

0  małowirstwi Petrowom. 
Mat. 14.

28 N.
29 P.
30  W.
31 S.

9 po Sw. K unegundy 
Marty panny 
A bdona
Ignacego Lojoh

15 HF. 9 po Sosz.
16 A ftynohena m .
17 Martyny
18 Em iliana m.

Świętomir
Cierpisława
Zdobysław
Ludomir

Tadeusz Scharff w  Tarnowie
poleca codziennie świeże ow oce, jak: czereśnie, w iśnie  h iszpań­
skie, agrest, porzeczki, morele, brzoskwinie, jabłka, gruszki itp. 
Sok m alinow y i w iśn iow y, —  G alaretki owocowe i Wina 

ow o co w e, j a k : pomarańczowe, morelowe i jabłecznik.



Data W yszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr

Papier listowy
w kasetkach i kopertach  a  10 szt. 
I lustrow ane kartki koresponden­
cyjne poleca główny skład papieru

JÓZEFA PISZA w TARNOWIE.

Zaproszenie do przedpłaty
na  tygodnik „POGOŃ", którego 
c e n a  p r e n u m e r a c y  j n a  wynosi: 
W miejscu 6 K. 20 h. rocznie — 

dla zamiejscowych 7 K. 20 h.



Sierpień, Augustus, Serpeń ma dni 31. Stojan, Źarew.
O dm iany kstężyca 
i w rzekom y stan 

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie | Grecko katolickie Słowiańskie

€
Ostatnia kwadra 
dn. 6 o godz. 5 
minut lf> rano. 

Pogoda trwa dal.

®

Nów di.ia 12 o 
godz. 8 min. 56 

wieczór. 
Posępno i wietrz.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 19 o godz. 5 
minut 54 wieczór. 
Pogoda ustala się

®

Pełnia dnia 27 
o godz. 8 m. 57 

wieczór. 
Pogodnie i łago­

dne powietrze.

W sierpniu ubywa 
dnia o 1 godzinę 

i minut 33.

P rzepow iedn ie  
w edług  ka len ­
darza  stu le tn .

Sierpień: od 1 
do 6 pogod. i cie­
pło, 8 deszcz, od 
9 do 11 pochmur­
no i dżdżysto, 13 
pogodn., 15 szron, 
16 grzmoty, 17 

deszcz, od 18 do 
25 pogodn. i bar­
dzo ciepło, od 26 
do 28 prawie co­
dziennie grzmoty. 
30 i 31 deszcz.

1 G.
2 P.
3 S

P io tra  w okow ach 
NMP. Anielskiej 
Z nal. św . Szczepana

19 Makryny
20 Hyi pr.
21 Iw ana Sym eona

Bolisław
Świętosława
Letosław

Ostromir bł. 
Stanisław ś. 
Chlebośław 
Oleh św. 
Nitzamyśl 
Borys i Chi 
Wawrzyniec

Włodzimira 
Sława bł. 
Rosław 
Dobrowój 
Jacław św. 
Domorad 
Miron św.

Bronisława
Bolesław
Sobiesław
Kazimira
Radomił
Cichomił
Cieszymir

Namysław
Włastymiła
Przedzisław
Wyszomir
Racibor bł.
Szczęsny ś.
Świętosław

rr« Ew. u Łuk. św. w K. 18. **!• 0 Faryzeuszu i celniku.
O bisnujuszczymsia na 

nowom misiacy. Mat. 17.
4 N.
5 P.
6 W
7 S.
8 G.
9 P. 

10 S.

10 po Sw. Dominika 
NMP. Śnieżnej 
Przem. Pańskie 
K ajetana  w.
C yryaka 
R om ana i Sek. 
W aw rzyńca m

22  HF. 10 po Sosz.
23 Trofym a
24 Ghrystyny
25 U sp. św . Anny
26 Je rm o ła ja
27 P an ta łe jm o n a
28 P ro eh o ra  i Inok.

n n  Ew. u Marka św. w R. 17. 
**“ • 0  uzdrów, głuchoniem.

O dwóch dołżnykach. 
Mat. 18.

11 N.
12 P
13 W .
14 S .
15 C.
16 P.
17 S.

11 po Sw. Zuzanny
Klary
H ipolita
E uzebiusza
Wniebowz. NPM.
Jacka i R ocha
A nastazego

29  HF 11 po Sosz.
30  Syły i Syłyana
31 Jew dokym a

1 Awhust. W . cz. kr.
2 P er. m osz. św . S.
3 Izaakija
4 7 O trok . w Efez.

ow  Ew. u Łuk. św. w K. 10. 
O miłosier. Samarytanie.

O Junoszi bohatim. 
Mat. 19.

18 N.
19 P .
20  W .
21 S.
22  G.
23  P.
24 S.

12 po Sw. H eleny 
Benigny 
S tefana kr.
Joanny Frem . 
T ym oteusza 
Filipa b. 
B artłom ieja ap.

5 HF. 12 po Sosz.
6 Preob. Hosp.
7 D em etyja ep.
8 Em ilijana ap.
9 M atyja ap.

10 Ł aw rentyja
11 Ew pła diak.

rtm Ew. u Łuk. ŚW. w R. 17. 
UT* o  uzdrów. 10 trędowatych.

0  złych diłatelach wo 
wynohradi. Mat 21.

25 N.
26 P.
27 W .
28 S.
29  G.
30  P.
31 S.

13 po Sw. Ludw ika 
Zefiryna
Przenieś, św . Krzyża 
A ugustyna b.
Ścięcie św . Jana  
Joachim a i Róży 
R ajm unda w.

12 HF. 13 po Sosz.
13 M aksyma
14 Mycheja
15 Uspenie Bohor.
16 N eryk. wor. 0 .  H.
17 Myrona m.
18 F lo ra  i Ł aw ra

1

1
f

- J

Handel J Ó Z E F A  K U b l G A  w T arnow ie
y o le c a : m y d ło  d o  p r a n i a  i to a le to w e ,  —  p r o s z e k  m y d l a n y ,  — 
a r b ę  d o  b ie l iz n y ,  — k r o c h m a l  p s z e n n y , r y ż o w y ,  b r y l a n t o ­

w y , — s o d ę ,  b o r a k s ,  k o r z e ń  m y d l a n y ,  k w i la j ę  i t .  p.

s m a r o w id ło  n a  s k ó r y  i d o  w o z ó w  w  n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h .



D a t a Wyszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr-

N a sezo n  sz k o ln y
KSIĄŻKI i ZESZYTY

oraz
WSZELKIE P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E

są  d o  n a b y c ia
w Księgarni J. Pisza w Tarnowie.

DRUKARNIA JÓZCfA PISZA
W TARNOWIE

w ykonuje  s tarannie wszelkie, 
w  zakres drukarstwa wchodzące 

roboty.



Wrzesień, Septembris, Wereseń ma dni 30. Październik,
Riuen.

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody

Dni Rzymsko-kafolickie Grecko-kafolickie Słowiańskie

35. Ew. u Mat. św. w fi. 6. 
0  służeniu Bogu i mam.

0  zwannych na braki. 
Mat. 22. (D

Ostatnia kwadra 
dnia 4 o godz. 2 
minut 21 popoł. 

Deszcz.

Cr
Nów dnia 11 

o godz. 4 m. 46 
rano. 

Pogodnie.

1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 G.
6 P.
7 S.

14 po Sw. Idziego 
Stefana kr. węg. 
Bronisław y i Izabelli 
Rozalii i Joach. 
W aw rzyńca b. 
Zachary asza 
Reginy panny

19 HF 14 po S.
20  Sam uiła propr.
21 T ad eja
22 A gatonika m .
23  Ł upa m . I. s. O. u.
24  Ew tychyja
25  W arto ł. i T yta ap.

Dzierzysław
Czci bóg
Przesława ś.
Rościsław
Wodzisław
Drogowit
Domosława

w e Ew. u Łuk. św. w fi. 7. 0  
wskrzesz. syna wd. z Naim.

O myłosty Boha i Wy­
żnych. Mat. 22.

8 N.
9 P.

10 W .
11 S.
12 G.
13 P.
14 S.

15 po Sw. Nar. NMP.
G orgoniusza 
M ikołaja 
Jacka i P ro ta  
G widona W .
T obiasza
P o d w y z .  ś .  K r z y ż a

26 HF. 15 po S.
27 P im ena pr.
28 M ojseja
29 U sikł. h ł. św . Iw.
30  A leksandra
31 Położ. Poj. P. D. 

1 Septem. Sym .

Radosława
Sobiebór
Władybój
Iścisław
Radzimir
Chronisła ,v
Ziemomysł

J
Pierwsza kwadra 
dn. 18 o godz. 8 

minut 52 rano. 
Pogodnie

©

Pełnia dnia 26 
o godz. 12 m. 32 

w nocy. 
Dżdżysto.

Wewrześniuuby- 
wa dnia o 1 g. 

i minut 39.

37. Ew. u Łuk. św. w fi. 14 
0  uzdrowieniu opętanego.

O rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 25.

1 5 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 G.
20 P.
21 S.

16 po Sw. I m .  N M P .  
Ludm iły m.
L am berta
T om . z W . f  Such 
Jannarego  
E ustach , f  Such. 
M ateusza ap . f  Such.

2 HF. 16 po S.
3 A ntyma
4 W aw yły
5 Z acharya pr.
6 Gzudo A rch. M.
7 Sozonta  m.
8 Rożd. P. Bohor.

Budzi mił
Sędzisław
Drogosław
Dobrowit
Krzepimir
Myślisław
Bożydar

38. Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  miłości Boga i bliżn.

O żeni chananeiskoi. 
Mat. 15.

P rzepow iedn ie  
według  ka len­
da rza  stnletn.

Wrzesień: od 
1 do 4 pogodnie 
i ciepło, 5 do 9 
pogodnie i chłód., 
11 dżdżysto, od 

18 do 25 powie­
trze niestałe i bu­
rzliwe, 27 pogo­
dnie i ciepło, od 
28-go do końca 

deszcz.

22 N.
23 P.
24 W .
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

17 po Sw. Mauryc. 
Tekli p. m.
G erarda b.
Kleofasa m.
L adysław a i Gypryana 
Kośmy i D am iana 
W acław a króla

9 HF. 17 po S.
10 Mynodory S. p.
11 T eodora
12 A w atom ona
13 K ornylija
14 Wozn. cz. Kres.
15 Nykyty m.

Zelimir
Bogusława
Homir
Świętopełk
Ładysław bł.
Damian
Wacław św.

39. Ew. u Mat. św. w fi. 9. 
0  uzdrowieniu paralityka.

0  łowytwi ryb. 
Łuk. 5.

29 N.
30 P.

18 po Sw. Michała Ar.
H ieronim a wyz.

16 HF. 18 po S.
17 Sofyi W . N. L.

Dadzibóg
Imisław

TADEUSZ SCHARFF
W TARNOWIE

po leca  w ie lk i  w y b ó r  H E R BA T chińskich i cey loń sk ich  w e  
w ła s n e m  o p a k o w a n iu .  H erbatę  rosyjską  Braci K. &  C. P o -  

p o f f  w  M osk w ie .  H erbatę  J. G r o s s e g o  „z rączk ą44. 
HERBATNIKI k rajow e, francusk ie  i an g ie lsk ie .



Data W yszczególn ien ie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr-

Książki i zeszyty szkolne
bruliony, bloki, rysownice, no­
tatki, piórniki, ołów ki, atra­
ment itp. w wielkim wyborze

NA PAZDZIEKNIK
Patenta różańcowe na sztuki 

i w setkach, jakoteż 
TAJEMNICE RÓŻAŃCA ŚW.

p o leca  K s ięg a rn ia  JOZEFA PISZA w T a rn o w ie .

TARNOWIANIN na rok 1912.



P a Ź d Z iB rn ik ,  Octobris, Żowteń ma dni 31.
Pajęcznik,
W innik .
L istopad.

O dm iany księżyca 
i w rzekom y stan  

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
©

Ostatnia kwadra 
dn. 3 o godz. 9 

minut 46 wiecz. 
Burza z śnieżycą.

®
Nów dnia 10 

o godz. 2 m. 38 
popołudniu. 

Mroźno i wietrz.

3
Pierwsza kwadra 
dn. 18 o godz. 3 
minut 4 rano. 

Burza z deszczem.

O
Pełnia dnia 26
0 godz. 3 m . 28

rano
Pogodnie.

W październiku 
ubywa dnia o 1 
godz. i min. 44.

Przepowiednie  
według kalen­
darza stuletn.

Październik: z 
początku pogodn. 
rano przymrozki, 
7 deszcz, od 8 do 
14 nieprzyjemnie
1 dżdżysto, 15 sil­
ny wiatr, 16-go 
deszcz ze śnie­
giem, poczem po­
sępno i wietrzmo 
aż do 20; od 21 
do27dżdżysto, 29 
pogodn., w końcu 
pochmurno i zim.

1 w .
2 S.
3 G.
4 P.
5 S.

Remigiusza 
Ottona b. 
Kandyda
Franciszka Seraf. 
Placyda męcz.

18 Efrema
19 Trofyma, Sawat.
20 Ewstach. i Płak.
21 Kondrata ap.
22 Foky i Jony

Znatysław
Stanimir
Sieman
Bratysław
Zasław

Bronisław
Rosława
Wojsława
Dogomost
Tomił
Dobrom iła
Grzmisław

Ziemisław
Dzierżymir
Długosława
Radzisław
Zastysława
Bratumił
Ziemowit

Budzisława
Daromiła
P rzebysława
Włastymir
Siemisław
Samomysł
Lutosław

Witomił
Władybóg
Damelit
Przemysław
Godzimir

Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  wezwaniu na gody.

O lubwy wrahow. 
Łuk. 6.

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

19 po Sw. M. B. Róż.  
Justyny p.
Brygidy w.
Dyonizego 
Franciszka b.
Płacydy m. 
Maksymiliana

23 HF. 19 po Sosz.
24 Tekli m.
25 Ewfrozyny
26 Iwana Bohosł.
27 Kałystrata m.
28 Charytoua pr.
29 Kyriaka pr.

■ 4 Ew. u Jana św. w R. 4. 
0  chorym synie królew.

O woskres. syna wdowy 
w Nairn. Łuk. 7.

13 N.
14 P.
15 W .
16 S.
17 G.
18 P.
19 S.

20 po Sw. Edwarda 
Kaliksta pap.
Jadwigi i Teresy 
Gawła op.
Lucyny 
Łukasza ew.
Piotra z Alkantary

30 HF. 20 po Sosz.
1 Okt. Pokr. P. B.
2 Kyprijana
3 Dyonizyja
4 Jeroteja
5 Charytyny m.
6 Tomy apost.

mn Ew. u Mat. św. w R. 18. 
TL. 0  dłużniku i złośl. słudze

O rozsijanyi simena. 
Łuk. 8.

20 N.
21 P.
22 W .
23 S.
24 G.
25 P.
26 S.

21 po Sw. Ireny i Fel. 
Urszuli p. m.
Korduli p.
Jana Kapistrana 
Rafała arch.
Kryspina 
Ewarysta p.

7 HF. 21 po Sosz.
8 Pełahii m.
9 Jakowa

10 Ewłampija
11 Fyłypa dijsk.
12 Prowa, Andron.
13 Karpa i Papyły

Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  oddaw. monety czynsz.

O bohatim i Łazari. 
Łuk 10.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 G.

22 po Sw. Sabiny 
Szymona i Tadeusza 
Narcyza b. 
Klaudyusza 
Wolfganga f  W ig .

14 HF. 22 po Sosz.
15 Łukyjana
16 Lonhyna
17 Osyi pr.
18 Luky ap.

Hurtowny skład NAFTY cesarskiej i salonowej, po cenach 
fabrycznych, jakoteż świece i gotow e lampy stearynowe 

do OŚWIECANIA GROBÓW, poleca firm a:

J ó z e f  Kulig w Tarnowie.



D ata W yszczególnienie Przychód Rozchód
_______________________   Kor. gr. Kor. gr.

Tajemnice Różańca św. 
i P a te n ta  Różańcowe

jakoteż wielki w ybór obrazków św .

NA DZIEŃ ZADUSZNY
liście i gotowe kwiaty do wieńców 
nagrobnych, oraz wszelkie przy- 

bory do robienia kwiatów
poleca tanio

Księgarnia Józefa  Pisza, w Tarnowie przy ul. Katedralne] 1 . 3.



b iS f O p a d ,  Novembris, Padołyst ma dni 30. G rudeń,
Prosin iec.

O dm iany księżyca 
i w rzekom y stan  

pogody.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1 P.
2 S.

Wszystkich Świętych
Dzień zadu szn y

19 Joiła pr.
20 Artemija

Warcisław 
W i ty mir

€
Ost atnia kwadra

44. Ew. u Mat. św. w H. 9 
0  wskrzesz. córki Jaira

Jisus ishaniajet bisów. 
Łuk. 8.

dnia 2 o godz. 4 
minut 35 rano.

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 G.
8 P.
9 S.

23 po Sw. Huberta 
Karola Bor.
Elżbiety m. 
Leonarda w. 
Herkulana 
4 Koronatów 
Teodora męcz.

21 HF. 23 po Sosz.
22 Awerkija
23 Jakowa
24 Arety m.
25 Markyjana
26 Dymetrya
27 Nestora m.

Chwali sław
Mściwój
Sławomir bł.
Wszewład
Żytomir
Sędziwój
Bogodar

Deszcz z śnieg. 

©
Nów dnia 9 o 
godz. 3 min. 3 

rano 
Śnieg z wiatrem.

45. Ew- u Mat. św. w R. 13 
0  dobrem nasieniu.

O woskr. d oczki Jaira. 
Łuk. 8. Pierwsza kwadra

10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

24 po Sw. Andrzeja 
Marcina b.
Marcina p. 
Eugeniusza 
Jozefata b.
Leopolda w.
Otm ara opata

28 HF. 24 po Sosz.
29 Anastazyi m.
30 Zenona
31 Stachija

1 Noj. Kosm. i D.
2 Akyntyna
3 Akepsymy

Ludomir
Spitosław
Nowosław
Wszerad
Wodzimir
Przybysław
Radomir

dnia 16 o g. 11 
minut 41 w nocy. 
Deszcz i wiatr.

O
Pełnia dnia 24 

o godz. 5 m. 10 
wieczór.

46. Ew. u Mat. św. w R. 13 
Król. nieb. pod. ziar. gorcz.

O wpadłom meży 
rozbijnyki. Łuk. 10.

Pogodnie.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 G.
22 P.
23 S.

25 po Sw. Stan. Kost. 
Ottona op.
Elżbiety 
Feliksa W. 
Ofiarowanie NMP. 
Cecylii p.
Klemensa pap.

4 HF. 25 po Sosz.
5 H alaktiona m.
6 Paw ła ap.
7 Lazara pr.

'  8 Mychaiła Arch.
9 Onysyfora 

10 Erasta i Ołym.

Stanisław K.
Zbisław
Drogomira
Sędzimir
Sław
Wszemiła
Miływój

W listopadzie 
ubywa dnia o 1 
godzinę i 11 m.

Przepowiednie  
według kalen­
darza stuletn.47. Ew św. Mat. i . 24 

0  końcu świata
O bohatim i nywi 

Łuk. 12
24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 G.
29  P.
30  S.

26 po Sw. Emilii
Katarzyny p . 
Konrada 
W aleryana 
Krescentego 
Saturnina m. 
Andrzeja apost.

11 HF. 26 po Sosz.
12 Josafata
13 Joana Zł.
14 Fyłypa ap.
15 H uryja Samona
16 Matefa ap.
17 Hryhorya ep.

Dorosław
Chwalimira
Lechosław
Tomir
Gościsław
Przemyśl
Ludosław

Listopad: od 1 
do 14 dżdżysto i 
dosyć zimo, 16 

śnieg, od 17 do 
20 deszcz, od 21 
aż do końca po 
godnie i łagodnie.

Świece i gotowe lampy stearynowe do oświecania grobów
poleca  handel

Tadeusza Scharffa w Tarnowie.
D oborow o zaopatrzony  sk ład  to w a ró w  p o łu d n io w y ch , jak , m igdały, 
rodzynk i, daktyle, figi, w anilia , m arony  (kasztany), pom arańcze, cy ­
tryny , banany, ananasy  i t. p. — O liw a n icejska, ocet s to łow y  i k u ­

chenny , m usz ta rda  francuska, k rem ska i angielska.



Data W yszczogóln ien ie Przychód

Kor. gr

Rozchód

Kor. gr-

R a m y  do obrazów
w wielkim wyborze po cenach 
bardzo umiarkowanych poleca

Wielki wybór obrazków świę­
tych i rodzajowych. Dyplomy, 
listy wyzwolin, papier ozdo­
bny na powinszowania poleca

handel JÓZEFA PISZA w  Tarnowie.



G r u d z ie ń ,  Decembris. Hrudeb, ma dni 31. G ru d e ń ,
S tu d e n n y j

O d m ia n y  ks iężyca  
i  w rz e k o m y  stan 

p o g o d y .

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

4 8 .
Ew u Łuk. św. w R. 21. 
U znak. na niebie i ziemi.

Jisus iściłajet w Sabat 
Łuk. 13.

€

Ostatnia kwadra 
dnia 1 o g. 12 

minut 3 w nocy. 
Powietrzełagodn.

©
Nów dnia 8 

o godz. 0 m. 4 
wieczór.

1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 G.
6 P.
7 s :

1 Adwent. Eligiusza 
A u re lii m . 
F ranciszka Ksaw. 
Barbary p.
Sabby op.
M iko ła ja  b.' 
Am brożego f

18 HF. 27 po Sosz.
19 A w d ija , W a rł.
20 H ryhorya
21 Wowed. Bohor.
22 F y łym ona
23 A m fyłocha
24 K ate ryny m.

Samosława
Szulisław
W islim ir
Lubomiła
Spitosława
Jarogniew
Ludo myśl

4 9 .
Ew. u Mat. św. w R. 11. 
0  poseł. Jana do Chryst.

O mnoho zwanych na 
weczeru. Łuk. 14.

Deszcz z śnieg.

8 N.
9 P.

10 W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

2 Adw. Niep. pocz. NMP.
Leokadyi i W ale ry i 
N. M. P. Loret. 
Damazego 
A leksandra 
Łucy i i O ty lii 
Nikazego

25 HF. 28 po Sosz.
26 A łypa
27 Jakowa
28 Stefana m.
29 Paramona
30 A ndrze ja  ap.

1 Dek. Nauma

Boguwola
Wiesława
Radzisława
W ojm ir
W oli dar
Władysława
Sławiflor

Pierwsza kwadra 
d. 16 o godz. 9 
minut 4 wieczór 

Pogodnie.

®
Pełnia dnia 24 

o godz. 5 m. 28 
rano.

Burze z śnieżycą.

©
Ostatnia kwadra 
d. 30 o godz. 9 
m inut 10 rano.

W grudniu uby­
wa dnia o m. 16.

50. Ew u Jana św. w R. 1. 
0  poselst. żyd. do Jana.

O desiet trudowatych. 
Łuk.

15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 u .
20 P.
21 S.

3 Adw. F ort.
A de la jdy p.
Łazarza
Gracyana f  Such. 
Nemezyusza 
T eofila  f  Such. 
Tomasza ap. f  Such.

2 HF. 29 po Sosz.
3 Sofonija Pr.
4 W a r wary
5 Sawy ośw.
6 Nykołaja czud.
7 Am brozya
8 Patapija

W olim ir
Zdosława
Źyrosław
Wszemił
Mścigniew
Bogumiła
Tomisław

51. Ew. u Łuk. św. w R. 3. 
0  przyg. na przyjście Mes.

O bisu na nowom mis. 
Mat. 17.

P rzepow iedn ie  
według ka len­
darza s łu le tn .

Grudzień: 1 i 2 
śnieg, od 3 do 8 
powietrze niesta­
łe, 10 mroźno i 
śnieżno, 11 i  12 
silne mrozy, 13 
i 14 śnieg, dd, 16 

do 20 jasno i 
mroźno, potem 

aż do końca po­
sępnie i śnieg.

22 N.
23 P.
24 W .
25 S.
26 G.
27 P.
28 S.

4 Adw. Zenona 
W ik to ry i p.
Ad. i Ewy f  W ig ilia  
Narodzenie Chr. P. 
Szczepana męcz.
Jana ewang. 
M łodzianków  m.

9 HF. 30 po Sosz.
10 M yny E rm .
11 Danyiła
12 Spirydyona
13 Ewhenija
14 F tyrsa
15 Jełewterya

Drogomir
Sławomira
Godysława
Głzmisława
Wróciwój
Radomyśl
Godzisław

5Z. Ew. u Mat. św. w R. 2. 
0  proroctwie Symeona.

O uzdrawleniu nimoho. 
Mark 17.

29 N.
30 P.
31 W .

1 po B. N. Tomasza 
Dawida kr.
Sylwestra

16 HF. 31 po Sosz.
17 Anania i Danyiła
18 Sewastyona

Gosław bł.
Ludomił
Lassota

JÓZEF K U L I G  w TARNOWIE
po leca na św. M ik o ła ja  i na G w iazdkę w ie lk i w y b ó r  c u k ró w , c u k ie r ­
k ó w , pom adek, czeko ladek, k a rm e lk ó w , p ra lin e k , p a s ty le k  c ze ko la d o ­

w y c h , p ie rn ik ó w , c ia s te k  i  w ieszad e łek  na „ D rzew ko ".
Do sm ażenia p ą czkó w  d o b o ro w y  sm alec w ie p rz o w y , m asło  koko sow e  
(K u n e ro l) , p o w id e łk a  w sze lk ie go  ro d z a ju . W in a  au s trya ck ie , w ę g ie r­

sk ie  i  szam pańskie.



D ata W yszczególn ien ie P rzych ód

Kor. gr-

R ozch ód

Kor. gr.

K A LEN D A R Z

Tarnowianin44
Na św. Mikołaja i na „Gwiazdkę1'
wielki w ybór  drobiazgów na  p o ­
darunk i dla dzieci i starszych, 

jakoteż KANTYCZKI

poleca Drukarnia księgarnia Józefa  P isza  w Tarnowie.
z obfitym  działem  inform acyjnem  
i szem atyzm em  pow. Tarnowskiego



Kalendarz żydowski na r. 5672 — 5673.
Żydzi liczą czas nie jak  my od Narodzenia Chrystusa Pana, ale 

od stworzenia świata. Kalendarz swój układają w ten sposób, ażeby 
Pascha czyli W ielkanoc przypadła dnia 15-go miesiąca Nissan, (który 
w bieżącym roku 1912 przypada dnia 2 kwietnia), poczem po upływie 
dni 163 następuje rok nowy.

W  ten sposób na każdy rok ery chrześcijańskiej przypada u ży­
dów druga część roku bieżącego ery żydowskiej i pierwsza część roku 
nowego.

Na bieżący rok ery chrześcijańskiej 1912 przypada więc druga 
połowa roku 5672, który rozpoczął się dnia 23 września 1911 r., a skoń­
czy się dnia 14 sierpnia 1912, — i pierwsza połowa roku 5673, który 
rozpocznie się dnia 12 września 1912 r. miesiącem Tiszri i będzie rokiem 
przestępnym, mającym  356 d n i.

Święta żydowskie w roku 1912.
20 stycznia 
19 lutego 
29 lutego
3 m arca
4 m arca

19 m arca
2 kwietnia
3 kwietnia
8 kwietnia
9 kwietnia 

18 kwietnia
5 maja 

17 maja
22 m aja
23 maja 
16 czerwca

2 lipca 
15 lipca 
23 lipca
14 sierpnia
12 września
13 września
15 września
21 września
26 września
27 września

2 października
3 października
4 października 

12 października 
11 listopada
5 grudnia 

11 grudnia
20 grudnia

1 Szebat 5672.
1 Adar.

11 Adar Post Estery.
14 Adar, Purim .
15 Adar, Suszan Purim .

1 Nizan.
15 Nizan, Początek Paschy.
16 Nizan, Drugie święto Paschy.
21 Nizan, Siódme święto Paschy.
22 Nizan, usm e święto Paschy.

1 Ijar.
18 Ijar, Lag Bomer.

1 Siwan.
6 Siwan Zielone Święta.
7 Siwan Drugie Święto.
1 Tamuz.

17 Tam uz, Zdobycie świątyni. Post.
1 Abh.
9 Abh. Spalenie Świątyni. Post.
1 Elul.
1 Tiszri Nowy Rok 5673.
2 Tiszri drugie święto Nowego Roku. 
4 Tiszri Post Gedalja.

10 Tiszri, Święto pojednania.
15 Tiszri, Kuczki.
16 Tiszri, drugie święto Kuczek.
21 Tiszri św ięto palm
22 Tiszri Koniec Kuczek
23 Radość z praw a 

1 Marcheszwan
1 Kislew.

25 Kislew. Poświęcenie świątyni.
1 Tebet.

10 Tebet. Oblężenie Jerozolimy. Post.



Kalendarz myśliwski: *)
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§ 55. Kozic, cieląt jelenich, łań, śpicz; 
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(Pole białe oznacza czas polowania, pole oznaczone leżącym  X krzyżykiem  cało- 
m iesięczny pole oznaczone zw ykłym  f  krzyżykiem , półm iesięczny czas ochrony).

§ 3, 4, 7. P ra w o  po low ania  p rzyw iązane  jes t  do własności g run tu ,  
służy więc każdoczesnem u posiadaczowi g run tu , k tóry  (wedle § 4 )  posiada 
go na jm nie j  115 hek ta rów , a lbo  też (wedle § 7.) t. zw. spółce łowieckiej, 
t. j .  kilku posiadaczom n iep rzerw anej  powierzchni g ru n tu  o wyż w ym ie­
nionej przestrzeni.

§ 12, 25. Okręg polow ania  może być w ydzierżawiony lub (S 25) pod- 
dzierżawiony niepodzielnie.

§ 44. W czasie od wiosny aź do ukończenia żniw, nie wolno bez ze­
zwolenia  posiadacza po polach zasianych lub zasadzonych ani polować 
an i psam i trop ić  zwierzyny i p tac tw a .

§ 45. W najbliższem otoczeniu, t. j. w odległości 150 m etrów  od za­
b u d o w a ń  m ieszkalnych nie wolno tropić  ani ścigać, a tem  mniej zabijać 
zwierzyny.

§ 46. Zakazuje  się polować w niedziele i święta uroczyste.
§ 47. Do chw ytan ia  zwierząt ł o w n y c h  nie wolno zastawiać przy­

rządów  sam ochw ytnych , ani zak ładać  trutki.
§ 49. Na właścicieli sam oistnych okręgów  myśliwskich, dzierżawców 

po low ań  oraz us tanow ionych  myśliwych, w k ł a d a  s i ę  o b o w i ą z e k  tę ­
pienia^ ô  każdej porze niedźwiedzi, wilków, rysi, żbików i dzików.

§ 51. Zwierzyną szkodliwą są w rozum ieniu  niniejszej u s taw y  oprócz 
wym ienionych w § 49. także lisy, kuny  leśne i dom owe, tchórze i łasice, 
wiewiórki, chomiki, wydry, wszelkie gatunki orłów, raróg , kania, ja s t rząb  
krogulec, sroka, kruk, gaw ron , zimorodek, wróbel, sojka, kaw ka, w ro n a ’ 
czaple, ry b i tw y  i nury.

*) Według ustawy łowieckiej, uchwalonej na Sejmie kraj. dn. 2. listopada 1908 r. 

TA RN OW IA NIN  n a  r . 1912.



Właściciel sadu lub ogrodu, położonego w pobliżu domów lub zabu­
dowań gospodarczych, a otoczonego stałem ogrodzeniem, może zabijać i 
zabierać sobie zające i króliki, któreby dostały się w obręb tego ogrodzenia.

§ 54. Każdy posiadacz gruntu może w obrębie swego obejścia domo­
wego dla tępienia szkodliwej zwierzyny wyszczególnionej w (§ 49. i 51.) 
używać żelazek, łapek i innych przyrządów samochwytnych, winien jednak 
przy tem zachować wszelkie ostrożności, i ustawić odpowiednie, łatwo do­
strzegalne dla ludzi znaki ostrzegające.

§ 57. Polityczna władza powiatowa w porozumieniu z Wydziałem 
powiatowym może w interesie gospodarstwa rolnego, leśnego, lub łowiec­
kiego, zarządzić nawet w porze ochronnej wystrzelanie pewnej ilości sztuk 
zwierzyny, uznanej za łowną.

§ 58. Sprzedaż łownej zwierzyny przez handlarzy odbywać się może 
tylko za okazaniem świadectwa jej pochodzenia.

§ 59. Po upływie dni 14 od rozpoczęcia się czasu ochronnego i p od ­
czas dalszego trwania tego czasu, nie wolno objętej ochroną zwierzyny 
żywej czy zabitej, w całości lub w częściach sprzedawać na składach, t a r ­
gowicach, w restauracyach, lub w inny jakibądź sposób.

§ 60. Szkodę wyrządzoną przez myśliwych, konie i psy tychże, jak 
niemniej szkodę wyrządzoną przez zwierzynę szkodliwą, zwłaszcza niedźwie­
dzi i dziki (§ 62), a to nietylko w polu, ale w sadach i ogrodach, — po­
nosi właściciel polowania.

Kalendarz rybacki:
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Bolenie t X
Jazie t X
Lipienie t X t
Głowacice t X t
Świnki X t
Wyrozuby X X

Czopy X X

Sandacze X X

Cyrty t X

Brzany t X

Pstrągi t X X t
Łososie X X X

samce X X X X X X
Kaki samice X X X X X X X X X T l



Przepisy pocztow e i telegraficzne.
Pouczenia ogólne.

Tajemnica listowa zagwarantowana jest ustawami.
Do odebrania i otwarcia cudzego listu  ma prawo tylko 

sędzia Śledczy.

Karty korespon dencyjne , listy zw yczajne , rek om en dow an e i ex p ress, próbki 
bez w artości, przesyłk i pod opaską, gazety, przekazy pieniężne, z lecen ia  pocztow e, 
pakiety zw yk łe  i za liczk ow e przesy łać  m ożna w  obrębie m onarchii A u stro -W ęg . 
z B ośn ią  i H erzogow iną, jakoteż  do w szystk ich  krajów , na leżących  do Związku  
p o cztow ego .

Do Związku pocztowego należą w szystk ie  państw a E uropy, Azyi i A m e­
ryki, z w yjątk iem : Abisynii, B etsch u an y  i Oranii w  A fry ce; A fganistanu , Arabii 
i Seraw aku w  A zyi, jakoteż  w yspy C ooka i T on g a  w  Australii.

Zepsute karty, koperty rząd ow e, m arki, opaski i t. p .. w ym ieniać m ożna  
w każdym  urzędzie p ocztow ym , za dop łatą  1 hal. od sztuki.

„Per express“ w ysy łan e  k orespon dencye m u szą  być z góry o p łacan e i ko­
sztują o 3 0  hal. w ięcej od zw ykłej na leży tości za list, kartkę i przekaz, a o 5 0  h . 
w ięcej za paczkę.

„Umyślny posłaniec", w ysyłany do m iejsco w o ści poza obręb poczty ko­
sztuje 1 K. od 7 Y 2 kim . o d le g ło śc i;  posy ła jący  op łaca  z góry 3 0 , w zględnie  5 0  h ., 
resztę  dop łaca adresat.

Doręczanie listów  i gazet do dom u odbyw a się bezp łatn ie, adresaci z poza  
obrębu m iejsco w o ści, w  której je s t  poczta , m u szą  po listy p o sy łać .

Kto ch ce  koresp on d en cye  sw oje  w  urzęd zie  pocztow ym  sam  odbierać, o p łaca  
z góry należytość za skrytkę, która w yn osi 2 K., 3  K. i 6 K„ sto so w n ie  do tego, 
czy zastrzeżon o  odbiór w yłączn ie  poczty listow ej (2  K .), czy  też i przekazów  (3  K .), 
czy  też w reszc ie  także pakietów  (6  K ).

P rzesy łek , adresow an ych  „poste  restante" , nie doręcza  się  do d o m u . Listy
zw yk łe , n iep o leco n e  „poste restante" , m ogą  być adresow an e szyfrą , 1. j .  literam i,
cyfram i i t. p . Listy polecone poste  restante, przekazy, listy p ien iężne i pakiety
m u szą  być adresow an e p e łn em  im ieniem  i nazw isk iem  odbiorcy.

Przesyłki zwrotne. K oresp on d en cye , druki itp., n ieodebrane przez adresata , 
zw raca się  do tej m iejsco w o ści, gdzie zosta ły  nadane i leżą  tam  przez 3 m ie s ią c e ;  
listy zaś po lecon e  i paczki leżą  tylko m iesiąc. W  razie n iepod jęcia  ich  przez n a ­
d aw cę, odsy łan e byw ają do L w ow a, do sp ecya lnego  Biura przesy łek  n ied o ręczo -  
nych , gdzie kom isyonaln ie byw ają otw ierane. Jeżeli list je st  w yraźnie podpisany  
im ieniem  i nazw isk iem  i jest adres, zw raca  się  p ism o nadaw cy. P aczki, których  
nie ch ce  przyjąć ani nad aw ca, ani adresat, sprzedaje się  w  drodze licytacyi. Z uzy­
skanej kw oty pokryw ają się  na leżytości pocztow e, a resztę otrzym uje n ad aw ca.

Zanim  pakiet zostan ie  zw rócony do m iejsca  nadania, zaw iadam ia się  n a d a w cę  
o tem , że  pakietu nie m ożna d oręczyć i zapytuje się  n ad aw cę, c o  z p rzesy łk ą  
należy  zrob ić: czy  ją  zw rócić, czy kom u innem u w ydać, czy  sprzedać lub z n isz cz y ć .

N adaw ca daje dyspozycyę w  drodze urzędu nadania, p łacąc  - 5  h.
Zm iany adresu lub zw rotu każdej przesyłk i m oże nadaw ca zażądać w  drodze  

n ad aw czego  urzędu, pisem nie, telegraficzn ie lub telefon iczn ie.



Adres na wszystkich przesyłkach pocztowych musi być wyraźnie napisany
1 zupełnie dokładny. Adres listów do Tarnowa powinien zawierać ulicę i num er 
domu.

Opakowanie.
Druki i próbki m ają być tak opakowane, aby urząd z łatwością mógł się 

przekonać o zawartości tychże.
Listy pieniężne opatrzone być m ają 5 pieczęciami, jeżeli są przesyłane 

w kopercie prywatnej, wystarczą zaś 2 pieczęcie, jeżeli użyto koperty rządowej 
za 2 halerze.

Paczki powinno się opakowywać w m ateryał trwały, stosownie do zaw ar­
tości i oddalenia. N. p. sukno, bieliznę i t. p. w mocny papier lub płótno, płyny 
w baryłki, — owoce w kosze, — zwierzęta w przewiewne skrzynki, — patrony 
do strzelb w blaszane pudełka lub mocne, drewniane skrzynki i czerwony papier.

Ceny znaczków pocztowych.
Karta korespondencyjna kosztuje 5 h .; — zagraniczna 10 h. Karta korespon­

dencyjna z odpowiedzią 10 h., zagraniczna 10 h. — List kartkowy 11 h. —  Koperta 
na list pieniężoy 2 h. — Opaska na druki 4 h. — Rekomendacya (list polecony) 
25 h. — Recepis zwrotny 25 h. —  Potwierdzenie wypłaty 25 h. — Blankiet na 
przekaz pieniężny krajowy i zagraniczny 3 hal. — Blankiet na zlecenie pocztowe
2 hal. — Adres przesyłkowy (Frachtbrief) krajowy i zagraniczny 12 hal. — Dekla- 
racya cłowa 1 hal. —  Deklaracya statystyczna 1 hal.

Podatkowe karty pocztowe 2 hal.
Opłata korespondentek, listów, druków i próbek, podana w taryfie A).

„ za listy pieniężne w taryfie B).
„ za listy zagraniczne w taryfie G).
„ za przekazy pieniężne w taryfie D).
„ paczek w taryfie E).

Karty korespondencyjne.
W  obrębie monarchii Austro-W ęgier, Bośni, Hercogowiny i Niemiec, wysyła 

się zwykle 5-halerzowe karty korespondencyjne, za granicę zaś użyć trzeba kart 
międzynarodowych za 10 hal., lecz można i zwykłych, za dolepieniem znaczka 
pocztowego na 5 hal.

Prywatnego nakładu karty koresp. i tak zwane „widokówki" muszą mieć taki 
sam format, jak kartki rządowego nakładu. Takie karty koresp. mogą być wysyłane 
jako druki, za opłatą 3 h., jeżeli oprócz imienia i nazwiska, miejsca zamieszkania 
i daty, nie zawierają żadnej korespondencyi.

Listy zwyczajne.
W  Austro-W ęgrzech i do Niemiec (W. ks. Pozn.) dozwolone są listy do 

wagi 250 g r . ; list ważący więcej, aniżeli 250 gr., musi być nadany i opłacony 
jak  paczka, a więc za adresem  przesyłkowym.

Listy nieopłacone przez nadawcę, opłaca odbiorca podwójnie, — przy niedo­
statecznie opłaconych listach płaci odbiorca podwójnie brakującą należytość.

Listy kartkowe do 20 gr. 11 h., do 250 gr. 20 hal.



P r z e s y łk i  p od  o p a s k ą .
Pod  opaską m ożna przesy łać w szelkie próbki, druki, fotografie i t. p., nie 

wolno jed n ak  do łączać żadnych korespondencyj, ani też um ieszczać na  n ich 
dopisków .

Waga takich przesy łek  nie m oże p rzekraczać 1 kg., — do obcych państw  2 kg. 
Rozmiar dozw olony 45  cm . w każdym  kierunku . R ulony m ogą być 75 cm . 

d łu g ie , o średnicy  10 cm.
Opłata (w  taryfie A).

P r ó b k i b e z  w a r t o ś c i
przesy łane być m ają  z nap isem : „p róbka bez w artośc i" , „M uster ohne W e r th " ,  
albo „ P ro b en " .

Rozmiar nie m oże być w iększy, niż 3 0  cm . d ług., 20 cm . szer. i 10 cm . w ys. 
Waga nie m oże przekraczać  3 5 0  gr. (Do Niem iec 2 5 0  gr.).
Dołączanie korespondencyi do próbek  je s t w zbronione.

A.)  Taryfa dla kart koresp ., lis tó w , druków  i próbek.
Karty

koresp. L i s t y D r u k i P r ó b k i

D o

j P
oj

ed
yn

. &oo.•oo
tSJ

Za ciężar Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar Opłata

Austro-W ęgier,  Bośni  
H ercogowiny i Niemiec  

(Księstwo Pozn.)
5 h. lC-h. do 20 gr.

. 250 „
10 h. j
20 „

(do 50 gr.
L 100 „

,  250 „
. 50 ' „

l„  1000,

3 h 
5 „ 

10 „ 
20 „ 
30 „

do 250gr. 
, 350 „

10 h.
20 „

do 20 gr. 25 h. 1
do 50 gr.

» ioo ,
5 h. 

10 ,

Państw za granicznych 10 h. 20 h. za każde 
dalsze 
20 gr. 15 h.

za każde 
50 gr. 5 h.

.  150 „
.  200 „ 
,  250 „ 
» 300 „ 
» 350 „

15 „ 
20 „ 
25 „ 
30 „ 
35 „

R e k o m e n d a c y a .
Jako „po lecone" m ożna przesy łać karty  koresp ., listy, druki, próbki itp.
Odszkodowanie. W  razie zaginięcia listu  poleconego, w ypłaca u rząd  pocz­

tow y nadaw cy 5 1' K .
Listy polecone m ogą być nadane  za rew ersem  zw rotnym , na  którym  ad re sa t 

potw ierdza odbiór, a który po zw rocie doręczany byw a nadaw cy . N ależytość za 
rew ers  zw rotny wynosi 25 h. W  jak iś czas po nadan iu  m oże nadaw ca dodatkow o 
zażądać rew ersu  zw rotnego.

Listy polecone, szczególnie z w aloram i, m ożna nadaw ać  także „za urzędow em  
uw iadom ieniem  o nade jśc iu " ; bezpośrednio  po nadejśc iu  takiego listu na  m iejsce" 
przeznaczenia, zaw iadam ia pocztow y u rząd  oddaw czy nadaw cę z u rzędu  o rzeczy- 
w istem  nadejśc iu  tam  owego listu. Opłata 25 h.



Gazety.
Wszystkie gazety krajowe zamawia albo sam abonent bezpośrednio w doty­

czącej Redakcyi, np. przekazem, albo za uiszczeniem 10 h. może zażądać zamó­
wienia przez urząd pocztowy.

Zagraniczne gazety zamawiać m ożna w urzędzie pocztowym, zaś gazety, 
wydawane w Monarchii austro-węg., a wysyłane za granicę, podlegają opłacie jak 
druki, tj. po 5 h. za każde 50 gr.

Reklarnacye gazet do administracyj krajowych, tj. upomnienia się o niedo- 
ręczoną gazetę, wysyłane w otwartych kopertach z napisem : „reklam acya , wolne 
są od opłaty.

Listy pieniężne.
W aga listów w Monarchii Austro-W ęgierskiej, do Niemiec, Bośni i Hercogo- 

winy nie może przewyższać 250 gr.

li)  Taryfa dla listów pieniężnych
(z papierami wartościowymi) w A ustro-W ęgrzech i do Niemiec:

Za iisty z kwotą

P rzy  n a d an iu  lis tu  zam kniętego Przy spraw dź, zaw art. w  urzędzie

n a  odległość na odległość

do 10 m il p o n ad  10 m il do 10 m il p o n ad  10 m il

do 100 K. 30 h. 54 h.
nad 100 do 600 K. 36 „ 60 „ nad 1000 K. do 1200 K.

„ 600 „ 900  „ 42 , 66 „
„ 900 „ 1200 „ 48 „ 72 „ 60 h. 84 h.
,  1200 „ 1500 „ 54 , 78 , 69 , 93 „

itd. za każde 300 K. o 6 h. więcej itd. za każde 300 K. o 6 h. więcej

Za doręczenie listu pieniężnego „per express11 dopłaca się 30 h.
Pieczętowanie listów pieniężnych: w kopercie prywatnej pięcioma pieczę­

ciami, w kopercie rządowej dwiema. Urzędowe przeliczenie pieniędzy może być 
uskutecznione za osobną opłatą w wysokości połowy należytości od wartości prze­
syłki, jeżeli wartość przewyższa kwotę 1000 K. i jeżeli list pieniężny strona pry­
watna, a nie urząd jakiś nadaje.

Opłatę listów pieniężnych podaje taryfa B).
Do listu pieniężnego można dołączyć monetę zdawkową, ale należy ją  wewnątrz 

tak umocować, (n. p. w zacięcia poczynione w kartonie), ażeby się nie poruszała 
i o ściany koperty nie uderzała. Przy silniejszem bowiem uderzeniu, koperta pęknie.

Na adresie takich listów pieniężnych nie wolno robić żadnych kresek, ani 
podkreślać słów.

Doręczenie listu pieniężnego przez urząd kosztuje 10 hal. do 1000 K., zaś 
ponad 1000 K. aż do 5000 K. 20 hal.

Listy pieniężne za g ran icę.
Adres listów pieniężnych (z wyjątkiem do Niemiec) należy pisać po francusku, 

w środku u góry trzeba dopisać wyraźnie słowa „Lettre de valeur“. Koperta 
takiego listu może mieścić tylko pieniądze papierowe, lub papiery wartościowe.

W artość trzeba podać w koronach i frankach, słowami i cyframi.
Opłata wynosi tyle, co za list polecony z dodaniem należytości od wartości.



C ) Taryfa dla listów pieniężnych zagranicznych „L ettres de v a le u r“ .

Nazwa kraju
Najwyższa 
dozw olona 

w artość 
w e fran k a ch

N ależytość

op
ła

ta

za każde 300 
fr. (286-50 K.) 

podanej 
w artości 

op łaca się za 
re

ko
m

, 
ha

l.

S e r b i a .............................................. 10 .000 10 10 h.
Belgia, B u ł g a r y a ........................................ 10 .000 15 »
F rancya  z A lgierem  . . . . 1 0 .000 15 „

NŁ-.
H is z p a n ia ................................. 10 .000 >> 20  „
L u x e m b u r g ................................. 10-000 i-t0) 15 „

rC

P ortugalia  i k o l o n i e .......................... 10 .000 a 25 „
R u m u n i a ........................................ 10 .000 iO 10 ., <x>»
W ł o c h y ................................. 10 .000 10 „ o
D a n i a ................................. n ieogr. Ł-.bJD 15 ,

ro
I s l a n d y a ........................... 10 .000 O 15

D
s

N o r w e g ia ........................... 20  „ o
R o s y a ................................. ,, «

<z>ra 10 OJu
K rólestw o polskie CC

1 ° * cC
Szw ecya . . . . 15 ,
Szw am arya N

10 . "cC
T ureya via T ryest . 20  „ Q,

N iderlandy (H olandya) ........................... 2 5 .0 0 0 15 ,

Przekazy pieniężne.
W A ustro -\V ęg rzech  przesyłać m ożna pieniądze przekazam i, na których s to ­

sow nie a dok ładn ie  w ypełnić trzeba  w szystkie podane rubryk i. S krobania  i p o p ra ­
w iania nie są  dozw olone, natom iast dozw olonem  je s t zam ieszczanie krótkiej ko res- 
pondencyi na odcinku, na  którym  w ypisuje się ad res  nadaw cy. Do Anglii, A m e­
ryki i R osyi żadnej korespondencyi nie m ożna um ieszczać, poniew aż te przekazy  
pozostają  we W iedniu .

D). Opłata za przekazy pieniężne.

O pła ta  do krajów do 20 kor. do 40 kur. do 100 kor. do 300 kor. do 600 kor. do 1000 kor.

W A u s t r o - W ę g r z e c h 10 h. 10 h. 20 h. 40 h. 60 h.
■

1 kor.

Do B o ś n i  i H e r c o g o w in y 10 h. 10 h. 20 h. 40 h. 60 h. 1 kor.

S erb i i ,  C z a r n o g ó r y  i N o w e g o  
B a za r u  i a u s t r y a c k ic h  

u r z ę d ó w  w  Turcyi
— do 50 K 

20 h.
40 h. 80 h. 1 kor. 

i 20 hal.
2 kor.

Do N ie m ie c ,  L u k s e m b u r g a  j
Do wszystkich innych państw do Zwić

do 40 K 
20 h.

zku pocztc

(za każde następne 20 kor. o 10 h il . 
w ięcej'.

>wego należących, wynosi opłata 25 hal.
za każde 25 koron.



Wysokość kwoty p rzesy łanej przekazem  nie m oże przekraczać 1000  K.
Za granicę w ysyła się pieniądze przekazem  m iędzynarodow ym .
O płatę za przekazy podaje  taryfa D).
Przekazy  takie posyłać m ożna także „per e x p re s s ' za dop ła tą  3 0  h.
Termin do zrealizow ania przekazów  zw ykłych w ynosi 7 dni, dla przekazów  

„poste  r e s ta n te ',  jako też  dla zagranicznych 1 m iesiąc, w  obrocie zaś z krajam i 
pozaeuropejsk im i 2, w zględnie 6 m iesięcy.

Kwota pieniężna na p rzekazach  zagranicznych m usi być w yrażona w takiej 
w alucie, ja k a  obow iązuje w k ra ju  p rzeznaczen ia ; d la  u łatw ien ia  zam iany koron  
austryackich  na  w alutę zagraniczną, is tn ieją tabelki sta łego stosunku  przerachow an ia , 
jak  to w skazuje następu jąca

Tabelka porów n aw cza  pieniędzy:
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N atom iast przy przem ianie w aluty
zagranicznej n a  naszą, oblicza się:

20  argent, pesos i 94 cts. 100 argent, pesos =  K. 477  h. 50
50  chilij. „ ,  95  „ 100 chilij. „ =  „ 182 „ —
75 skand , k roner „ 47 oer. 100  skand , k roner =  „ 132 „ 50
84  m arek „ 89 fen. 100  m arek  p rus. =  „ 117 „ 80

104 franków „ 7 1  cent. 100 franków  =■ „ 95  „ 50
4 funty szterlingów „ 3 s. 2 d. 100 funt. szterl. =  „ 2 4 0 0  „ 60

40  yenów „ 57 sen. 100 yenów  =  „ 24 6  „ 50
50  hollend. guldenów „ 30 cts. 100 hollend. guld. =  „ 198 „ 80
39 rubli „ 29 kop. 100 rubli =  „ 254  „ 50
20  dolarów „ 16 cts. 100 dolarów  =  „ 49 6  „ -

Telegraficzne przekazy pieniężne.
Przekazy  telegraficzne, ale najw yżej do kwoty 1000  K., nadaw ać m ożna do 

w szystkich m iejscow ości, w których znajdu ją  się u rzędy pocztow e. Blankiety na 
takie p rzekazy w ydaje u rząd  pocztow y bezpła tn ie. O płata  w ed ług  tej sam ej taksy 
co przekaz zw ykły, uiszcza się znaczkam i pocztow ym i. Jeżeli przekaz telegraficzny 
m a być adresatow i doręczony, dopłaca się prócz taksy za przekaz i prócz należy- 
tości za  telegram  jeszcze  30  hal. za doręczenie przez um yślnego posłańca. P rzy  
„poste  re s ta n te 11 należytość ta odpada.

K orespondencya, zam ieszczona na  odcinku przekazu, byw a do telegram u 
w łączona.

Wyplata przekazu  telegraficznego n astępu je  rów nocześn ie  z doręczeniem .

Recepis zwrotny.
N adaw ca m a praw o żądać od poczty dostarczen ia  m u w łasnoręcznego  po tw ier­

dzenia odbiorcy, że przekazaną mu kw otę o trzym ał. Za takie potw ierdzenie, zw ane 
u rzęd o w o : „reeep isem  zw ro tnym 11, op łaca się dodatkow o 25 hal.

Zaliczki (Nachnahmen).
Listy w artościow e i pakiety m ożna nadaw ać za zaliczką do w ysokości 1000 K. 

(rów nież za granicę do 1000 K.). Do N iem iec i Rosyi o p łaca  nadaw ca tran sp o rt 
pakietu obciążonego zaliczką.

N iedozw olona je s t zaliczka przy listach w artościow ych do Bośni i H ereo- 
gowiny.



Adres przesyłkowy zaliczkowy koloru niebieskiego kosztuje 12 h. Za granicę 
różowy. Przy listach wartościowych zagrań. „Lettres de valeur“ niepotrzebny jest 
adres przesyłkowy.

Termin wykupna  zaliczki 7 dni.
Nadawca może żądać zniesienia lub zniżenia zaliczki w nadawczym urzędzie 

pocztowym.
Opłata stosownie do tego, czy przesyłka je st listem pieniężnym, czy paczką. 

Nadto dolicza się t. zw. prowizyę od kwoty zaliczkowej według następującej norm y:
W  Austro-W ęgrzech z Bośnią i Hercogowiną, Czarnogórze i Serbii od 4 K. 

do 24 k. 12 hal., a za każde następne 4 K. o 2 h. więcej. Do Niemiec, Szwaj- 
caryi, Turcyi i Portugalii przez Tryest do 12 K. 12 h., a za każde następne 2 K. 
o 2 h. więcej.

Do innych państw zagranicznych do 20 K. 20 h. prowizyi, a za każde następne 
20 K. o 20 h. więcej. Do Rosyi wynosi opłata zaliczkowa 5 h. za każde 2 K., 
najmniej jednak 20 h.

Zaliczki polecone (rekomendowane) muszą być przy nadaniu op łacone; — 
jeżeli w ciągu 7 dni nie zostaną przez adresata wykupione, zwraca się je  nadawcy.

Na poleconych zaliczkach ma być kwota zaliczkowa i adres nadawcy na 
kopercie listu dokładnie podany.

Przepisy o doręczaniu przesyłek przez listonosza.
Listy polecone, oraz pakiety i inne przesyłki, wartości do 100 K. włącznie, 

może listonosz w razie, jeżeli adresata nie zastanie w domu, doręczyć dorosłem u 
członkowi rodziny adresata, albo jeżeli adresatem  jest adwokat lub notaryusz, 
osobie zatrudnionej w jego biurze.

Posyłki o wyższej wartości, lub za wyższym powziątkiem, ma listonosz dorę­
czać tylko adresatow i samemu, lub jego  pełnomocnikowi.

Jeżeli na adresie listu podany jest hotel jako pomieszkanie adresata, wtedy 
można doręczyć list ten portyerowi, względnie właścicielowi hotelu, nawet gdyby 
adresat jeszcze nie przyjechał.

Listy polecone, adresowane do osób zmarłych, można doręczyć pozostałym 
członkom rodziny zm arłego; jeżeli to jednak były pisma urzędowe, to wolno je 
doręczyć tylko tej osobie, której zmarły pozostawił swe pełnomocnictwo.

Jeżeli ktoś życzy sobie, ażeby mu pocztę doręczano w domu, w handlu, czy 
w biurze, ma to uczynić zapomocą pisem nego ośw iadczen ia , które na urzędo­
wym formularzu ma złożyć w urzędzie pocztowym, z należycie uwierzytelnionym 
podpisem.

Zastrzeżenie to nie rozciąga się na listy pilne (express), sądówki, zlecenia 
pocztowe i posyłki z dopiskiem : „do rąk w łasnych ', jakoteż posyłki za rew ersem  
zwrotnym.

Zlecenia pocztowe (Postauftrage).
Chcąc od pewnej osoby odebrać kwotę do 1000 K., a równocześnie z od­

biorem tej kwoty zwrócić jej jakieś dokumenta, np. weksel, skrypt dłużny i t. p. 
czyni się to za pomocą zlecenia pocztowego. Blankiet na zlecenie kosztuje 2 h. 
koperta 1 h„ a nadaje się je  jako list polecony. Dzień płatności (Verfallstag) do­
kum entu wyraża się na blankiecie; — jeżeli adresat w przeciągu 7 dni należnej 
kwoty nie uiści, zw raca się dokument nadawcy.

Zlecenia takie można wysyłać także za granicę.
Posiadacze konta w urzędzie poczt, kas oszczęduości mogą za pośrednic­

twem poczty ściągać należytości wyższe nad 1000 K.



P a k ie ty .
W  pakietach przesyła się wszystko to, czego nie można przesłać pocztą li­

stową, n więc listy zwykłe i pieniężne nad 250 gr., druki nad 1000 gram., próbki 
nad 350 gram. i wszelkie inne przedmioty.

Waga zwykłych pakietów jest ograniczoną do 50 kg., z monetą brzęczącą do 65 kg.
Oplata pakietów podana w taryfie E.
Adres. Do pakietów dołącza się prócz adresu na nich wypisanego jeszcze

adres przesyłkowy (Frachtbrief) za 12 h. Za jednym adresem przesyłkowym wolno
wysłać 3 pakiety, jeżeli są do tego samego adresata, a nie ciąży na żadnym zaliczka.

Do Bośni i  Hercogowiny można wysyłać pakiety tylko do 20 kg.
Do większych miejscowości, jak Banjaluka, Dervent, Bośniacki-Brod, Gracanica, 

Mostar, Sarajewo, Trawnik, Trebinie, Zenica itd. wolno nadawać pakiety do 50 kgr. wagi.
Pakiety za granicę np. do Niemiec nie mogą przewyższać wagi 50 kg.
Adres przesyłkowy (FrachtbrieO dodaje się koloru różowego (zagraniczny).
Deklaracya clowa. Do każdej przesyłki zagranicznej należy dodać dekla-

racyę cłową i statystyczną, (po 1 hal. za sztukę). Na deklaracyi statystycznej na­
leży podać w rubryce do tego przeznaczonej numer, pod jakim wysyłany towar 
w statystycznym spisie cłowym jest umieszczony. Spis taki znajduje się w każ­
dym urzędzie cłowym i pocztowym.

Do pakietów mających się wydać adresatowi bez opłat cłowych, trzeba do­
łączyć pisemną deklaracyę (Francozettel), że nadawca uiści te opłaty po zawiado­
mieniu go ile wynoszą.

Pakiety mogą być nadawane do doręczenia „per express ' ,  za dopłatą 50 h.
Za doręczenie pakietu o wadze do 5 kgr. i wartości do 1000 K. płaci adresat 

10 h., — powyżej tej normy 20 hal.
Odszkodowanie. W  razie zatracenia pakietu urząd pocztowy zwraca nadawcy 

kwotę, wyrażoną przezeń na adresie i liście frachtowym jako wartość przesyłki, 
natomiast za zatracone pakiety bez podanej wartości zwraca tylko 15 K. do wagi 
3 kg., 25 K. do wagi 5 kgr., a za każdy dalszy kgr. 5 K.

E) Opłata pakietów.

W a g a do 10 
mil

do 20 
mil

do 50 
mil

do 100 
mil

do 150 
mil

nad 150 
mil

do 5 kgr. K. - ' 3 0 K. - - 6 0 K .—  -60 K. - - 6 0 K. - - 6 0 K. —  60
* 6 „ „ - ' 3 6 . - - 7 2 , - ' 8 4 . — '96 . P 08 . 1-20
- 7 „ — *4 . - ' 8 4 1-08 , 1'32 . 1'56 , 1-80

i t. d. za każdy 
dalszy kgr. ,  - - 6 , - ' 1 2 — ■24w . - ' 3 6 ! 00 .  - ' 6 0

TJwaga. Opłata za przesyłki, wymagające ostrożnego obchodzenia się (Sper- 
gut), wynosi półtorarazową należytość od wagi.

Przy podaniu wartości pakietu opłaca się w Monarchii austro-węg. do 
100 K. 6 hal., za 600 K. 12 hal., a za każde dalsze 300 K. o 6 hal. więcej.

Wewnątrz pakietu zaleca się umieścić osobny adres, by w razie odpadnięcia 
lub jakiegokolwiek zniszczenia się adresu na pakiecie nalepionego, umożliwić przewóz 
i doręczenie tegoż.



„ ColliS postaux*. Do w szystkich państw  zw iązku pocztow ego (prócz 
C zarnogóry i N iemiec) w ysyła się paczki jako  „Collis postaux" (pak ie ty  pocztow e).

„Collis p o stau x “ m uszą być przy nadaw aniu  op łaco n e : o p ła ta  ich je s t niższą 
niż przy przesyłkach frachtow ych, natom iast ciężar nie m oże p rzek raczać  5 kg.

P o c z to w e  k a rty  le g ity m a c y jn e .

Z dniem  1-go stycznia 1907 r. zaprow adzono t. zw. karty  pocztow e legity­
m acyjne, up raw niające w łaściciela do podejm ow ania wszelkiego rodzaju  przesyłek  
pocztow ych, bez dalszego w ykazyw ania tożsam ości osoby. Legitym acye takie, zao­
patrzone w fotografię i rysopis w łaściciela, w ażne n a  rok, w ydaw ać b ędą  te urzędy 
pocztow e, w  których okręgu doręczenia kom petent m a s ta łą  siedzibę, lub dłuższy 
czas przebyw a (np. w m iejscach kąpielow ych) za poprzedniem  w ykazaniem  tożsa­
m ości osoby, p rzedłożeniem  fotografii, i złożeniem  należytości stem plow ej w  kw o­
cie 1 Kor.

D o r ę c z a n ie  p ism  s ą d o w y c h .

Pism a sądow e m iejscow e w spraw ach  cyw ilnych d o ręczają  listonosze stronom  
do dom u, za op łatą  10 h. od sztuki, —■ zaś listy z urzędów  innych m iejscow ości 
10 h . do wagi 50  gr., — nad  50  gr. 20  h.

P ism a w spraw ach  karnych  są  w olne od opłaty.
S trony są  zobow iązane pism a takie przyjąć, a w razie n ieprzyjęcia, listonosz 

podpisuje dow ód doręczenia z uw agą, że ad resa t w zbran iał się przyjąć pism a, co 
w edle now ej procedury  sądow ej m a ten skutek, że sądy uw ażają  p ism a takie za 
doręczone i na ad resa ta  spada w szelka odpow iedzialność.

K siążk i n a d a w c z e .

W ysyłający w iększą ilość listów  lub innych przesy łek  m ogą nabyć w urzędzie 
pocztow ym  książkę nadaw czą za 40  lub 60  hal. i w pisyw ać do niej w szystkie 
przesyłki, k tó re  u rząd  pocztow y po tw ierdza w  odnośnej rubryce.

Z eszy c ik i z  m a rk a m i lis to w e m i.

Dla wygody Publiczności, tak podróżu jącej, jak  „ le tn ików ”, w ydane zostały 
zeszyciki z m arkam i poeztow em i, zaw ierające p o : 3 arknszyki a  6 m arek  po 5 h. 
i 1 arkuszyk m arek po 10 h. Cena zeszyciku 1 K. 52  h.

M arki na cele dobroczynne , m arki narodow e, T -w a  Szkoły ludow ej 
itp . w edle rozporządzen ia  M inisterstw a hand lu  w olno przylepiać na  stron ie  ad re so ­
wej listów  i kart korespondencyjnych. Karty takie nie są  trak tow ane  jak o  listy 
i są  w olne od opłaty uzupełn iającej. R ów nież drukow ane kartki pryw atnego nak ła ­
du, odpow iadające w ielkością i fo rm atem  rządow ym  kartkom  korespondencyjnym ,' 
pod legają  opłacie ja k  druki, ale tylko w ów czas, gdy zam iast n ap isu : „K arta k o re s ­
po n d en cy jn a”, będzie w ydrukow ane: „D ruk".



Pocztowa Kasa oszczędności.
W szystkie urzędy pocztowe przyjm ują i zwracają wkładki pieniężne w imieniu 

urzędu pocztowej Kasy oszczędności w Wiedniu. W kładki można czynić imieniem 
własnem lub imieniem innej osoby. Najmniejsza wkładka wynosi 1 K. Dla oszczę­
dzenia kwoty niższej od 1 K. zaprowadzono karty oszczędności do nalepiania 
znaczków pocztowych po 10 h. Zapełniona znaczkami pocztowymi karta oszczędności 
przyjmowana jest jako wkładka na 1 K. W  jednym tygodniu można jednak tylko 
trzy karty oszczędności włożyć.

Ogólna suma wkładek nie może przekraczać 2000 K. Włożyciel otrzymuje 
książeczkę wkładkową i książeczkę na wypowiedzenia. Na kilka książeczek czynić 
wkładek nie wolno. W  razie zgubienia książeczki, należy o tem zawiadomić urząd 
poczt, kasy oszcz. Zapisane książeczki wymienia się na nowe bezpłatnie, zgubione 
zaś za opłatą 20 h. od książeczki wkładkowej, a 10 h. od książeczki na wypo­
wiedzenia. Każdą wkładkę potwierdza się w książeczce.

Prowizya od wkładek wynosi 3 %  i wolna je st od podatku.
Sądowe zajęcie tych książeczek nie jest dozwolone.
Korespondencya z urzędem poczt, kasy oszcz. w W iedniu wolna jest od opłaty.

O brót c zek o w y  (p rze k a zo w y ) .  Obrót czekowy polega na tem, że na 
czyjeś konto mogą uskuteczniać wkładki rozmaite inne osoby, w każdym urzędzie
poczt, zapomocą specyalnych blankietów (Empfang-Erlag-Schein), sam zaś w łaści­
ciel konta może przez urząd poczt, kasy oszcz. zarządzać wypłaty innym osobom .
Chcąc posiąść konto, należy złożyć 100 K.

Prowizya od wkładek w obrocie czekowym wynosi 2°/0.

Telegramy.
Telegram ma być zrozumiały i czytelny, a adres dokładny. Można wysyłać 

telegramy w mowie tajnej, t. j . umówionej. Treść telegramu jest tajem nicą. Tele­
gramy nadaje się albo wprost w urzędzie, albo za pośrednictwem telefonu, albo też pocztą.

Telegramy opłaca się gotówką, lub znaczkami pocztowymi. Za jedno słowo 
liczy się wyraz z 15 liter, albo 5 cyfr. Znaków pisarskich nie liczy się do słów. 
Łączenie wyrazów, przeciwne prawidłom gramatyki, nie jest dozwolone. W  telegra­
m ach mową tajną liczy się za jedno słowo wyraz złożony z 10 liter.

Opłata za telegramy wynosi: za 1 słowo
W  Austro-W ęgrzech z Bośnią i Herzogowiną do Niemiec i do Serbii 6 hal.
Do Rumunii 

„ Szwajcaryi
„ B u ł g a r y i .................................................................................................................13
„ Belgii, Francyi, Monaco i Holandyi . . . . . . 16
„ gubern ij: besarabskiej, kieleckiej, podolskiej, 

radomskiej i piotrkowskiej 
„ Danii i Luxemburga 
„ Korfu (wyspa)

Szwecyi 
Anglii
Eubea i Paros (wyspy), jakoteż do Rosyi 
Hiszpanii 
Tunisu . 
wysp greckich
Norwegii i Turcyi europejskiej 
Portugalii i Gibraltaru

, wołyńskiej, lubelskie

europejskiej

16
18
19
21
23
24
25
26
27
28 
29



za 1 słowo
Do W łoch  . . . . .

„ Malty . . . . . .
„ T urcyi azyatyckiej . . . .
„ M arocco . . . . .
„ T ripolisu . . . . .
„ Rosyi azyatyckiej i wysp kanaryjskich 
„ S tanów  Z jednoczonych A m eryki północne 
„ Chicago . . . . . .
„ N ew  Y orku . . . . .
„ Brazylii (P ernam buco)

14

od 1 '5 0  K. do 2 '1 5  „

(R io de Janeiro)

1-80 „ 
1-50 „
3-38 .
4-63 „

Zasadnicza taksa we w szystkich wyż przytoczonych m iejscow ościach wynosi 
60  h., t. zn. że choćby kto tylko 3 słow a te legrafow ał, m usi zapłacić najm niej 6 0  h .

Recepis nadawczy  (jeżeli kto sobie życzy) kosztu je  10 h.
Telegramy pilne  oznaczają  się literą „D “ i kosztu ją  3 razy tyle co zw ykłe.
Odpowiedź zapłacona  oznacza się literam i „ R P “ . N a 10 słów  kosztu je  

60  h ., za każde dalsze słow o o 6 h. w ięcej.
Telegramy sprawdzane (collationirt) znaczy się literam i „ T C “ i op łaca  się 

o jed n ę  czw artą  część więcej niż zw ykłe.
Telegramy z potwierdzeniem odbioru oznacza się literam i „C R “ . K osztują 

tyle, co telegram y z zap łaconą odpow iedzią na 10 słów .
Telegramy do adresatów poza obrębem miejscowości, w której je s t 

stacya telegraficzna, m ogą być um yślnym  posłańcem  doręczane, jeżeli nadaw ca  
tego sobie życzy; w takim  razie należy przed ad resem  napisać litery „ X P P “ . 
(posłan iec zapłacony, należytość posłańczą  podać w drodze pocztow ej). — N adaw ca 
te legram u sk łada  w urzędzie telegraficznym  nadaw czym  stosow ny depozyt, a po 
nadejściu  w iadom ości, ile posłaniec kosztow ał, następu je  obrachunek  w  u rzędzie  
nadaw czym .

Telegramy o kilku adresach. Jeden  i ten  sam  telegram  do kilku ad resa tów  
w tem  sam em  m iejscu  zam ieszkałych, m ożna w ysyłać w  ten  sposób, że się op łaca 
należytość za telegram  i za każdy następny ad res dop łaca  się 50  h., jeże li te legram  
nie zaw iera słów  więcej niż 100. Przy telegram ach  o 2 0 0  słow ach płaci się 1 K. 
za każdy następny adres.

Jeżeli telegramu z jakiegobądź powodu nie można doręczyć, zaw ia­
dam ia się o tem  nadaw cę d rogą telegraficzną.

C hcąc posiadać telefon, należy w nieść p isem ną prośbę (stem pel 1 K or.) do 
Dyrekcyi poczt i telegrafów  we Lwowie.

Z a budow ę telefonu nie o p łaca  się żadnej należytości, a op ła ta  abonam entow a 
zależy od rozciągłości sieci w prom ieniu  od 1 — 6 kim . i od ruchu  telefonicznego 
w stosunku  p rostym : im silniejszy ruch  danej m iejscow ości, tem  w yższa o p ła ta .

Taryfa  je s t podzielona na  6 grup i 4 klasy dla pojedynczych po łączeń  
od 115 do 500  koron  i na  2 klasy dla „po łączeń  tow arzyskich" od 50  do 180 K. 
rocznie.

T arnów  należy do V. grupy, op lata  zatem  roczna w ynosi 130 lub 145 K . , ’ 
zależnie od tego, czy telefon służy do użytku pryw atnego w m ieszkaniu, czy też 
do celów  handlow ych.

Przepisy telefoniczne.



Stacye „uboczne“ (jeżeli abonent chce m ieć telefoniczne połączenie n . p. 
dom u z b iurem ) m ają  znacznie zniżoną tary fę : 4 0  koron  rocznie.

Opłata za stacye telefoniczne dla w ładz rządow ych i au tonom icznych je s t  
około 5 0 ° /0 n iższą od zw ykłej opłaty.

B ardzo dogodne je s t urządzanie  tak zw anej „cen trali uboczne j" , za pośre­
dnictw em  k tórej m ogą b iura  jednego  u rzędu  być ze sobą telefonicznie połączone.

Abonament telefonu m ożna  w ypow iadać tylko na  1[4 roku naprzód, t. j . 
z końcem  m arca , czerw ca, w rześnia i grudnia. Chcący nadaw ać i odbierać tele­
gram y za pośrednictw em  telefonu, sk łada  deklaracyę i otrzym uje co m iesiąca ra ­
chunek , który  do dnia 10 następnego  m iesiąca m usi być zapłacony.

Nalezytość za telefoniczne pośrednictw o w nadaw aniu  lub w ydaniu jednego  
te legram u w ynosi 10 h.

W  każdym  z tutejszych urzędów  pocztow ych znajdu je  się publiczna mó­
wnica, gdzie m ożna rozm aw iać z abonentam i m iejscow ej sieci telefonicznej za 
op ła tą  20  h. za trzy m inuty, lub z kim kolw iek m ieszkającym  w m iastach , przez 
k tó re  prow adzi sieć te lefoniczna m iędzym iastow a, za stosow ną opłatą.

Godziny urzędowe w biurze telefonicznem  są te sam e, jak  w urzędzie 
telegraficznym .

T arnów  m a obecnie 230  abonentów .

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego Tarnów I. 
(miasto) należą m iejscowości:

Biała, Brzezinki, Chyszów , G um niska, Jod łów ka z W ałkam i, Klikowa, Krzyż, 
K łokow a, K oszyce M ałe, Ł adna, Ł ękaw ica, Łękaw ka, Ł ukow a, N ow odw orze, P artyń  
(dw ór), Pogorska  W ola, P oręba  R ad lna , Poskle, R adlna, Rzędzin, R zędzińska W ola, 
Skrzyszów , S łom ianka, Srędziny, Św iebodzin, Św ierczków , T arnów , T arnow iec, 
W ałki, Zaw ada.

W  Krzyżu znajdu je  się sk ładn ica  pocztowa , w zakres której w chodzi 
p rzyjm ow anie w szelkich  p rzesy łek  od osób tam  m ieszkających i doręczanie im na- 
deszłych korespondency j.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego na dworcu kolejowym  
o b e jm u je : stronę  pó łnocną ulicy K rakow skiej od N r. dom u 42  i stronę południow ą 
od N r. dom u 49 aż po R udy. — Ulicę sta jenną, B androw skiego (w schodnia strona), 
gazow nię, szk larn ię  i w szystkie dom y, zna jdu jące  się w okolicy szklarni i dw orca, 
jako też  now o pow stałe  dom y przy ulicy p row adzącej do T arnow ca, aż po fabrykę 
dachów ek.

Rozkład godzin dla posłańców pocztowych.
Pieszy p osłan iec  pocztowy odchodzi z Tarnowa Nr. 2  (dw orca).

Do R zuchow y o godz. 8 '3 0  rano.
Do Szynw ałdu i Lisiej góry o godz. 8 ‘45  rano.

Przychodzi za ś : Z Lisiej góry o g. 7 -3 0  rano . Z R zuchow y o g. 8 rano . 
Z Szynw ałdu o godz. 7 ’45  rano .

Listonosz wiejski, do m ie jsco w o śc i: Zbylitow ska góra, D ąbrów ka infułacka, 
Koszyce i Zgłobice, odjeżdża z u rzędu  pocztow ego N r. 2 (dw orzec) o godz. 8 '4 5  
rano  — w raca o godz. 3 ’5 0  popo łudniu . L istonosz w iejski w ydaje i p rzy jm uje 
w szystkie rodzaje  p rzesy łek , jako też  p rzy jm uje  telegram y do nadan ia  w urzędzie 
pocztow ym .



D R U K A R N I A

J ó z e f a  P i s z a
ro Tarnowie przy ul. Katedralnej 1. 3. 

(T elefon  122)

Wykonuje s ta rann ie  wszelkie to za= 
kres d rukars tw a wchodzące roboty, 
u trzym ując  z a r o s z ę  na składzie 
GOTOWE DRUKI szkolne, parafialne, 
gminne, gospodarcze , notaryalne, 

adwokackie, sądowe i t. p.

Wydawnictwo
kalendarza

„Tarnowianin”
Rok XXXIII.

Wydawnictwo
tygodnika

„ P o g o ń "
Rok XXXII.

Księgarnia poleca: 
Książki i zeszyfy szkolne

Książki do nabożeństwa 
Książki na nagrody i 

PRZYBORY SZKOLNE w wielkim  
wyborze.

Główny skład papieru
kancelaryjnego, konceptowego, rysun= 
koroego i listowego w ryzach, librach 

i kasetkach.
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SZEMATYZM MIASTA TARNOWA.
Duchowieństwo dyecezyi 

tarnowskiej.
Biskup 

X. Dr. Leon W ałęga.

Biskupstwo tarnow. u tw orzone w r. 
1 7 8 5  dzieli się na 21 dekanatów, liczy 
179 samoislnych parafii, 21 kościołów 
filialnych, 1 kapelanię, 6 męskich i 5 
żeńskich klasztorów, 1 kongregacyę ka­
p łanów  świeckich, 37 domów  zakon, 
żeńskich, 387  kap łanów  świeckich, 46  
księży zakonnych, 54 6  zakonnic.

Dusz rz.-kat. obrz. 8 3 3 .3 5 4 ,  wyzn. 
gr. katol. 2 1 .6 6 5 ,  protestantów 3 .512 ,  
żydów 80 .1 6 3 .

Kapituła katedralna.
Prałaci: X. W alczyński Stanisław, 

kawaler orderu  Ges. Leopolda, prep, inf., 
protonot. Apost. , prał. dom. J . Swiątobl.,  
radny i honor,  obywatel m. T a rn o w a ;  —  
X. Dr Józef Bąba, dziekan kapituły, in­
fułat, protonot. Apost.  i pra ła t  dom. J. 
Swiątobl.,  kawaler o rderu  Ges. F ranc . 
Józefa, kapelan J. cel. król. Apost.  Mo­
ś c i ; — Scholas tyki X. Leśniak Franciszek, 
podk. J. Świąt.,  prob. parafii, przewodn. 
R ady szk. miejsc., radny m. T arnow a.

Kanonicy gremialni: X. Dr Jan 
BernackJ, podkom. J .  Świąt.; X. W al­
czyński Franciszek, podkom. J. Świąt.; 
X. Dr. S tanisław  Dutkiewicz, podkom . J. 
Świąt. , rektor Sem . duch.; X. W ładys ław  
Ghendyński.

Kanonicy honorowi; X. Szurmiak 
F ranciszek , szambelan papieski, proboszcz 
w C zerm inie; X. Dr. Kopyciński Adam, 
proboszcz w G awłuszowicach; X. Dr. Ale­
ksan der  Pechnik, prof. gimn. we Lwo­
wie; X. Dr Ignacy Maciejowski, proboszcz 
i dziekan w T u cho w ie ;  X. W ojciech Dut- 
kowski, proboszcz i dziekan w B ru śn ik u ; 
X. Jąkób Rozwadowski,  proboszcz w 'S ta -  
rym  Sączu.

Konsystors Biskupi.
Prezes: Każdorazowy Biskup.
Radcy, referenci, asesorowie czyn­

ni: X. W alczyński Stanisław, j .  w ., X. 
Dr Bąba Józef, j .  w . ,  X. Leśniak F ra n ­

ciszek, j .  w., X. Dr Bernacki Jan. j .  w., X. 
Walczyński Franciszek, j. w , X. D r  D u t ­
kiewicz Stanisław, X. Ghendyński W ła d y ­
sław, j.  w., X. Dr Mysor W ładysław , podk. 
J .  Świąt. , kanclerz konsystorza i prof, za ­
kładu teol., X. Dr Jakób Górka, prof, teolog.

Księża Dziekani w dyecezyi 
tarnowskiej.

W  dekanacie Bobowskim ks. Jacek Mi­
chalik, proboszcz w Ciężkowicach.

W  dek. Bocheńskim ks. Andrzej Sę­
kowski, proboszcz w Wiśniczu Nowym.

W  dek .  Brzeskim ks. W ojciech Rogo- 
ziewicz, proboszcz w Uszwi.

W  dek. Czchowskim ks. A leksander 
Sołtys, prob. w Zakliczynie.

W  dek. Dąbrowskim ks. Jan  Pilchj 
proboszcz w Oleśnie.

W  dek. Kolbuszowskim, ks. Jan  Mar­
kiewicz, prob. w Kolbuszowej.

W  dek. L im anowskim  ks. E rnes t  
Christ,  prob. w Ujanowicach.

W  dek. Łąckim ks. Maciej Maryniar- 
czyk, podkom. J. Świąt., prob. w Jazow sku .

W  dek. Mieleckim ks. Franciszek P a ­
wlikowski, prob. w Mielcu.

W  dek. N ow o-Sądeckim  ks. Dr Alojzy 
Góralik, Infułat,  prob. w N. Sączu.

W  dek. Pilźnieńskim ks. Karol Fąfer-  
ko, prob. w  Pilźnie.

W  dek. Radłowskim ks. Antoni Kmie- 
towicz, prob. w Radłowie.

W  dek. R adom yskim  ks. Józef Kro- 
śniński, prob. w Zassowie.

W  dek. Ropczyckim ks. Eugeniusz 
Wolski, kapelan honor.  J. Świąt.,  prob. 
w Dębicy.

W  dek. T arnow sk im  miejskim kź. 
F ranciszek Leśniak, podkom. J. Świąt.,  
scholastyk, prob. w Tarnow ie .

W  dek. T arnow sk im  zamiejskim ks. 
Dr Jan Bernacki, podk. J. Świąt. , kan. 
katedr.

W  dek. T uchow skim  ks. Dr. Ignacy 
Maciejowski, prob. w Tuchowie.

W  dek. T ym barsk im  ks. W incenty  Jan ­
kowski, prob. w Mszanie dolnej.

W  dek. S taro-Sądeckim  ks. Jakób Za- 
becki,  prob. w  Nawojowej.

W  dek. Wielopolskim ks. Józef R ad o -  
niewicz, prob. w Wielopolu Skrzyńskiem

„ T ARN OW IA NIN  “ n a  r. 1912.



W  dek. Wojnickim ks. Jan Bobczyński, 
podkom. J. Swląt. , proboszcz w Porąbce  
uszewskiej.

Egzaminator omie, prosynodalni.
X. Stanisław  Walczyński, X. Dr Józef 

Bąba, X. F ran c .  Leśniak, X. Dr Jan .B er-  
nacki, X . Franciszek Walczyński,  X. Dr 
Stanisław  Dutkiewicz, X. W ładysław  C hen- 
dyński, X. Dr. Jakób Górka, X. Dr. T o ­
m asz W łoch  i X. Dr W ładys ław  Mysor.

Zakład teologiczny.
Dyrektor: Każdorazowy Biskup.
Zastępca: X. Dr. Stan. Dutkiewicz.
Profesorow ie:  X. Dr Jan Bernacki,

X. Dr Dutkiewicz Stan., X. Dr Górka 
Jakób, X. Dr W łoch  T om .,  X. Dr. S tan- 
czykiewicz, X. Andrzej Macko, X. Dr 
Mysor W ładys ław , X. Dr Ree Michał, 
X. Dr Stanisław  W róbel, X. Gadowski 
W a l ,  kat. przy c. k. Seminar,  naucz, 
w  T arnow ie, X. Leśniak F r . ,  j .  w.. X. 
Dobrzański Karol, wik. katedr.

Sem inaryum  dyecezyalne. 
ul. Seminarska.

R ek to r:  X. Dr Stanisław  Dutkiewicz.
Vice-Rektor: X. Dr Michał Rec, j .  w.
Spirytualny: X. Kasper Mazur.
P refek t 1.: X. D r Józef Lubelski, k a ­

teche ta  pomocn. I. gimn.

K ancelarya konsystoryalna  
w Rynku (pałac biskupi).

Kanclerz: X.' Dr Mysor W ładysław , 
j .  w., Registrator i pro tokolis ta : X. An­
toni Odziomek, zarazem kapelan biskupi.

2 dyetaryusze  — sługa kancelaryjny.

Urząd parafialny I. przy Katedrze 
ul. Kapitulna.

Proboszcz: X. Leśniak Franciszek.
W ikaryusze: X. Floryan Moryl, Senior, 

X. Stanisław  Kocyan, X. Karol Suwada, 
X. Dr. Jan  Kralisz, X. Karol Dobrzański.

Katecheci szkolni.
X. Gadowski W alenty , X. W ąto rek  Jó­

zef, X. A dam  Frączkiewicz, X. Dr W i­
ślicki Jan, X .D r  Józef Lubelski, X. W in­
centy Dymnicki, X. Pałka  Franciszek, 
X. Józef Kaliciński, X. Sulm a Paweł,  
X. W ład ys ław  Mierzejewski ze Zgr. XX. 
Misyonarzy.

Zamieszkały  w Tarnow ie  w  stanie spo­
czynku: X. Białkowski Franciszek.

Kler zakonny.
XX. Oratoryanie (Filipini) 

ul. Seminarska (osiedlili się w T a rn o ­
wie 1880  r.̂ 1.

Przełożony: X. Królikowski Bogusław, 
członków domu 6.

0 0 . Minoryci ( Bracia mniejsi) 
ulica Bernardyńska, klasztor fundował J an  
A m or Tarnow ski,  kaszt. krak. w r. 1459.

Gwardyan: O. Leon Pastuszak, księży 
zakonnych 3, laików 2.

XX. M isyonarze, Tl-ga parafia  
ul. Krakowska.

Proboszcz - Superyor: X. Tyczkowski 
Stanisław  i 3 księży.

Klasztory żeńskie.
PP. Urszulanki 

ul. U rszulańska  i O grodow a. 
P rze ło żon a :  Mary a T eresa  W olszleger; 

zakonnic 35.
Siostry Józefitki 

w D om u dla nieuleczalnych 
Zakonnic 3.

Siostry Felicyanki 
przy O chronce dla sierót im. ks. Izabeli 

Sanguszkowej, ul. O grodowa 1. 12. 
Zakonnic 4.

Przy O chronce  dla  sierót im. św. Stani­
s ława na Grabówce.

Zakonnic 2, siostry służebne 2.

Siostry N. Serca Jezusowego (Sacre 
Ooeur) 

w Zbylitowśkiej górze. 
P rzełożona: Helena C hłapow ska z 20 

zakonnicami. Utrzym ują zakład  naukowy 
i wychowawczy dla panien.

Siostry służebnice Serca Jezusowego 
w Sem. duchow nem .

Zakonnic 8.
Siostry Służebniczki N. M. P. 
przy Ochronce, ul. Słowackiego. 

Zakonnic 5.
W  Bursie św. Kazimierza. 

Zakonnic 3.
W  O chronce w Gumniskach. 

Zakonnic 3.



W ła d z e  a u t o n o m i c z n e .
Magistrat m. Tarnowa.

B urm istrz:  D r T er t i l  T a d e u sz .
W iceburm istrz: Silbiger Ju l iusz .
Assesoromie: Dr Z biegniew icz  Jan  (zast.  

w ic e b u rm .) ,  R y p u sz y ń sk i  Ja n u sz ,  S c h u ­
b e r t  Józef,  Miitz H e r m a n ,  S z a tk o  F r a n c i ­
szek  (p ła tny ) .

In n i członkowie R a d y  m iejsk ie j: 
D r  B o rg en ich t  Ju liusz ,  B a ro n  Eliasz ,  H o lz -  
apfel Ig n a c y ,H i r s c h  B a ru c h ,  J a n a  Kazim ierz ,  
K o śc ió łek  Józef,  K u sz  Józef,  K u p fe rb e rg  
M ojżesz,  X. L eśn iak  F ra n c is z e k ,  D r  Len iek  
J a n ,  M argulies  A r tu r ,  M asch le r  Ignacy ,  
D r  Merz S a lo m o n ,  L»r O ffner  Józef,  Dr  
R ogoysk i  W ito ld ,  D r  R in g e lh e im  Adolf, 
D r  R a p p a p o r t  E d w a rd ,  Sa f ie r  Benzion ,  
S z a n t ro c h  R udolf ,  S ta p f  Ju l iusz ,  Sch w a-  
nen fe ld  L eo n ,  D r  Scb i i tz e r  L eo n ,  T r o -  
c h a n o w sk i  K a ro l ,  X. W alcz y ń sk i  S ta n is ła w ,  
W o jc ie c h o w sk i  K azim ierz ,  W e s c h l e r  Izrael,  
Z inz Sam u el .

Zastępcy: H o l lan d e r  Ignacy ,  K o n iu ­
szy A n as tazy ,  K os te leck i  K a ro l ,  K o r n m e h l  
L e jso r ,  Michalski S ta n is ła w ,  R u b in  W il ­
h e lm ,  Styliński F ra n c is z e k ,  S a lo m o n  B en­
ja m in ,  Se re d n ic k i  W ilh e lm ,  S r e b r o  Józef,  
W ie rzb ick i  W ła d y s ł a w .

Urzędnicy M agistratu.
R adca  M ag. H erzig  F ra n c is ze k ,  s e ­

k re ta rz :  H e ro ld  A r tu r .  A d ju n k t :  Sypek  
F ra n c is ze k .  K an ce l iś c i :  K u ro w sk i  W ł a d y ­
s ł a w  i Heinz  M aryan .

Oddział, budownictwa.
B u d o w n iczy :  S zczęsn y  Z a re m b a ,  a d ju n k t :  

Mojżesz L eu c h te r ,  kan c . :  D z iew ańsk i  Mich.

F olicya m iejska. 
Inspektor po licy i:  O plust i l  H e n ry k .
A d ju n k c i  I. k l . :  H o l ie n d e r  A d o lf  i Ma­

n iak  Jan .  A d ju n k t  II. k l . :  G a łk iew icz  Al­
fred .  P a k ty k a n t :  S k o w r o n e k  B e r n a r d .

1 s ie rżan t ,  1 zas t .  s ie rżan ta ,  1 poufnik 
policyi, 5 kapral i ,  5 7  żo łn ie rzy  po licy j­
n ych ,  1 woźny ,  s łu g  g m in n y ch  2.

K asa  m iejska.
R a c h m is t r z :  C zyżyńsk i  R udolf .  K a sy e r :  

G ra b cz y ń sk i  Ju l ian .  K o n t ro lo r :  Ghciuk 
A d am .  P r a k ty k a n t :  B ady lak  Michał.

W odociągi.
D y re k to r :  Ursini Z y g m u n t ,  inż. Z a s tę p ­
c a :  S k ib k a  W ła d y s ł a w .  K an ce l is tk a :  
S ta n is ła w a  K o z łó w n a .

Elektrownia.
D y re k to r :  D r  S tu d n ia rsk i  Jan ,  inż. 

Z as tępca :  K o z io łk o w sk i  S ta n is ła w .  K a n ­
celista:  S z ra m e l  Michał. R ach m is t rz :  P ie sz ­
czoch  B ron is ław .

Gazownia.
D y rek to r :  W o w k o n o w ic z  R o m u a ld ,  inż. 

Z a s tę p c a :  G ra m sk i  K az im ie rz .

M iejska służba zdrow ia.
L e k a r z e :  D r  W alcz y ń sk i  Józef,  D r  P i lze r  

H e r m a n .  W e t e r y n a r z :  S a m e t  Emil .  A k u ­
sze rk i :  R e in h o ld  A n n a ,  K a s te n  R ozal ia ,  
B o ja rsk a  A n n a .

Straż p o ża rn a  etatowa  
w  z a b u d o w a n iu  policyi m ie jsk ie j ,  u l ica  

W a ło w a .

K o m e n d a n t :  G a rg as  Józef.  1 s ta rszy  
s t rażak ,  18 s t r a ż a k ó w  pożarnych .

Z a k ła d  zastaw n iczy podu padłych  
m ieszczan  

w  g m a c h u  w ła sn y m  ul. K ró tk a .
D y r e k to r :  G rab czy ń sk i  Marcin,  L ik w i ­

d a to r :  G a las  Józef.  1 t a k s a to r ,  1 w oźny .

Straż ochotnicza ogniow a  
p o d  o p ieką  M agistra tu .

P r e z e s :  S ienkiew icz  A le k sa n d e r .  W i ­
c e p r e z e s :  Majew ski  L eo n .  N acz e ln ik :
J a m ro w icz  Mikołaj.

Ogród m iejski (strzelecki) 
ul. S e m in a ry jsk a .

Z a r z ą d z a  kom isya  w y b ra n a  z ło n a  R a ­
dy m ie jsk ie j .  P r e z e s :  D r  Len iek  J a n .  
O g ro d n ik :  B ib ro  J a n .

Instytucye miejskie.
M iejska K asa  oszczędności, z od­

dzia łem  zastaw niczym  
z a ło żo n a  i  l i s to p ad a  1861  (ul.  W a ł o w a ) .

Prezes W yd z ia łu : Ks. S tan is ł .  W a l ­
czyńsk i.  Z as t .  p r e z e s a :  Adolf  Vayhingev .

Prezes D yrekcyi:  Ks. F r a n c .  L eśn ia k .  
Z as t .  p rez .  Dr J a n  L en iak .  C z ło n k o w ie  
D yrekcy i :  W ito ld  R ogoysk i ,  Dr  A. Ma­
law ski ,  Dr.  A. R ingelhe im



Członkowie Wydziału-. Baum Ka­
mil, M. D. Brandstatter, Dr G oldham m er 
Eliasz, Kaempf Alojzy, Dr Mokrzycki W i­
told, Dr R appaport  E dward, Dr Salom on 
F ebus ,  Silbiger Juliusz, Sokalski Józef, 
Szatko Franciszek, Dr Tertil T adeusz, 
W echsle r  Izrael, Dr Zbiegniewicz J a n ,  
Ks. Dr Zyguliński Michał.

Personal urzędniczy : Naczelnik
b iur: Kusz Józef. Kasyer: Mikuciński 
W łodz. Buchalter: Bigo Mateusz. Kontro- 
lorzy: Podolecki Stanisław, T abeau  Aleks. 
S ekre tarz :  D onnersberg  Józef. A d ju n k c i : 
Heski Rom an, Kozubowska Helena, S te­
fania hr. Lewartowska, Ptazińska Helena. 
Asystenci: Szumowski Paweł,  Królikow­
ska Stanisława, Kocyan Jan, Herzig W a n ­
da. 1 taksator.  2 woźnych. 1 stróż.

Rada powiatowa.

Członkowie:
Z  kuryi wiejskiej: W łodek Filip 

z Łękawicy, Michalik Stanisław  z Łęgu, 
W ito s  W incenty  z Wierzchosławic, Bo­
ryczka Antoni z Rzuchowy, Wiśniewski 
Kasper z Janowic, W ańtuch  Jan  z Bu- 
rzyna, Bardo Józef z Zalasowy i Zaucha 
Stanisław  z Lisiej góry.

Z miasteczka: Zając Stefan z Ryglic.
Z  kuryi miejskiej: Rogoyski W i­

told, Dr Ringelheim Adolf, Dr G oldham ­
m er  Eliasz, Ks. Dr Zyguliński Michał, 
Ks. D r  Bernacki Jan , Rypuszyński Ja ­
nusz, Szatko Franciszek, Dr F unkels tern  
Emil, W róblew ski Piotr, Dr Leniek Jan 
i W ójcicki Antoni.

Z  kuryi najwyżej opodatkowa­
nych z przem ysłu i  handlu: Margu- 
lies A rtur i Schwanenfeld Leon.

Z  obszarów dworskich : Męciński 
Józef z Partynia, Paszcza Wincenty z T a r ­
now a, Jan hr.  Zborowski z Partyn ia ,  Ko­
bylański A leksander z Janowic.

W ydział Rady powiatowej.

P reze s :  Ks. Dr Zyguliński Michał.
Zast. prez.:  Dr Ringelheim Adolf.
C złonkow ie: Jan hr. Zborowski, R o­

goyski Witold, Schwanenfeld Leon, W ło ­
dek Filip, W ańtuch  Jan.

Zastępcy: Kobylański Aleksander, Ry- 
puszyński Janusz, Margulies Artur .  Mi­
chalik Stanisław, W róblewski Piotr.

Urzędnicy.
S ekr. :  W ładys ław  Przybyłkiewicz, Inż. 

p o w . : Feliks Karabiński,  Kontrolor: Ber- 
naś  Michał. L u s t r a to r : Stanisław  Stan- 
czykiewicz. 1 woźny.

Zarząd powiatowy Kółek rolniczych.
P rez es :  W incenty Witos. I. W iceprezes: 

Ks. Aleksander Siemiński.  II W iceprezes:  
Filip W łodek .  Sekretarz  i kasyer: W ład y ­
s ław  Przybyłkiewicz. Członkowie Zarządu: 
prof. Gabryel Dubiel,  Antoni Kurowski 
i Jędrzej Schab  z Rzędzina.

Ekspozytura c. k. kierownictwa re- 
gulacyi Dunajca w Tarnowie, 

ul. Kaczkowskiego.

Kier:: A dam  Mozdyniewicz, c. k. nad- 
inżynier: Stanisław  Vayhinger, c. k. inży­
nier. Karol Gurgul c. k. inżynier, Broni­
s ław Lang c. k. oficyał rachunkow y. 2 
c. k. nadzorców  rzek, 9  kępnych.

Ekspozytura B iura melioracyjnego 
przy  ul. Nowy Świat l. 8.

Kier.: Inżynier W iśniewski Konstanty.

Władze polityczne.
G. k. Starostwo 

plac Sobieskiego 1. 4.
Starostwo obejm uje obszar 79 .931  kwadr, 
miriam. Mieszk. 1 0 7 .4 7 0  w 85  gminach 
politycznych i 86  gminach katastra lnych. 
Dwa sądy powiatowe: w Tarnow ie  i 

w Tuchowie.
Kierujący S ta ros ta  c. k. R adca  Dworu 

Dr Antoni Rainer.
C. k. S tar. Franciszek  Ksawery Shey- 

bal. C. k. Sekretarz  Namiestnictwa Hr. 
W ładysław  Skarbek. C. k. komisarze powia­
towi: Tadeusz  Łodziński. Zygmunt Kraus. 
Koncepista Namiestnictwa: Ludwik Freindl. 
Starszy lekarz pow ia tow y : Dr Dzikowski 
Zygmunt. S tarszy weterynarz  powiatowy : 
Szydłowski Zenon.



Przydzielony komisarz inspekcyi leśnej: 
A dam  Zawadziński. G. k. sekretarz  pow.: 
Leon Rachwał.

Przydzieleni kanceliści N am ies tn ic tw a: 
Stanisław  Stec i Jan Wilk.

Koncepista policy i: Puskarczyk Karol 
i 2 straż, eyw.-polic.

Asystent ew idencyjny : W e b e r  Jonas.

Oddział budowniczy.

G. k. starszy inżynier pow .:  Wysocki 
Ant. Inżynierowie: Rybicki August, Karol 
Gawron. Adj. bud. A leksander Boberski.

Oddział podatkowy  c. k. Starostwa  
ul. Krakowska 1. 17.

R adcy s k a r b u : Juliusz F ischer  i B ro­
nis ław Dumnicki. Sekretarz  skarbu  : W ła ­
dysław Greis. Koncepista ska rb u :  Dr F ry ­
deryk W asse rm ann . P raktykant koncep­
tow y : Franciszek Schwakopf.

Zarządcy podatkow i: Franciszek Krukar 
i Kosma Fedyna. Oficyał sk a rb u :  F ranc i­
szek Jordan. Asystent p o d a t . : Emanuel 
Repczyński. Oficyant: Stanisław  W ala-  
w ender.  2 pomocnice kancel.,  1 pom oc­
nik kancel. i 2 woźnych.

C. k. główny urząd podatkowy i  
depozytów sądowych. 

ul. Seminaryjska.

Starszy zarządca podatkow y: Józef
Utschik i Ignacy Wąsowicz. Zarządcy 
poda t . :  Stanisław Ghodzicki, E dw ard
Smolka, W olf R uderm ann , Jan Ghmielarz 
i Feliks Banaś. Oficyałowie podatkow i:  
S tanisław  Flak, W ładys ław  Wodziński, 
i Franciszek Kawalerski. Asystenci podat.: 
F ranciszek Ptak  i Jan  Siokało. Prakty­
kanci podatk.: August Sikorski i W aldem ar 
Śmigielski. Oficyanci podat.: Antoni Bed­
narczyk, Józel Bittner i Juliusz W ładys ław  
Glixelli. 2 woźnych

C. k. Ewidencya katast pod. grunt.

Starszy geom. ewid.: H erm an  L ew ko­
wicz. Elew. ewidenc.: Jan  Hackbeil .
Oficyantka ewidenc.: Tom iła  Stankiewi- 
czówna.

Władze sądowe.
O. k. Sąd obwodowy i  Sąd powiatowy. 

ul. B ernardyńska.

Obwód obejm uje obszar 3 .5 6 7 '3 9  kwdr. 
kilom., 4 0 3  gmin katastr.,  liczy m iesz­
kańców  3 4 2 .3 6 1 ,  mieści w obwodzie 
swoim 1 sąd  obwodowy i 8 sądów  po­
wiatowych, a to: w Dąbrowie, Dębicy, 
Mielcu, Pilźnie, Radomyślu , Ropczycach, 
Tuchow ie  i Żabnie.

P rezydent Sądu  obw. c. k. rad ca  dw oru  
w V. rand ze :  Stanisław  Sas Doliński.

W iceprezyd. Sąd u  obwod. w VI ran ­
dze: Dr Karol Biegański.

G. k. Radcy Sądu  kraj. wyż. w VI. 
randze :  W ojciech W iatr, Dr Salom on 
Merz, Edw ard  H ora  i Andrzej Madejski.

G. k. Radcy Sądu  kraj. wyż. w  VII. 
randze : Stanisław  Komalski, Dawid Spit- 
zer, Dr Karol Kurkowski, Jan Mary- 
niarczyk, Romuald  Radwański, Jan  Go- 
rylski, Maryan Mora Korytowski, Dr 
Kazimierz Solecki, W iktor Rolle, Andrzej 
Bergiel, Karol Nenyczko, Antoni Tury-  
c z y n , Kazimierz Munk i Maksymilian 
Agath.

G. k. Sędziowie powiatowi w VIII. 
randze :  R om uald  L e lek ,  Mieczysław
Kaczkowski, W ładys ław  Tałasiewicz, Dr 
F ranci-zek Zarem ba , Józef Dutkiewicz, 
N ikodem Paleczny, Dr Maryan Siekie- 
rzyński, Franciszek Piotrowicz, Michał 
Bodeński, Stefan Giastoń i Zygmunt 
Zdankiewicz.

G. k. Sędzia w IX. randze :  Jerzy 
Flatau.

G. k. Auskultanci sądow i: T adeusz  
Zawiliński, Kazimierz Martusiewicz, W ła ­
dysław Augustyński, S tanis ław  Krzos, 
Józef Klimek, Dr W ład ys ław  Płaczek, 
Jan Kowalski, Kazimierz N owak, W ła ­
dysław Robaczowski, Julian Potępa, Dr 
S tanis ław  Gutthy, Leon Dejnicki, W o j ­
ciech Żywczak, Karol Kucharski i Leon 
Szatko.

G. k. starsi naczel. kanc. w IX. ra n ­
dze : A leksander Sienkiewicz i Józef Kroupk.

G. k. dyrektor ksiąg grunt.:  Feliks 
Robaczowski.

G. k. prow, księgi grunt.; Stanisław 
Majka.



G. k. starsi oficyałowie w IX. randze: 
Bronisław W erner ,  Antoni Koch, L eonard  
Bochyński i T adeusz  A leksander Żele­
chowski.

C. k. naczel. kancel. w X. ra n d z e :  
Jan  Stanula.

C. k. oficyałowie w X. randze : Sa­
m uel Gutenberg, Andrzej Bachleda, R o ­
m an  Łazarski, Ludwik Książkiewicz, Mi­
kołaj Kaczmarz, F ranciszek Kogut, L u ­
dwik Makuch, R om an  Sypek, Antoni 
Sierosławski, Bronisław Dutkiewicz, Igna­
cy Sarna , Alojzy Naturski, Stanisław  
Biernat, Adam Michoński i Leon Drę- 
giewicz.

G. k. kanceliści w XI. randze : Jan 
W łodarczyk i Antoni Bohm.

Lekarze sądowi.

Dr Stanisław  Ozimek, lekarz więzienny, 
Dr Schiitzer Leon, D r  E berson  Maurycy, 
Dr W łodzimierz Rogalski, Dr Ader An- 
sch e l ,  Dr F ebu s  Israel, Dr Zygmunt 
Dzikowski, st. lekarz powiatowy, Dr Se­
w eryn  Kowalski, Dr Alojzy Szatkowski, 
Dr F rankel,  Dr Maksymilian Kroch. W e ­
terynarz sądowy: Emil Samet.

Assesorowie ze stanu kupieckiego do 
senatu dla spraw handlowych.

B randstad te r  Markus Dawid, Silbiger 
Juliusz, Sokalski Józef, Paszcza  W incen­
ty, Kaempf Alojzy, Kusz Józef, Samuel 
Zins, Maurycy Adler, Emił Broch, Józef 
H eum ann , A rtur  Margulies, Sokulski 
Kazimierz, Krowicki Wincenty.

Rzeczoznawcy fachowi.

Dla sprawdzania  pisma: A lbrecht Karol, 
Św ider Józef, Lalicki Leon. Dla ksiąg 
handlow ych i rach.: Ringelheim H erm an . 
Dla oceny klejnotów: K aempf R ajm und.

Zaprzysięgli laksatorowie dóbr.

Szerękowski Edward, Paszcza  W incen­
ty, Henryk Skąpski, P au e r  Franciszek, 
B abr Juliusz, Szydek Adam, Scherautz  
Karol, Zins Dawid, Baliński Kajetan, 
Gabrysiewicz Józef.

Notaryusze
w obrębie c. k. Sądu  obwod. tarnow.

W  T arn ow ie ;  Vayhinger Adolf, ulica 
K atedra lna  ł. 2. Buynowski Tytus, plac 
Sobieskiego 1. 2.

W  Dębicy: Kazimierz Wilusz.
W  D ąbrow ie: W ład ys ław  Krasicki.
W  Mielcu: Ignacy Kosiński.
W  Pilźnie: Karol Drozdowski.
W  R a d o m y ś lu : Jan  Glazer.
W  Ropczycach: Grzegorz Lisowski.
W  T uchow ie: Lasko W in ce n ty .
W  Ż abnie :  Machowicz Kazimierz.

Izba notaryalna dla okręgów Są­
dów obw. tarnowskiego, rzeszow­

skiego i  jasielskiego 
z siedzibą w T arnow ie .

Prezes : Vayhinger Adolf z T arnow a. 
Członk.: Buynowski Tytus z T arnow a, 
Goyski Kazimierz z Rzeszowa, Krasicki 
W ładys ław  z Dąbrowy, Nowiński Broni­
s ław z Leżajska, Machowski Mikołaj z Rze­
szowa. Machowicz Kazimierz z Żabna.

Zastępcy: Dzięciołowski Bolesław z Ula­
now a, Drozdowski Karol z Pilzna, Wilusz 
Kazimierz z Dębicy. Sekretarz  Izby not.: 
S tanisław Japa, kand. not.

Adwokaci
Sądu obwod. tarnowskiego.

Dr Apfelbaum Ignacy, ul. Bernardyń­
ska 1. 20 . Dr Bober H erm an , ul. Zdro­
jo w a  1. 2. Dr Borgenicht Juliusz, plac 
Sobieskiego 1. 2. Dr Brilland Mateusz, 
ul. W a ło w a  1. 21 . Dr D resner Israel,  ul. 
W ało w a  (róg Pocztowej) .  Dr E hrenfreund  
Henryk, ul. Pocztowa 1. 4. Dr Fink 
Adolf, ul. Szeroka I. 4. Dr Fischler 
Herzel, ul. Lwowska. Dr F iaum  Izydor 
ul. S em inarska  1. 1. Dr. Fo lner  1 adeusz 
ul. K rakowska I. 8. Dr F unkels te rn  Emil, 
ul. W a ło w a  1. 13. Dr Gałecki Junosza  
Bronisław, plac Katedralny 1. 1. Dr Ga­
łecki Junosza  Mieczysław, ul. B ernardyń­
ska 1. 26. Dr G oldham m er Eliasz, ul.



Katedralna 1. 5. Dr Heller H erm an ,  ul. 
B ernardyńska  1. 23. Dr H ochberg  W il­
helm  pl. św. Ducha 1. 8. Dr Malawski 
Alojzy, ul. K rakowska 1. 7. Dr Mutz 
H erm an , ul. W ało w a  1 5. Dr Niemirow- 
ski Zygmunt, ul. W ałow a  1. 2. Dr Offner 
Józef, ul. Brodzińskiego. Dr O berleder 
Mojżesz, ul. Szeroka. Dr Emil z P sar  
Psarski,  ul. T argow a 1. 1. Dr. A. Pflug- 
eisen, ul. Zdro jow a 1. 4 Dr Rappaport 
E dw ard ,  ul. W ało w a  1. 1. Dr Ringelheim 
Adolf, ul. Bernardyńska  1. 8. Dr Ringel­
heim T eodor,  ul. B ernardyńska 1 23 . Dr 
Salz A., ul. Bernardyńska  1. 3. Dr Salo­
m on  Febus ,  ul. W ałow a  1. 16. Dr Simche 
Eliasz, ul. K rakowska 1. 3. Dr Simche 
Maurycy, ul. B ernardyńska. Dr Tertil 
T adeusz ,  plac Kazimierza W . 1. 3. Dr 
T ra u m  Józef, ul. Krakowska 1. 37. Dr 
Żmigród Aleksander, ul. B ernardyńska  1. 5.

W  D ąbrowie: Dr Kahane Maks., Dr 
L au te rbach  Jakób, Dr Moskwa Józef.

W  Dębicy: Dr Friedberg  Sydon, Dr
Fischler Salam on, Dr Goldfluss Zygmunt.

W  Mielcu: Dr Nowaczyński Stanisław, 
Dr lzenberg  Ozyasz, Dr W ro n k a  Julian, 
Dr Lojasiewicz Stanisław.

W  Pilźnie: Dr Gucwa Wilhelm, Dr 
Krudzielski Kazimierz.

W  Radomyślu  W ielkim : Dr Orliński 
Maurycy Jakób, Glaser Jan.

W  Ropczycach: Dr Alwin Maurycy. 
Dr Krise Brunon  Jan. Dr Marowski Stefan.

W  Tuchow ie: Dr Agatstein W ojciech. 
Dr Igiatowski Maryan.

W  Żabnie :  Dr H uber t  Zdzisław  Adolf. 
Dr Agatstein Izaak, Machowicz Kazim.

C. k. Prokuratorya Państwa
ul. Bernardyńska.

P ro ku ra to r  państw a: Józef Jakubowski. 
Zast.  prokuratora  państwa: Dr Aleksan­
der Rasp, T adeusz  Różański i Alfred 
Josse.

Urzędnicy manipulacyjni: Oficyał kan- 
ceh: Andrzej Bachleda, 3 pomocników 
kancelaryjnych, 1 woźny.

C. k. Sądy powiatowe.
w obrębie sądu obwod. tarnowskiego.

W  Dąbrowie: Naczel.  Murdzeński W a ­
lenty, radca  sądu kraj.

W  Dębicy: Naczelnik Muchowicz Jan, 
radca  sądu kraj.

W  Mielcu: Naczel.  Jelonek Eugeniusz, 
radca  sądu kraj.

W  Pilźnie: Naczel.  Józef Zelek, radca  
sądu kraj.

W  R adom yślu  wielkim: Naczelnik D r 
Z ygm unt Mrowieć, radca sądu  kraj.

W  R opczycach : Naczel. Scibor F ranc i­
szek, radca  sądu kraj.

W  T u chow ie :  Naczelnik Dr Antoni Ma- 
takiewicz, radca  sądu kraj.

W  Żabnie :  Naczelnik Józef Zubek.

C. k. Władze skarbowe.
C. k pow ia tow a D y re k c y a  s k a rb u

w gm achu  własnym, ulica K rakowska 
1. 17. Do jej okręgu należą powiaty: 
Mielec, Pilzno, Dąbrowa, T arnów , Brzesko.

Dyrektor okręgu skarbow ego :  starszy 
radca  August Półkozic Niwiński; Naczel­
nik oddziału na leżytościowego: starszy 
radca  Kazimierz Biesiadzki, rad cy :  W ik­
tor Sheybal, Dr Feliks W ohnout.  Se­
kre ta rze :  Ilkowski W łodzimierz,  Eusta- 
chiewicz August.  Komisarze: Wiśniewski 
Adam, Dr W róblewski Stanisław. Kon- 
cepiści: B auer  Ludwik, E lner Józef.
P raktykanci konceptowi: Stefan R o go ­
ziński. Michał Działo. St. kontr, techn .:  
Konck; Henryk. Asystent techn .:  Tokarz  
W incenty. Rewident r a c h . : Weryński
Jan .  Oficyał ra ch . :  W ojtowicz Miron. 
Asystent r a c h . : Owide Samuel. Adjunkt 
kan ce l :  Czyżewski Rudolf. Oficyałowie 
k a n c . : Karol Schubert ,  W ójcicki S tan i­
s ław . Oficyał pod .:  W agem an n  Filip.

Urząd cłowy II. kl.

Inspek to r:  Jakubski Karol. Asystenci: 
Kazimierz Ląchowiec i F ranciszek A dams.

Ekspozytura cłowa na dworcu kol.

R ew ident:  Sentysz Michał. Oficyał: 
Siany F erdynand .  P raktykant: Ż m u d a Jó z .



Urząd sprzedaży tytoniu. 
Z arządca : Vacat.  Oficyał: KrissjFilip.

Kierownik sekcyi str. sk. w Tarnowie. 
St. kom. str.  sk. Solecki Eugeniusz. 

Kierownicy nadzorów straży skarb.

W  T arno w ie :  L angner Gustaw, starszy 
kom. str. sk. II. k 1., Gutkowski Stani­
s ław , kom. str.  sk. II. kl. W  B rzesk*: 
Karol Mayer, kom. str. sk. I. kl. W  Czer­
m in ie :  Józef Pawlik, kom. str. sk. I. kl. 
W  Dąbrowie: Stanisław  Kubrakiewicz, 
kom . str. sk I. kl. W  Mielcu: Starkel 
Feliks, st. kom. str. sk. II. kl. W  Pil- 
znie: vacat. W  Radomyślu Wielkim: 
Grech Szymon, kom. s tr .  sk 1. kt.

Poczta i telegraf.

O. k. Urząd pocztowy i  telegraficzny 
Nr. 1. 

ul. Krakowska.

Urzędnicy państwowi:
C. k. starszy zarządca poczty i naczelnik 

u rzędu :  H ubert  Linde, G. k. starszy kontr. 
Henryk Kaczyński. C. k. Kontrolorzy: 
Wojciech Wójcik, Maryan Turowski,  
F ranciszek Javansky. C. k. starsi oficya- 
łow ie:  Józef Szeligiewicz, Em anuel Jo -  
risch, Franciszek W nęk. G. k. oficyało- 
w ie :  Baruch Einspruch, F ran c .  Palucho- 
wski, Józef Gajewski i Stanisław  Gró­
decki. Gk. asys tenci: Sebastyan Jarosz, 
Chaim Schlager, Andrzej Boruch, Józef 
Naleziński, G. k. prak tykanci:  S tanisław 
Biedroń i Konrad Robaczowski.

Adjunkci:  Korner E dw ard ,  Rydzyński 
E dw ard ,  Malinowski Gustaw, Stankiewicz 
Robert,  Garlicki Jan , Bażan Adam.

Oficyanci (tki): Getera Jan, Wisz Maryan, 
Pokorny Franciszek, Glixeli Zofia, Bugno 
W an d a ,  Orzechowska Lucya, Sk War­
czyńska Zofia, Czaplińska Zofia, Prich 
Hildegarda, Swidrówna Stanisława, Czy­
żewska Helena, Zahaczewska Stefania, 
Jezierska Gustawa.

S łużba :  Listonoszy 21, doręczycieli pa­
czek 2, doręcz, te legram ów 4, magazy­
nierów 3, służby pomocniczej 12, do rę­
czycieli listów ekspr .  3, palacz 1.

C. k. Sekcya konserwacyi przewo­
dów telegraficznych.

G. k. komisarz budownictwa i kiero­
wnik sekcyi Stolfa W ładysław , c k. kom. 
bud. Musianowicz Longin, mechanik Ro- 
maniszyn Jan, pomocnik kancelaryjny 
W oniak Michał i 4 werkmistrze, 1 prow.

Urząd pocztowy i  telegraficzny Nr. 2 k 
na dw orcu  kolejowym.

G. k. Starszy za rząd ca :  Płoszewski Jó­
zef. Starsi oficyałowie: Uznański Michał, 
Szafrański Gustaw. Oficyałowie: C yrko-  
wicz Franciszek, F ischer Jan, Repczyński 
Eugeniusz, Wilczek Jan. A systenci: B rand  
Benisch, K urasadowicz Stanisław. Adjunkt: 
Liżewski Zygmunt. Oficyanci: H oszow a- 
tiuk Ksenofort, W ójc ik  Mikołaj, Młynarski 
Julian, Małochleb Jakób, Kiljańczyk Michał.

S łu żb a :  14 podurzędników, 7 woźnych, 
6 woźnych pomocniczych.

Urząd pocztowy Nr. 3.
'u l.  Zdrojowa.

Starszy pocztmistrz: Kazimierz Łabiń- 
ski. Oficyantki Eufemia Jab łońska ,  Marya 
Becker.

Urząd pocztowy Nr. 4. 
ul. Lwow ska.

Starszy p o cz tm is trz : Schiroky Karol,  
Oficyantki: Jadwiga Sikorska, W an d a  
Sheybal, H elena Gackówna.

#

C. k. kolej państwowa.

Naczelnik stacyi: Jana  Kazimierz, inspek­
tor. Czech Paweł,  oficyał, zast . naczel­
nika. Starsi oficyałowie: Białobrzeski Mie­
czysław, Groger T e o d o r ,  Kowalski S ta­
nisław. Oficyałowie: Golonka Stanisław, 
K aim Stanisław, Liwacz Jan, Śmigielski



Bronisław, Sw oboda Antoni.  Adjunkci: 
Czupryna Juliusz, Gruszczyński Stanisław, 
H up per t  Leopold, K ochański Stanisław, 
Książek W alen ty ,  Mazurek T om asz,  Nie­
zgoda Franciszek, Paciorek Tadeusz. 
A sys tenc i : Kurowski S tanis ław , Namy­
słowski Stanisław, Sadowski Emil, T rybus 
Adolf, Skaza T adeu sz ,  T rzec iak  Bolesław, 
W ą s k o  Antoni,  H am ad a  Grzegorz. Podu- 
r z ęd n icy : Vetter Piotr, Maryan de Lamboy, 
Ludertowicz Franciszek, Motawa Antoni, 
B urka  W ładys ław , Jaworski Napoleon, 
Jaworski Feliks.  Manipulantka: Jicha An­
tonina. Lekarze  kolejowi: D r  Leon Fiir- 
beck, D r  Alojzy Szatkowski. D r  Józef  
Walczyński.

Sekcya I. konserw, kolei.
Naczelnik: Inż. Michał Skulski,  starszy 

komisarz budowy. Zastępca, Milski.Adam. 
Mustyanowicz asystent budowy. Ofi- 
cyan t:  Kwoczyński Stanisław.

Sekcya II.. konserw kolei.
N acze ln ik : lnż. Moldauer Izydor, ins­

pek tor  c. k. kolei państw. Z astępca :  Inż. 
K o rn h au se r  Ghaskel,  starszy kom. budo­
wy. Kancel.:  Kostyrka Emil.

C. i k. załoga wojsk. m. Tarnowa.

Komenda wojskowa 
ul. Bandrowskiego.

Kom.: E dw ard  R. von Z arem ba,  jen e -  
ra l-m ajor .

Komenda 57 p . p.
(Wyłogi b iado-czerw one, guziki żółte) 

ul Koszarowa.

Pułk 57 p. p. nosi nazw ę: Książę F ry ­
deryk J. S achsen-K oburg  Saalfeid, m a r­
szałek polny. U tworzony w r. 1869.

K om endan t:E m il Ritter von Gologórski,  
pułkownik.

Kom enda uzupełniająca 57 p. p.
ul. Koszarowa.

K om endant:  Major Edgar  Poliak von 
Zdiradow.

Sąd garnizonowy. 
ul. Koszarowa.

Kapitan audy to r :  Ludwik Izierski.

Zarząd wojskowy magazynów  
spożywczych

ul. św. Marcina 1. 12.
N aczeln ik : Czechowski Wiktor.

Szpital wojskowy 
ul. Seminaryjska.

Z arządca :  Dr W enzel J. , c. i k. starszy 
lekarz sztabowy 11 klasy.

Lekarze 57 p. p.
Lek. pułk.: D r  Langer Adolf, lek. sztab.:  

Dr R . von Zadurowicz, Dr Rozwadow ski 
Kazimierz.

Areszta wojskowe
ul. D ąbrow ska nowa.

Profos garnizonowy: K omma Jan.

Koszary 57 p. p.

Magazyn m undurów  i furgonów przy 
ulicy Zdrojowej.

Komenda 1 l-tej brygady kawaleryi.

K om endant E dm un d  Ritter von Z arem ba 
jenera l-m ajor .

Komenda 2-go pułku ułanów.
(Czako ciemno-zielone, guziki żółte) 

ul. Bandrowskiego.

2-gi pułk u łanów nosi n azw ę:  Karol 
ks. Schw arzenberg , marsz, polny. Utwo­
rzony w r. 1790.

Komendant: 41bert Le Gay Edler von 
Lierfels pułkownik.

K ader 2-go pułku ułanów  
ul. Chyszowska.

K om endan t:  Major Gustaw Mitlacher, 
rot. Lekarz 2 p. u łanów Dr Józef Binar.



Koszary 2-go pułku ułanów.

Nowe Koszary przy ul. Ghyszowskiej, 
B araki przy ulicy Dąbrowskiej nowej. 
Ujeżdżalnia kryta przy ulicy B androw - 
skiego i na  Pogwizdowie.

Komenda 1-go batalionu 32 pp. 
obrony krajowej. 

ul. Ghyszowska 1. 26.

K om endant: Wilibald S auer  Edler von 
Nordendorf,  major. A djutant: porucznik 
Otto W enzel. Lekarz  obrony kraj.: vacat.

Koszary obrony krajowej 
przy ul. Ghyszowskiej. 

Inne budynki wojskowe.

Baraki obr. kraj. na Pogwizdowie, Szko­
ła  jazdy 11 -tej brygady kawaleryi przy 
ul. Bandrowskiego. Piekarnie wojskowe 
przy ul. św. Marcina Nr. 1 i 2. Baraki 
prow iantowe w Gumniskach. Strzelnica 
w ojskow a za ogrodem  miejskim. Maga­
zyn dla pospolitego ruszenia  przy ulicy 
Ghyszowskiej.

Oddział c. k. Żandarmeryi Nr. 8.
ul. Kornela Ujejskiego 1. 633.

Komendant: Rudolf Szyszkowitz nadpo- 
rucznik, Dworzak Jan  nadporucznik  ra ­
chunkowy.

Komenda powiatowa Nr. 1.

K o m .:  W eidel Leopold, wachmistrz . 
Koszary żandarm eryi tam że.

Władze szkolne.

C. k. R ada  szkolna okręgowa.
Przew.: Antoni Reiner, kawaler o rde­

ru  żelaznej korony III. ki., c. k. R adca  
Dworu i kierownik Starostwa. Z astępca 
przew.: Hipolit Parasiewicz, dyr. c. k. 
Sem . naucz. G. k. inspektor szk.: prof. 
W ład .  Lech. Członkowie: X. d r  Jan  Ber- 
nacki,  prałat,  delegat Konsystorza. Dele- |

gaci z ramienia Rady pow.: Dr Jan Le- 
niek, dyr. gimn. II. i Winc. Witos, poseł 
na Sejm kraj. i do Rady państwa, cz ło ­
nek Rady powiatowej. Dr Ringelheim, 
wicemarszałek powiatu, zastępca gminy 
wyznania mojź.,  Karol T rochanowski,  
dyr.  szk. real, i reprezen tan t zawodu 
naucz, mianowany przez c. k. Radę szk. 
kraj..  Witold Rogoyski,  reprezen tan t gmi­
ny miasta Tarnow a, Karol Kostelecki, re ­
p rezen tan t  nauczycielstwa z wyboru.

R ada szkolna miejscowa.

Przewód.: Ks. Leśniak Franciszek, p ra ­
ła t ,  kanonik kapituły i proboszcz parafii 
tarnowskiej, repr .  kościoła. Repr.  gminy: 
Dr T adeusz  Tertil, Burmistrz (zarazem 
zastępca przewodn.). Dr Jan  Leniek, Hi­
polit Parasiewicz, Dr F ebus  Salomon. 
Repr.  gminy izrael. Dr Mutz H e rm a n ;  
Reprez. s z k ó ł : Albrecht Karol.

Zakłady naukowe w Tarnowie.

C. k. Gimnazyum I.
założone w r. 1784. ul. Seminarska.

D yrek tor :  Jan Jaglarz.
Profesorowie: Schantroch  Rudolf, Ks. 

W ąto rek  Józef, Siczyński Walery, Arvay 
Wiktor, Jarosz Włodzimierz (zajęty jako  
kierownik gimn. prywat, w  T urce) ,  Gołąb 
Stanisław, Jachimczak Franciszek, D r  
Wilk Antoni,  Bulanda Jan, Szaflarski 
Józef, D r  Pollak Józef, D r  T urow ski S ta­
n is ław ^  przydzielony do gim. III. w Kra­
kowie),  Skow roński Jan, Język Stefan, 
Dubiel Gabryel,  Danek Paw eł.

Zast.  naucz .:  Bałtowski Franciszek,
Barański Leon, Buzek W iktor, Gła- 
dysiewicz Stan., Grzymek Stan., Herget 
Wiktor, Kowarz Edm und , Kownacki 
W ładysław , Lohn Andrzej,  ks. Lubelski 
Józef, dr  teol., Pyrczak Józef, Słonina 
Jan, Szw arc  Stanisław, W ojtasiewicz 
Albin.

Nauczyciele pom ocn.: Bleiweiss Izaak 
dla religii mojż.,  Szw arc  Stanisław dla 
rysunków, Wilczyński Kazimierz dla śpie­
wu, Arvay W iktor dla jęz. francuskiego, 
Dubelski Stanisław  dla języka ruskiego,



Towarzystw o „ Sokół * dla gimnastyki,  
S tryszowski Jan dla stenografii.

Liczba uczniów w r. szkol. 1 9 1 1 /1 2 :  
publicznych 660 ,  prywatnych 24, w 8 kl.- 
głównych i 8 równorzędnych.

Pom oc koleżeńska uczniów I. gim n.
N a czele P om ocy :  Dyrektor i XX. K a ­

techeci.

C. k. G im nazym  II. 
ul. S em inarska  1. 21.

D yrek tor:  Dr Jan Leniek.
Profesorow ie: Gutowski Franciszek,

D yduch  T om asz,  W ojciechowski Kazi­
mierz, Penkala  Franciszek, Sęk Michał, 
Wierzbicki W ładysław , Stryszowski Jan, 
Bobka Jan, Suchoński Antoni,  Schreiber 
Mieczysław, Ks. Dr Wiślicki Jan.

Zast n a u c z . : Gądek Bronisław, K u- 
delka Bolesław, Korolewicz W incenty, 
Ogorzały Henryk, S traszewski Jan, 
Szwarz Stanisław, Bieder E d m und , 
W ęglorz  Jan.

Naucz, potn.:  do nauki jęz. ruskiego: 
Dubelski Stanisław; do jęz .  francuskiego: 
W ojciechowski Kazim.; do rysunków : 
Szw arc S tanis ław; do śpiewu: Suchoński 
Antoni;  do stenografii: Stryszowski J a n ;  
d o  historyi kraju  rodzinnego: Gutowski 
Franciszek i Kudelka B olesław; do nauki 
religii mojżesz: Taubeles  Majer; do gim­
nastyki: „ S o k ó ł* ;  do muzyki na  ins tru­
m entach  d ę ty c h : Rutkowski Stanisław.

Liczba uczniów w roku szk. 1 9 1 1 /1 2  
wynosi w 8 klasach, a l l  oddziałach 412 .

Pom oc koleżeńska uczniów gim n. II.
Na czele ins ty tucyi: Ks. Dr Jan  W i­

ślicki.

C. k. W yższa szkoła  realna  
otwarta  w r. 1897.

D yrektor: Karol T rochanowski.
Profesorow ie: Adolf Arendt, Kasper

Giołkosz, Hieronim Drozd, Ludwik F r ą ­
czek, ks. A dam  Frączkiewiez, Maurycy 
Godowski, Karol Grycz, Ludwik Młynek, 
Maurycy Paciorkiewicz, Karol Skwarczyń- 
ski, Józef  Szczudło, Dr Zygmunt T a r -  
liński, Emil Tenczyn, Ignacy Petelenz, I

przydzielony do Akademii handlowej 
w Krakowie.

Zast. naucz.: Ignacy Kwieciński, Józef 
Niemiec, L eonard  Sędzierski.

A systent: Bolesław Gzapkiewicz.
N aucz, pomocn.:  F ranciszek Gutowski, 

prof', c. k. II. gimn. dla jęz. ruskiego. 
Jan  Stryszowski, naucz. c. k. U. gimn. 
dla stenografii. Prof. Maurycy Paciorkie­
wicz dla jęz. angielskiego. S tanis ław  
Dubelski dla  gimnastyki.  Samuel Epstein 
dla rei. mojż. Kazimierz Wilczyński dla 
śpiewu.

Liczba uczniów zapisanych na  1 9 1 1 /1 2  
r. szk. 254 .  Siedm klas głównych.

Pomoc koleżeńska uczniów  
szkoły realnej

Na czele: Dyrektor K. T rochanow sk i 
i ks. prof. A dam  Frączkiewiez.

C. k. S em in aryu m  nauczycielskie , 
połączone z 4-kl. szkołą  ćwiczeń. 

Założone w r. 1871, ul. Kopernika 1. 4.

D y r . : Parasiewicz Hipolit. Nauczyciele 
główni: ks. Gadowski W alenty, Łazarski 
Bolesław, Pietrzycki W ładys ław .

Nauczyciele szkoły ćw ic z e ń : Ryglowski 
W ojciech, Lalicki Leon, W łodyga F ra n ­
ciszek, Stohl Karol, Kwiciński Kazimierz, 
Brzyski Franciszek. Zast. nauczyc ie l i : 
Machalski T adeusz , Cholewiński W ła d y ­
sław, Bobrowski Józef, Szabłowski Józef, 
Gul Jan. Docent hygieny i s o m a t . : Dr 
Zygmunt Dzikowski. Pom . n aucz . :  ks. 
P a łka  Franciszek, Bleiweiss Izaak.

Liczba uczniów w 1 9 1 1 /1 2  r. szkol. 
2 50 ,  w szkole ćwiczeń 154.

C. k. kom isya  egzam in acyjn a  dla  
nauczycieli szkół ludowych posp.

Przew odniczący : Hipolit Parasiewicz. 
I-szy zastępca: W ła dy s ław  Lech, Il-gi 
zastępca: Karol Trochanow ski.  Członko­
wie : A lbrecht Karol, Brzyski Franciszek, 
Dr Dzikowski Zygmunt, Górski Teofil, 
Kurowski Antoni,  Kazimierz Kwiciński, 
Leon Lalicki, Bolesław  Łazarski, Pie­
trzycki W ładysław , W ojciech Ryglowski, 
Stohl Karol, T eod o r  Szypuła, W ertz  Jan, 
Franciszek W łodyga.



Szkoła wijdź. 5-kl. żeńska im. ces. 
Franciszka Józefa /., połączona  

z 4-kl. posp. 
ul. Mickiewicza. 

a ] Szkoła wydziałowa:
Dyrektorka: Aleks. Tuzikiewiczówna. 

K atecheta: ks. Paw eł Sulma. Nauczycielki 
w y d z . : Marya Esipeńko, Emilia Kostelecka, 
L udwika Rozsay; 2 posady nie obsadzone. 
Naucz, tym czasow e: T abeau  Bronisława, 
Lucyna Durówna, HofTmanówna Leopol- 
dyna, Zofia Machalska, Zofia Lóblówna, 
F ranciszka  Czernecka, Jadwiga Gichońska. 
Naucz, zastępczynie: Stefania G ordonówna, 
Klara Silbigerówna. Naucz, religii inojż.: 
Majer Taubeles. Docenci: H erm ence  Bru- 
giliole, Maurycy Godowski, Kazimierz 
W ojciechowski.

Liczba uczenie 520 .

b) Szkoła pospolita:
Dyrektorka j a k  wyż. Katecheta j .  w. 

Naucz, s ta łe :  A nastazya Broszówna, Sta­
n is ław a O cetkiewiczó*na, T ek la  Stańczy- 
kiewiczówna; je dn a  posada nieob<adzona. 
Naucz, zastępcz.: Marczukówna Czesława. 
Naucz. rei. mojż. j.  w.

Liczba uczenie 250.

c) Kurs wyższy naukowy, przygoto­
wujący do egzaminu dojrzałości:

D yrektorka  j .  w. Docenci: ks. Paw eł 
Sulma, Bernatowicz Maryan, Ciołkosz 
Kasper. Danek Paweł, Dubelski Stanisław, 
F rączek  Ludwik, Godowski Maurycy, Gołąb 
Stan., Hoffmann Leopoldyna, Kownacki 
W ład . ,  Szaflarski Józef, Szypuła Teodor,  
T ab eau  Bronisława, Tenczyn Emil, Dr 
Józe f  W alczyński.

Liczba uczenie w 191 1/12 r. szk. 110.

d) Kurs praktyczny robót kobiecych. 
N auczycielka: A nna Kaczyńska. 

Szkoła 3-kl. wydz. żeńska im. Jul. 
Słowackiego, połączona z 4-kl. po­

spolitą.
Szkoła wydziałowa.

D y r . : Malwina Scis ławska. K a te c h e ta : 
ks. Franciszek Pałka. S tałe nauczycielki: 
Marya Ruszczyńska, Marya Malawska,

Antonina Grzywińska. Naucz, ty m c zas . : 
Jadwiga Bodzoniówna, Zofia Gutthy, F ran -  

. ciszka R aganówna, Janina Miękusińska, 
Paulina Hochberg .

Szkoła pospoltta.

D y r . : jak  wyż. K a te c h e ta : jak  wyż. 
Naucz, s ta łe :  Helena Kumerówna, W an da  
Siekierska, Eugenia H ochberg , Marya 
W ertzow a. Naucz, ty m c z . : Bronisława 
W itekowa, Eugenia Zadembska. Naucz, 
religii mojż.:  Paulina Hochberg.

Szkoła 3-kl. wydz. męska im. Ko­
pernika połączona z 4-kl. pospolitą.

a) Szkoła wydziałowa.
D y re k to r : Karol Albrecht. K ateche ta :

Ks. Józef Kaliciriskl. Nauczyciele s ta r s i : 
Małeta Józef, Smalec Ignacy (na urlopie), 
Kostelecki KaroJ, Ścisławski W alery  (przy­
dzielony ze szkoły pospolitej) . Tym cza­
sowy: Kaliciński Ludwik. Naucz. rei. mojż. 
Bleiweiss Izaak

Liczba uczniów w 1 9 11 /1 2  r. szk. 176.

b) Szkoła pospolita.

D yrektor: j .  w. Katecheta j .  w. Naucz, 
s tarsi: Onufrow Grzegorz, Górski Teofil. 
Stefan Rohrenschef .  Naucz, rehgii mojż.: 
Izaak Selig Bleiweiss. Naucz, tym czasowi: 
T adeusz  Mierzwiński i Karolina Chodacka. 

Liczba uczniów w r. szk. 1 9 1 1 /12  228.

5-kl. męska im. Brodzińskiego 
ul. Brodzińskiego.

Kierownik : Szypuła T eodor.  K atecheta :  
ks. Dyrnnicki Wincenty. Nauczyciele: W ertz 
Jan , Bernatowicz Maryan, Dubelski Stani­
s ław (przydzielony do szk. realnej, obecnie 
n a  urlopie),  Serednicki Wincenty. Nauczy­
ciele tym czasow i: Żołądź Michał, Bug- 
nów na Józefa, Balinowski W ładysław, 
Gieburowski Józef, Jabczuga Bolesław, 
Tom asz Serafin, Borzęcki Jan .  Nauczyciel 
religii m ojżeszow ej:  Bleiweiss Izaak.

4-kl. męska im. Tad. Kościuszki 
ul. Kościuszki.

K ierow nik: Aleksander Mazurkiewicz, 
Ks. W ładys ław  Mierzejewski z zakonu 
XX. Misyonarzy. Stali nau czyc ie le : S ta-



nisław  Rozsay, T adeusz  Librewski, Ale­
ksand er  F erens .  Tym cz. nauczycielka : 
Jadwiga Sciborowska.

Liczba uczniów w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 2 5 8 .

4-kl. męska im. Staszica. 
przy ul. Nowo-Dąbrowskiej (w barakach) .

Kier.: Pankowicz Józef, Katecheta: ks. 
Karol Dobrzański. Naucz, stali: Iwański 
Jan , Orzechowski Jan , Kwiecień Jan. 
N aucz, religii m o jż . :  Bieiweiss Izaak. 
Nauczyciele nadeta towi: Józef B ersza-
kiewicz, L u m b e  Antoni, W ilkowa W a n d a ,  
Jaglarzów na Janina, Józef Otfinowski. 

Liczba uczniów w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 554.

4-kl. żeńska im. Konarskiego 
ul. Z abłocka.

Kier.: Helena H olendrow a. K atecheta :  
ks. W ładys ław  Mierzejewski. Nauczycielki 
s ta łe :  S tanis ława Schiitz, W alerya  W ój- 
cikowa, Józefa Tw orkow ska .  Naucz, nad- 
e ta towe: Marya C hm urow na ,  Marya Szczu- 
d łów na, Marya Witkówna.

Liczba uczenie w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 416 .

4-klasowa żeńska im  Klementyny  
z Tańskich Hoffmanowej 

ul. Kościuszki.

Kier.: Joanna  Ghodacka. K atecheta: 
ks. Ignacy Dudziak (Misyonarz).  Naucz.: 
Aniela Burgielska i T acy ann a  Onufrowa. 
N a d e ta t . : Marya Szabłowska.

Liczba uczenie w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 160.

Szkoła 4-kl. żeńska im. Królowej 
Jadw igi. 

ul. Szpitalna.
Kier.: Zofia W iatrow a, ka tech .:  X. F r.  

Pa łka .  Naucz.: Helena Banaszkiewicz, 
Janina Jaglarzówna, S tanis ława Bielska, 
Marya Arvayowa, W ilhelmina Skubiejska, 
Majer Taubeles .

Krajowa szkoła handlowa kupiecka 
ul. Krakowska.

Dyr.: D r Zarzycki E dw ard . Kat.: ks. 
Dudziel Ignacy. Prof.: Dubiel Gabryel, 
Węglorz Jan , Gołąb Stanisław, Kownacki, 
F rączak  Ludwik, Wojtasiewicz Albin. 
D o rei. mojż.: Bieiweiss Izaak.

Krajowa szkoła ogrodnicza 
ul. Seminaryjska.

Dyrektor: Maciaszek W ojciech. N aucz.:  
Kurowski Antoni,  Majcher Jan. Katech. : 
ks. Józef Kaliciński. In s truk to r:  Stanisław  
Myjak.

Liczba uczniów 30  i 5 praktykantów.

Szkoła przem ysłowa uzupełniająca  
w lokalu szkoły wydz. męskiej przy ul.

Kopernika.

K ierow nik: Karol Albrecht. K atecheta: 
Ks. Frączkiewicz A dam. N auczyciele: 
Bernatowicz Maryan, Czapkiewicz Bole­
sław, Górski Teofil, Iwański Jan, Kali­
ciński Ludwik, Kostelecki Karol, Małeta 
Józef, R óh ren sch e f  Stefan, Ścis ławski 
Walery. Naucz, religii m o jż . :  Bieiweiss 
Izaak Selig.

Liczba uczniów w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 314 .

Zakłady naukowe prywatne.

Liceum S. S. Urszulanek.
P rze łożona :  M. T e resa  Wolszlegier. 

Kierownik: prof. W ierzbicki W ładys ław . 
K atecheta: Ks. Dr Bernacki Jan . P iofeso- 
wie: A rendt Adolf, Arvay Wiktor, Dyduch 
Tom asz, Szaflarski Józef, W ojciechow ski 
Kazimierz. Nauczycielki św ieckie: Kriegs 
Anna, Skoczylasówna Marya, V acher 
A nna: Nauczycielki zak o n n e :  Aniela Ol­
szewska, Alojzya W olińska, Alfonsa P o -  
nikiewska, Marya Olszewska, Rafaela 
Albrecht, Salezya T łeczyńska , Zofia Lo- 
patyner.

W  1 9 1 1 /1 2  r. szk. od klasy II.— VI. 
liczba uczenie 135.

Gimnazyum realne SS. Urszulanek.

P rze ło ż o n a :  M. T eresa  Wolszlegier. 
Kierownik: prof. Wierzbicki W ładysław . 
Katecheta: ks. Dr Bernacki Jan. Profeso­
row ie: Bobka Jan, Dyduch T om asz ,  Sęk 
Michał, Suchoński Antoni,  Szwarc Stani-, 
s ław ; nauczycielki: Skoczylasówna Marya, 
Albrecht Rafaela.

W  r. szk. 1 9 1 1 /1 2  w klasie I. liczba 
uczenie 40.



4-klasowa szkoła pospolita 'żeńska 
z prawem publiczności 

przy liceum P. P. Urszulanek.

P rze ło żon a :  M. T e resa  Wolszlegier. 
Pre fek ta :  M. Zofia Lopatyner.

Zakład wychowawczy PP. Sercanek 
(Sacre-Coeur) 

w Zbylitowskiej Górze.

2-kl. szkoła lud. żeńsk. PP. Sercanek 
z praw em  publiczności w Zbylitowskiej 

Górze.

P rzełożona z a k ła d u : M. H elena  C hła­
powska.

4-kl. szkoła męska z prawem publi­
czności fund. bar. Hirscha. 

ul. Topolowa.

Prezes komitetu lokalnego: D r  Ringel- 
heim Adolf.

Inspektor:  W ilhelm Englander.  Kiero­
w nik: A braham  Offner. Nauczyciele stali: 
Sam uel Epstein, Efraim Spitzer,  Maks 
Morecki.

Liczba uczniów w 1 9 1 1 /1 2  r. szk. 190. 

Lekarze w Tarnowie.
Dr Ader Anzelm ul.  Pocztow a, lekarz 

szpitala izraelickiego, Dr Dzikowski Zy­
gm unt star. lekarz pow. ul. Żabnieńska, 
Dr E berson  M. ul. W ałow a, Dr F ranke l  
ul. Zdro jow a 1. 2, Dr Leon Fiirbek le­
karz kolejowy i Kasy chorych ul. Urszu- 
lańska, Dr F o e b u s  Izrael ul. Lwowska, 
Dr A. Kalisz ul. Ghyszowska, Dr Ko­
walski Seweryn piać Kazimierza W ., Dr 
Ozimek Stanisław  lekarz więzienny ul. 
K rakowska 1. 23, Dr Pilzer H erm an  
II. lekarz miejski,  ul. W ało w a  1. 24, Dr 
W łodzimierz Rogalski dyrektor szpitala 
pow szechnego ul. K rakowska 1. 32a , Dr 
Schiitzer Leon ul. W ałow a, Dr Józef 
Silbiger sekundar .  szpitala powsz., plac 
Katedralny, Dr Kazimierz Stronczak se ­
kundar .  szpitala powsz. ul. Zdrojowa, 
Dr A. Szatkowski, lekarz Kasy chorych 
i kolej. ul. Krakowska 1. 41 ,  Dr T r a m ­
m er  A braham  ul. Z dro jow a 1. 3, D r 
W alczyński Józef, naczelny lekarz miej­
ski ul. Kopernika, Dr Zbiegniewicz Jan 
plac Sobieskiego.

Lekarze-dentyści.
Dr Wodniecki, ul. T argow a 1. 1, Dr 

Schonfeld, ul. W ało w a  1. 20, Dr. L an­
ger ul. K rakow ska  1. 5, Dr E dw ard  Scha- 
lit ul. W ało w a  1. 1.

Dentyścf-technicy:
Otowski Jan, róg ulicy Seminarskiej. 

Fenichel, ul. Krakowska 1. 6, Simche 
ul. W ałowa.

Weterynarze w Tarnowie.
S am et Emil, starszy w eter.  miejski 

ul. Krakowska, Szydłowski Zenon, s ta r ­
szy weterynarz powiatowy, ulica Druż- 
backiej, M. Klinger, starszy weterynarz 
wojskowy ul. K rakowska 19.

Akuszerki w Tarnowie.
Arnold Regina, ul. Wielkie-schody 1. 5, 

Baranowicz Karolina, ul. K rakowska I. 25, 
Bojarska Anna, ulica K rakow ska  I. 30, 
Boruch Anna, ul. L w ow ska 1. 116, Czer­
necka  Anna, ul. Ghyszowska 1. 1, Felber 
Schifra, ul. W eks la rsk a  1. 1, Garbińska 
Marya, ul. Krakowska 1. 2 29 ,  H ornung 
Stanisława, ul. L w ow ska 1. 4 1 ,  K asten  
Rozalia ul. Szeroka  1. 7, K ornm ehl Re­
gina ul. Wielkie-schody 1. 3, Kordysz 
Julia w  szpitalu pow szechnym, Kostaś 
Marya, ul. Gumniska 1. 14, Kuś Anna, 
ul. Kościuszki 1. 5, L aub  Regina ul. W a ­
łow a 1. 25, Michalska Marya ul. K rak ow ­
ska 1. 18, A. Nieckułowa, ul. B erna r­
dyńska 1. 16, Oleksik Marya, S trusina  
południow a 1. 431 ,  Reinhold Anna ul. 
P iekarska I. 9, Leisten Sara , plac Ry­
bny 1. 5, R óżankow a Zofia ul. Krakow­
ska 1. 10, Smiłek Józefa, Mała Strusina 
1. 98 , Schubert  Emilia, ul.  Lwowska 1. 
28, Szczyrek H enryka ulica Nadbrzeżna, 
R oza Mester ulica B ernardyńska.

Apteki w Tarnowie.
A pteka pod Aniołem Maurycego Adlera, 

Rynek 1. 2 2 ,  Sokalski Józef, pl. Sobie­
skiego 1. 2, Frauenglas  Leon ul. L w ow ­
ska (dzierżaw ca Ign. Reich), Jan  Nie­
siołowski, plac Kazimierza W . 1. 5, 1. Fi- 
gler, ul. Krakowska.



Budowniczowie, architekci i inż.
Maksymilian Eichorn,- konc. budowniczy 

ul. Pocztowa 1. 4, Franciszek Hackbeil , 
ul. O grodowa 1. 18, Rypuszyński Janusz, 
autoryz, inż. budowy ul. Mała Strusina 
1. 10, S tapf Adolf Juliusz, konc. bud o ­
wniczy ul. Klikowska 1. 6, Tarkowski 
August, kouces. budown. ul. Krakowska 
1. 11, Z arem ba Szczęsny, budowniczy 
miejski ul. Krakowska 1. 33.

G eom etrzy ewidencyjni.
Rypuszyński Janusz, M. Strusina 1. 10, 

Lewkowicz H erm an, W ałow a 1. 2.

Wydz. okr. gal. Tow. kredytów, 
ziem skiego

ul. K rakowska 1. 18.

P rezes :  Jordan  Adam, zas tępca: Żaba 
Stanisław.

C. k. okręg. Tow arzystwo gosp.- 
rolnicze.

Prezes : Zawadzki Zygmunt z Szydło­
wy, W ice p rezes :  Witos Wincenty, p o ­
seł na  Sejm  krajowy, S e k re ta rz :  Szerę- 
kowski E dw ard

Zaktady dobroczynne 
i humanitarne.

Bursa pod wezw. śtv. Kazim ierza  
dla uczniów gimnazyalnych  

(ul. L ipowa).
Prezes kuratoryi: Ks. kan. Chendyń- 

ski W ładys ław . Dyr.: ks. Dr Wiślicki.

Internat dla uczn. Semin. naucz, 
pod wezw. św. Józefa 

(ul. Kantorya).
Kierownik in tern is tów : Ks. Franciszek 

Pałka. Internistów 76.

Internat dla uczn. Semin. naucz, 
pod wezw. św. Stanisław a  

(ul. U stronna 1. 138).

Kierownik internistów: W łodyga  F ra n ­
ciszek. Internistów 40.

Szpital powszechny 
(ul. Szpitalna).

Dyr. Dr W łodzimierz Rogalski. Sekun. 
Dr Kaz. Stronczak i Dr Józef  Silbiger.

Szpital izraelicki 
(ul. Dąbrowska).

L ekarz :  Dr Anzelm Ader i Joachim 
F ranke! .

Tow. św. Wincentego a Paulo 
zał.  w r. 1875, 2 konferencye męskie, 

1 żeńska.

Prezes I. konf. męsk.: Tytus Buynow- 
ski, c. k. notaryusz.

P reze s  II. konf. męsk.: Dr T adeusz  
Tertil.

P rezesow a konferencyi d a m s k ie j : Księ­
żna Konstancya Sanguszkow a, d y rek to r :  
ks. S tan. Walczyński.

Zakład Sierót żeńskich im. Izabeli 
ks. Sanguszkowej 

ufund. w r. 1854, ul. Ogrodowa.

Przeł .: M. R a jm u n d a  Kruszyńska. 
Zakład  pozostaje pod opieką. SS. F e -  

licyanek.

Ochronki dla małych dzieci 
pod opieką- SS. Felicyanek.

1) przy ul. Ogrodowej.
2) przy ul. Lwowskiej.
3) pod opieką SS. Służebniczek, przy 

ul. Słowackiego.

Tania kuchnia ludowa  
pi. Katedralny.

Na czele ks. inf. S tan. Walczyński.

Dom ubogich 
ul. N. P. Maryi 1. 28.

Przeł.: Jeden  z księży wik. katedr .

Biblioteka chrześcijańska 
Przecznica Różana 1. 3.

Na czele ks. W . Gadowski.

Stowarz. pod  wezw. św. Filomeny 
ku pielęgnowaniu nieulecz. chorych 

zał.  w  r. 1905, ul. D ąbrowska. 

P rezes :  Ks. S tan. W alczyński. 

Przytulisko B rata Alberta 
ul. D ąbrowska.

Przełóż.: Brat Rupin.



Tow. W zaj. pom ocy nauczycieli lud. 
zał.  w r. 1888.

Prez.:  Józef Małeta.

Tow. Opieki n ad  m łodzieżą szkolną  
zał. w r. 1904.

Prez.: Antoni Rainer.

Tow. ku w sp ieran iu  katol m łodzie­
ży  szkolnej 

zał.  w  r. 1884.

Prez.: Ks. F ranciszek Leśniak.

Tow. opieki n a d  chrzęść, uczn iam i 
przem y sio w y m i 

zal. w r. 1896 pod opieką XX. Filipinów. 

Tow. wzaj. pom ocy organistów  
zał. w r. 1894.

Prez.: Ks. Stanisław Walczyński.

Tow. wzaj. pom. oficyal. pryw . 
zał. w  r. 1892 .

Zast. prez.: K. Zbyszewski.

Dom zd row ia  dla  kapłanów  
w  Zakopanem  
zał. w r. 1895.1

Przew.: Ks. J. Kalicióski.

„ S odalicya  M aryań ska  “ .

Na czele W l. h r .  Łubieński.

Pow iatow a Kasa chorych.
ul. Gbyszowska.

P re ze s :  Nowak Karol, zastępca: W ó j­
cicki Antoni.  Dyrektor: S tarzewski Igna­
cy. Kasyer: Piekarski R om an . L ikwida­
tor : Kubicki Antoni.  L ek a rze :  Dr Szat­
kowski Alojzy, Dr F urbek  Leon, Dr 
F rank e l  Joachim. 1 inkasent, 1 kontro- 
lor, 1 woźny.

Izba rękodzielnicza
ul. K rakowska 1. 20.

P rezes :  Józef Kościółek. W ic e p rezes i :  
Stanisław  Michalski, R a jm und  Kaempf. 
Przew odniczący: Józef Kościółek. Dy- 
r e k c y a : Stanisław Michalski, R a jm nnd
Kaempf, Franciszek Gadowski, Andrzej 
Lis, Szymon W eitt  i Józef Majcher. Se­
kretarz: F ranciszek Gadowski.

Do związku Izby należy 13 cechów , 
z tych 10 tarnowskich, a to :

Cech wielki, cechmistrz F r.  Zmarzły.
Cech malarzy, cechm . Jan W ąsow icz.
Cech metalowców (t . j .  ślusarzy, kowali 

blacharzy), cechmistrz Stan. Michalski.
Cech złotników, cechmistrz R. Kaempf.
Cech stolarzy, cechmistrz J. Majcher.
Cech piekarzy i piernikarzy, cechmistrz 

Samuel Mandel.
Cech rzeźników i masarzy, cechmistrz 

Józef Szubert.
Cech fryzyerów, cechm. A. W arow icz .
Cech krawców, kom. rząd. Marczuk.
Cech szewców, cechm . W . Serednicki.
Prócz tego należą tu  jeszcze 3 cechy 

zam iejscowe: 2 z T uchow a t. j.  cech 
wielki, cechmistrz Marceli Bernacki, cech 
szewców, cechmistrz Jan  Mazurkiewicz i 
cech połączonych rękodzielników w R y ­
glicach, cechmistrz K aje tan  Groch.

Zakłady finansowe.
Miejska Kasa oszczędności,  ul. W a ło ­

wa 1. 8 ;  Zakład zastawniczy fundacyi 
podup. mieszcz. ul. Krótka; Filia Banku 
austro-węg. ul. Mickiewicza 1. 19; E ks­
pozytura Wiedeńskiego Banku Związko­
wego w Tarnowie, ul. Krakowska 1. 4 ; 
Tow. zalicz, ul. Krakowska 1. 2 9 ;  T ow . 
kredyt, dla handlu i przem . ul. Zdro jo­
wa 1. 2 ;  Tarnow skie  Towarz . Bankowe ul. 
W ało w a  3 0 ;  Powszechny zakład  kredyt, 
ul. L w ow ska (dom tow arow y); Bank rę ­
kodzielniczy ul. K rakow ska 1. 2 0 ;  T o ­
warzystwo eskontowe, ul. Brodzińskiego; 
Bank handlowy, ul. W ałow a  1. 3 4 ;  Bank 
komercyalny, ul. L w ow ska 1. 4 ;  T ow a­
rzystwo kredytowe i oszczędności „U- 
n io n “ , ul. W ałow a 1. 2 ;  Związek kredy­
towy dla drobnego handlu  i drobnego 
przemysłu, ul. L w o w ska ;  Kasa spółkowa 
i pożyczkowa Stow. „Gwiazdy*, ul. Ko­
pernika.



Filia Banku austro-węg. 
w Tarnowie 

ul. M ickiewicza.

N aczeln ik : Dr. W ito ld  M okrzycki. Za­
stępca : M ieczysław  G iżbert-S tudnicki. R e­
w idenci: K saw ery M otylewski, Feliks C ho­
lew a. U rzędn icy : Dębicki R om an , Jerzy 
Kozieł, P aw eł G ayer b r. E hrenberg , Ma­
ksym ilian Sohlich.

3 w oźnych, 1 portyer, 1 dozorca dom u.

Bank rękodzielniczy 
ul. K rakow ska 20.

D yrekcya: K. N ow ak , J. K ościółek, 
S. M endel. P rezes R ady N ad zo rcze j: A. 
W ójcicki, zastępca : A. H eitzm an, człon­
kow ie: D r. T ertil, L. M ajewski, W . Klein- 
hand ler, J. G adocha, A. Lis.

Wiedeński Bank Związkowy Eks­
pozytura w Tarnowie.

N aczeln ik : A rtu r E ibenschiitz. Z astęp ­
ca n acze ln ika : M aksymilian Greif. P e ł­
nom ocnik  i kasyer: H enryk  Gottlieb. 
U rzędnicy: Paw eł K owalski, A dolf T au - 
benschlag , A rtu r T eichner, Kazimierz 
B ittm ann, Jadw iga H ollendrów na, A nna 
B rand t.

Ajencye.
A jencya k rak . T ow arz . ubezp . od o- 

gnia, g radu  i n a  życie, ul. K rakow ska 
1. 12; Dom spedycyjny i p rzedsiębiorstw o 
dow ozow e c. k. kolei państw . L. D inten- 
fass plac Sobieskiego 1. 2.

Redakcya i Administracya 
tygodnika „POGOŃ“ ul. Katedral­

na 1. 3. I. piętro.

Spis Towarzystw w Tarnowie
z podaniem  roku  założenia.

T ow arzystw o strzeleckie (1 5 5 5 ) p re ­
zes: D r T ertil T adeusz.

S traż ochotnicza pożarna  (1 8 6 7 ) . P re ­
zes: A kles. S ienkiew icz.N aczeln ik : Mikołaj 
Jam row icz.

Stow , rękodz. „G w iazda" (1 8 6 9 ) p re ­
zes: X. D r. Kopyciński A dam .

O ddział ta rnow . T ow . pedagogicznego 
(1 8 7 8 ) p rezes: H ipolit Parasiew icz.

Polskie T ow . gim n. „S okó ł" I. (1 8 8 3 ) 
p rezes : T y tus Buynowski.

T -w o gim n. „Sokół II .“ na S trusin ie 
(1 9 0 9 ) p rezes : Chciuk Józef.

Sekcya T ow . lek. galic. (1 8 8 1 ) p re­
zes: Dr. Z ygm unt Dzikow ski, st. lekarz 
pow iatow y.

T ow . kasynow e (1 8 8 1 ). P reze s : vacat. 
Z astępca p rezesa : S tan isław  V ayhinger.

Stow , kapłanów  pod w ezw. św. Jó­
zefa (1 8 8 1 )  p rezes: X. D r S tanisław  
D utkiewicz.

T c  w. ośw iaty ludow ej (1 8 8 2 ) p rezes: 
X. Józef Kaliciński.

T ow . Muzyczne, p rezes : Jan  Jaglarz.
T ow . św . W ojciecha m uz. kościelnej 

(1 8 7 7 )  p rezes: X. F ranc . W alczyński.
T ow . chrzęść. Młodzieży handl. (1 8 9 3 ) 

p re ż e s : Kamil Baum .
Stow . rob. kat. „P raca"  (1 8 9 4 ) p re­

zes: X. Dr Dutkiew icz.
Stow . kat. m łodz. rękodz. „O jczyzna" 

p rezes : X. Dr Jakób G órka.
Stow , m urarzy  pod w ezw . św . R ocha 

(1 9 0 8 ) p rezes : Juliusz Adolf Stapf.
T ow . Szkoły ludow ej (1 8 9 8 ) p rezes : 

L inde H ubert.
Czytelnia robotn icza T . S. L . im J. 

Kilińskiego, p re z e s : W iślicki. D elegat Koła 
T . S. L .: S t. Język.

T ow . ogrodnicze (1 8 9 9 ) p rezes : Dr 
M ieczysław  G ałecki.

Katol. stow arz. p rac  kobiecych (1 8 9 0 ) 
p rezesow a: W . K órnicka.

O gólno-zaw odow e stow arz. robotników  
„K arność" (1 9 0 2 ) przew . S trzałkow ski.

Stow , hodow li drobiu i królików  (1 9 0 3 ) 
p rezes : X. A. F rączkiew icz.

G rupa m iejsc, au str. robo tn . drzew n. 
(1 9 0 3 )  p rezes : P aw eł Cyganik.

„O gnisko" nauczycielstw a ludow ego 
(1 9 0 6 ) p rezes : K. K ostelecki.

G rupa m iejsc, robo tn . żelaznych i m e­
talurgicznych (1 9 0 6 ) p rezes: W . A nioł.

G rupa m iejsc. T ow . urzędników  poczt. 
(1 9 0 6 )  p rezes : M ichał U znański.

T arnow skie Kółko m yśliwych (1 9 0 7 ) 
p rezes : K onstanty W iśniew ski.

Koło pow iatow e k rajów . Zw iązku n a u ­
czycielstw a ludow ego w Galicyi (1 9 0 7 ) 
p rezes : Józef Pankow icz.

Stow , stróżów  kat. „B rate rstw o" (1 9 0 8 ) 
p rezes : X. D r D utkiew icz.



Grupa m iejscowa Związku austryackie- 
go kraw ców  i robotników  pokrewnych 
zaw odów  (19 0 9 )  prezes :  Jakób S o m -  
m erm an n .

G rupa miejsc, austr .  s towarz. służby 
państwow . (190 9 )  p re z e s : St. Ziółkowski.

„E speran to11 (1 90 9 )  założył Dr M. 
Eberson.

Stowarzyszenie szynkarzy, prezes: W ła ­
dysław Delekta.

Spółka handlow a członków T -w a  rol­
niczego (1910) .  P rez e s :  A. Kurowski.

Koło tarnowskie  Związku lekarzy Ga- 
licyi, Bukowiny i Śląska, p r e z e s : Dr Jan 
Zbiegniewicz.

Czytelnia kolejarzy w T arnow ie  (1 9 1 1 )  
p rezes :  Jan  Liwacz.

Spółka  spożywcza funkcyonaryuszy ko­
lejowych. P rezes :  K. Jana, D yrektor: 
W ł.  Kochański.

Spółka spożyw. funkcyonaryuszy pocz­
towych. P reze s :  H. Linde, D yrek tor:  J. 
Gajewski.

Spółka spożywcza urzędników i n au ­
czycieli. P rezes :  Maryniarczyk, Dyrektor: 
K. Jakubowski.

Kółko rolnicze w Tarnow ie . Prezes 
Ks. J. Siemieński.

Izraelicka gmina wyznaniowa 
w Tarnowie.

Przeł .  izr. gm. wyzn.: Józef Maschler,  
właść. m łyna par.  Zast. przeł.:  Markus 
Dawid B randstatter .

Członkowie prze łożeństw a: Berisch Ma­
schler, Leon Schwanenfeld, Hirsch Witt- 
mayer.

Rada w yznaniow a: A berdam  A braham , 
Eibenschiitz Michael, Dr G oldham m er 
Eliasz, Geldwerth Jakób, H udes  Sachje, 
H erzbaum  Mendel, Herzig Moses Dawid, 
Kranzler Jakób, Maschler Ignacy, Dr Pil- 
zer H erm an, Dr Salom on Febus, Spira 
L eser ,  Soldinger H erm an ,  Spiegel Joel, 
T h o rn  A braham , Verstandig Esriel.

Z a s tę p c y : Schnupftabak Gimpel, Geld- 
zahler Naftali, Baron Salomon Dawid, 
Mantel Markus, Teite lbaum  A braham , L an ­
dau  Beri, Kapelner lsak, So m m er Gut­
m an , W ein trauh  Alter.

R ab in : S chn u r  A brahan .
Izraelicki urząd m etrykalny (ul. 

Zdro jow a 3). P row adzący  metryki: Izydor 
Brand. Sekretarz  Rady wyzn.: L ehrhaup t 
L asar .

Stowarzyszenia żydowskie.

O chronka izraelicka, Prezesotva: Sa 
bina Ringelheimowa.

Kuchnia ludow a izraelicka is tniejąca od 
r. 1894 . P rezes :  Józef Maschler starszy.

Stowarz. templowe. P rezes :  B ernard  
Kornfeld.

Stowarz. dla wspierania  chorych  ub' 
gich izr. „Bikur C holim ”. P re ze s :  B 
risch Maschler.

Stow, dobroczynne „Nose Hamite 
P rezes :  B aruch  Jakubowicz.

Stow, do obdzielania biednych podczas 
pory zimowej chlebem i węglem „Rodfei 
Z d u k u ” . P rezes :  Dr Adolf Ringelheim.

Stow, kobiet narodowo-żydowskich  „Mi­
r i a m ” utrzymujące bezpłatnąjuczelnię dzie­
w cząt. P rzew odn icząca :  Marya Salzowa.

Stow. izr. „ Ju t rzn ia” . P rezes :  Mau­
rycy Adler.

Stow, rękodzielników „Jad C haru z im ” . 
P rezes :  Dr H e rm a n  Miitz.

S tow . „T a lm ud  T o r a ” . P rezes :  Israe 
W echsle r .

S tow arz . wiktowania chorych żydów 
w szpitalu pow szechnym  koszernym  wik- 
tem . P rzew odn icząca :  Mariem Schnur.

S tow, kupieckie wzaj. pomocy. P rez e s :  
D r Pilzer.

O rtodokser  „Bet- und W ohltatigkeits- 
vere in” . P re ze s :  H . W ittm ayer.

Tow arzystw o śpiewackie żyd. lud. 
„H a rm o n ia ” . P rezes :  Dr Józef Silbiger.



Doroczne nabożeństwa w kościołach tarnowskich.
W koście le  katedralnym :

A doracya przen. Sakram entu  w  drugi czw artek  każdego m ięsiąca o godz. 9  rano  
zaś całodzienna i w spó lna w  I. p ią tek  każdego m iesiąca od godz 9  rano  

Nabożeństwo m ajowe  od 30 kw ietn ia  do 31 m aja od godz. 6 V2 w ieczór. 
Nabożeństwo do Najsł. Serca P. Jezusa  p rzez cały czerw iec o godzinie 6  rano , zaś 

przez cały ro k  w  p ie rw szy  p ią tek  każdego m iesiąca od godziny 9  ran o  do 
5 popoł. adoracya N. S. J, — o godz. 5 nieszpory.

Nabożeństwo różańcowe p rzez cały październ ik  codziennie o godz. 6  w ieczór.
A aboż. do M. B. Nieust. pom ocy  w  I-szą sobo tę  każdego m iesiąca o godz. 9 rano . 
Odpust M. B. Nieust. pom ocy  w e środę po n iedzie li przed  św . Janem  C hrzcicie­

lem , t. j .  d. 19 czerw ca i w dzień św . A lfonsa (dnia 2. sierpnia).
N ow enna do uroczystości Narodzenia Pańsk. od 14 do 24 g rudn ia  o g. 63/. rano  
R oraty  o godzinie 6  ran o  codzień  przez cały  Adwent.
D. 18 sierpnia, ja k o  w  dzień  u rodzin  Naj. Pana, nabożeństwo galowe.
D. 10 września nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej' E lżbiety.
D. 4 października, ja k o  w  dzień  im ien in  Naj. Pana, nabożeństwo galowe.
D. 19 listopada nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej E lżbiety.

W k oście le  parafialnym św. Rodziny X. X. M isyonarzy:
Odpust na Najśw. Rodzinę, trzecia  n iedzie la  po T rzech  K rólach.
Nabożeństwo m ajow e  od 30 kw ietn ia  do 31 m aja codziennie o godz. 6 V4 w ieczór. 
Odpust na sw. W incentego a Paulo  dn ia 19 lipca
Nabożeństwo różańcow e  p rzez cały  październ ik  o godzinie 6 V4 w ieczór.
Odpust na urocz. Najśw. M aryi P anny od Cudownego M edalika  27 lis topada. 
R oraty  p rzez cały  A dw ent rano  o godzinie 5V2.
W  p ie rw szą  n iedzie lę  każdego m iesiąca nabożeństwo Najsł. Serca P. Jezusa  

o 4 popoł. z w ystaw . N ajśw . S akram entu , kazaniem  i procesyą.

W kośc ie le  OO. Bernardynów:
Nabożeństwo m ajow e  p rzez cały m aj o godzinie 7 w ieczór.
Odpust na św. P orcyunkulę, t. j .  N. P. M. A nielską, dn ia  2 sierpn ia.
Odpust na św. Franciszka Seraj', dn ia 4 października.
Odpust na św ięto M atki Boskiej Niep. pocz. dn ia 8  grudnia.

W kośc ie le  PP. Urszulanek:
Nabożeństwo m ajow e  przez cały  m aj o godzinie 4 popołudniu .
A abożenstwo do Najsłod. Serca P. Jezusa  codzień o godzinie 7 rano , a w  każdy 

p ierw szy  p ią tek  m iesiąca ran o  i popoł.
Odpust na św. Urszulę, dn ia 21 października.
Odpust na św. Anielę, dnia 31 m aja.
Odpust na urocz. Serca Jezusowego, dn ia 14 czerw ca.
Nabożeństwo różańcowe, ran o  o godzinie 7 przez cały  październik .

W koście le  OO. F ilip inów:
Nabożeństwo m ajow e  p rzez cały  maj o godzinie 7  rano.
Odpust na św. F ilipa Nereusza  dn ia  26 m aja.

W kośc ie le  N. M. P. na Burku:
Odpust na N. M. P. Szkaplerzną  od dnia 16 lipca  przez całą oktaw ę.

W kościele  na Terlikówce:
Odpust na św. Trójcę w  n iedzie lę  po Z ielonych  Św iątkach, d. 2 czerw ca.

W k oście le  św. Marcina;
Odpust na św. Marcina  dn ia 1 1  listopada.

U roczystości patronów  szkolnych w T arnow ie:
D. 4 m arca św. K azim ierza kr., p a tro n a  uczniów  c. k. szkoły  rea lnej.
D. 8  m aja  św . S tan is ław a bisk., p a tro n a  uczniów  c. k. Sem in. naucz.
D. 16 m aja  św . Jana N epom ucena p a tro n a  uczniów  szkół lu d o w y ch  m ęskich .
D. 15 październ ika  św . Jadw igi, pa tronk i uczen ie  szkó ł żeńskich .
D. 27 październ ika  św . Jana Kantego, pa tro n a  uczn iów  c. k. G im nazyum  II.
D. 20 lis topada św . S tan isław a Kostki, p a tro n a  uczniów  c. k. G im nazyum  I



Genealogia domu cesarskiego.
(D ynastya H absbursko-Lotaryngska).

Franciszek Józef I. (Karol), syn arcyks. Franciszka Karola Józefa 
i arcyks. Zofii Fryderyki Doroty bawarskiej, cesarz Austryi, król Węgier 
i Czech, W. Ks. Siedmiogrodu itd., urodzony 18. sierpnia 1830, wstąpił 
na  tron Austryi 2. grudnia 1848 r. na mocy abdykacyi stryja Ferdy­
nanda I., koronowany królem W ęgier 8. czerwca 1868. — Żona jego:

Elżbieta, Amalia Eugenia, córka Maksymiliana Józefa, księcia ba­
warskiego W ittelsbach, z linii Dwóch mostów-Birkdnfeld, ur. dnia 24-go 
grudnia 1837 , zm arła dnia 10. września 1898 w Genewie.

Dzieci: 1) Zofia, Fryderyka, Dorota, Marya, Józefa, ur. w W iedniu 
5. m arca 1850 r. zm arła 29. m aja 1857 r.

2) Gizela, Luiza, Marya, ur. 12. czerw. 1856 w Luxemburgu, zaślu­
biona 20. kwiet. 1873 Leopoldowi, ks. bawarskiem u (ur. 9. lutego 1840).

3) Arcyks. Rudolf, Franciszek, Karol, Józef, ur. 21. sierpnia 1858., 
zm arł 30. stycznia 1889 w Mayerling. M ałżonka jego Stefania, Klotylda, 
Luiza, Herm ina, Marya, Karolina, córka króla Belgii Leopolda II., ur. 
21. m aja 1864.*) Z małżeństwa tego pozostała córka Elżbieta, Marya, 
Henryka, Stefania, Gizela, ur. 2, września 1883 r., zaślubiona 25. stycznia 
1902 r. w Hetzendorf Ottonowi ks. W indischgratz.

4) Marya, W alerya, Matylda, Amalia, ur. w Budzie 22. kwiet. 1868, 
zaśl. 31. lip. 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorowi (ur. 21. sierp. 1866) 
c. i k. jenerał-majorowi i komend. X. brygady kawaleryi w W iedniu.

Bracia Jego Cesarskiej Mości: 1) Maksymilian I., Ferdynand, Józef, 
cesarz Meksyku, ur. 6. lipca 1832, -j- 19. czer. 1867. (Żona jego Karolina, 
córka króla Belgii Leopolda I., ur. 7. czer. 1840, zaśl. 27. lipca 1858).

2) Karol, Ludwik, Józef, Marya, ur. 30. lipca 1833, f  19. m aja 1896. 
Z drugiego małżeństwa z Maryą Annuncyatą, księżną Sycylii ( f  4. m aja 
1870 r.) pozostało 4 dzieci.

Franciszek Ferdynand, arcyks. d ’Este ur. 18. grudnia 1863., oże­
niony 1. lipca 1900 r. z h rab ianką Zofią Chotlekówną. **)

Otto Franciszek Józef, ur. 21. kwietnia 1865 r., ożeniony z Maryą, 
Józefiną, księżną saską, zm arł 1'. listopada 1906.

Ferdynand Karol Ludwik, ur. 27. grudnia 1868***).
Małgorzata, Zofia, ur. 13. m aja 1870, zaśl. ks. Albertowi W irtem - 

bergskiemu.
Z 3-go małżeństwa z Maryą Teresą, córką Don Miguela, króla Por­

tugalii, pozostało dwoje dzieci :
Marya Annuncyata, ur. 31. lipca 1876.
Elżbieta, ur. 7. lipca 1878.
3) Ludwik W iktor, ur. 15. m aja 1842.

*) Arcyksiężna w dow a Stefania, z powodu powtórnego zam ęścia z hr. Ele- 
merem Lonyayem  (ślub odbył się 22. marca 1900), zrzekła się w szelk ich  praw  
dynastycznych.

**) Z powodu tego m ałżeństwa otrzymała hrabianka Chottekówna od Cesa­
rza tytuł „księżnej de Hohenberg", a Arcyksiążę m usiał złożyć przysięgę, iż 
zrzeka się dla żony tytuiu Cesarzowej, a dla potom ków prawa do następstwa  
tronu i noszenia tytułu arcyksiążąt.

***) Który przez ożenienie z p. Bertą Czuberówną, zrzekł się rów nież w sze l­
kich praw dynastycznych dla siebie i sw ych  dzieci i przybrał nazwisko Burg.



NALEŻYTOŚCI STEMPLOWE.
Skrócenia  . a. znaczy  a rkusz;  — k. 

czy s k a l a ; — n. od p. w. znaczy  r

A d o p c y e .  Umowy, o ile nie zawieraja po­
stanowień majątkowych, 1 K od k. a. ‘

Alimenta .  Układy o ich płacenie, jeżeli 
z ustawy się należą, według sk. II. bez usta­
wowego obowiązku jak darowizny.

A lim e n ta c y jn e  s k a r g i ,  względem ojcowstwa 
od k. a. 1 K.

A m o r ty z a c y e  dokumentów, o ile podanie 
pociąga za sobą wydanie sądowego edyklu, od 
pierwszego a. 2 k., od dalszych I K.

A p e la cy e .  Vide: Rewizye.
A w i z a c y e  sądowe przy najmach, jeśli termin 

wypowiedzenia jest miesięczny lub krótszy, 
od k. a. 24 h., jeśli termin wypowiedzenia 
jest dłuższy jak jeden miesiąc, od k. a. 1 K.

Benefićya, prośby o nadania, od każdego 
ark. 1 K.

Certyfikaty przynależności, vide: Karty przy­
należności.

C e s y e  1) bezpłatne, jako darowizny.
2) opłatne cesye wierzytelności według sk. II.
3) na obligach kupieckich, connosamentach, lis- 
stach bodmeryjnych, warrantach, listach skła­
dowych od k. a. 10 hal. 4) cesye innych praw 
a nie wierzytelności: jak kontrakty kupna.

C zeki po 4 hal. od sztuki.
C z y n s z  z i e m n y : urnowy o niego sk. II.
D a r o w iz n y :  Między żyjącymi 1 K. od k. a. 

na przypadek śmierci 2 K. od pierwszego ar­
kusza, a po 1 K. od dalszych. Oprócz tego 
przy darowiznach między małżonkami nie ży­
jącymi w separacyi w czasie darowizny, oraz 
między rodzicami a dziećmi i ich potomstwem 
1% i 25°/0 dodatku; między dalszymi krew­
nymi 4°/0 i 25°/0 dodatku; we wszystkich in­
nych wypadkach 8°/0 i 25°/0 dodatku; — przy 
darowiznach nieruchomości oprocz powyższej 
należytości także osobna należytość od przenie­
sienia nieruchomości, unormowana ustawa z d.
18 czerwca 1901. L. 74 Dz. p. p.

D e p o z y ta  1) Sądowe, wolne od stempla. 
Inne depozyta są wolne: a) jeżeli złożone zo­
stały do przechowania dla składającego lub 
kogo innego: b) jeśli jednak depozyt złożony 
został jako spłata dla kogoś, opłaca się nale­
żytość według skali 11.; 2) Podania o przyjęcie 
depozytu: w sądowem postępowaniu od a. 1 K 
zresztą od a. 1 K.; 3) Ekstrakty lub inne po­
twierdzenia z depozytowych rejestrów, od a.
2 K.

Dokum enty  p r a w n e ,  jeżeli nie podlegają
opłacie szczegółowo oznaczonej, wedle treści ii
Wolne od opłat są dokumenty, które obok 
właściwych dowodów wręczyć potrzeba publi­
cznym i gminnym kasom, urzędom lub insty- 
tucyom, zostającym pod zarządem państwa, je-

TARN OW IA NIN  n a  r. 1912.

a. znaczy  każdy a rkusz;  — sk. zna- 

leżytość od przeniesienia własności.

dynie tylko w celu manipulacyi, oraz dokumen- 
ty, których władze i urzędy wymagaja wyłącznie 
douizędowego użytku i do których wystawienia 
strona według prawa cywilnego nie jest obo- 
wiązaną, dopóki nie użyto ich do innego celu 

D o n i e s i e n ia  karne bez stempla.
D o ży w o tn ie  u k ład y  majątkowe między m ał­

żonkami od pierw. ark. 2 K., od dalszych po

D rzew a  g e n e a l o g i c z n e  po 1 K. od każdego 
o s ó b 61118' * śm'erc’ każdej zamieszczonej

D uplikaty:  al urzędowych dokumentów od 
k . a .  2 K. b) w sprawach sądowych do 100 K. 
od k a. 1 K. c) w innych sprawach sądowych 
od k. a. 2 K. d) sądowych dekretów przyznania 
majątku 2 K. e) druki i następne egzemplarze 
podań stron po 1 K. o ile pierwszy arkusz 
me podlega stemplowi niższemu.

D yplom y,  przywileje, patenty, liceneye, na­
dania obywatelstwa austryackiego, wyzwolenia 
paszporty dla domokrążców i urzędowe świadec­
twa uzdolnienia od k. a. 2 K.— prywatne 1 K.

D zia ły  kontrakty: które znoszą wspólna 
własność dwóch lub więcej osób narzeczy lub 
JeJ użytkach, o ile niema przeniesienia prawa 
własności, od każdego arkusza po 1 K., jeśli 
obejmują przeniesienie prawa własności nadto 
opłata stosownie do rodzaju tego przeniesienia. 

D zie rża w y  wieczyste i zwykłe, skala II.  
E k s t a b u la c y e ,  zezwolenia na takowe sk. II  

ekstabulacyjne podania od pierw. a. 3 K  od 
dalszego 1 K. niżej 200 K. od a. 1 K. 50 h. 
niżej 100 K. od 1 K. w sprawach spornych 
podania hipoteczne jeśli wartość nie przewyższa 
100 K. pierwszy egzemplarz podania podlega 
stemplowi na 1 K. następnie po 24 li.

F a n t o w a n ia ,  protokoły, jeżeli wartość nie 
sięga nad 100 K. 24 h. od a., przy wyższej 
sumie 1 K. J

Frachty  od sztuki 10 h. lub 2 h. jeśli prze­
syłka nie jest przez pocz'ę ekspedyowana, a 
miejsce przeznaczenia nie jest więcej jak 5 mil 
od stacyi nadawczej odległe.

F u n d a c y e ,  listy fundacyjne po 1 K., od k. 
a. — n. od p. w. majątku przeznaczonego na 
fundacyę, jak od darowizny lub spadku.

Hipoteki ustanowienie zabezpieczenia obo­
wiązku ocennego sk. II. zresztą 1 K. od a.

H o n o r o w e  tytuły, herby, godności, podania 
o takowe, od pierw. a. 10 K. od dalszych 1 K.

Karty a b o n a m e n t o w e  wolne, w razie użytku 
sądowego w sporach do 100 K. po 20 h. od każ­
dego ark. w sporach wyżej 100 K. od a. 1 K.

Karty do g r a n ia ,  stempluje już fabryka. Stem ­
pel wynosi 30 h. od talii z 36 k a r t; od talii



0 więcej kartach 60 h., od kart lakierowanych 
lub dających się myć, podwójna naleźytość.

Karty ł a d u n k o w e ,  spisy ładunkowe, spisy 
składowe, w arranty, od sztuki 10 h., jeśli wy­
stawione są przez zakład przez państwo upo­
ważniony i brzm ią na okaziciela, od każdej sztu­
ki 2 K., wszelkie inne od sztuki 10 h., prze­
niesienie przez indos na tychże po 10 h. od 
każdego przeniesienia.

Karty p r z y n a l e ż n o ś c i :  a dla sług, czeladzi, 
term inatorów  i wyrobników 30 h . ; dla innych 
osób 2 K.

Karty um owne senzali (Schlusszettel) po 
10 h. od sztuki — w razie sądowej skargi opła­
ca się naleźytość od umowy zawartej w karcie.

K a u c y e  zapisy sk. II.
K o m p r o m i s y ,  t. j. zapisy na sąd polubowny 

po 1 K. od każdego ark.
K a t a s t r a l n e  wyciągi a) z urzędu, wolne od 

stem pla, b) na żądanie stron od k. a. 1 K.
K o d y c y l e ,  jeżeli na ich podstawie nastę­

puje przeniesienie m ajątku 2 K.
K o m i s o w e  kontrakty, od wartości sk II .
K o n s e n s y ,  jako akta urzędowe wolne od 

stem pla; od osób prywatnych, od a. 1 K.
K o n t a  bilansow e od k. a. 1 0  h. Jeżeli konta 

saldowane używają się zam iast kwitów od kas 
publicznych lub sądownie, według sk. II .

Konta od kupców i przem ysłowców z saldem 
lub bez salda, do 100 K. 2 h., nad 100 K. 10 b.

K o n t r a k ty  m a ł ż e ń s k i e  co do wspólności dóbr 
1J na  przypadek śmierci, patrz darow izny; 2) 
m iędzy żyjącymi a) co do ruchomości według 
sk. II., b) co do nieruchom ości od a. 1 K. i 
należ, przenośna.

K o r e s p o n d e n c y e  h a n d l o w e  i p r o f e s y j n e ,  je ­
żeli nie stanow ią dokum entu, wolne od opłaty.

K s i ę g i  kupieckie główne, contocorrente i 
saldoconto kupców, przemysłowców i fabry­
kantów  po 50 h  od k. a., od innych książek 
z wyjątkiem  kopiałów po 10 h. od ark. Ko 
piały wolne od stem pla.

K u p n a ,  kontrakty  o ruchomości według sk. 
I I I .  —  o nieruchom ości po 1 K. od k. a. oraz 
n. od p. w. Ust. z dn. 18 czerw. 1901. L. 74. 
Dz. p. p.

K u r a t e r a l n e  d e k r e t y ,  jako  akta urzędowe 
wolne od stem pla. Prośby o zarządzenie lub 
przedłużenie kurateli, od pierw . ark. 2 K. od 
dalszych 1 K.

Kwity i potw ierdzenia odbioru, stw ierdza­
jące wykonanie, zobowiązanie lub odbiór sumy 
pieniężnej według sk. II. — na rzeczy ocenne 
odebrane iako zastaw  lub w przechow anie po
1 K. od k. a„ chyba, że według sk. II. wypada 
m niejsza naleźytość. Kwity na przesyłki wysta­
w ione przez przewoźników i zakłady przewo­
zowe; a connosamenty, w arranty, ceduły ład u n ­
kowe, opiew ające na zlecenie po 2 K„ b) wszel­
kie inne po 10 h. od sztuki, — kwity na pie 
niądze i inne przedm ioty podniesione z depozytu 
sądowego po 1 K , chyba, że według sk. II. 
wypada mniejsza naleźytość. — Wolne od stem ­

pla na sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
kwity na wygrane na loteryi, na pobrane wy­
nagrodzenie z ty tu łu  ubezpieczenia od szkód 
elem entarnych, zresztą patrz pozycyę 48 taryfy.

L e g a l i z a c y e  1 podpisów przez w ładze rzą­
dowe 2 K., przez notaryusza 1 K. Za dalsze 
podpisy na  tym sam ym  dokum encie połowa tej 
należytości. — Podpisów świadków nie liczy 
się; — 2) na dokum entach do intabulacyi bez 
względu na ilość podpisów przez notaryusza 
20 h., przez sąd 72 h : 31 (irm handlowych 
przez sąd lub notaryusza od pierwszego pod­
pisu 2 K. od k. a.

L o s o w e  k o n t r a k ty :  a) Zakłady według skali 
I I I  , b) kupno nadziei rzeczy ruchom ych sk. 
III .  — nieruchomości od kontraktu po 1 K. od 
k. a. i n. od p. w .; c) od opłat za przyjęcie do 
Towarzystw  zaopatrzenia wedł. sk II.; d) kon­
trakty ubezpieczeń wedł. sk. U .; e) umowy o 
rentę  dożywotnią w zam ian za ruchomości wedł. 
sk. 111., a  w zam ian za nieruchomości od kon­
trak tu  po 1 K od k. a. i n. od p. w.

L o s y ,  l o t e r y e  patrz W y g r a n e .
M etryki  urodzin, ślubu i śm ierci po 1 K. 

od k. a. i każdej osoby.
N a jm y ,  umowy o najem  według sk. II.
N o t a r y a l n e  a k t y :  aj wedle treści dokum entu, 

które obejm ują, jakoteż dokum enty; b) wypisy 
uwierzytelnione z aktów notaryalnych ; c) odpi­
sy z aktów oddanych do przechow ania —  1 K.

O d p i s y :  a) urzędowe, zwyczajne t.j. niew i- 
dym owane; aa) jeżeli je  sąd wystawia od k. a. 
1 K., użyte W sporach, których przedm iot sporny 
nie przedstaw ia wartości wyższej jak  100 K. 
od k. a. 50 h. bbl jeżeli pochodzą od innych władz 
od k. a. 1 K .; b) urzędownie widymowane od 
a. 2 K .; c) nieurzędowe, widymowane, t. j. spo­
rządzone przez strony same, a u r z ę d o w n i e  lub 
przez notaryusza widymowane, od a. 1 K. 
d) przez osoby pryw atne widymowane, jak  świa­
dectwa, od k. a. 1 K.; e) wyciągi i odpisy z kraj. 
protokołów pomiarowych i aktów  katastralnych, 
jeżeli wydane są jako urzędowe poręczenia, od 
k a. I K . ; f )  odpisy rubrów  30 hal.

O ferty  do zaw arcia kontraktu, od a. 1 K. 
jeśli oferta zostanie pisemnie przyjętą, przypada 
nadto naleźytość stosownie do charakteru  za ­
wartej umowy.

O s z a c o w a n i a ,  od k. a. 1 K.; w postępowaniu 
spornem  przedm iot do wartości 100 K. od a .2 4 h .

O r z e c z e n i a  r z e c z o z n a w c ó w ,  jako  środek do­
wodowy od k. a. 1 K.

P a s z p o r t y  dla stug, czeladzi, term inatorów , 
wyrobników, robotników i osób posiadających 
książki wędrowne po 30 h. — dla innych po 
2 K. — Przepustki wolne od opłaty.

P e ł n o m o c n i c t w a :  1) jeżeli nie zaw ierają u m o­
wy o wynagrodzenie, po 1 K. od k. a., jeśli ją  
zawierają jak  umowy o najem  usług, jednak 
nie mniej, jak  1 K. od k. a.; 2) do podjęcia 
przesyłki pocztowej zam iast adresata  wolne od 
stem pla; 3) do wykonywania praw a wyborczego 
wolne od stem pla; 41 odnośnie do bezpośrednich 
podatków osobistych bez stempla, z wyjątkiem



pełnom octnictw , wystawionych przez członków 
komisyi stowarzyszenia podat. I. i II. kl. dla 
kierującego urzędnika przemysłowego, które 
podlegają stemplowi 1 K.

P e r t r a k t a c y e  spadkowe (oświadczenia i po- 
dan ia) od a. 1 K.; jeżeli spuścizna bez odtrące­
nia długów nie przenosi 50 koron wolne" od 
stem pla.

P la n y  b u d o w l a n e  jako dokum enta oda . 1 K. 
P o d a n i a  a) w postępow aniu sądowem  spor- 

nem  i niespornem  od k. a. 1 K., w sprawach, któ­
rych wartość przedm iotu sporu nie przekracza 
kwoty 100 K po 24 h. od k. a., -  podania do 
innych władz od k. a. po 1 K., o ile nie pod­
legają stem plowi wyższemu w myśl ustępów 
następnych, lub o ile nie są od stem pla wolne.

b) o koncesyę przem ysłową lub zgłoszenia 
wolnego przem ysłu: a) we W iedniu i w m ia­
stach o ludności powyżej 50.000 lud. 8 K.;
b) do 30.000 ludn. 6 K.;—c) do 10.000 ludności’ 
4 K .; dl we wszystkich innych miejscowościach 
3 K. od pierw, a., i 1 K. od każdego następ, a.

cl o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzym ania gospód i szynków otw o­
rem  po zwykłej godzinie, pozwolenie na wy­
stawy, przedstaw ienia gim nastyczne i teatralne, 
koncerty za wstępem płatnym , 2 K. od ark. ’ 

d w sprawach o nadanie i potw ierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, o połączenie lub 
zm ianę herbów, o pozwolenie na zm ianę lub prze­
m ienienie nazwiska, o udziel, godności urzędów 
honorowych, tytułów  i odznaczeń od a. 10 K.

ei o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilei 6 K. od a.

f) o udzielenie obywatelstwa austryackiego, 
lub przyjęcie do gminy 4 K.

g) o nadanie domowej trafiki 2 K.
h) o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­

wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelni­
czego i innych towarów, od pierw. a. 2 K., od 
dalszego 1 K.

i) o pozwolenie na ustanowienie, rozsze­
rzenie, zam ianę lub obdłużenie fideikomisu, od 
pierw, a 2 K.;

k) o wpis praw a zastawu dla wierzytelności 
do 100 K. 1 K.; — do 200 K. 1 K. 50 h., 
powyżej 200 K. i wszelkie inne podania h ipo­
teczne 3 K. od pierw. ark.

1)  o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zm ian firmy, lub jej własności, kontraktu 
spółki i zakładów filialnych 20 K.; prokury li­
kwidatorów  i praw żony kupca i kontraktów  
m ałżeńskich 10 K. od ark.

m) o dyspenzę od publicznych władz urzę­
dowych od a. 1 K.

ni małżonków w spraw ach rozwodu lub 
orzeczenia nieważności ślubów, od a. 1 K.;

o) o przypuszczenie do praktyki urzędowej, 
o adjutum  lub publiczną posadę od a. 1 K .; ’ 

p) o zarządzenie konkursu od pierw . ark.
2 K.r od dalszego 1 K.

P o d a n i a  w o l n e  o d  s t e m p l a :  o jałm użnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uwol­
nienie od opłat szkolnych, o nadanie stypen

dyum, o udzielenie praw a ubogich w sporach lub 
obrońcy ubogich, podania kuratorów  ustanowio- 
nych z urzędu dla niewiadom ego z miejsca po- 
bytu i zamieszkania, doniesienia i wnioski w 
sprawach publicznych ze względu na dobro pu­
bliczne, podania w sprawach karnych, o od­
szkodowanie przy zaginionych rekom endow a­
nych przesyłkach, petycye do panującego, rady 
państw a, sejmów, i rad gm innych w spraw ach 
publicznego dobra, zażalenia na postępowania 
urzędników, opiekunów, kuratorów  i na  nadu­
życie władzy ojcowskiej, usprawiedliw ienie tych 
osób, w sprawach rozwodowych, z powodów 
ju iis  publici, w sprawach o w ym iar naleźytości 
stemplowych i podatkowych, reklam acye o sp ro ­
stowanie list wyborczych, sędziów przysięgłych 
i powołanych do służby wojskowej, w spraw ach 
spadkowych, jeżeli m ajątek spadkowy bez po­
trącenia długów 50 K. nie przenosi, w sp ra ­
wach z powodu zakładania i prostow ania ksiąg 
gruntowych, o ekstabulacyę zaległości podat­
kowych, zresztą patrz poz. 44 taryfy.

P o l o w a n i a  karty (certyfikaty): 1) wystaw io­
ne przez starostwo, 2 K.; 2) przez gminę 1 K ■ 
3) dla wyrobników 30 h ,; 4) dla kilku tow arzy­
szy polowania tyle stem pli, na ilu certyfikat 
opiewa

P o l i c e  i u g o d y  z a b e z p i e c z e n i a ,  stosow nie do 
premii, według sk. II.

P o l u b o w n e  s ą d y .  W yroki sądów polubo­
wnych, jeżeli przedm iot sporny bez naleźytości 
pobocznych: a) nie przenosi 100 K 1 K •
b) od 100—400 K. 2 K. 50 h . ; nad 400 K.’ 
lub gdy nie może być oszacowany 5 K.

P o r ę c z e n i a .  Jeżeli zobowiązanie nie da się 
oszacować, od k. a, 1 K., jeżeli zobowiązanie 
da się oszacować, wedle wartości sk. II.

P o ś w i a d c z e n i a  h i p o t e c z n e ,  od a. 2 K.
P o ś w i a d c z e n i a  w a g i ,  jeżeli się z nich nie 

robi użytku sądowego lub urzędowego, wolne 
od stem pla

P o ż y c z k o w e  u k ła d y ,  na mocy których ko­
m uś oddaje się rzecz jak ą  bezpożyteczną bez­
płatn ie do używania, od k. a. 1 K.

P o ż y c z k i ,  patrz S k r y p t y  d ł u ż n e .
P r e n u m e r a c y j n e  karty wolne od stem pli 

aż do użytku sądowego.
P r o l o n g a c y e  w e k s l o w e  uważają się za nowe 

weksle i opłacają się według sk."l. Jeżeli pro- 
longacya term in sześć, lub dla zagranicy 12 mie- 
sięcy przekracza, należytość opłaca się w edług 
skali II.

P r o t o k o ł y :  w sprawach sądowych ; a) w po­
stępow aniu spornem  w spraw ach do włącznie 
100 K„ 24 h., powyżej tej sumy 1 K., z  p ra ­
wem ubogich bez stem pla; b) zawierające re- 
kursy, rewizye i t. d., jak  rekursy, rew izye e tc . :
c) w spraw ach niespornych 1 K. od k. a.

P r o t o k o ł y  spisane zam iast podania, stem plo­
wać jak  podania; — zawierające akty praw ne 
ulegają oprócz stem pla jako protokoły, także 
stemplowi do aktu  prawnego.

P r o t o k o ł y  wolne od stempli s ą : spisane 
przez sąd ze św iadkami testam entow ym i, celem



ustalenia treści ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli, ogłoszenia rozporządzenia ost. woli i wo- 
góle protokoły w spraw ach niespornych, spisa­
ne z urzędu, oraz protokoły o uzdolnieniu kan­
dydata na  posadę w jakiejkolwiek gałęzi służby 
publicznej. Protokoły spisane w ustnem  postę­
pow aniu apelacyjnem  lub rewizyjnem , jeśli ża­
dna strona się nie jaw i i nie przeprow adza się 
dowodu, spisane w kancelaryi sądowej i nie 
zawierają wniosku, o którym by sąd rozstrzygał; 
protokoły obejm ujące wnioski o sprostow anie 
wyroku, lub uchw ały po myśli §. 419, 421 i 
430 proc. eyw.

P r o t o k o ł y  licytacyjne według aktu. jaki 
zawierają i należytość od protokołu.

P r o t e s t ó w  k s i ę g i  notaryuszów od k. a. na ­
leży tość sta ła  10 h.

P r o t e s t y  w eks'ow e: a ' sporządzone przez 
notaryusza po 2 K. od k. a .; b) sporządzone 
przez sad do 400 K .— 4 K., powyżej 400 R. 
6 K.

P r z e k a z y  kupców lub do kupców na zle­
cenie lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na sumę 
pieniężną, jak  weksle, — a jeżeli opiew ają na  inne 
św iadczenie i jeżeli według sk. II. nie wypada 
niższa należytość, po 1 K., — służbodawców 
i m andantów  do sług i pełnom ocników wolne 
od stem pli - inne przekazy według sk. II.

P r z e k ł a d y  zaprzysiężonych tłóm aczów od 
k. a. 2 K.

P r z y z n a n i e  s p a d k u  j u r e  c r e d i t i :  a) co ao
ruchomości według sk. III. b) co do nierucho­
m ości 1 K. i n. od p. w. według wysokości 
przyjętych długów.

P u n k t y  przedugodowe ulegają tej samej 
opłacie co stanowcze kontrakty.

R a c h u n k i :
1) osób do ich składania obowiązanych, sk ła ­

dane osobom do żąd inia rachunków upraw ­
nionym, wolne od stem pla, dopóki nie po­
w stanie spór o nie, lub nie będą użyte jako 
załączniki W razie sporu ulegają stemplowi 
1 K., jako  załączniki stemplowi 30 h. od a.

2) z wydatków poczynionych przy spraw ozdaniu 
interesów  państwa lub publicznych zakładów 
pod zarządem  państw a lub gminy, jak  ra ­
chunki kosztów podróży, zaopatrywani a więź 
niów i chorych i t. p. wolne od s tem p li;

3) konta, noty, wykazy i książeczki do zapisy­
w ania wybranych towarów i t. p. rachunki 
kupców i przemysłowców w zakresie ich 
przedsiębiorstw a prócz kontów bilansow ych;
a) po 10 h. od a. jeżeli pretensya kwotę 
100 K. przrnosi; — b)od  20 do 100 K. — 2 h. 
o d a .;  c do 20 K. wolne od stem pli;

4) konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów, według sk. II.

5) rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p. jak ie  
osoba pryw atna nie będąca kupcem ani 
przem ysłowcem  przesyła osobie trzeciej co 
do pr-etensyj, jakie  m a do niej, są wolne 
od opłaty, jeżeli nie zawierają w sobie po­

tw ierdzenia odbioru — inaczej ostemplować 
je należy jak  kwity;

6) absolutorya osób p-ywatnych udzielone sk ła ­
dającem u rachunki sądowe lub pozasądowe 
po 1 K. od a.

7i uznanie rachunków  1 K. od ark.
8) jako alegaty przy podaniach, od a. 30 h.
9) rachunki adwokatów, notaryuszów i lekarzy 

wolne od stempla.
R e c e p i s y  patrz Kwity.
R e k u r s y .  ;Ust. z d. 20. grud. 1897, L. 305). 
R e n ty  - kon trak ty : 1) co do ruchomości 

od wartości sk. III.; 2) od nieruchom ości od k. 
a. 1 K. i należytość przenośna jak kupna. 

R e w e r s y  patrz Kwity .
R e w i z y e  i apelacye od wyroków sądowych 

należy stemplować na pierwszym  ark. p ierw ­
szego egzem plarza, jeżeli wartość przedm iotu 
spornego nie przekracza 50 K. na 1 K , jeżeli 
nie przekracza 100 K. na 2 K .jeżeli nie p rze­
kracza 400 K. na 5 K., jeżeli nie przekracza' 
1600 K. na 10 K., a jeśli przekracza 1600 K 
na 20 K Dalsze arkusze oraz dalsze egzem pla­
rze należy stem plować w sporach, których w ar­
tość przedm iotu sporu nie przekracza 100 K . 
po 24 h. od arkusza, zaś jeśli wartość ta  prze­
kracza 100 K. po I K. od arkusza.

R o z w ó d ,  podania o takowe 1 K.
R u bra  t j odpisy rubrum  podań w sporze 

wolne od stempla.
S k a r g i  sądowe: a) w spraw ach o służebno­

ści od a. 24 h .; b) w sprawach najm u usług 
od a. 24 h.; ci skargi do 100 K. o d a .  24 b ; 
d) ponad 100 K. od a. 1 K .; e) w spraw ach
0 rozwód lub rozdział m ałżeński od a. 1 K. 
lj w postępowaniu upom inawezem , nakazowem  
skargach usprawiedliw iających, jak  c l i d)
g) o unieważnienie m ałżeństw a z §. 94 k. c. 
wolne od stem pla, w innych przypadkach 1 K.
h) w sprawacli wekslowych jak  c) i dl Ust. 
z d. 26 grud. 1897. L. 305 .

S k a r g i  do T rybunału  adm inistracyjnego po
1 K. od k. a., zresztą jak  podania.

S k ł a d  — kontrakty składu za w ynagrodze­
niem, jak  kontrakty o św iadczenie usług,.— z re ­
sztą po 1 K. od ark.

S k r y p t a  d ł u ż n e  od wysokości pożyczki w e­
dług sk. II.

S ł u ż e b n o ś c i ,  ustanowienie ty ch że : as bez­
płatne, m iędzy żyjącymi jak  darowizny, b) bez­
płatne, na przypadek śm ierci od pierw. ark.
2 K., od dalszych 1 K . ; prócz tego należytość 
spadkowa, c ' odpłatne użytkowanie lub uży­
wanie nieruchom ości sk. II.; d) odpłatne, zrze­
czenia się wykonania użytkow ania sk. II.

Obliczenie wartości służebności używania 
pom ieszkania i użytkowania nieruchomości na­
stępuje, jeśli odpłata nie została w gotówce usta­
now ioną: 1) przy odpłatnem  nabyciu lub prze­
niesieniu służebności, na czas życia pewnej 
oznaczonej osoby według l(J-krotnej wysokości 
rocznego świadczenia, względnie znoszenia lub 
zan iechania; — na czas życia 2 lub więcej 
osób, według 15-krotnej wysokości, -  na  czas



nieograniczony, albo, jeżeli czas trwania rozciaga 
się na czas istnienia pewnej na nieograniczony 
przeciąg czasu ustanowionej korporacyi lub za­
kładu, według 20-krotnej wysokości rocznego 
świadczenia; — na niepewny czas według 
3-krotnej wysokości świadczenia, względnie 
znoszenia lub zaniechania; - -  na czas trwania 
służebności na czas oznaczony, lecz nie docho­
dzący lat 10, według sumy obliczonej za cały 
ten czas, czas trwania służebności na 10 
lub wyżej lOlat ustanowionej, według 10-krotnej 
wysokości rocznej wartości służebności.

S p a d k i  Spadki, których czysta wartość nie 
przenosi 100 K. przechodzą na dzieci, rodzi­
ców. pasierbów lub małżonka nie podlegała 
opłacie przenośnej. Inne spadki podlegają opła- 
cie, jeśli przechodzą na dzieci, rodziców pa- 
sierbów lub małżonka po 1 i 25»/„ dodatku 
od wartości czystego spadku: jeśli przechodzą 
na innych bliższych krewnych po 4 °/0 i 25°/ do­
datku od » artości czystego spadku, jeśli spadek 
dziedziczą inne osoby po 8 ”/0 i 25% dodatku 
od wartości czystego spadku. Niezależnie od 
tej opłaty przypada opłata osobna od nieru­
chomości jeśli w spadku pozostały, wedle usta- 
wy z 18/6. 1901 r dz. pp. Nr. 74.

S p ó łk i  kontrakty spółek nieobliczonych na
zysk 4 K. od pierw, ark obliczonych na zysk 
a) bez wkładek majątkowych, obejmujących 
jedynie połączenie pracy 10 K. od a ,  b spółek 
akcyjnych zawartych na czas dłuższy jak 10 lat 
według sk. III ; c) spółek komandytowych na 
akcye zawartych na czas dłuższy jak na 10 lat 
od wkładek innych komandytników według 
sk. III., od wkładek spólników według sk. II. 
d) innych spółek według sk. II.. jednak nie 
mniej jak 10 kor.

Ś w i a d e c t w a .
1) wszelkie wystawione przez rządowe władze 

i uizędy 2 K. od a., wystawione przez inne 
władze urzędy lub prywatne osoby po 
1 k. od a. 1 F

2j dla sług, czeladników, terminatorów, wy­
robników i osób z dziennego zarobku żyją­
cych, po 30 h. od a.

3) szkolne z egzaminów półrocznych i półro­
cznej frekwencyi w szkole, po 30 h.

4) egzaminów rządowych na wydziale prawa 
i administraeyi, z egzaminu na kursie kucia 
kom, absolutorya uniwersyteckie 2 K ;

5) wol,/- „d sU m ph:  świadectwa ubóstwa,świa 
dectwa potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, świadectwa z egzaminów w 
szkołach ludowych, świadectwa lekarskie dla 
uczniów, świadectwa z nauki religii, świa­
dectwa o zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania chrześcijańskiego na drugie, świa 
dectwa szczepienia, świadectwa wpisane do 
książek służbowych i wędrownych, patrz 
zresztą pozyc. 117 taryfy.

S y n d y k a c k ie  zażalenia 1 K.
T e r m in a t o r o w ie  i uczniowie, umo vy o ich 

przyjęcie i wyżywienie w zamian za świadczone

przez nich usługi bez pieniężnego wynagrodze­
nia po 1 K. od ark.

T e s t a m e n t y  i kodycyle po 2 K. od' a., na 
leżytość płatna po śmierci testators.

T łó m a c z e n ia  urzędowe patrz P r zek ła d y .
T o w a r z y s t w a .  P odania do władzy politycz- 

nej o zezwolenie na utworzenie Towarzystwa 
1 K , dołączone do tego podania egzemplarze 
statutów i5 egzempl.) od k. a. 30 h. Prócz 
tego dołączyć należy na egzemplarz statutu 
który ma być zaopatrzony klauzula przyjęcia, 
od pierw. ark. stempel na 2 K. od dalszych 1K.

U g ody  s ą d o w e  oprócz stempla do protokołu 
taki stempel, jaki wypada od akiu zawartego 
w ugodzie, a więc np. od pożyczki, kupna itd.

U sług i  — nominacye urzędników oraz osób 
spiawujących stale interesa, jeżeli od nominacyi 
me należy się taksa, według skali III., — kon­
trakty o usługi wraz z dostarczeniem materyału, 
jak kupna; — zresztą według skali II.

W e k s le  wystawione w państwie, jeżeli ter­
min płatności nie przekracza 6 miesięcy wedle 
sk. I. Żyra takich weksli nie podlegają już stem­
plowi, jeżeli są umieszczone przed "upływem

miesięcy od dnia wystawienia weksla, um ie­
szczone zaś po tym terminie wedle sk. I., jeżeli 
teimin płatności jest dłuższym jak 6 miesięcy, 
wedle sk. II., a żyra wedle sk. I. Weksle za­
granicą wystawione, jeżeli termin płatności 
nie przekracza 12 miesięcy i przeniesione sa 
do tut. państwa wedle sk. I., jeżeli termin 
płatności jest dłuższy jak 12 miesięcy, wedle 
skali II.

W e k s lo w e  nakazy i nakazy w postępowaniu 
mandatowem do 50 K. 1 K, — do 100 K 
2 K., — do 400 K. 5 K. — do 1600 K. 10 K. — 
powyżej 1600 K. '/, % i 25%, dodatku od sumy 
zaskarżonej.

W e k s lo w y c h  nakazów zapłaty, duplikaty i 
każde dalsze wygotowanie podlega w sporach 
wyżej 100 K stemplowi na 2 K., w sporach 
do 100 K. stemplowi na 1 K.

W n iosk i  s ą d o w e  a) w sprawach spornych 
do 100 K. od a. 24 h.; b) w sprawach o s łu ­
żebności, najmu, usług o wymowy, służebności 
mieszkania, od a.. 24 h , w innych sprawach 
od k. a. 1 K

W ypisy  h ip o t e c z n e  zobacz pozyc. tar 45 
ust. nal.

W y c i ą g i :  a) z ksiąg gruntowych i hipotecz­
nych depozytowych i z rejestrów handlowych 
po 2 K. od a.: b) z pism urzędowych lub urzę- 
downie przechowywanych pism prywatnych, 
jeżeli je  sąd wydaje 1 K.

W y n a g r o d z e n ia  kontrakty: l j  bezpłatne od 
a. 1 K., 2) odpłatne jak najmy.

W y g ra n e  na loteryi liczbowej po 15°/ _
na innych loteryach 20°/0 od wygranej po stra­
ceniu nominalnej wartości losu lub stawki.

Wyroki s ą d o w e  w sporach do 50 K. 1 K. 
od 100 K. 2 K., do 400 K. 5 K., do 1600 K 
10 K., ponad HiOO K. '/ / /„  i 25"/, dodatku od 
wartości przedmiotu sporu.

W yrok ó w  dupl ikaty  od k. a. 2 K.



Z a k ł a d ,  od wartości sk. III. przy rozm ai­
tych wartościach od wyższej. Jeżeli na podsta­
wie zakładu następuje przeniesienie własności 
albo służebności użytkowania lub używania n ie­
ruchomości, od a. 1 K. i należytość przenośna, 
mianowicie jeżeli czynność praw na może być 
uważana za darowiznę, jak  od darowizn. Przy 
totalizatorze 5°/0 od ogólnej sumy wkładek 
zakładowych.

Z a ł ą c z n i k i  podań, jeżeli n ie są już stem ­
plowane, lub jeżeli nie opłacono od nich na ­
leżytości bezpośredn ich :

a) w spraw ach spornych do 100 K. 20 h.
b) w innych wypadkach po 302h.
c) wolne od stem pla poz. 21 taryfy.
Z a m i a n y ,  kontrakty, zam iany o ruchomości

w edług sk III., a gdyby choć jedna z rzeczy 
zam ienionych była nieruchom ą, oprócz 1 K' 
od a. kontraktu n. od p. w. List. z dnia 18 
czerwca 1901 L. 74 Dz. pp.

Z a p i s y  długu (obligi) na okaziciela w e­
dług sk. III. zresztą według sk. II.

Z a p o w i e d z i ,  po 1 K. od każdej pary na­
rzeczonych.

Z a s t a w ó w  ustanow ienia, jak  hipotek usta­
nowi >nia.

Z a ż a l e n i a ,  jak  podania lub rekursy, o ile 
skierowane są przeciw osobie urzędnika, nie 
podlegają należytości.

Z e z w o l e n i a  na  wpis hipoteczny przez oso­
by zobowiązane do ich zeznania, osobno wy­
stawione, po 1 K. od a.

Z r z e c z e n i a  się p raw : a) opłatne, jeżeli 
przedm iot nie da się oszacować, po 1 K. od 
a. zresztą według sk. II., b bezinteresowne 
jak  darowizny.

R ozm ia r  a rk u sz y .
A r k u s z  p a p i e r u  z reguły, a więc o ile wy­

raźnie inaczej nie postanowiono, n ie powinien 
mieć więcej powierzchni jak  1750D cm. Od 
arkusza o większej powierzchni należy opłacić 
podwójną należytość stemplową, jeżeli od zwy­

kłego form atu op 'aca się mniej niż 1 K. w in ­
nych przypadkach należy prócz zwykłej nale- 
źytości dopłacić 1 K. Stem ple na dokum entach 
należy przepisywać piewszym wierszem tekstu 
dokum entu. Dokument powim en być ostem ­
plowany przed podpisaniem. Przestem plowanie 
stempli prywatnem i stam piliam i nie jest do- 
zwolonem.

Ulgi stem plow a.
a) przy wypowiedzeniu drobnych najmów.

Ustawa z 26 grudnia 1897 L. 305 Dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania, zaw ierające w ypo­

wiedzenie mieszkania, podlegają stemplowi po 
24 h. od każdego egzemplarza i arkusza, jeżeli 
term in wypowiedzenia m e przekracza jednego 
m iesiąca : jeżeli wypowiedzenie tego rodzaju 
jak powyżej, spisano w protokole sądowym, 
protokół podlega stemplowi po 24 h. od a. k. 
Sądowy odpis takiego protokołu 50 h. od k. a.

§ 2. W sporach awizacyjnych przeciw wy­
powiedzeniom wymienionym w § 1. m ają od­
powiednie zastosowanie przepisy § 19 i 22 
ust. z 22 lutego 1864 r. (L. 20 Dz u. p.) o obo­
wiązku opłacania stempli, w których rozchodzi 
się o przedm iot nie m ajacy wartości powyżej 
100 K.

U w a g a .  W myśl § 2 w spraw ach tam  wy­
mienionych, opłaca się zatem takie stemple, 
jak  w każdym sporze drobiazgowym.

b) w sprawach sług.
Ustawą z 13 czerwca 1896 r. L. 95 Dz. 

u. p. uwolniono od stem pli należytości:
§ 1. W szelkie w spraw ach sług do władz 

politycznych wnoszone podania, spisane tam  
protokoły, int.ymaty, (Ausfertigungen) i za­
w arte ugody.

§. 2. Kwity sług na zadatki, bez względu 
na to, że kwity te  zawierają poświadczenie 
treści umowy służbowej, lub innego urzędo­
wego użytku, w sprawie nie wchodzącej w za­
kres spraw  służbowych.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
św iadectwa.

H U M O R Y S T Y K A .
M iędzy a r tystkam i.
—  Słyszałam , że n ow ozaan gażow an y  am ant ma być bardzo interesujący.
—  Przeciwnie ,  w iem  z p ew nośc ią ,  że jest od roku żonaty.

Nie t rz e b a  t ra c ić  nadzie i . . .
— P olow an ie  zapow iedzia ło  się tego dnia fatalnie. Do godziny trze­

ciej nie zrobiłem  strzału, a kiedy nareszcie w ypaliła  mi przypadkiem strzelba, 
nabój trafił moją teściow ą.

— A widzisz, masz d o w ó d ,  że nie trzeba tracić nadziei.

D wuznaczne.
— W iesz już, że doktorow a S. uciekła z A dolfem ?
— A wiem . Biedaczysko!
— T ego  sam ego  zdania jest  doktór!



JARMARKI UPRZYWILEJOWANE
u; Krdlesfu/ie Galicyi i |w  U/ielkiem Księstwie Krakowskiem.

Tarnów. Na m ocy  d e k re tó w  k o n cesy jn y ch  c. k. N am ies tn ic tw a  
t s tyczn ia , ?8/ 2 >' L 55023 ex 1870 r. i z dn . 26 m a rc a  1882 r.
C. 17864., oraz  ta k ic h  d ek re tó w  c. k. S ta ros tw a  w  T a rn o w ie  z d. 22-so 
p a ź d z ie rn ik a  1891 r. L. 27267 i z dn . 10 paźd z ie rn ik a  1893 r. L. 11288 
o d b y w a ć  się m a ją  j a r m a r k i  i ta rg i  tygodn iow e  w m ieście  T a r n o w ie ’ 
w edle  u c h w a lo n e g o  przez M agistra t  dn . 12-go k w ie tn ia  1907 r. r e g u la ­
m in u  targow ego, ja k  n as tęp u je  :

„ -1) w P’erwszy pon iedz ia łek  w m iesiącu  s tyczn iu  przez jeden dz ień :  
2) 3 lu tego (8 dni), — 3) 30 m a rc a  (8 dn i) ,  — 4) 28 kwiet.  przez je d e n  
az ie n  — 5) w d rug i  pon ied z ia łek  m a ja  przez jeden  dz ień ,— 6) w  d ru g i  
p on iedz ia łek  czerwca przez jed en  dzień , -  7) od 22 lipca przez 8 dn i ,  
8) w d rug i  pon iedz ia łek  s ie rp n ia  przez jeden  dzień , — 9) od 14-go 
w rześn ia  przez 8 dn i ,  — 10) w d ru g i  poniedz . paźd z ie rn ik a  przez jeden 
dzień  — 11) w d ru g i  poniedz. l is topada  przez jed en  dzień, — 12) w d ru g i  
p on ied z ia łek  g ru d n ia  przez jeden dzień.
XT * Z t a r Sow  w to rk o w y c h  są zw ierzę ta  d o m o w e  c a łk o w ic ie  w ykluczone . 
N a to m ias t  na ta rg ach  p ią tk o w y ch  w olno  ob o k  p rzed m io tó w  w y m ie n io ­
n y c h  w ^  66 i 67 us taw y p rzem ysłow ej,  sprzedaw ać, w zględnie  k u p o ­
w ać  także  m erogac iznę . *

Jeżeli j a r m a r k  lub ta rg  p ią tkow y  p rz y p a d a  n a  dzień  świąteczny,. 
r1 W n!y ! d ek re tu  c - k - N a m ies tn ic tw a  z d. 4 p a ź d z ie rn ik a  1894.

' p 712., w zg lędnie  p ow ołanego  wyżej d e k re tu  c. k . S ta ro s tw a  w T a r ­
n ow ie  z dn  10. p aźd z ie rn ik a  1893. L. 11288. od b y ć  się m a  tenże j a r m a r k  
lu b  ta rg  w dzień powszedni, p o p r z e d z a j ą c y  o d n o śn y  dzień  św ią teczny , 
o " ustanowione reskryp tem  c. k. N am iestn ic twa z  d.
o upca 1J08  r. L. W J jy  są następujące:  Za sz tukę  b y d ła  rogatego i kon i 
« ha l . ,  — za cielę, św in ię , kozę lu b  owcę 4 hal.  Osseski, k tó re  jeszcze 
ssą, w olne  są od o p ła ty  targowej.

Za użycie ch lew ów  podw yższyła  R ada  m ie jska  o p ła tę  n a  8 h a l .  od 
sztuki. Za użycie w agi p om ostow e j  8 ha l .  od każdego c e tn a ra  m e try cz ­
nego ważonej sztuki, wreszcie 4 hal.  za b la n k ie t  paszportow y.

A lw ern ia :  co 3-cią ś rodę  t a r g ;  A n d rych ó w :  w  1-szy pon ied z ia łek  
m ie s iąca  j a r m a r k ,  co w to rek  targ.

• Hftplcr  • J  m a ja ,  6 czerwca, 24 sierp., 29 wrześ. B a l ig r ó d : każdego 
p o n ied z ia łk u  targ . B a ra n ó w ,  co w torek  targ. B ia ła :  j a r m a r k i  n a  k o n ie :  

3-ci poniedz. po 3 K ró lach , 2-gi poniedz. po św. J a n ie  Nep. 1-szy 
poniedz. po św. J a k ó b ie  apost., 1-szy poniedz. po św. Szym onie .  Co 
w to rk u ,  czw ar tk u  i soboty  targ .  Biecz:  25 stycz., 24 lutego, 24 m a rc a ,  
20 kw ie tn ia ,  25 m a ja ,  26 czerwca, 10 sierp., 15 wrześ., 17 p aźd z ie rn ik a ,  
U  lis topada , 6 g ru d n ia .  Każdego p o n ied z ia łk u  targ .  B ła żo w a :  7 stycz., 
12 m a rc a ,  8 m a ja ,  2 i 27 lipca, 30 w rześn ia ,  12 listop., każdego ponie- 
az ia fk u  targ. Bobowa  co w to rk u  targ . Bochnia:  2 s tycznia  po niedzie li  
m ięsopustne j ,  w po n ied z ia łek  po 3-ciej niedzieli postu , po tem  ja r m a r k  
co czw artek  aż do  p ią tk u  po W nieb o w stąp . ,  w  p ią tek  po Bożem Ciele,
7 1 czerwca,  22 lipca, 10 s ie rpn ia ,  w pon iedz ia łek  po Podw yższen iu
sw. Krzyża, w pon iedz ia łek  po niedzieli Różańcowej, 11 i 25 l is topada  
Co czw ar tek  targ . B o lech ó w : 18 s tycznia , 11 lutego, 1 m a ja ,  5 czerwca 
a  s ie rpn ia ,  w p ierw szy pon ied z ia łek  w rześn ia ,  co po n ied z ia łek  ta rg



Bolechowice: w drugą niedz.' po 3-ch Królach, 25 marca, 7 maja, 16 
sierpnia, we wrześniu i grudniu , w 1-szą niedzielę po Suchedniach . 
Brody:  5 maja, 30 paźdz., oraz targ  na wełnę od 29 sierpnia przez 8 
dni. Brzesko : co 3-ci wtorek w miesiącu ja rm ark ,  a w każdy w torek 
targ. Brzostek: co drugi wtorek targ. Brzozów: 6 stycznia, “6 lutego,
16 marca, 23 kwietnia., 26 maja, 29 czerwca, 22 lipca,“ 24 sierpnia, 15 
września, 4 października, 1 listopada, 4 grudnia, co poniedziałek targ.

Chrzanów : w 2-gi poniedz. po 3 Królach, w poniedz. po NMP. 
Gromnicznej, 12 marca, 1 maja, 24 czerwca, 13 i 25 lipca, 15 sierpnia, 
10 i 28 paźdz., 11 listopada, 6 grudnia, co środy targ. Cliyrów : co 
wtorek targ. Ciężkowice: co poniedz. targ, a co drugi p o n ied z . ja rm ark .  
Czchów: ja rm a rk i  co wtorek. Czernichów: 12 ja rm arków , w każdą 
pierwszą środę miesiąca. Czyszki: 2 lipca, 14 września, 6 listopada. 
Czarny Dunajec: co 4-ty poniedziałek po ja rm a rk u  w Nowym Targu. 
Czudec: co czwartek targ.

Dąbrowa: co drugi poniedziałek targ. Dębowiec: co poniedziałek 
targ, w dzień św. Bartłom ieja dn ia  24 s ierpnia doroczny ja rm ark .  
Dębica: 2 stycz., 2 lut., 23 kwiet., po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia,
17 paźdz., 4 grudnia, co czwartek targ. Dobczyce: w 1 szą środę każ­
dego miesiąca ja rm ark .  Dobromil: 18 stycz., od 1 do 8 sierp., 26 paź­
dziernika, co poniedz. targ. Droginia: 14 lutego, 23 kwietnia, 16 lipca. 
Dubiecko: 3 lutego, 19 marca, 2 maja, 9 wrześ., 25 listop., 6 grudnia, 
co poniedziałek targ. Dukla: 7 stycz., 25 lutego, 19 marca, na W niebo­
wstąp., na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 
21 grudnia, co czwartek targ. Dynów: 3 lutego, 29 marca, 2 maja, 9 
września, 25 listopada, 6 grudnia ,  co poniedziałek targ.

Fredropol: 2 stycznia, 25 marca, 12 sierpnia, 19 listopada, co p ią­
tek targ. Frysztak:  co drugi czwartek ja rm ark .

Gdów: co 3-ci wtorek targ. Głogów: co poniedz. targ. Gorlice: 
we wtorek po 3 Królach, św. Mateuszu, niedzieli kwietn., św. Filipie
1 Jakóbie, W niebow stąp., św. Jan ie  Chrzcicielu, św. Maryi Magdalenie, 
Wniebowzięciu NMP., Narodzeniu NMP., św. F ranciszku Ser., św. Mar­
cinie, 3-ci ej niedzieli adw en tu ;  co wtorek targ. Grybów: co poniedzia­
łek  targ.

Husaków: 8 maja, 17 sierp., 8 paźdz., 18 grudnia, co czwartek targ. 
Jarosław: 12 stycz., 10 marca, 13 czerwca, 2 wrześ., każdy przez 

8 d n i ;  co poniedz. i piątek targ. Jasienica: 5 lipca, 9 sierp., 13 grud., 
co czwartek targ. Jasło: 7 stycznia, 3 lutego, 23 kwietnia, 21 września,
2 listopada, co piątek ja rm a rk .  Jaworzno:  co wtorek targ. Jedlicze: 
25 lutego, 20 kwietnia, 18 czerwca, 9 sierpnia, 28 września. Jeleśna: co 
czwartek targ. Jodłowa: co 2-gi wtorek targ.

Kałusz: 18 stycz., 11 lut., 13 marca, 20 kwiet., 16 m aja, 6 czerw., 
20 lipca, 27 sierp., 28 wrześ., 1 paźdz., 18 listop., 10 grud., co piątek 
targ. Kalwarya: 24 stycz., 19 marca, 4 maja, 13 czerwca, 17 sierpnia, 
19 listop. Kamionka strumiłowa: 19 stycznia, 8 maja, 19 września; co 
2-gi wtorek targ. Kańczuga : we wtorek po Zielonych św., 30 września, 
4 g rudn ia ;  co wtorek i czwartek targ. Kęty: w 2-gi poniedziałek po
3 Królach, w poniedz. po Wniebowstąp., w poniedz. po św. Krzyżu, 
w poniedz. po Nar. NMP. (po 8 dni).

Kolbuszowa: co wtorek targ. Kołaczyce: 1 maja, co drugi poniedz. 
ja rm ark .  Krzeszowice: co poniedz. targ. Korczyna: 15 stycz., 3 kwiet., 
30 sierp., 1 grud., co piątek targ. K ra kó w  : 23 kwiet., 29 wrześ., (oba 
przez 14 dni), w poniedz. po 4-tej niedz. postu, co wtorek i piątek targ.



Krosno: 1 s tycznia , w  p o n iedz ia łek  po niedzieli p rzew odnie j w p o n ie ­
d z ia łe k  po św. T ró jcy , 31 lipca, 18 paźdz.;  co poniedz. ta rg .  K rynica:  
co d ru g ą  ś rodę  targ .  K rzy w c za : 13 s tycznia , 25 m a rc a ,  21 l ipca  18 g ru ­
dn ia .  K rzyw cze:  18 stycznia , 30 kw ie tn ia ,  10 lipca , 8 g r u d n i a . ’

Lanckorona: 21 s tycznia , 8 m a ja ,  24 czerw., 4 wrześn ia . Leżajsk:  
21 s ty c z ,  23 kwiet., 9 m a ja ,  5 i 14 sierp., 4 paźdz. i 6 g ru d n ia .  L im a ­
now a i L ipnica: co 3-ci p o n iedz ia łek  j a r m a r k .  Lisko: co w to rek  ta rg  
L iszk i:  w  1-szy poniedz. m ies iąca  j a r m a r k .  Lw ów  : 21 stycz. 24 m a ja  
12 paźdz. (po 14 dni). Lubień : w  1-szą ś rodę  m ies iąca  ja r m a r k .

Ł apanów :  8 stycz., 19 lut., 3 m a rc a ,  14 m a ja ,  25 czerw., 6 sierp. 
1/ wrzes 29 paźdz., 10 grud .,  co poniedz. ta rg .  Ł ańcut:  7 s tycznia , 12 
^ g o’n , 1 16 Jm a r c a ’ 13 czerwca, 13 i 26 lipca, 24 s ie rp n ia ,  5 p a ź d z ,

11 i 30 l is to p a d a ;  co w to re k  i p ią tek  targ .  Łącko:  co 3-cią ś rodę  targ . 
Ł u k o w ic a : w  każdy  3-ci po n ied z ia łek  po j a r m a r k u  w L im anow y .

.M a jd a n :  co poniedz. ta rg .  M aków :  29 s ty c z ,  1 m a ja ,  7 s ie rp n ia
19 l . s to p ,  co czw artek  targ .  Mielec: w  czw artk i  po NMP. G r o m n ,  po

. ?Jcy’ _p ? W niebow zięciu ,  po św. M ateuszu, po św. Marcinie. 
M ościska: 25 lutego, 24 czerwca, 10 s ie rpn ia ,  2 l is topada , co czw artek  
i p ią tek  targ. M szana dolna: ck  w to rek  targ . M uszyna: w poniedz. po 
G r o m n ,  po W n i e b ,  po św. M ałgorzacie, po św. M ichale, po Pośw ięce­
n iu  Kościoła, po Ofiar. N M P , co po n ied z ia łek  targ ,  co 2-gi p o n ied z ia ­
łe k  j a r m a r k .  M yślenice: co 2-gi p on iedz ia łek  targ .

K iebylec . 15 lutego, 1 w rz e ś ,  7 lislop. 28 g r u d ,  co pon iedz . targ . 
N iedźw iedź:  co środę  targ . Niegowice: co 4-tą ś ro d ę  targ .  Niepołomice:
/ s ty c z ,  24 l u t ,  4 m a rc a  i w p o n ie d z ia łk i :  po niedz. z apus tne j  i kwie- 
tn ie j  po św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 24 w rześn ia ,  4 i 13 lis topada , 
co w to rek  targ .  N iżankow ice : 16 s tycznia , 1 m a rc a ,  w p o n ied z ia łek  po 
rusk . sw. Tró jcy , 20 w rześn ia , 18 g ru d n ia ,  co ś rodę  targ .  Nowe miasto: 
11 l is topada . N ow y Sącz: co w to rek  i p ią tek  targ . N ow y Tary: co po ­
n ie d z ia łe k  j a r m a r k .  J  1

O łp in y . co 2-gi czw artek  ta rg .  Osiek: co czw artek  j a r m a r k  na 
byd ło .  Oświęcim: 2 pierwsze czw artk i  m ies iąca  targ .

Piaski: co w to rek  targ . Pilzno: 7 i 28 s tyczn ia ,  24 lu tego 19 i 31
m a rc a ,  23 kw ie tn ia ,  8 i 19 m a ja ,  24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 s ie rpn ia ,  

i . w izesm a , 28 p a ź d z ,  30 l i s to p ,  15 g ru d n ia .  Piw niczna: 2 s ty c z ,  
w  poniedz. po niedzieli s ro d o p o s t ,  we w to rek  po Ziel. ś w ią t ,  25 lipca 
24 s ie rp n ia ,  co 2-gi czw artek  targ .  Podgórze: w 1-szą ś rodę  m ies iąca ;  
co w to rek  i p ią tek  ta rg .  P rądn ik  czerw ony : n a  byd ło  każdego c z w ar tk u ,  
n a  n ie rogac iznę  w poniedziałk i,  i p ią tk i.  Próchnik: 21 s tycznia , 26 lipca, 
co czw artek  targ . P rzecław : co ś ro d y  targ .  Przem yśl:' 26 czerwca, 9 
g ru d n ia  (przez 14 dni),  co poniedz. i p ią tek  ta rg .  Przew orsk: 2 stycznia , 
19 m a i  ca, 1 m a ja ,  lo  lipca, 4 p aźdz ie rn ika ,  10 l is topada, co p o n ie d z ia ­
łek , ś ro d ę  i p ią te k  targ .

R abka: co 2-gi poniedz. ta rg .  R adłów : co ś rodę  targ .  R adym no:  
10 m a ja ,  20 s ie rpn ia ,  20 w rześn ia ,  20 g r u d n ia ;  co po n ied z ia łek  i p ią te k  
ta rg .  R aniżów : co czw ar tek  targ .  R ajcza: w każdy  czw artek  po 15-tym 
Rozw adów : co w to rek  targ . R yhotycze: 14 wrześn ia , 10 g ru d n ia  co 
czw artek  targ . R ym anów :  25 lipca, 9 w rześnia , 6 g ru d n ia  Vpo 6 dn i)  
co poniedz. t a r g . R zep ienn ik  s trzyżow ski i R zepiennik biskupi : co ś ro d y  
<>a,|7 P z e s z o w  ■ 1 m a ic a ,  n a  św. I rójcę, 2 lipca, 21 w rześn ia ,  1 p a ź d z ,
2 l is topada , 21 g r u d n ia ;  co w to rek  i p ią tek  targ .

Sanok: we w torek  przed  Ziel. ś w ią t ,  w poniedz. przed  Boż. N ar  
co p ią tek  targ . S ędziszów : co p ią tek  targ .  Sieniawa: 5 s ty c z ,  4 k w ie t .’



21 czeiwca, 2 listop. Skawina: co czwartek targ. Siem ień : co poniedz. 
targ. Sokołów: 25 marca, 29 czerwca, 25 Iipca, 11 października, co 
wtorek targ. Starasól: 2 stycznia, 20 września, co piątek targ. Stary 
Sącz: co drugą środę targ. Strzyżów: w poniedz. po 3 Królach, 8 lut. 
(3 dni), w  poniedz. zapustny, w poniedz. środopostny, w poniedz. po 
W ielkanocy, 8 m aja (3 dni), 26 lipca, 14 sierpnia (3 dni), 8 września, 
21 paźdz., 6 listop. (3 dni), 25 listop., co poniedz. targ. Sucha : co 2-gi 
wtorek targ. Szczawnica: targ co wtorek w czerwcu, lipcu, s ierpniu  
i wrześniu. Szczucin: co środy targ. Szerzyny : w 2-gi i ostatni czwar­
tek miesiąca targ. Szczurowa: co 3-ci czwartek miesiąca jarm ark .

Tarnobrzeg : co środy targ. Trzciana : 26 marca, 13 lipca, 30 wrześ.,. 
co wtorek targ. Trzebinia: w poniedz. po 3 Królach, po NMP. Gromn. 
po niedz. Białej, po św. Jakóbie, po św. Szymonie i Judzie, po św. Ka­
tarzynie, 23 kwietnia, 8 maja, 28 czerwca, 25 sierpnia, 21 września, co 
środy targ. Tuchów: co 2-gi wtorek targ. Tyczyn: 2 i 25 stycznia, 2 
i 26 marca, 3 maja, w piątek- po Bożem Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 
11 września, 28 paźdz., 27 listop., co poniedz. targ. Tylicz■' w ponie­
dz ia łk i :  po 3 Królach, po niedz. Palm., po Ziel. św., po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszyst. św. T ym bark : co 3 ci poniedz. po 
targu  w Łukawicy. Tyrawa wołoska : 16 lipca ja rm a rk  na  bydło, co 
środy targ.

Uhnów '■ 18 stycznia, 20 lutego, 12 czerwca, 13 lipca, 20 września,
30 paźdz., co piątek targ. Ulanów : co poniedz. targ. Ułaszkowce: od 14
czerwca do 12 lipca. Uście ruskie: 18 stycznia, 5 maja, 6 czerwca, 11 
lipca, 20 listopada, 21 grudnia. Uście solne: 24 kwietnia, 4 czerwca,
24 sierpnia, 1 października. U strzyk i dolne:  co środy targ.

Wadowice: w 1-szy czwartek miesiąca ja rm ark ,  co czwartek targ. 
Wieliczka: w 4-ty poniedz. miesiąca ja rm ark ,  co czwartek targ. Wielo­

pole: co poniedz. targ. Wilamowice: w pierwszą środę miesiąca ja rm ark ,  
co środy targ. Wiśnicz n o w y : w 3-cią środę miesiąca ja rm ark ,  co środy 
targ. Wojnicz: co 3-ci poniedz. ja rm ark ,  co poniedz targ. Wojniłów: 
5, 6 i 7 maja ja rm a rk  na bydło, 10 lipca, 18 sierpnia ja rm a rk  ogólny.

Zabłotów: 18 stycz., 11 lut., 6 kwiet., 5 maja, 11 lipca, 10 i 28
wrześ., 7 listop., 12 grud., co wtorek targ. Zakliczyn  (nad Dunajcem) 
co 3 poniedz. ja rm ark .  Zakopane: co wtorku targ. Zarszyn: 12 marca, 
w piąt. po Wniebowst., 16 lipca, 12 paźdz., co środy targ. Zator: 28 styczn., 
28 kwietn., 30 czerw., 22 wrześ., co poniedz. targ. Zbaraż: w ost. dzień
1 tyg. rusk. Wielk. postu, 22 kwietn., 6 lipca, 13 wrześ, 30 paźdz., 18 grud., 
co poniedziałek i piątek targ. Zbyszyce: 12 stycznia, 14 lut., 19 marca,’
25 kwietnia, 16 maja, 24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 paźdz., 25 listop., 23 grudnia. Zdynia: 14 stycz., 12 lut., 21 marca,
7 maja, 7 lipca, 7 sierp., 27 wrześ., 13 listop., 12 grudnia. Żmigród:
2 lut., 23 kwiet., 24 czerw., 25 lipca, 17 paźdz., 13 grudnia,  co poniedz. 
targ. Żółkiew- 9 stycznia, we środę 4-go tygod. rusk. Wielk. postu,
8 maja, 3 czerwca, 14 wrześ., 5 paźdz., 12 listop., co poniedz. i piątek 
targ. Żołynia: w poniedz. po niedzieli kwietniej, 3 czerw., 10 sierp., 21 
grudnia. Żywiec: w poniedzia łki:  po 3 Królach, po Nawr. św. Pawła, 
w poniedziałek Wielkiego tygodnia i w poniedziałki po W niebowstąp, 
po św. Jan ie  Chrzcicielu, po św. Bartłomieju, po św. Michale Arch., po 
św. Marcinie bisk. i w dzień św. Tomasza dn ia  31 grudnia.



Ustawa o taksie wojskowej.
Uchwalona  przez obydwie Izby R ady  pańs twa,  po udzieleniu najwyższej 

sankcyi,  z dn iem 1 stycznia 1908 r. nabra ł a  mocy obowiązującej .  Jako 
najważniejsze pos tanowienia  tej ustawy należy podnieść:

Taksa wojskowa składa  się: 1) z taksy za uwolnienie od służby 
i 2) z taksy rodziców.

Do p łacen ia  taksy za  uwolnienie od służby  zobowiązani  s ą : Ci p o ­
pisowi, którzy od służby zostali zwolnieni z powodu niezdolności do służby 
wojskowej ;  — ci, u których w czasie służby okazała się niezdatność (o ile 
niezdatność ta nie nas tąpi ła  wskutek pełnienia obowiązków czynnej służby 
wojskowej);  — popisowi,  którzy przed upływem us tawowego t rwan ia  obo­
wiązku służbowego, albo przed wypełnieniem obowiązku s tawienia się, 
z Monarchii  wyemigrowali ,  — wreszcie ci, którzy się wcale do poboru  
nie stawili,  a k tórych z powodu przekroczenia 36 roku  życia nie można  
już poc iągnąć  do obowiązku  s tawienia się.

Do złozen ia  taksy rodzicielskiej obowiązani  są rodzice, o ile ich do­
chód wynosi więcej niż 4000 K. rocznie. Taksa  rodzicielska oznacza się 
połową tej należytości,  k tóraby  przypadła  od dochodu rodziców na rzecz 
taksy za uwolnienie od służby. Obowiązek do uiszczenia taksy wojskowej 
rozciąga się: U zupełnie n iezda tnych na każdy rok, w k tórymby  odnośny 
był zobowiązany do służby, .gdyby został a s e n t e r o w a n y ; — u zwolnionych 
na każdy rok, w k tórymb y odnośny  zobowiązany był do służby, gdyby nie 
został zwolniony;  — u emig ran tów na  te lata,  w którychby mieli obo­
wiązek służyć, gdyby nie wyemigrowali ,  ewentua ln ie  na 12 lat, — u tych, 
którzy zaniechali  się stawić od czasu wstąpienia na 12 lat, u rodziców na czas 
t rw ani a  wojskowej taksy ich synów, jednakowoż nigdy dłużej ponad  12 lat. 

t a k s a  za uwolnienie od służby wynosi rocznie przy dochodzie :
W klasie Koron Koron Koron w klasie Koron Koron Koron

1 ponad 120U aż do 1300 6 10 ponad 3600 aż do 4000 43
2 •» 1300 » n 1400 7 11 n 4000 ft n 4800 55
3 ft 1400 » ft 1600 9 12 ft 4800 5600 70
4 » 1600 » ft 1800 11 13 ft 5600 n 6600 88
5 n 1800 « ft 2000 13 14 ft 6600 ft n 7800 113
6 . 2000 ft „ 2400 17 15 7800 ft ft 9200 143
7 ft 2400 ft „ 2800 23 16 n 9200 11000 182
8 w 2800 ft n 3200 29 17 11000 ft 13000 232
9 n 3200 ft /> 3600 35 18 ft 13000 ft ft 15000 285

h u m o r y s t y k a .
Pytanie do nagrody.

— Kto najmniej  szanuje swoję narodowość ?
— Niemiec, bo dzieciom polskim zaszczepia ją...  z tyłu.



Ustawa o emerytatnem ubezpieczeniu  urzędników prywatnych.
(Wyciąg).

Wszyscy znajdujący się na p ry w atn y ch  posadach po ukończeniu 18

r ° •U -Żc o o ’J 5tÓryCh .f)8Ilsya u iedneg°  1 tego sam ego p racodaw cy przyna j­
mniej 600 K. wynosi, winni być ubezpieczeni. Istnieje 6 klas płac.
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Roczny dochód

Pr
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ęc
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Płaci
Renta
zakła­
dowa

Renta podwyż­
szona za każde 

12 miesięcy

I. 600—  900 6 180-— 9' —II. 9 0 0 - 1 2 0 0 9 V3 urzędnik 
%  pracodaw.

270-— 1350III. 1200— 1800 12 360-— is -—IV. 1800 - 2 4 0 0 18 540-— 27-—V. 2400— 3000 24 ( V2 urzędnik 720-— 3 6 - -VI. ponad  3000 K. 30 [ Y2 pracodaw . 
P onad  700 K. 

płaci sam 
urzędnik

900'— 4 5 - -

Prarvo do ren ty  emery ta lne j  ma ubezpieczony bez względu na wiek 
w razie niezdolności zarobkowania .

P i a w o  do płacy nas ta je  po upływie 120 miesięcy składki.
Po upływie 480 miesięcy składki należy się ubezpieczonemu ren ta  

em ery ta lna ,  jako  u trzym anie  odpoczynkowe, także bez w ykazania  niezdol­
ności zarobkow ania .

iżla osieroconych:
1. R e n ta  wdowia. (Ta ren ta  wynosi połowę ren ty  pobieranej przez 

zmarłego małżonka, ew en tua ln ie  połowę renty , do k tórejby miał p raw o 
w chwili śmierci).

2. Zapomoga  na wychowanie  dzieci.
•1. Jedno razowa  od p ra w a  pozostałej  wdowy,  ewentua ln ie  dzieci. ( Je-  

norazowa odpraw a wynosi  2 0 0 %  ren ty  zakładowej ,  do której  miałby 
zmar ły p rawo po 120 miesiącach,  przez k tóre  należało opłacać wkładkę).

H U M O R Y S T Y K A .
Wedle pojęć w spółczesnych.
Naucz.: Powiedz Karolku,  co się stało po potopie?
Karolek -. Zawiązał  się komitet  ra tu nk ow y  i zbierał  składki na powodzian.



Wymiar podatku osobisto=dochodowego,
podług u staw y z dnia 25 października 1896 r.

Dochód poniżę) 1200 K. nie podlega żadnem u opodatkowaniu. Przy 
wyższym dochodzie wynosi roczny podatek osobisto-dochodowy:

St
op

ie
ń Od dochodu 

w łącznie aż do Podatek

St
op

ie
ń Od dochodu 

włącznie aż do Podatek

Koron K. 1 h. Koron K. h.

1 1250 7 20 18 3600 41
2 1300 8 — 19 3800 54
B 1350 8 80 20 4000 60
4 1400 9 60 21 4400 68
5 1500 10 80 22 4800 78
6 1600 12 — 23 5200 88
7 1700 13 60 24 5600 98
8 1800 15 20 25 6000 110
9 1900 16 80 26 6600 124

10 2000 18 40 27 7200 142
11 2200 20 — 28 7800 160
12 2400 24 — 29 8400 180
13 2600 28 — 30 9200 202
14 2800 32 — 31 10000 228
15 3000 36 — 32 1101)0 258
16 3200 40 — 33 12000 292
17 3400 44 34 13000 326 ---

H U M O R Y S T Y K A .
Z w yrachow ania .
— Poco ty ciągle zapraszasz do nas tego Z.?
— Jest moim starym przyjacielem.
— i o  nie jest żadna racya!.. .  Taki jest niemiły źe myśl o nim snąć 

nn nigdy nie daje.
Bardzo wierzę, ale widzisz, on tak dobrze bawi nasze dzieci a to 

taniej kosztuje, aniżeli lalki i pajace.
Bez nam ysłu ...

Nauczyciel-. Cóż tam znowu za swary ?
TJcseń I .:  Kłapkowski nazywa mnie wciąż durniem.
Uczeń I I .:  A on mnie idyotą.
Nauczyciel: Bardzo proszę o spokój. Zapominacie obaj że i ja tu 

jestem. J



Miary.
Miary długości:

Jednostka =  1 metr —  10 dm. =  100 cm. =— 1000 mm.
1 Km. =  1000 m.

Na 1 milę austryacką  idzie 7 5  Km.
. geograficzną „ 7-4 „

„ „ angielską  „ 1 6  ,
Sąień =  l -75 m. Cal =  24 cm.
Łokieć  —  60 cm. W iorsta  =  106 Km.

Miary powierzchni:
Jednostki =  1 metr kwadratowy  (1 m 2).
A r  =  100 m2 Morg =  56 arów (około 5.500 m2).
Hektar =— 10.000 m2 Sąień kwadr. =  około 4-5 m2.

Miary objętości:
Dla d a l  sta łych:  1 metr sześcienny =  1 m 3.
Dla c ia ł ciekłych: 1 litr =  1 dm 3.

1 kwarta —  1 litrowi 1 garniec =  4 litry.
1 korzec =  32 litry.

Wagi.
Jednostką wagi jest 1 kilogram  =  1000 gr.
1 Getnar metryczny (a) =  100 Kg.
1 tonna =  1000 Kg.
Cetnar zwyczajny =  40 5 Kg.
Funt =  405'5 gr.

Miary pracy sił:
Praca wyraża się w kilogramometrach (kgm). 1 Kilogramometr jest 

pracą potrzebną do podniesienia ciężaru 1 Kgr. do wysokości 1 m.
Jednostką do mierzenia pracy maszyn jest siła 1 konia (H. P.) przed­

stawiająca pracę 75 kgm. na sekundę.
Jednostką dla przyrządów elektrycznych jest „Watt*, który równa się 

10%8i> ezyli około 0'1 kgm. Wielościami jego są hektowatt i kilowatt.
Siła, zdolna nadać szybkość 1 cm. masie 1 gr. w 1 sekundzie, nazywa 

się jako jednostka „Dyną“.

Monety.
Za 1 koronę austryacką płacą:

Niemcy 83 fenigów; — Francya 1 f ran k 5 centymów; — Włochy 1 lir 
5 centisimi;— Rosya39x/2kopiejek;— Anglia 9 pensów A m eryka20 centów 
amerykańskich.

Małe różnice wartości zależą od kursu codziennego.
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Spis gmin powiatu tarnow skiego
z u w z g lę d n ie n ie m  parafij, poczt , K ó łek  ro ln iczych ,
T o w a r z y s tw  O św ia ty  lud i T o w . S z k o ły  lu d o w e j .

*0 B istuszow a poczta  Ryglice *S0 Łęg k. P a r ty n ia  p. Ż abno
B o b ro w n ik i  m a łe  p. R ad łów ‘0 M iko ła jow iee  p. W ojn icz

„ w ielk ie K M eszna o p ack a  p. T u c h ó w
*f0 Brzozowa p. G ro m n ik K sz lachecka

B ia ła  p. T a rn ó w N iedom ice  p. Ż ab n o
* B urzyn  p. T u c h ó w KS Now odw orze  p. T a rn ó w
0 B łon ie  p. R zu ch o w a S O strów  p. B ogum iłow ice
K* C h o jn ik  p. G ro m n ik *SK Paw ęzów  p. L isia  góra
0 Cliyszów p. T a rn ó w *f0 P io trk o w ic e  p. T u c h ó w
SK D ąb ró w k a  tu ch .  p. T a rn ó w *fOK Pleśna

„ szczep, p. R zuchow a *fOS Po g o rsk a  w ola  p. T a rn ó w
in fu ł .  p. T a rn ó w *fOK P o rę b a  ra d l  n a  „

K G arbek  p. T u c h ó w S Radl na
Głów p. R ad łów *0SK Rzędzin „

★ G olonka  p. G ro m n ik ‘fSO Ryglice
*f0 Gromnik s R y c h w a łd  p. P leśna
s G u m n isk a  p. T a rn ó w *0 R u d k a  p. R ad łów
*s I lkow ice  p. Ż abno *S0K Rzuchowa
S*KO Janowice Siedlec p. R ad łów
KfO J o d łó w k a  tu ch .  p. T u c h ó w *K Sied liska  p. T u c h ó w

„ z W  a lk a m i  p. T  a r  nów *fOK S iem iech ó w  p. G ro m n ik
*s J o n in y  p. Ryglice *fOK Skrzyszów  p. T a rn ó w
K J a s t rz ą b k a  no w a  p. C zarna *SK S m ig n o  p. L isia  góra
S K arw o d rza  p. T u c h ó w S Sw ierczków  p. T a rn ó w

Kielanow ice  p. T u c h ó w S* Szczepanow ice  p. R zuchow a
*SOK K likow a  p. T a rn ó w *fOK Szynwałd

K om arów  p. B ogum iłow ice KS T a rn o w ie c  p. T a rn ó w
*SO K ow alow a p. Ryglice *S T rz e m e sn a  p. T u c h ó w

K ło kow a  ko ło  Ś w ieb o d z in a *JL 
• i Tuchów Koło T. S. L.

p. T a rn ó w Uniszowa p. Ryglice
*0 K obierzyn  p. T a rn ó w W o ź n ic z n a  p. P le śn a
‘SK Koszyce m a łe  p. T a rn ó w *S W o la  rzędz ińska  p. T a rn ó w

„ wielk ie  p. T a rn ó w ‘OKS W ró b lo w ice  p. Z akliczyn
*SO Krzyż p. T a rn ó w *fOK W ierzch o s ław ice  p. B og u m i­
K 'f S O Ł ę k a w ic a  p. T a rn ó w łow ice
*f0 Ł ę k a w k a  p. T a rn ó w Z ab łędza  p. T u c h ó w
*s L ic h w in  p. P leśna ‘OKS' Z acza rn ie  p. L isia  góra
K Lubaszowra p. T u c h ó w *fK Zalasow a p. Ryglice

L u b in k a  p. Ja n o w ic e *0SK Z aw ad a  p. T a rn ó w
*SK Ł u k o w a  p. T a rn ó w K ^u k o w ic e  no w e  p. C za rn a
K*fS0 Lisiagóra ‘SOK sta re  p. L is ia  góra

Łow czów  p. T u c h ó w *fSK Z by li to w sk a  gó ra  p. T a rn ó w
Ł ow czów ek p. P le śn a S Zgłobice p. T a rn ó w

t  parafia, — * jednoklasow a szkoła ludowa, S wypożyczalnia Tow. Szkoły 
ludow ej, — 0 wypożyczalnia Tow. Oświaty ludow ej, — K Kółko rolnicze.



Marya Konopnicka.

Ojcze
W noworoczną noc styczniową,
Duch się zrywa i u/ata —
Ponad nędze i łzy świata

Archanielską trzyma straż...
Ach! czy znajdzie wielkie słowo 
Tajemnicy wszechistnienia ?
Czy też konać ma z pragnienia,

Ojcze nasz!...

Gdzież ukoi swą tęsknotę,
Burzą zwątpień wskroś miotany?
Gdzie poniesie i ot zbłąkany?

Ty mu Boże drogę wskaż!
Bo gdy zgasną blaski złote,
Znużon walką nadaremną,
Zapaść może w otchłań ciemną,

Ojcze nasz!...
Nie poczęty, nieskończony,
Dla uśpionych zjawisk bytu,
Oddalone punkta świtu

Stawiasz ty, co wiecznie trwasz! 
Cóż ci znaczą lat miliony?
Ale duch się rwie w człowieku 
On chce skrzydłem być dla wieku:

Ojcze nasz!..

Ili/ noc tę cichą, w noc tę błogą, 
Rozśmeżoną, księżycową,
Ponad ziemi sennej głową

Gwiazd Twych chórom śpiewać każ! 
Niech marzenia mleczną drogą 
W świat ją inny, lepszy wiodą...
Niech odetchnie w nim swobodą,

Ojcze nasz!...

TARNOWIANIN na r. 1912.



Na Wawelu
Tłum y się garną...
U wejścia, przy bram ie zczerniałej i ponurej, stoją tłumy, cze­

kając, kiedy na nich kolej przyjdzie, kiedy będzie wolno wejść tam...
1 am, w te przedsionki okopcone i czarne, w te krużganki 

odarte i brudne, w te komnaty olbrzymie, cuchnące wilgocią, nie­
czystością i straszną pustką...

Idźmy więc...
Każdy krok odbija się echem od ścian, na których nieszczęście 

pisało okropną historyę w andalizm u i pogardy dla czci przeszłości...
Przew odnik wyjaśnia:

ł u była sala sreber, tam  tronow a, tu sypialnia królowej, 
tam  sala przyjęć...

W  oczach mi rozżarza się sto ogni, a każdy pali i piecze, — żre 
światło źrenicy i w pija się w głąb, gdzieś aż w mózgu szczeliny, aż 
w tkankę wszelkich myśli i wrażeń...

Było wszystko... a niema nic...
Ruina oto stoi przed nami, zgrzybiała, chyląca się w gruzy 

ruina, tern biedniejsza, iż nie zostawiono jej bodaj na tyle w spokoju, 
ażeby mogła bluszczami i m cham i porosnąć...

Odzierano tu wszystko, co z przeszłości zostało, — wyciągało 
się sto, dwieście i więcej rąk po to, ażeby ździerać ze ścian obicia, 
łam ać m arm ury, druzgotać sprzęty, zagrabiać skarby!

I wzięto wszystko! Nie zostawiono jednego sprzętu, bodaj naj­
lichszego, bodaj jednej ławy dębowej z prastarej świetlicy Bolesła­
wów, bodaj jednego dzbana glinianego, z którego nalewano wodę 
spragnionym  ustom...

Nic... Pustka i ruina... Ze ścian odarto freski, rzeźby, m alow i­
dła, — z posadzek w yrw ano deski, — z okien szkła pozabierano...

I teraz idą tłumy, a chylą czoła i stoją w milczeniu.
Czy ból im usta zamyka, iż nie jęczą skargą żałosną?...
Czy groza nieszczęścia pochyla im czoła, iż stoją w zadumie, 

w słuchani w ciszę pustki i szeptach?...
Daj spokój przewodniku, — szkoda, iż się trudzisz, opowiadasz, 

jakie tu były złocenia, jakie m arm ury, jakie wspaniałości bezmierne, 
a ja  tu widzę tyle, tyle postaci, — ja  tu słyszę tyle, tyle słów dawno 
zaginionych, iż ani wiem, o czcm ty prawisz, ani rozum iem , gdzie 
mię chcesz prowadzić.

Wszakże rozstąpcie s ię— proszę — przejście trzeba uczynić... oto 
idzie ona, królow a młodziusieńka, w pół dziecię-kobieta... czy nie 
słyszycie szelestu jej szat? Czy sądzicie, że aby ujrzeć ją, trzeba 
patrzeć oczami?...



0  tak!... Ona słusznie powiada, iż w śród min tu J)łądziła i serce 
swe w ruiny zm ieniła, a choć zamek żył podówczas i lśnił od skar­
bów, ona biedna w nim była, a szczęście ludow i dała...

Wy słuchacie wspom nień, — ja  te w spom nienia widzę...
1 nic mi nie zasłania widoku. Po komnatach pustych, odartych, 

zczei niałych nędzą, chodzę jakby w  jakow eś wielkie święto wszechwi- 
dzenia minionych i dalekich łat...

Tu — umęczony i strudzony Łokietek zleca synowi opiekę nad 
krajem , wyniszczonym w alkam i domowemi. ram  ■— król chłopków 
przygarnia do łona wieśniacze pacholę... daje m u w rękę pochodnię 
płonącą: klucz do w rót szkolnych...

Przew odnik m ówi do otaczających:
Samych naczyń srebnych królewskich zabrano stąd...

A jabym  rad  wołać co innego, — radbym  powiedzieć — że idei 
króla chłopków  nikt w nas nie zabił, nikt nie zgasił... chcemy, p ra ­
gniemy, usilnie o to się staramy, ażeby lud wydżwigać i oświecić...

Iiuina! Pustka! Nie mówcie, o, nie mówcie... Choć ściany odarte, 
choć oddrzw ia spruchniałe, choć okna powybijane i niema tu nic — 
nic prócz szkieletu zamku dawnego, — jednak to nie ruina...

Ruina jest tam, gdzie zostały tylko kamienie, —pustka jest tam, 
gdzie szukają życia, a nie znachodzą go...

Na W awelu jest coś więcej nad ściany kam ienne — i więcej 
życia nad to, którego szukają.

Nędza, brud i zgnilizna wilgoci dokoła, a jednak jak przed 
purpurą  i złotogłowiem chylą się czoła...

Głusza pustki przeraża, a jednak jak przed orszakiem panów, 
rycerzy, hetm anów  i królów  stajemy onieśmieleni, nie wiedząc co 
mówić, o co pytać...

Któż zdołał odczuć W awel z tych skarbów wiecznie żyjących, 
jakiemi są w spom nienia dziejowe?...

Któż zdołał zabronić przychodzić tu cieniom wielkich jednostek 
w narodzie, które chociaż są niewidzialne dla oka, istnieją zawsze 
dla serca, myśli i rozwagi...

Kłamstwo i fałsz, kto powie, że W awel pusty, głuchy, niemy, 
i nędzny... .

Prastary to dworzec przeszłości i nic z niego wrogowie nam 
nie zabrali, ani jednej postaci rycerskiej nie zgasili, ani jednego 
wzoru poświęcenia nie zdeptali, ani nie zabrali jednego skarbu z tej 
sław y praojców, która snuła się po waw elowych komnatach i roz­
pinała się pod stropam i sal dębowych.

Zwiedźcie wspaniałe, bogate dw orce dzisiejszych królów  i cesa­
rzy. I czemże będą dla naszych ócz tam te draperye i adamaszki, 
m arm ury i złocenia?...

Pustka i nicość — nic więcej...



Na W aw elu nędza, nagość, śmierć zalewa dokoła, a jednak żyje 
tam każdy kamień, bogactwem każda piędź ziemi — potęgą w spom ­
nień czasy...

I czemuż dziwicie się wszyscy, mówiąc: jakie zniszczenie!... jakie 
barbarzyństwo! Czyliżeście nigdy nie widzieli domu, gdy nad nim 
przeszła burza gradowa?... Czyliście nigdy nie stali na brzegu tej niwy, 
po której powodzi fala szalała?... Czyż gradow a chm ura lub wylewu 
fala zostawia co dobrego, — czyż nie niesie zniszczenia i zagłady?...

Patrzcie!... oto Czarnecki stoi w progu świetlicy./. 011 w am  po­
wie, czem Szwedzi tu byli... Widzicie?... tam  Konfederaci Barscy 
w noc ciemną wchodzą na W awel, aby wygonić Moskali — oni wam  
powiedzą, co się wówczas w kom natach królew skich działo...

I czyż dlatego tylko smucicie się, chodząc po salach, iż znacho- 
dzicie tu ruinę?...

0!... mniej żałujmy zabranych skarbów, zniweczonych rzeźb, 
zbrudzonych ścian, bo wszystko to da się odtworzyć...

Lecz żalcie się i płaczcie gorzko, mówiąc, iż niema tu ludzi z lat 
owych, w których moc duchow a Polski silniejszą była nad wały 
forteczne...

Tak — pustka dziś wieczna. Nie przyszedł na W awel zastęp 
husarzy — nie stanął hetm an dzielny...

Błądzą tłum y smętne i zachmurzone... w około głucha cisza...
Przyjdź inny przew odniku i powiedz, jak  na W aw elu będzie — 

kiedyś, o! kiedyś!
+  *

*

Temi — z głębi serca zaczerpniętemi słowy, przem ów ił do spo- 
czeństwa polskiego Jan Świerk , gdy rozlokow ane na W aw elu w ojsko 
austryackie opuściło w r. 1905 historyczną część zamku, którą W y­
dział kraj. objął w swe posiadanie i rozw arłszy brainy, pozwolił 
ludziom zwiedzać tę prastarą królów  polskich siedzibę.

Ale akt urzędowego objęcia całego zam ku przez kraj odbył się 
dopiero w pam iętnym  dla nas na zawsze dniu 1 lipca 1911 r., kiedy 
ściągnięto z W awelu ostatnie warty, pozdzierano szyldy i usunięto 
znaki i napisy, które przez pół wieku niem al szpeciły ten skarbiec 
pam iątek narodowych.

I jeśli fakt ten radosny nie rozbrzm iał szeroko po k ra ju ,— jak 
to ze względu na ogrom ną jego doniosłość stać się było pow inno,— 
w ina w tern osobistości kierujących, które choćby tylko za pośred­
nictwem prasy nie pow iadom iły społeczeństwa o mającym  d. 1 lipca 
nastąpić „święcie narodow em “, gdy z dum ą mogliśmy już głośno 
całemu światu obwieścić nowinę: „Wawel znowu nasz“!

Lecz choć od dnia tego ani jednego żołnierza niema już na 
zamku, — nie opustoszał przez to W awel, nie zaległa królewskich 
niegdyś kom nat głucha cisza!



Mnóstwo robotników wewnątrz i zewnątrz krząta się koło odno­
w y gmachu, którego część, zajęta dotychczas przez szpital garnizo­
nowy, przejdzie prawdopodobnie na w łasność krakowskiego Muzeum 
narodowego, ażeby pom ieścić w  niem dzieła czasów najdawniejszych 
aż do XVIII. stulecia.

Niestety, — długie dziesiątki lat miną zapewne, nim społeczeń­
stwo polskie doczeka się odnow ienia całego W aw elu ,—-nim  odrodzi 
się jak Fenix z popiołów  przeszłości, — nim stanie w  całej pełni 
piękna i majestatu, by dać św iadectw o kultury Polski historycznej, 
geniuszowi polskiej twórczości i pietyzm owi dzisiejszego pokolenia  
dla tego w idom ego znaku dawnej św ietności Polski i jej synów.

„Pogoń".

Cypryan N orwid.

,, Ruszaj
P rzyszed ł  Idoś kiedyś i stanął pod progiem, 
Mówiąc:  „Bez chleba dziś jestem!..."
Lecz odrzeczono mu słowem i gestem:
„ Ruszajże z  Bogiem / “
Więc dalej ru szy ł  po takiej nauce,
Westchnąwszy w sobie:
„Zapraw dę, nie w iem , co teraz ju ż  zrobię,
Lecz tu nie wrócę..."

I lata przesz ły , chleb znowu b y ł  tanim  —
Raz, księdza w  drodze spotyka,
Który szedł z  Bogiem do paralityka;
Rusza on za nim.

Idzie , a drogę wskazują im wprawni  
Ludzie (bo duża parafia),
.4 oto pa trzy , że w  miejsce utrafia,
Gdzie żebra ł dawniej...

Więc nie w szedł w  dom ów, tylko kląkł na progu , 
Wołając: „Wszechmocny Panie!
Zm iłu j się nad nim, — może nie b y ł  w  stanie, 
Któż rów ny Bogu?...“

Nie powiem dalej, bo może przelęknę,
To tylko nadmienię jeszcze,
Że nie zmyślili sobie tego wieszcze,
Bo zbyt jest piękne!



ANNA ŁUBIEŃSKA.

O Chryste...
Doktor W roński podniósł kołnierz od futra, rzucił niedopałek 

drogiego cygara i wstrząsnąwszy się, przyspieszył kroku.
Czuł dziwne rozprężenie nerwów, jakiem u nie poddaw ał się 

nigdy i ono wygnało go na ulicę, w brew  zasadom hygieny, których 
ściśle przestrzegał.

Pora była fatalna, śnieżysto-deszczowa. Ludzie biegli szybko 
skuleni, zziębnięci. Jako duchy w ysuw ali się z poza całunów mgieł, 
aby za chwilę zniknąć w wilgotnym oparzę, migocącym pod jasnem  
światłem  wielkich łukowych lamp, jak w spaniała stubarw na tęcza, 
a niknącym szarym cieniem wilgoci w żółtem, chorobliw em  świetle 
latarni gazowych.

Męczący ucisk wisiał w mgławej, bolesnej przestrzeni.
Wyższe piętra dom ów zarysow yw ały się tylko nieznacznie, niższe 

zaś, oślizłe mury, zdawały się uginać i chwiać pod naciskiem tego 
niewyraźnego ciężaru, tej żałosnej mgławicy, która kładła na duszy 
ludzkiej swą chłodną, bezkrwistą dłoń.

Ciężki, niewysłowiony sm utek błąkał się w śród huczących ulic, 
bezdomny, zbolały i zziębły, szary, jak te mgły, tęskliwy i łzawy 
jak one.

Wilgoć w niestrudzonych łzach spływ ała po zczerniałych m u- 
rach i płynąc ciemną strugą, obryzgiwała niedbale nogi przecho­
dniów.

Doktor W roński zwolnił kroku i szedł prosto przed siebie, nie 
zważając ani na złowieszczy, gdzieś w oddali poczynający się ostry 
podm uch wichru, ani na bluzgocące coraz mu więcej pod stopami 
błoto.

Był znużony.
Parę dzisiejszych konsultacyj z rozkapryszonem i pacyentkami 

stargało mu doszczętnie nerwy. Był lekarzem  najzdolniejszym, naj­
bardziej wziętym w całem mieście, a jednak nie lubił tych chorób 
nieokreślonych, wyim aginow anych w strojnych główkach swych 
pacyentek, na które pomaga parę łyżeczek brom u, lub strojna suknia, 
kupiona przez przerażonego małżonka. Nie, stanowczo nie, nie znosił 
ich, jakkolw iek przynosiły mu złoto.

On lubił zmagać się ze stanem poważnym, krytycznym, zmagać 
się ze śmiercią, zmiażdżyć ją  i urągać j e j !

Och urągać, urągać, że zmógł ją  swą wiedzą, swą nauką, swą 
dyagnozą, swą siłą!

Dotąd udaw ało m u się to szczęśliwie, daw no na śmierć skazani 
pacyenci, odzyskiwali pod jego opieką siły i zdrowie. Koledzy zazdro-



ścili, a chorzy garnęli się jak do cudownego obrazu. Uśmiechnął się 
i znów przyspieszył kroku.

Och wiedza, ona jest wszystkiem na świecie, poza nią nie istnieje 
już nic, nic, na czemby myśl oprzeć w arto było

Nic...
Przesunął ręką po wilgotnem czole i m imowoli skręcił w boczną 

ulicę. •
Pod ścianą jakiejś w spaniałej kamienicy stał mały, kilkunasto­

letni chłopak.
Zmarzły, skostniały, przyciskał się do ściany, jakby chciał w nią 

wniknąć.
Twarz blada, w ynędzniała i nikła, odcinała się m artw a od ciem­

nego tła obłoconych, ociekłych wilgocią m urów  i zdaw ała się dosko­
nale obojętną, w przeciw ieństw ie do oczu, jakby zgłodniałych, łako­
mych, bardzo wytrzeszczonych i latających nerw owo po mijających 
go obojętnie przechodniach.

Z luźnego, wiszącego w strzępach rękaw a, w ysuwała się od 
czasu do czasu, automatycznie, odruchow o, drobna, zsiniała ręka, 
a popękane usta m arm otały z cicha i niezrozumiale jakieś gorączkowe, 
niedomówione słowa prośby.

\ \  chwili, gdy doktor m ijał go, chłopak w lepił w W rońskiego 
oczy i wyszeptał parę słów nieco głośniej.

Lecz W roński m inął go obojętnie.
Nie był skąpym, o nie, tylko nie chciało m u się rozpinać futra 

i szukać pieniędzy. Ale w m iarę jak  się oddalał, zwiędła twarz małego 
żebraka nie schodziła mu z myśli.

Zdawało m u się, jakoby te zgasłe, rozszerzone źrenice nieprze- 
pai cie goniły za nim, jakoby te sine, drżące, zmarznięte usta szeptały 
mu do ucha szybko, natrętnie :

— Spójrz, jam  zgłodniały, zmarznięty i chory idę za tobą w tę 
mglistą, beznadziejną noc, bez wszelakiego ratunku i ukojenia.

Kołatam z jękiem  do serca twego, lecz ono jest głuchem na 
m oje cierpienie...

Jam jest ten, którego imię nędza, przy którego progach w y­
kwita drzewo rozpaczy, bezlistne i bezśpiewne, drzewo występku 
i nędzy.-..

Jam  jest ten, który w oła na cię głosem C hrystusow ym : prze­
klęty, kto nie współczuje z bratem  moim i nie poda mu litosnej 
dłoni.

Ja wrócę kiedyś i powiem  tobie, jako że głodny i chory i nagi 
stanąłem  przed tobą, a ty nie nakarm iłeś mię, nie przyodziałeś, nie 
podałeś kojącego lekarstwa.

Ja wrócę kiedyś, lecz wielkim będzie ów dzień, dzień sądu 
i grozy...



Doktor Wroński zadrżał nerwowo i silniej otulił się futrem.
Co za wściekłe nerwy — zaklął z cicha i zwolnił kroku — 

najwidoczniej wyczerpała mnie już zupełnie ta ciągła praca i co rychlej 
powinienem wyjechać.

Przystanął, wyjął cygaro i zapalając je powoli, zaczął snuć pro- 
jekta dalekiej, pełnej wytchnienia podróży.

Lecz rozstrojone nerwy nie chciały się uspokoić i dziwną halu- 
cynacyą wzroku ujrzał się małem pacholęciem, klęczącem przy hoku 
modlącej się matki. W  myśli stanęły mu od szeregu lat niewyma- 
wiane słowa „Modlitwy Pańskiej"... Zdawało mu się, że widzi słodkie 
oczy swej ukochanej mateczki, że słyszy ciche słowa jej nauk...

O jakże tkliwie opowiadała mu zawsze o Bogu, o miłości bliź­
niego, o słodyczy wiary Chrystusowej...

Coś jak łza cisnęło mu się do oczu, a myśl nasuwała dalsze, 
dawno minione obrazy... Widział się idącym do pierwszej Komunii... 
przypomniał sobie dom rodzinny, w chwili wyjazdu na uniwersy­
tet... Zdawało mu się, iż słyszy ciche błogosławieństwo matki, że 
czuje jej pocałunek i krzyż święty, jaki drżącą dłonią złożyła mu na 
czole, że słyszy jej prośbę serdeczną — by nigdy nie rozstawał się 
z wizerunkiem „Błogosławiącego Chrystusa", jaki zapakowała mu 
do kuferka...

Ciemny, staroświecki obraz, w srebrnych, nieco zczerniałych 
już od starości ramach, dawna pamiątka rodzinna, z pradziadów 
jeszcze domu pono...

Wisi w bocznej alkowie li tylko dlatego, że pietyzm dla prośby 
matki nie pozwolił mu go usunąć zupełnie z domu, — zakurzony, 
samotny, opuszczony.

Coś jak łkanie przebiegło krtań lekarza, rozpiął futro gwałtownie, 
jakby w obawie omdlenia i szybkim krokiem zawrócił się z drogi.

Szedł szybko, gorączkowo...
Nagłe wzruszenie tamowało mu oddech...
Gorzki, bolesny wyrzut uchwycił go za gardło...
Jakież bóstwo w zamian za przesłodką wiarę Chrystusa, czerpaną 

z tkliwych ust matki, zbudował sobie?
Wiedzę i naukę, — a poza tern?
Pizetarł szkła i rozejrzał się dokoła. Biedny chłopczyna stał 

w tern samem miejscu i tylko drżał znacznie silniej, a skostniałe ' 
usta nie poruszały się już tak szybko...

Doktor zawahał się chwilę... a nuż kto go zobaczy i posądzi o 
zbytni sentymentalizm ?

Lecz przemógł się i postąpił ku chłopcu, pochylił się nad sku­
lonym biedakiem i wyrzekł słów parę.

Ciemne oczy pacholęcia spojrzały nań martwo, apatycznie, głos 
brzmiał senną, jakby napoły już zgasłą skargą. W parę minut szli



obok siebie. Chłopak opowiadał coś głosem stłumionym i drżącym, 
jakoby płynącym z oddaii mglistej i żałosnej.

Minęli parę ulic i weszli w dzielnicę brudu, nędzy i występku.
Chłopak skończył opowiadanie i zupełna ogarnęła ich cisza.
Od czasu do czasu przerywało ją  tylko ciężkie westchnienie 

chłopca i chlupoczące pod ich stopami błoto.
Stanęli przed niskim domkiem, na parterze znajdował się szypk.
Przykry opar lichej wódki, groszowych cygar i ludzkiego potu 

zionął przez wpółotwarte drzwi.
W  szynku rozbrzmiewała piskliwym tonem katarynka, a głośne 

wycie jakiejś karczemnej piosenki mieszało się z przykrym tupotem 
obcasów.

— Tu mieszkacie1?
Tu, w suterynie pod szynkiem.

Doktor zaświecił zapałkę i zaczął iść ostrożnie po oślizłych wil­
gocią schodach.

Zapach piwnicy stęchły i chłodny tamował mu oddech.
Nacisnął klamkę i wszedł do środka.
Wstrętny opar rozgrzanej wilgoci buchnął mu w twarz.
Wzdłuż zapleśniałej ściany stało wielkie łóżko.
Leżał na niem młody jeszcze wiekiem mężczyzna, wynędzniały 

jednak i schorzały jak szkielet.
Gruby sukienny kaftan, rozpięty na wyschniętych piersipch, 

wznosił się i opadał za każdym oddechem chorego. Chory leżał na 
wznak.

W oczach jego tliły gorączkowo światła. Oddech miał krótki, 
świszczący, urywany, a ze zczerniałych ust przeświecały trupią bia­
łością zęby.

W nogach łóżka siedziała skulona postać niewieścia. Twarz 
miała drobną i młodą, ale znękaną i wyschłą, oczy duże i piękne, 
lecz zamglone goryczą i tępym, beznadziejnym bólem.

Jedną ręką popraw iała spłowiałą kołdrę, okrywającą nogi męża, 
drugą tuliła do wyschłej piersi cicho skomlące niemowlę.

Opodal na ziemi, nad stosem zbutwiałych szmat i odpadków 
kuchennych, siedziało dwoje nieletnich dziatek, rączęta ich z żarłocz­
nością zwierzątek przeszukiwały ohydne szczątki, wśród których 
walały się skórki spleśniałego chicha i zamarznięte ziemniaki.

Gdy Wroński wszedł, wszystkich oczy zwróciły się ku niemu.
Niepokój zakwitł w oczach kobiety — wstała, i milcząc utkwiła 

wzrok w przybyłym.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus -  wyrzekł Wroński.

— Na wieki wieków, — odszepnęła niewiasta i wyraz jej oczu stał 
się nagie łagodniejszym i życzliwszym, jakby słodkie imię Chrystusa 
wymazało w nich wszelkie złe błyski nieufności i goryczy.



Lekarz zbliżył się do chorego, który nań spojrzał rozpaczliwie, 
i począł badać wyschnięte i głucho dyszące piersi.

W izbie nastała uroczysta cisza, przeryw ana tylko gwiżdżącym 
oddechem chorego i m iarowym  tykotem zegarka.

Matka milcząc, skinęła na najstarszego syna, z którym  przyszedł 
W roński. A gdy chłopak objaśnił ją  szeptem, kim jest nieznajomy, 
gdzie go spotkał, i że tatusia będzie leczył darm o, z przygasłych oczu 
kobiety błysnął prom ień cichego uwielbienia...

„Darmo , powtórzyła i zawisła tęsknym w zrokiem bezgra­
nicznej wdzięczności na schylonej nad nędznym barłogiem postaci 
lekarza.

Po chwili podniósł się W roński.
1 warz jego hyła zm ieniona i poorana zmarszczkami. Rohił w ra­

żenie podstarzałego nagle człowieka.
Stanął nieruchom o i gorzko spojrzał przed siebie.
I onuia cisza zaległa izbę. Przez sufit tylko dochodził ochrypły 

zgrzyt katarynki i pijacki tupot nóg tancerzy.
W roński milcząc podszedł ku oknu.
Śmierć... Zobaczył ją  w całej ponurej zgrozie...
Oto kroczy pośród wilgotnej mgły i złowieszczych, wilgotnych 

oparów...
Widzi ją... zagląda ona przez okno i rechocze śmiechem z ło ­

wieszczym.
Patrzy się w głąb ubogiej izdebki i wśliźnie się tu niebawem... — 

Czemże jest więc człowiek... czem jego wielkość, jego potęga — jego 
bogactwo i jego s iła 1?

Czem jego życie... i czem jego nędza i niedola?
Czem... jeżeli wszystko...
Odwrócił oczy od okna i rozejrzał się po izbie...
Stara, bez drzwi i zawiasów szafa, kulejąca komoda, zapewne 

świadek lepszych dni biednej rodziny, parę stołków i zydel, oto całe 
um eblowanie.

Obok pogiętej żelaznej kuchenki parę garnuszków i misek — 
w kącie ogromny baniak, pełen cienkiej bielizny, do prania wziętej 
na akoid, a tuż przy nim garść słomy, pokrytej podartym  kocem, 
ubogie posłanko najmłodszej dziatwy.

Hen wysoko, pod sam ą powałą, umajony zw iędłem  zielem duży 
obraz Częstochowskiej Królowy — naokoło m ałe obrazki Świętych 
Pańskich bez ram ek, zapewne dary parafialnego księdza, spieszącego 
rok rocznie z ubogą kolędą do jeszcze uboższych parafian.

Doktor pow iódł sm utnym  okiem po izbie i zatrzym ał wzrok 
na cichej gromadce dzieci, cisnącej się do kolan matki.

Podszedł bliżej i kładąc dłoń na ram ieniu zbolałej kobiety, rzekł 
cichym, bezdźwięcznym tonem : „Niema ra tunku11.



Kobieta spojrzała lękliwie, jak nagle raniona sarna i załamała 
ręce...

Kuch ten był nagły i gwałtowny, okropny w  sw ym  wyrazie. — 
Łzy cofnęły się w  głąb osłupiałych oczu, pow ieki zadrgały, a usta 
skurczyły się boleśnie. - Cicho podeszła do łoża konającego męża 
i zapatrzyła się nieprzytomnie.

ła m  oto leżał jej mąż, jedyny jej i drobnych dziatek żywiciel, 
jedyny jej przyjaciel i obrońca.

Co będzie, gdy go nie stanie?
Okropny, bezmierny żal chw ycił ją jak wicher, rzucił nią o 

ziemię, czołem o wilgotną podłogę i zawyła jak pies katowany łań­
cuchem, ohydnym, zapam iętałym  skowytem, — nieludzkim  jękiem, 
który ścina krew w tętnicach i podnosi w łosy na głow ie.

Dzieci głośnem  łkaniem  zawtórowały matce.
W roński schylił się, przygarbił i pot zim ny wystąpił mu na 

czoło. Cierpiał niesłychanie.
Po raz pierwszy w życiu odczuwał całą swą nicość i niemoc. 

Czuł, że nie znajduje w  sobie nic, ani jednego czynu, ani jednego  
słow a, w ogóle nic, co zdolnem by było uśmierzyć tę rozpacz wijącą 
się na podłodze, — uciszyć te straszliwe jęki i łkania. Cała jego nauka, 
cała jego wiedza, w  którą tak w ierzył i na której tak polegał, wydała  
mu się śm iesznie małą. Stanął przed nim ból ludzki, krwaw y i nagi, 
i patrzył mu w twarz oszalałem i oczyma, a on był bezsilnym  w obec  
niego, zupełnie bezsilnym . Na nic nauka, filozofia, wola, wszystko to 
kruszyło się na stalowem  ciele bólu i nic go nie zdoła powalić.

Jakaś żyw iołow a siła popychała go do jęku, lecz w alczył z sobą, 
wstyd zaciskał mu zęby i siłą w oli opanow ał wzruszenie.

Kobieta porwała się z ziemi i przypadła do rozgorączkowanych  
dłoni męża.

Spojrzał na nią przygasłym wzrokiem  i unosząc jedną rękę 
z trudnością. — tkliwym, łagodnym  ruchem  pogłaskał ją po głow ie.

Kobieta podniosła spłakane oczy i znów  zaniosła się gw ałtow nem  
łkaniem...

Księdza wyszeptały usta umierającego, — księdza.
W roński podszedł na palcach i kładąc drżącą rękę na rzężących • 

piersiach umierającego, jakby chcąc wyczuć, czy śm ierć jeszcze da­
leko, — wyrzekł głucho: „idę po księdza".

W tej chw ili głośny w icher wdarł się w korytarz i jak pod 
naporem otworzyły się z głuchym  trzaskiem drzwi ubogiej stancyjki.

Oczy wszystkich z trwoźnem  osłupieniem  zw róciły się w  ziejącą 
ciem ność — coś jak chłód m gław icy pow iał po izhie i zagasił p ło­
nącą lampkę.



„ Śmierć weszła w te progi “ — pomyślał Wroński i nie zważając 
na ciemność, wybiegł na oślep i dopadłszy istnym cudem ulicy, biegł 
ciągle, nie zatrzymując się ani na chwilę.

Jakaś dorożka mijała go pędem, krzyknął nieludzkim głosem, 
wstrzymał' ją, wskoczył i rozkazał pędzić na najbliższą plebanię...

I przybył kapłan do ubożuchnej stancyjki nędzarza, złożył prze- 
słodkie Ciało Pańskie na ustach konającego.

Cisza, ukojenie i nicwysłowiona błogość zakwitła na twarzy 
umierającego.

. .Wielka gorycz i wielki ból zgasł, jak dopalająca się lampa, 
w której zabrakło oliwy i tylko z oczu wpółprzymkniętych spływały 
ciche łzy ukojenia, łzy święte i dobroczynne, łzy pożegnania na odległą 
drogę...

Łagodny, złotawy blask zapalonej gromnicy niósł ciche, błogo­
sławione światło i kojącą woń kościoła...

Spokój i cisza zaległy w izdebce, na twarzach wszystkich malo­
wało się skupienie.

Wroński położył parę sztuk złotej monety na stole i wysunął 
się niespostrzeżony na ulicę...

Szedł wolno, bardzo wolno, pełen cichego smutku i powagi. 
Doszedł do najbliższej stacyi dorożek i kazał się wieźć do domu. 
Zawierucha wzmagała się coraz silniejsza, deszcz wraz ze śniegiem 
bił groźnie o lichy dach karetki. Wroński uspokajał się jednak sto­
pniowo...

A więc jest laka siła bezgraniczna, taka moc potężna i czarowna, 
zaklinająca najgorętszy ból ludzki i najsroższe nawet cierpienie...

A więc jest coś silniejszego, coś potężniejszego niż wiedza i nauka, 
coś, co daje ukojenie nawet najnędzniejszemu z nędzarzy... co wy­
kwita kwiatem błogości na ustach umierającego?...

Spuścił głowę i zadumał się głęboko. Przebiegał myślą całe swe 
dotychczasowe życie tylko nauce poświęcone i korzył się przed tą 
największą z pctęg, — przed wiarą-lekarką, ukoicielką wszelkich 
holów żywota...

Spojrzał nędzy w oczy po raz pierwszy w  życiu w tę noc 
okropną, zajrzał po raz pierwszy w głąb swego serca i łzy jak 
groch spływały mu po twarzy. Jakieś wielkie postanowienie, jakieś 
nowe ożywcze siły jęły rodzić się w jego duszy, zrzucił coś z siebie 
jako małoduszność i hańbę i przeobrażał się duchowo.

Dorożka zatrzymała się nagle, jasne światło łukowej lampy, 
stojącej przed jego kamienicą, wpadło złotym promieniem przez



zamglone okno karetki. — Wroński ocknął się, milcząc wysiadł, 
i podał dorożkarzowi zapłatę. Silnym, miarowym krokiem przeszedł 
przez dywanami kryte schody i zadzwonił do swego mieszkania. 
Siwy lokaj, usługujący mu już lat parę, spojrzał z przestrachem na 
po > ac łą twniz pana i zapytał o coś lękliwie. — Odpowiedział mu 
bladym uśmiechem i szybko zrzucił futro. -  Przeszedł przez szereg 
bogato umeblowanych pokoi i wszedł do ciemnej alkowy, przytyka­
jącej do sypialni.

Przycisnął guzik elektryczny i rozejrzał się w blasku świateł 
dokoła...

W śród składu rozmaitych rzeczy i niepotrzebnych rupieci dojrzał 
hen wysoko na ścianie ciemny obraz Błogosławiącego Chrystusa, 
w srebrnych, zczerniałych od starości ramach...

Stanął na jakiemś krześle i zdejmując Go ostrożnie ze ściany — 
z głuchem łkaniem osunął się na ziemię:

— „0 Chryste, Panie mój, Chryste11!

Jan Pietrzycki.

Sen o dzwonach.
N ad białe dom y w  drzew  koronach ,

W  ciche, słoneczne popołudnie,
P łyn ie  p rzedziw ny  sen o dzw onach  —  

D zw onach, co pieśń swą grają  cudnie.

Z  ja k ie jś  dalekiej, srebrnej w ieży  
(K tórej nie było  i nie będzie)
C udow ny m etal dźw ięków  bieży  
I  srebrny ha jl po niebie przędzie.

Grają kojące, słodkie dzw ony,
Choć w  kszta łt zaklęte n iew idom y.
Chwieją się kw ietne drzew  korony  
Nad zasłuchane, białe dom y.

Pala pow ietrznych  zw isa tonów
Na k a żd ym  dachu, każdem  d r z e w ie -----------------------

A człow iek słucha, ale nie wie:
Skąd to dochodzi granie dzw onów .



Obelisk na placu św. Piotra w Rzymie.
Uczeni nazywają go „iglicą“ dla nadzwyczajnej jego wysokości 

i cienkości.
Na 14 wieków przed Chrystusem postawił go jeden z królów 

egipskich w swej stolicy Heliopolis przed świątynią słońca, któremu 
Egipcyanie oddawali cześć, jak Bogu; cesarz rzymski Kaligula w pier­
wszych wiekach po Chrystusie wielkim kosztem i trudem kazał go 
przewieść do Rzymu i postawić w cyrku watykańskim, tam, gdzie 
później okrutny Neron męczarniami chrześcijan bawił rozbestwione 
tłumy; razem z pogaństwem cyrk runął, ale obelisk, zbryzgany 
i uświęcony krwią męczenników, stał w śród gruzów nieporuszony; 
ho jego przeznaczeniem było: stać na straży świątyni „słońca spra- 
wiedliwości“, którym jest Syn Boży.

Sykstus V. papież, postanowił przenieść go na środek placu 
i postawić przed bazyliką watykańską; niełatwe to było zadanie: 
ważył bowiem ten pomnik egipski ni mniej, ni więcej, tylko 10.000 
cetnarów. Papież, lękając się o całość obelisku, zastraszył budow ni­
czego, że jeżeli po ustawieniu obelisk upadnie i zniszczy się, to on 
zapłaci za to głową; by zaś w razie nieszczęścia nie cofnąć swego 
słowa, pow odowany litością, kazał potajemnie przygotować u wszyst­
kich bram  miasta konie, ażeby dać budowniczemu możność ratowa­
nia się ucieczką.

10-ty września 1586 r. był to dzień dla Rzymu pamiętny: tysiąc 
robotników, wyznaczonych do tej pracy, przystąpiło do Stołu Pań­
skiego i otrzymało błogosławieństwo Apostolskie; cichutko było na 
placu, choć tłumy zalegały go szczelnie, bo pod karą śmierci nie 
wolno było nikomu, oprócz wyznaczonych ludzi, wtrącać się, ani 
nawet się odezwać. Zaczęto podnosić obelisk i już przy samem nie­
mal postawieniu ktoś krzyknął: „wody na liny“ ! Krzyk ten uratował 
całą sprawę; liny od zbytniego naprężenia groziły pęknięciem; pusz­
czona fontanna wody dodała im mocy, ziemia zajękła i ogrom egip­
ski stanął na miejscu! Było to zwycięstwo siły i rozumu ludzkiego. 
Temu, kto przytomnością umysłu spostrzegł zbliżające się nieszczęście, 
papież nadał w nagrodę na wieczne czasy na znak zwycięstwa przy­
wilej dostarczania palm dla Watykanu na Kwietnią niedzielę.

Na dole, u cztetrech rogów podstawy, umieszczono cztery lwy 
bronzowe, a na szczycie kazał umieścić papież krzyż czterosążniowy 
z cząstką prawdziwego krzyża Chrystusowego wewnątrz.

I myślimy dziś sobie: przeminęły czasy, poszli w niepamięć egip­
scy faraonowie, zginęła gdzieś potęga rzymska, Kościół atoli istnieje, 
Chrystus żyje i tryumfuje!



Egipcyanie postawili swego czasu w swym kraju obelisk jako 
znak swej potęgi i mówili: „Na wieczne czasy11! Długo stał ten obe­
lisk w promieniach słońca afrykańskiego. Przyszli Rzymianie, podbili 
Egipt i przewieźli go tam również „na wieczne czasy11! Stary Rzym 
runął, a z nim lu n ą ł  też i obelisk. Papież postawił go znowu przed 
W atykanem, nie wiemy, czy on stac tam będzie „na wieczne czasy11, 
ale wiemy na pewno, że napis, który jest na nim umieszczony, zo­
stanie „na wieczne czasy11, a napis ten taki:

Chrystus vivat, Chrystus regnat, Chrystus tryumfat! 
(Chrystus żyje, Chrystus panuje, Chrystus tryumfuje!)

Eliza Orzeszkowa.

W ogniu pracy i łez...
Brzemieniem snów bezpowrotnych obarczony, niemocą w ścia­

nach zamkniętych więziony, stałem u okna domu swego i oczyma 
w ogniu pracy i łez spalonemi patrzałem na ludzi, idących ulicą 
krzepko, raźnie, wesoło.

Szli parami, gromadkami, w rozmowach poufnych poruszały 
się ich usta, w białem powietrzu zimowem rozróżniały się ich tw a­
rze, stopy lekko odrywały się od ziemi.

Piękny, pogodny, słoneczny dzień zimowy; krzepcy, raźni, w po­
godzie złotej kąpiący się ludzie!

Nagle z łańcucha bezpowrotnych słów moich odezwał się, stanął 
przedemną jeden. Wspomniałem...

Jam także niegdyś, w  takie same dni cudne, po tej samej ulicy, 
tak samo raźnie i wesoło chodził, z taką samą rozmową poufną na 
ustach, twarzą zarumienioną w białem powietrzu zimowem.

A wtedy... cóż?
Wtedy może... pewnie... nawet niezawodnie, przez okno tego lub 

tamtego domu, z pod brzemienia niepowrotnych snów, z więzienia 
niemocą zamkniętych ścian, jak teraz moje na tych przechodniów, 
patrzały na mnie jakieś oczy, spalone w ogniu pracy i łez.

Jam ich nie widział, tak, jak teraz ci przechodnie nie widzą moich.
Powstają pod czołami ludzkiemi oczy wesołe i oczy żałosne.
Powstają i przemieniają się jedne w drugie.
I rzemieniają się, przemijają, wnet przez inne zastąpione.
Gdy przemijają, na wieki usypiają, gasną, o Panie! czy tam 

powracasz dni białe i złote, — czy powracasz tam siłę i radość ducho­
wi, który je  tu spalił w ogniu pracy i łez? «



S TA N ISŁA W  ROSSOWSKI.

3f€isłorya w życiu Uo€iety.
Kobiecych dz ie jó w  gw iazda ,  za n im  zblednie,
Ma trzech okresów w y ra źn e  zn am ion a:
Po dniach n a jm łodszych , w chodzą  w iek i  średnie  
I  s tarożytność chm urą obleczona.

W  p ierw szych , o w ielk ie j sile i po tędze  
B ojow ych  dążeń św ia d czy  m ięsza n in a :
W życiu  kobiety, j a k  w  d z ie jo w e j  księdze,
Od „ r e j  o r  m a c y  i'  okres ten się wszczyna.

W  prom ien ne j  dobie, t łum iąc  uniesienia,
D ziew czę nie w a lc zy  o sam t r y u m f  z  św ia tem ,
I  choć t łum  m ężczyzn  w d z ięk i  j e j  ocenia, 
T ryum fu jąca  nie p rzes ta je  na tern.

Drobne j e j  ramię, n iestrudzone niczem  
Do innych celów w te d y  się w y tę ż a ;
Oto chęć w sta je  w  serduszku d z ie w ic ze m , 
h y  z  r e j  o r  m o w  a ć  swe życ ie  p rze z  męża.

Nie za w sze  j e d n a k  dzie je  się lak  sam o;
Często weselnych los zabrania  godów ,
A w ieki średnie czynią  serce bram ą,  
Przepuszczającą  w ę d r ó w k i  n a r o d ó w .

K ied y  zaś  runą nadzie i  pom osty ,
G dy j u ż  nikogo nie w ab i w zro k  ł z a w y ,
P anna p o czyn a  p o k u ty  i pos ty  
I do k r z y ż o w e j  bierze się w y p r a w y .

Czasem się budzi w  n ie j jeszcze  g łó d  życ ia ,
Śnią się j e j  ja c y ś  w ielcy i szlachetni,
Ale napróżno  czeka ich p r zyb y c ia  
U schyłku  w o jn y  sw e j  -  t r z y d z i e s t o l e t n i e j .

Poczem  na grobie laurów  i koron y,
Na gruzach ca łe j  snów b u d o w y  szczytnej,  
Wschodzi, j a k  księżyc  w e mgle otulony,
Okres dewocyi,  -  o k r e s  s t a r o ż y t n y .

Innym , szczęśliw ym , oznaka kró lowej,
M ir tow y  wieniec na czole w y k w i ta ;
Ona j u ż  d aw no  zd ję ła  d ya d e m  z  g ło w y ,
I jes t  dziś sobie — ot, r z e c z p o s p o l i t a .



ZA C H L E B E M .
W  cudow nie pięknej dolinie gór pensylwańskich, nad szumiącym 

potokiem, chciwy złota Amerykanin zabrał się do wydobywania 
z wnętrza ziemi „czarnych dyam entów ”. Maluteńką pierw otnie ko­
palnię rozszerzał, w dzierał się coraz dalej i głębiej we wnętrzności 
ziemi przy pomocy robotników  rasy anglosaskiej i celtyckiej. Z chu­
dego przedsiębiorcy w yrósł z biegiem lat możny m ilioner. Z nim 
razem dorobili się m ajątków  i mająteczków robotnicy angielscy i gdy 
on sam po długoletnich zabiegach zam knął oczy na zawsze, pozo­
stawił swe skarby małżonce i córkom. W dow a sprzedała kopalnie 
bankierom  nowojorskim, którzy przekształcili się w kom panię bez­
duszną, mierzącą wszystko i wszystkich wysokością dywidend. Gdy 
daw niej robotnik był po ludzku traktowany, gdy pracodaw ca z nim 
czuł, jego żale rozumiał, jego potrzebom  chętnie zadość czynił, teraz 
po objęciu kopalń przez kompanię, stosunki radykalnie się zmieniły. 
Robotnicy angielscy zaczęli też gdzieindziej szukać pracy.

Lecz co syty ze wzgardą porzuca, tern się głodny z wdzięczno­
ścią zadowala. A głodnych na świecie jest tak ogromnie dużo! Ziemie 
polskie mogłyby dziesięćkroć więcej ludzi wyżywić, gdyby znajdo­
w ały się w rękach ludu tubylczego, a nie były wyzyskiwane przez 
obcych najezdców i zdzierców.

Musi więc lud, na ziemiach polskich zrodzony, z roku na rok 
puszczać się w  dalekie krainy, skąd go doszedł słuch o wielkich 
zarobkach. I tak stało się w krótkim  stosunkowo czasie po śmierci 
przedsiębiorczego Am erj kanina, że w  kopalniach, przez jego wdowę 
bankierom  sprzedanych, porzucili zupełnie pracę górnicy angielscy, 
a miejsce ich zajęli Polacy, Rusini i Słowacy.

*
*  *

W  miejsce ducha ojcowskiego, który w szechw ładnie panow ał 
w kopalniach za życia Amerykanina, rozpostarł się duch chciwości, 
wyzysku, niedbałości o powodzenie i dobrobyt robotników. Wszak 
są nimi jacyś tam „foreigners”, naw pół dzikie hordy w schodnio­
europejskie, które dla zdobycia m arnego dolara gotowe tłuszczem 
żyć, jak ostatnie bydło. Im dać tylko piw a i wódki obok kapiącej 
w ieprzowiny, a będą zadowoleni.

Tak sądzą bezduszni urzędnicy chciwej dyw idend kompanii. 
Niestety, po niewczasie zrozum iała w dow a po zm arłym  właścicielu, 
że źle zrobiła, odstąpiwszy kopalnie kom panii za liczne miliony. Zło, 
które mimo woli wyrządziła robotnikom, pozbawiając ich opieki 
ojcowskiej, postanow iła napraw ić.

Dla uregulow ania stosunków finansowych m usiała na pewien 
czas jeszcze zatrzymać się w Good Will, gdzie sama się urodziła,

TARNOWIANIN na rok 1912.



swe dzieci wychowała, tyle szczęścia doznała i w końcu musiała się 
rozstać na zawsze z ukochanym mężem.

Zatrzymawszy się, patrzała na te przeróżne i tak okropne zmiany, 
które kompania w jej byłych kopalniach pozaprowadzała. Zabolało 
ją serce, krw awy rumieniec oburzenia pokrył jej czoło.

Zamiast więc wybudować sobie wspaniały pałac w dzielnicy 
milionerów w Nowym Jorku, zamieszkała na stałe w Good Will, 
ażeby nieść pomoc robotnikom słowiańskim.

+
*  *

W  wiosce karpackiej wschodniej Galicyi ujrzał światło dzienne, 
rósł, rozwijał się Józef Polak. Wyrósłszy na silnego jak dąb mło­
dzieńca, musiał opuścić chatę rodzinną, aby służyć cesarzowi w kon­
nicy. Po trzech latach ciężkiej służby, straciwszy najpiękniejszy czas 
w  życiu „dla dobra publicznego”, powrócił do pieleszy rodzinnych, 
aby zamknąć oczy wycieńczonemu znojem życiowym ojcu. Odziedzi­
czył po nim chatkę i trzy morgi ziemi. Jak tu gospodarzyć na roli, 
kiedy niema przy sobie nikogo, ktoby mu warzę ugotował, dbał o 
porządek w domu, gdy on pracować będzie na roli? W padła mu 
w oczy krasnolica dziewczyna; nastąpiły zmówiny, a po nich ślub.

Doszedł do odległej wioski górskiej słuch o sposobności zara­
biania pieniędzy w dalekiej Ameryce. Wyjechał Maciej, wyjechał 
Kuba, wyjechał Wojtek. Byli tam kilka lat i powrócili „szczęśliwie” 
na zagon rodzinny, bo każdy przywiózł z sobą tyle złota, że mógł 
dokupić do swej zagrody 5, 10, nawet 20 morgów. Józef patrzał na 
ten wzrost dobytku swych znajomych z zazdrością, nie zauważywszy 
wcale, że ten niedługi pobyt w Ameryce zrobił z nich dychawicznych, 
przedwcześnie złamanych starców.

Józek po naradzie z Magdą pojechał do Ameryki i dostał się 
do Good Will. Dostał robotę w kopalni jako pomocnik górnika, od­
nosząc w nieckach węgle do wózka. Był pilny, uważał bacznie, jak 
górnik wiercił dziurę w twardej skale węglowej, jak wkładał w nią 
proch, jak lont podpalał, jak uciekał, by go rozsadzone głazy węglo­
we nie zabiły. Podpatrywał chytrze górnika, a równocześnie uwijał 
się przy ładowaniu węgli do wózka, aby jak najwięcej zarobić.

la k  pracował rok, w wolnych chwilach tęsknie rozpamięty­
wając o żonie, dzieciach, gospodarstwie, które tu we wnętrzu kopalni 
amerykańskiej każdym swym ruchem, każdą kroplą potu powiększa. 
Przy końcu pierwszego roku pracy wielkie spotkało go szczęście; 
został samodzielnym górnikiem. Już miał się drugi rok ciężkiej pracy 
ku końcowi. Józef kupował ładunki do rozstrzeliwania skał, jak 
i lonty w składzie kompanii. I tym razem tak zrobił. I^ont i ładunki 
włożył do zanadrza i spuścił się z innymi górnikami do kopalni. 
W ywiercił dziurę, wsadził w nią ładunek, podłożył lont i czemprę-



dzej odbiegł. Czeka minutę, dwie, lecz proch nie wybucha. Idzie, 
by się przekonać, co się stało. Lont nie zajął się. Podpala go po raz 
drugi, słyszy znany syk, odskakuje za fdar i czeka. Czeka minutę, 
dwie, pięć, może dziesięć, strzał nie wybucha. Zbliża się do lontu, 
by go usunąć i założyć inny, gdy naraz rozlega się huk...

Na pow ierzchni u wejścia do kopalni leży skrwawiony, mocno 
potłuczony spadającem i węglami, okopcony na twarzy i ciele górnik. 
Pochyla się nad nim lekarz, obok niego stoi pani z Good W ill w  to­
warzystwie dozorczyń chorych. — „No i co, będzie ży ł?” — pyta 
się drżącym głosem niewiasta. — „ Owszem, żyć będzie — odpow iada 
lekarz — lecz oczy m u wypaliło, stracił wzrok na zawsze!” W e­
stchnęła ciężko niewiasta, o tarła zwilżony łzą policzek i kazała w ło­
żyć okaleczonego do am bulansu, który go zawiózł do lazaretu, zało­
żonego i utrzym ywanego jej kosztem.

*
♦  *

Józef Polak przeleżał długo w lazarecie. Miał zawsze oczy za­
bandażow ane i choć już mógł o w łasnych siłach chodzić po kory­
tarzu, nie pozwolono m u zdjąć bandażu. Razu pewnego przyszedł 
do jego łóżka niższy urzędnik kopalniany w towarzystwie dwóch 
robotników. Urzędnik słodko do niego przem aw iał, klepiąc go po 
ram ieniu. „How are you, por fellow, my dear Jo e ? ” Jeden z robo­
tników  prędko m u te słowa przetłomaczył na jego język ojczysty, 
dodając, że byli już kilkakrotnie u niego, lecz że leżał w malignie 
i że wskutek tego nie mogli m u wyrazić swego współczucia. Równo­
cześnie zagadnął go drugi, że urzędnik przyszedł, aby m u dać 100 
dolarów  odszkodowania od kom panii; z odbioru tych pieniędzy po­
winien pokwitować. Józef uradow any dobrocią kompanii, zrobił przy 
dwóch świadkach krzyżyk obok swego nazwiska na papierze. Urzę­
dnik zw inął papier i uśmiechnięty m rugnął na dwóch towarzyszą­
cych mu robotników. Odeszli. Biedny Józefie, czy ty wiesz, czego 
się pozbawiłeś w chwili, gdyś położył krzyżyk na papierze?

*
*  +

Józef zupełnie wyzdrowiał. Mógł znowu silnie kroczyć, podno­
sić ciężary. W końcu zdjęto m u także bandaż z oczu. Ale cóż to ? 
Józef m im o zdjęcia bandaża nic nie widzi. Maca palcem powieki. 
„Jezu najlitościwszy! Jam  ślepy! Zamiast ócz m am  w głowie dziu­
ry !“ ryknął, jak  ranny zwierz, zachw iał się i upadł zemdlony na 
podłogę.

Pani z Good W ill wytoczyła w jego im ieniu kom panii proces o 
odszkodowanie, ale przegrała, gdyż kom pania miała od Józefa doku­
m ent zrzeczenia się wynagrodzenia.



Nadeszła gwiazdka. Pani z Good W ill przygotowała upom inki 
dla ubogich w przytułku. Przyprow adzono także ślepego Józefa. Zbli­
żyła się do niego opiekunka biednych i wręczyła m u jakąś kartę. 
Zafrasowany, m acał papier w ręku, nie wiedząc, co z nim  począć. 
W tedy zbliżył się do niego ksiądz i przejrzawszy kartę, oświadczył 
mu, że pani, która zawsze opiekuje się biednymi, ze swego funduszu 
przeznacza m u 1000 dolarów , dalej 10 dolarów  miesięcznie, póki m u 
te 1000 dolarów  nie przyniosą tyle procentu, żeby mógł z niego żyć 
bez kłopotu. W  dodatku pokryw a za niego koszta podróży, aby mógł 
opuścić krainę, w której tak straszne spotkało go nieszczęście, i udać 
się do żony i dzieci.

Idą niedobitki arm ii rozproszonej o zm ierzchu porannym  ulica­
mi olbrzymiego miasta. — A mieszkańcy, jak nie zauważyli tej arm ii 
z obcych przybyłej brzegów, tak też nie widzą jej niedobitków, które 
m ają dziś wsiąść na okręt, aby powrócić do stron ojczystych. Idzie 
także, prow adzony za rękę, nasz daw ny znajomy, ślepy Józef Polak 
wesoły mimo ślepoty. Wszakże wraca do rodziny i ojczyzny.

*  *

A wy dum ni Amerykanie, którzy z górnych piąter okrętu pa­
trzycie na tych bojow ników  słowiańskich, przybyłych do tego kraju 
aby w  krw aw ym  znoju przysparzać w am  m ajątków  za łyżkę lichej 
stiawy, cóż wy o nich m yślicie? Czy są to napraw dę ci mniej pożą­
dam obcokrajowcy, o których zwłaszcza w ostatnim  czasie rozpisują 
się szowinistyczne pism a am erykańskie! — W am  kłania się służba 
okrętowa, urzędnicy okrętowi oddają w am  honory, a z tymi tam  na 
dole, w  międzypokładzie obchodzą się jak  z bydłem, chociaż to rze­
kome bydło przynosi kom paniom  niezmiernie większe korzyści, niż 
wy, posuwający się po miękkich dywanach bogacze...

E. A. Steiner.

h u m o r y s t y k a .
Logiczne.
-  Ciekawa rzecz, dlaczego ziem ia  otrzymała nazwę rodzaju żeńskiego?

« rQ ~ ^ Nied? myŚlUy człowieku! Gzy* nie wiesz, źe ziemia przynajmniej 
razy do loku — na równi z naszemi paniami — zmienia szaty sw oje?

G enea logiczna  niańka.
— Ale bo któż widział takie grymasy wyprawiać z byle piastunka 

s a m a  ją  pani psuje! ^
• • + r J ,0 W-idz.i P,ani’ dzi>wczyna nie byle co, z rodu „piastów" : matka 
lej t eż była piastunką, a ojciec kołodziejem!



AND RZEJ NI  EMO JE WSKI.

Wychodźcy.
—  M atuleńko, m ów cież-że mi, 

D okąd id ziem  po tej z ie m i9 
Noc posępna, g rzm i ulew a,
W icher z  hukiem  łam ie drzew a,
A na czarnem  niebie w  dali 
K ilka krw aw ych  łu n  się pali...
Ach, ja k  tęskno tu, m ateczko,
Za chateczką, za wioseczką,
Gdzie szu m ia ły  zło te kłosy,
Gdzie d zw o n iły  p tasząt głosy,
Gdzie żn iw ia rzy  tłu m  wesoły  
Z biera ł p lony  do stodoły,
Gdzie tw arz  każda  ta k  radosna ,

N iby kw ia tek, niby w iosna!
I  m y  świat ten pożegnali,
B y  tak  tu łać się tu w  d a li9

—  Nie p łacz, nie p łacz  m a dzieweczko, 
Z a chateczką, za wioseczką,
Nie p łacz  m ała!... Nasze pole 
Z arasta ją  dziś kąkole...
Prawie każdy  człow iek z wioski,
S ia ł nadzieję, zb iera ł troski!
Ojciec przodem  ruszy ł, dziecię,
B y  zarobek znaleźć w  świecie,
Z  płaczem  nędzną chatę rzucił,
Poszedł, poszed ł  —  i nie w rócił!

Nie tak  dziko  w ia tr w ygryw a,
Nie ta k  groźna noc burzliwa,
Nie lak  straszno, nie tak  ciemno... 
Głodna jes teś9 O p ó jd ź  ze m ną!
Tam , gdzie huczy grzm ot ze stali,
Tam , gdzie jasność bije w  dali,
Tam , gdzie łu n y  krw aw ią  nieba,
Idziem , dziecko, szukać chleba!



ARMAND CHARPENTIER.

TROJACZKI.
— A to ładna historya! Dwoje! No, patrzcie państwo, ktoby to 

się spodziewał! — mówiła; kiw ając głową, pani Truchant.
— Jakto: dw oje? — zapytał Cure, sądząc z zaplamionego far­

bam i ubrania, m alarz pokojowy. — A to można oszaleć! Bliźnięta, 
co? A przecież jest już tego drobiazgu pięcioro!

Słysząc te słowa, żona m alarza uniosła nieco głowę od poduszki, 
spoglądając z uśm iechem  bezgranicznej miłości macierzyńskiej na 
dwoje maleństw. Lecz nagle zaczęła znów jęczeć...

— No, to już nadzwyczajne! — zaw ołała pani Truchant, pochy­
lając się nad chorą. — Jest i trzecie!

Tego już było szczęśliwemu ojcu zanadto. Po owinięciu trojga 
niem ow ląt w  pieluszki i złożeniu ich do kołyski, przygotowanej tylko 
dla jednego przybysza, Cure począł kląć, m iotając się po izbie w bez­
silnej wściekłości. Aby go uspokoić, pani T ruchant przypom niała mu, 
że obok śpi pięcioro dzieci, których nie trzeba budzić, aby chora 
miała spokój.

W krótce też, gdy zrobiła wszystko, co należało przy chorej, 
zabrała się do odejścia, upom inając się przezornie o sw ą należność. 
Cure dał jej dwadzieścia franków  — wynagrodzenie um ów ione.

— Nie, panie Cure, to trochę za mało. Praw da, um ów iliśm y się 
tyle, ale za jednego bębna... A tu było trzech!

— Więc co? Może m am  pani zapłacić po dwadzieścia franków 
od każdego?

— No, dla pana, niech już będzie — pięćdziesiąt.
Po długim targu pani Truchant zgodziła się na czterdzieści, 

i odeszła, zapewniając Cure’go, że zrobił na „trojaczkach" doskonały 
interes.

W krótce jej przepow iednia poczęła się sprawdzać. Całe m ia­
steczko było poruszone losem ojca, który pom im o znanej i uznanej 
powszechnie pracowitości i sumienności, nie mógł zarobić na utrzy­
m anie i wyżywienie ośmiorga dzieci. Odwiedzając chorą, sąsiadki 
zostawiały liczne dowody swego współczucia — i nazajutrz przed 
wieczorem, było już w  ubogiem mieszkaniu na stole pięć funtów 
czekolady, trzy kawy, pięć butelek wina, jedna araku, cztery garnki 
mleka, kilka w orków  kaszy i grochu, a chleba i zimnego mięsiwa 
bez liku.

— Dobrzy ludziska — szeptał rozrzewniony Cure. — Teraz nie 
um rzem y już z głodu.

Trzeciego dnia po pam iętnem  wydarzeniu, jakiem  niewątpliw ie 
było dla całego miasteczka przyjście na świat trojaczków, Curćgo



odwiedził sam pan m er Lejeune, przynosząc dwadzieścia franków, 
tytułem  zapomogi bezzwrotnej, przyznanej na posiedzeniu nadzwy- 
czajnem rady miejskiej. Pani m erow a urządziła poza tern na swoją 
rękę kwestę, której wynik był praw dziw ie nadzwyczajny: dla rodziny 
Cure’go złożono trzysta piętnaście fran k ó w !

— Proszę, panie Cure — m ówiła pani m erow a, kładąc na stole 
złoto, srebro i banknoty. To na pierwsze potrzeby. Bądźcie spokojni, 
nie zapom nimy o was. Tęgi z was patryota i szczery republikanin.

Cure, który nigdy w życiu nie m iał tyle złota, nie posiadał się 
z radości, nie wiedział, jak dziękować...

Po dwóch dniach mieszkanko Cure’go zaszczyciła swemi odw ie­
dzinami pani baronow a du Cheylard, jedna z najczynniejszych agita- 
torek stronnictw a konserw atyw no-m onarchicznego.

— Kochany panie Cure — rzekła na wstępie. — Wiem, że jesteś 
pan szczerym m onarchistą i nienawidzisz tej obmierzłej republiki. 
Ci panow ie i te panie z gminy sądzą widocznie, że jest ich wyłącznym 
przywilejem przychodzić z pomocą ludziom biednym, lecz zasłużo­
nym. Otóż pom ylili się razem ze swoim merem, panem  Lejeune, 
który napewno przepadnie przy najbliższych w yborach do rady okrę­
gowej. Proszę: oto czterysta trzydzieści franków — odemnie, mojego 
męża i naszych przyjaciół politycznych.

Od tego dnia rozpoczęła się praw dziw a licytacya na hojność 
między m onarchistam i a republikanam i. Pani baronow a kwestowała 
między pierwszymi, pani m erow a między drugim i — a Cure chow ał 
skrzętnie wszystkie datki — i w końcu miesiąca, po spłaceniu wszyst­
kich długów, zapłaceniu komornego, kupieniu dla całej rodziny 
odzieży i bielizny — zaniósł do kasy oszczędnościowej tysiąc fran­
ków. Przytem roboty m iał tyle, że nie mógł w prost nadążyć. W  całem 
miasteczku m alow ano na gwałt nietylko domy, pokoje, lecz nawet 
parkany i płoty — aby Cure’mu nie zabrakło pracy i chleba dla 
ośmiorga dzieci.

Po upływ ie pół roku Cure m iał już w kasie przeszło pięć tysięcy 
franków.

*  *

W  końcu roku, wobec bliskiego term inu w yborów  do rady . 
okręgowej, agitacya w miasteczku i okolicy wzrosła do niesłychanych 
rozm iarów . W alka toczyła się głównie między przedstawicielem  repu­
bliki, Lejeune’em, a kandydatem  m onarchistów , baronem  du Cheylard. 
Szanse ich były niemal równe.

Na decydującym wiecu przedwyborczym  ścierały się bardzo 
ostro głosy za i przeciw obu kandydatom  — i nie można było po­
wiedzieć, który z nich będzie zwycięzcą. Lecz zanim przystąpiono 
do próbnego głosowania, aptekarz Rieux, znany dowcipniś na całą



okolicę, wygłosił pamiętną mowę, która nie prędko zatrze się w  pa­
mięci mieszkańców miasteczka.

— Obywatele — zaczął stentorowym głosem.— Ani baron du Chey­
lard, am pan m er Lejeune nie położyli prawdziwych zasług dla republiki 
Przeprowadzenie nowych dróg, wiercenie studzien, zakładanie przy- 
u łków —-oto cała ich zaleta. Lecz nasza ojczyzna potrzebuje więcej — 

niz studzien, dróg i przytułków, jej trzeba -  zdrowych ramion 
do kierowania lemieszem i dźwigania karabina. Mieć dużo, jak naj- 
więcej dzieci oto jest prawdziwa zasługa obywatelska! Czy taką 
zasługą mogą się wykazać panowie Lejeune i du Cheylard? Bynaj­
mniej! Pierwszy ma córkę, a drugi niema nic... Obywatele! Widzę 
tu w tej sali skromnego, lecz dzielnego człowieka, który ma ośmioro 
dzieci, w tej liczbie siedmiu synów... Mam na myśli obywatela Cure... 
ef  wybierzm, ! Jemu oddajmy nasze głosy, bo na nie zasłużył, bo 
3 ,ianCyi *°’ na co m o^e si§ zdobyć niewielu obywateli republiki!

W śród wyborców zapanował szarańczy entuzyazm. Nazwisko 
Curego umieszczono na urzędowej liście kandydatów.

W najbliższą niedzielę odbyły się wybory — i mer Lejeune 
otrzymał o kilkaset głosów więcej od Curego. Baron du Cheylard 
był trzecim z kolei — lecz, nie chcąc dopuścić do zwycięstwa swego 
wroga politycznego, Lejeuna, przy głosowaniu ściślejszem oddał 
głosy swego stronnictwa Curemu.

I Cuie został wybrany. Co prawda, pan mer przestał mu wy­
płacać zapomogi, lecz Cure nie dbał już o nie. Myślał o rzeczach 
poważniejszych: o mandacie poselskim do parlamentu. Przez dłuższy 
czas nie wychodził z domu, nie pokazywał się nigdzie. Gdy ukazał 
się wreszcie w miasteczku, nieco wychudły i wybladły, skierował 
swe kroki do mieszkania pani Truchant.

— Co, — znów?
— Jeszcze nie, ale niezadługo. Zrobiłem wszystko, co było w mej 

mocy. rym  razem niech się pani przygotuje na czworaki...
— Co? A to panu na co potrzebne?

Jakto na co? Będę deputowanym, a później ministrem...

H U I H O R Y S T Y K A .
Na posiedzeniu szew ców .
S z a n o w n i  ko ledzy!  Droży zna  coraz  większa,  i s t a g n a c y a  w rzemioś le  

coraz  ba rdz iej  uczuć się daje .  Ażeb y  więc nie w y w o ł y w a ć  h a r m i d e r u  przez 
p od n ie s i e n ie  cen o b u w ia ,  w s t ą p m y  w ś l ad  p ie ka r zy ;  oni  r o b ią  mnie j sze  
bulki ,  m y  r ó b m y  mnie j sze  buty!

Poznała się  na rzeczy.
j e s t ?  gdzie się podzia ła  t a  e t r u s k a  waza  ze s a l o n u ?

— l a  gdzie się po dz i a ła ?  T a k a  już  by ła  s t a ra  i pę kn ię ta ,  t o m  jom  
wyrzuci ł a  na  śmieci  i rozb i ł a  się do re sz ty ! * ’ J



W . Gom ulicki.

CHMURKA.
Między kitami paproci, na mchach miękkich, choć igłam i sosen 

usianych, siedzę w  ciszy i nieruchomości, nurkowi na dnie morza 
podobny.

W  górze, nad głow ą moją, szumi i bałwani się ocean — w ielki, 
zielony ocean, w  którym rybami są ptaki, a pianą z fal strząsaną, 
liście uwiędłe.

Tu spokój zupełny; tam nieustanne wiatru przeciągi. Nie są one 
z tych, co każą dębom bić pokłony, a brzozom rozpuszczonemi w ło ­
sami ziem ię zamiatać; dość wszakże w  nich siły, aby skupione ko­
rony drzew wzruszyć, życiem napełnić i gwarem.

Bór gra — a to granie przypomina stłum iony głos organu, gdy 
towarzyszy śpiew om  chóralnym. Ale śpiew ów  nie słychać. Może je 
w ykonyw a chór aniołów  — w  niebiesiech.

W jednem  m iejscu rozstąpiły się drzewa. Widać tam płat ciem ­
nego błękitu, kryształowo czysty, bezdennie głęboki. W otchłani tej 
zatapia się m yśl i doświadcza upojenia, które na chw ilę pamięć 
o rzeczach ziem skich odbiera.

Na bezdenne jezioro błękitu wypłynął śnieżny łabędź: chmurka. 
Puchow o lekka, przejrzysta, pieszczotliwem  tchnieniem wiatru po­
pychana, żegluje ta chmurka na wysokościach, pławiąc się \v lazu­
rze nieba, w złocie słońca.

Zawieszona między dwiem a otchłaniami, nie troszczy się ani 
o jednę ani o drugą. Gzem dla niej ziemia! czem dla niej niebo! 
Patrzy w słońce i słucha wiatru: oto wszystkie jej cele, wszystkie 
jej prawa.

Niema zmazy na tej chmurce, światłem  przepojonej. Mały che­
rub mógłby na niej strudzone ciałko do snu u łożyć; sam Stwórca 
m ógłby nią ozdobić podnóże swego tronu.

Chmurka płynie zwolna a dostojnie; ja ścigam ją wzrokiem  
rozmarzonym, wzrokiem zazdrosnym. I widzę, jak stopniow o rze­
dnieje i blednie i staje się podobna płatkowi białej, jesiennej róży. 
Jeszcze chwila, a róża zm ienia się w  lotny obłoczek pary. Jeszcze 
chw ila, a obłoczek wsiąka w błękit i roztapia się bez śladu...

Zaprawdę, jest na tym św iecie w iele form szczęścia i uciechy, 
o które starać się, a i walczyć nawet warto.

Jak piękną rzeczą jest siła! Z siły rodzi się spokój, a spokój to 
przedsmak niebiańskiej błogości.

I w  bogactwie niemało uroku. Bogacz ma władzę uszczęśli­
wiania, dobro zaś, któreśmy stworzyli, powraca do- nas w  odbiciu, 
oświecając i grzejąc, jak ciepłe i jasne słońca promienie.



Kogóż nie zachwyci kwiat życia: miłość! Nawet rany przez mi­
łość zadane pow ab mają. Łzy kochanków są brylantam i; krople 
krw i zm ieniają się dla nich w rubiny.

A sław a? Czyż nie daje ona upojeń nieśm iertelności? Mąż, co 
stworzył dzieło, które go przeżyje, wyobraża sobie, że zwyciężył 
najsfiaszniejsze i najniezłomniejsze z praw , praw o wszechzgonów 
i wszechznikomości.

Zaprawdę, siła, bogactwo, miłość, sława, są to piękne formy 
szczęścia ziemskiego, o które starać się, a i walczyć nawet warto. 
Jednak wszystkie oddałbym, aby jak  ta chm urka pławić się czas 
jakiś w lazurze i złocie, zdała od ziemi i jej zamętu, a potem w błę­
kit wsiąkłszy, spocząć u stóp Stwórcy.

W  m y m  d o m o m y m  p a r la m e n c ie .

W  m ym  dom owym parlamencie 
Małe m am  działania pole,

Do żoneczka ma zawzięcie 
O pozycyi pełni rolę,

Ciągle śle in te r p e la c je ,
Robiąc minę gniewną, srogą,

Żadne moje s ta n u  racye
Zjednać sobie je j nie mogą.

Me u ch w ały  dla niej na nic,
Na nic prośby lub zaklęcie,

A b so lu tn ą  jest bez granic
W  m ym  dom owym parlamencie.

Chciałem iść na  kom p ro m isy
Z  tą domową moją władzą,

Lecz i lepsze, niż ja  lisy,
Rady sobie z nią nie dadzą.

Bo gdy czuje, że m am w planie 
Poskromić je j władcze żądze,

Przedstawia m i niespodzianie 
N agły  w n io sek  o pieniądze.

Wtedy m knę na miejskie forum  
W ykręciwszy się na pięcie,

I zostawiam ją  bez quorum
W  m ym  dom owym parlamencie.

K — c.



WYCIECZKA NAUKOWA.
Pan Maciej Pocięglewicz, m ajster kunsztu szewskiego, słynął jako 

najpotulniejszy z m ałżonków, a złośliwi utrzym ywali nawet, że cna 
połowica jego, pani Małgorzata z Igielskich Pocięglewiczowa, nietylko 
króluje w kuchni i warsztacie, ale także całą kasę zabiera, aby w ierny 
m ałżonek nie mógł się zabałam ucić w jakim  szyneczku lub restau- 
racyi. To też pan Maciej m usiał różnych używać forteli, aby wydobyć 
od swej drogiej Małgosi kilkadziesiąt centów na piwko lub miodek, 
których wielkim był am atorem .

Pewnej soboty była Małgorzata w znakom itym  hum orze, co w i­
dząc pan Maciej, zbliża się do żony i prosi:

— Małgosiu, daj mi koronę, chciałbym zobaczyć menażeryę. 
Człek dobiega już sześćdziesiątki, a dotąd jeszcze nie w idział ani 
wilka, ani tygrysa.

Pani Małgorzata, nie przeczuwając nic złego, chętnie udzieliła 
swego pozwolenia na tę „naukową" — jak rzekła — wycieczkę i w spa­
niałom yślnie wypłaciła z kasy na jej koszta aż 2 korony, a pan Ma- 
ciaj niezmiernie ucieszony, już o 4-tej wyszedł z domu, aby trafić na 
czas „karmienia zwierząt".

Pani Małgorzata czekała do 8 wieczór cierpliw ie na pow rót 
małżonka. Potem  zaczęła się niecierpliwić, a gdy do 11-tej pan Maciej 
nie wracał, przysięgła sobie, że mężowi za karę na 4 tygodnie zam ­
knie buty i nigdzie m u wyjść nie pozwoli. W reszcie koło godziny 
2 w nocy w rócił pan Maciej pod dobrą datą do domu. Pani Małgo­
rzata zerw ała się z łóżka jak zraniona lwica i w ylała na głowę prze- 
zacnego mistrza szewskiego kunsztu cały potok przezwisk i w ym y­
ślać, w których słowa: stary pijak i włóczęga, należały do najdeli­
katniejszych.

A pan Maciej z całym spokojem „zawianego" obywatela zaczął 
opow iadać plączącym się trochę językiem, jak  spotkał kum a Jakóba, 
i jak  poszli najpierw  pod „Dzikiego osła", potem pod „Tygrysa", 
stam tąd pod „W ilka“, potem pod „Lisa", pod „Gacka", wreszcie pod 
„Małpę", a w  końcu w rócili z „małpą" do domu, choć wszędzie 
wypili tylko po jednej szklaneczce.

Co potem nastąpiło historya milczy, to tylko wiadom o, że pan 
Maciej, ile razy w spom niano m u o menażeryi, zawsze ciężko wzdychał 
i zaklinał się, że choćby m u pokazywano najdziwaczniejsze bestye 
z Australii przywiezione, to nie pójdzie oglądać menażeryi!...
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Nagroda pochlebstwa.
Był w  Bagdadzie człowiek, który napisał księgę pod tytułem- 

Powinności Panujących i K rólów11. Ten człowiek nazywał się Elaim  
ego księga wzbudziła ciekawość publiczności, która lubi zazwyczaj

davvanvch T lf'^ Cl1 ^  1 »  "aukach t a  p Sawanych. la  księga największe przez to robiła wrażenie że s d o -

strzeżono w niej niektóre zdania zbyt śmiałe, które zdawały s l
dzann  t H i pierwszych lat Panowania Kalifa Almanzora. Dora­
dzano tedy bez przestanku Kalifowi, aby rozkazał księgę spalić a

pal A i m L r W? ł S'ę r°? a ZąSaĆ P° Stępki SW° jeg°  Pana’ wbić na pa Almanzor utrzym ywał dotąd wszystkich w  niepewności w zglę­
dem losu, jak, gotował dla Elaima, który prócz tego nie był znany 
u dworu i nie pokazywał się tam nigdy

ma aJi dneg0  A1™ n zor  każe w ołać do swego zamku Elai-
a a zarazem wzyw a dziesięciu dworzan, których uważał za najprzy-

S S f f i  f - 1 ■olt,azuie iż ma “P ścierne z dyamentami dziwnej wielkości, potem rzecze:
” , T a, łen ' was dziesięciu, w  nadziei usłyszenia praw d y; te 

dyam enty będą nagrodą dzisiejszych m ów  waszych, ale pod tym 
warunkiem  abyście mi pow iedzieli prawdę. Mówcie, co m yślicie o

°  m °jej SłaWie?“ ~  Dworzanie nęceni pięknością 
ak wielkich dyam entów, pochlebiali sobie, że dostaną p„ jednem u  

przesadzają się w ięc w  w ychw alaniu w ielkości Almanzora, w yw yż­
szają go nad wszystkich bohaterów, jacy tylko byli kiedykolwiek-
k t ó r l ° ?  pon.lpatyczme j e§° wspaniałość, jego gust w  sztukach! 

w oizy , m ów ią z zapałem o przepysznym pałacu, który bu- 
uje, a kończą na w yniesieniu go tak wysoko, iż nie znaleźliby już 

wyrazów  gdyby im przyszło m ów ić o w ielkości i potędze Boga.
Kalit zdejmuje dziew ięć pierścieni z palęów i rozdaje dziewięciu  

dworzanom , którzy tak pięknie m ówili. Potem obracając się do 
Elaima, p ow iad a:

„A ty dlaczego m ilczysz? czy nie chcesz dostać pozostałego 
dyamentu za pow iedzenie praw dy?11
i i T  ”Panie ~  odpow ie z uśm iechem  Elaim, -  można płacić za 

d arm oT d zL la11 P° ChlebstW° ’ a ,e prawda nie kuP«Je się, ona się

-  „Dobrze, proszę o nię; co m yślisz o mojej potędze i chw ale?11—
. V1 yślQ, odpow ie, że jesteś człowiekiem , słabem  narzędziem

ore Bog stworzył dla szczęścia innych ludzi, i które jednem  ski­
nieniem  w  niwecz obrócić może, ponieważ je stworzył z niczego11.

. te siowa dworzanie z największem zadziwieniem  spoglądają
na siebie; nie śmieją' przem ówić słow a i czekają tylko, co na to
pow ie Kalif. Almanzor bierze za rękę Elaima i rzecze;



„Nie dam ci dyam entu, boś sam powiedział, że praw da się 
nie kupuje. Lecz jeżeli praw da udziela się darm o, tedy zaufanie 
i przyjaźń udzielać się również pow inny: te dw a nieoszacowane 
skarby daję tobie: pozostań na zawsze przy m nie; znalazłem przy­
jaciela, jakiego serce moje czuło od dawnego czasu potrzebę11. — 
Podw aja się zadziwienie dworzan, Kalif ich odprawia, a sam zostaje 
z Elaimem, którem u naznacza mieszkanie w  swoim pałacu.

Nazajutrz owi dworzanie przychodzą podług zwyczaju, dla po­
witania Kalifa. Przynoszą wszyscy na palcach piękne dyam enty, 
wczoraj otrzymane.

-  „Cóż, — odezwie się do nich Almanzor,— czyście zadowoleni 
zadowoleni z podarunków , które w am  dałem  ?“

„Ach Panie! odpowiadają, — te dyam enty są dla nas 
droższe nad życie, ponieważ z twojej szczodrobliwości pochodzą; 
lecz pozwól 1 anie odkryć sobie rzecz wielkiej wagi. Kupiec co je 
sprzedał, oszukał ciebie“. —

— „Jak to?“
— „One są fałszywe11.

„To i cóż? powie z uśm iechem  Kalif, — czy wy rozu­
miecie, że ja  o tern nie wiedziałem ? Wy mnie dajecie fałszywe po­
chwały, a ja  wam  za to daję fałszywe dyam enty; waszą m onetą 
w am  zapłaciłem, nie macie na co narzekać“.

H U M O R Y S T Y K A .

Kokietka i filolog.
— Który język uw aża p an  za najzwięźlejszy i najdobitn iej  rzeczy 

m alu jący  ?
— Bez w ątp ien ia  włoski — odpowie fdolog.
— Dlaczego?
— Dlatego, że w nim  słowa „bella d o n n a '  oznaczają jednocześn ie :
p iękną  kobietę i... truciznę.

Wytłomaczył.
Wojtek, — jak to to jest z tym  telegrafem , że jak  na jed n y m  końcu 

śturgo , to na  drugim  godo?
Ano, tak  samo, jak  gdy psa z tyłu  na ogon nadepn iesz ,  to z przodu 

gębą  szczeka.

Litera  nocet,  l i te ra  d o ce t .
—  Cóż- to panie  Adamie, jak  widzę, to straciłeś pierwszą literę swego 

ty tu łu ?
—  Jak  to panie  h rab io?
— No, znałem cię przecie, gdy byłeś prezydentem , a teraz  jesteś re ­

zydentem.
— Ha! cóż rob ić?  I ja  znałem p an a  hrabiego, kiedy byłeś posłem ... .



Symfonia małżeńska.
Jeszcze zan im  się pobrali 
Ona była  cud dziew czyną,
Więc je j  śp iew ał p iosnki smętne:
Dolce — piano — andantino.

Lecz gdy  dzień ju ż  nadszed ł ślubu 
Gdy w  kościelną weszli nawę,
Znow u g ra ły  im  o rg a n y :
Maestoso — fo rte  — grave.

Potem  role się zm ien iły :
Ona grała  wciąż crescendo,
A on — poco ritardando,
Piano et dim inuendo.

Wreszcie um ilk ł;  — odtąd w dom u  
Słychać było  ty lko  żonę:
Presto  - -  molto agitato —
Con passione! con passione!!

H. Z.

H U M O R Y S T Y K A .
W handelku.
W łaściciel: Jak sobie szczęścia życzę, nie zarabiam ani grosza na 

tem winie!
Gość: No, tak... wierzę... Ale za to na wodzie!...

Nerwowa pacyentka.
Teraz, kiedy opowiedziałam panu doktorowi wszystkie moje cier­

pienia, przyzna pan, że jestem godną litości.
—Przeciwnie, jesteś pani godną zazdrości, gdyż, ażeby znieść to 

wszystko, potrzeba mieć żelazny organizm.

K ancelista i kanclerz.
Pewien wieśniak mając posłuchanie u kanclerza, nazywał go zawsze 

kancelistą. Po ukończonej rozmowie zauważył kanclerz: „Muszę Ci powie­
dzieć nareszcie mój kochany, źe nie jestem kancelistą tylko kanclerzem*. 
„Co to szkodzi", odrzekł wieśniak, „jeszcze wielmożny pan może być 
i kancelistą".

Złota rada.
Ojciec (do syna, którego oddaje do rzemiosła): Zapłaty nie będziesz 

tam miał ż a d n e j ,— ja ci również nic dać nie mogę, bądź więc oszczędny 
ażebyś kiedyś przyszedł do majątku.



JULIA DICKSTEINÓWNA.

POSĄG.
Przez wielką kryształową szybę okna padł pierwszy promień  

wschodzącego słońca.
Błądził chw ilę po pysznej pałacowej komnacie, jakhy wybadać 

chciał, czy nie znajdzie tutaj znajomych postaci i wkrótce trafił 
lśniącem  dotknięciem  na ciało tej, która w białości marmuru stała 
przegięta słodko i marząca.

W ięc drgnął z rozkoszy i z nagła przypadł do splotu jej w łosów , 
na czoło białe, do m ilczącego boskich lic uśm iechu, do stulonego 
drobnych ust kielicha. I zaraz chytrze obsunął się niżej, aż na roz­
kw itłe jak róża ramiona, na pierś ocienioną pod liliow ą dłonią; spły­
w ał biodrami do nóg jej smukłych, jak nogi gazeli, aż legł u hiałych, 
utoczonych stopek.

I p ieścił prom ień różanego w schodu m arm urowe ciało tej, co 
przed wiekam i w  żarze południa, jak drugie słońce błysnęła na fali. 
I w  tern namiętnem m ilczeniu pieszczoty coraz gorętszem roztapiał 
się złotem, coraz rozpalał się i piękniał w  blasku.

A zim ny marmur pod słonecznem  tchnieniem jakby z w iekowej 
dźwigał się drętwości. Budził się zwolna.

W  pyle drgnień złotych usta się nieme zdawały rozchylać, za­
gasłe oczy chłonęły blask życia, po biodrach przemknął cień w znie­
sionej ręki. Płonąca w szczęściu słonecznej pieszczoty, wzrok swój 
przeczysty słała w  dal niebiosów, jak powitanie siostry powróconej. 
A słońce, całe w krąg szyby wciśnięte, niosło jej z góry promień 
zapomnienia, — w ięc w ypływ ała złotem tętnem życia, po skrzącej 
drodze słonecznego pyłu, z pośród pomroki drogocennych makat, 
nurzanych jeszcze w  pierzchające cienie, przy silnych ciałach chło­
dnych alabastrów, wśród urn z kryształu i opon z purpury.

I szeptał do niej niebios wysłannik, złotą się plamą u jej kolan 
ścieląc:

— Witaj nieśm iertelna i w ieczyście młoda! Ty jedna tylko i ja 
tylko jeden, boskiem przymierzem nad wiekam i trwamy. Nie poko­
nały mnie ery ciemnoty, blask twój nie przygasł wśród mroku stu­
leci. I jak w narodzin twoich chw ilach — cudzie, ślub pocałunkiem  
złączył piękno z słońcem , — jak nad strum ieniem  ludzkich, błędnych  
dziejów, nas dwoje zawsze, jako tęcza świeci, w  błękitach słońce, 
a piękno na ziemi. I niech się walą dóbr ludzkich budow le, niech 
się w  ruinę m yśl w ieków  potoczy, — co dnia z nad ruin tryśnie 
brzask na wschodzie, zawsze się pięknem ocknie duch człowieka. 
Do nowych św itów  j a  pow ołam  św ia ty ,— do nowych epok ty  m yśl 
ludzką w skrzesisz! Zrodzona w niebie i z nieba cudem  zesłana na



ziemię, ty jedna sprawiasz, że blask słoneczny nie tonie m arnie 
pośród prochów  ziemi, ty jedna jesteś ziemi odpowiedzią na te łask 
zdroje, co biją z wysoka, — śmiechem podzięki za światła kaskady, 
co przez miliony lat oblewa światy. I wiedz, gdy z wyżyn patrzyć 
na pył ziemi, jak  krąży w pustce pełen łez i męki, to twój blask 
tylko rozśw ietla glob bolu, — przez ciebie ziemia iskrzy się jak  
gwiazda, l y  chłoniesz jasność ożywczą wszechświata i znów odsy­
łasz ją  w przestw ór wieczności, skąpaną w morzu mglistem ludzkiej 
duszy.

Więc pozdrow iona bądź ziemska siostrzyco!
Błogosławioneś po wiek wieków piękno, co z prochów ziemi 

czynisz blasków słońce.

A F O R Y Z M Y .

Głęboko czujący m alarz  w jed n y m  nieraz krzewie od tw arza  całą  
wiosnę, inni n a tom ias t  (m alarze zawodowi), m a lu ją  wiosnę, nie p rzed ­
staw iając  należycie ani jednego  krzewu.

Pomiędzy szczęściem a nieszczęściem 
Codzień pospieszny pociąg  bieży,
Lecz niewiadom o, w k tó rą  s tronę  
Koleją jechać  tą  należy.

Tych rzeczy, k tórych  za pieniądze kupić nie można, nie można też 
i fałszować.

Nie można fałszować piękna, — nie można fałszować swobody, — 
nie można fałszować miłości i nie można fałszować ojczyzny.

Piękno duchowe, swoboda, miłość, ojczyzna i fałsz, wykluczają się 
wzajem nie, tak, jak światło  i mrok, jak  wrzątek  i lód, ja k  m elodya i wrzask, 
jak czystość i b rud , jak  góra i przepaść, jak...

Tak, jak  nie może być świetlanej ciemności, — jak  nie może być 
w rzącego lodu, jak  nie może być w rzasku m elodyjnego, — jak  nie 
może być b rudne j  czystości, — ja k  nie może być przepaści wyniosłej, — 
tak  sam o nie może być fałszywego piękna, fałszywej wolności, fałszywej 
miłości i fałszywej ojczyzny.

Nie może być, bo tylko światło świeci, tylko miłość tworzy, tylko 
sw oboda jes t  ojczyzną, tylko ojczyzna je s t  p raw dziw em  pięknem  i tylko 
piękno praw dziw e jest duchem .

Jan Lemański.



CIEKAWE RZECZY
Św iat w cyfrach.

Parysk ie  b iu ro  geograficzne w ydaje  corocznie w ykaz statystyczny 
k ra jów  i ich m ieszkańców  na całej kuli ziem skiej.

Z rocznika tego okazuje się, że E u ropa  liczy obecnie 437 m ilio ­
nów  m ieszkańców , Azya 851 m ilionów , Afryka 126 m ilionów , Am e­
ryka 161 m ilionów , a A ustralia  51 m ilionów  m ieszkańców .

>o do obszaru najw iększą jest Am eryka, zajm uje bow iem  44 m i­
lionów  k m D pow ierzchni, po niej Azya o pow ierzchni 41 m il k m ° 
następnie Afryka 31 mil. k m °, A ustralia  11 m il. k m °, ostatnie zaś 
m iejsce zajm uje E u ropa  o pow ierzchn i 10 m il. k m D. Ale za to w  E u ­
rop ie  przypada przeciętnie 43 m ieszkańców  na jed en  k m °  w  Azyi

m ies^ a n c o w , w  A m eryce 5, w  A ustralii 3, w  Afryce ledw ie 2 
m ieszkańców  na k m D.

o Cała ku]a zlem ska, — ale bez oceanów , — m a 138 m ilionów  
m . Oceany zas zajm ują 374 m ilionów  k m D pow ierzchni, z czego 

na ocean Atlantycki, oddzielający A m erykę od E uropy  i Afryki, p rzy ­
pada 100 m ilionów  k m D.

• u Gfj7 by J7d Stały w szystkich części św iata  tak gęsto był zaludniony 
jak  w  E uropie , to na całym  św iecie byłoby sześć m ilia rdów  ludzi 
czyi, sześć tysięcy m ilionów , a jest tylko 1660 m ilionów . Ma tedy 
rodzaj ludzki dosyć jeszcze m iejsca na ziemi.

N ajw iększe państw a co do zajm ow anej pow ierzchn i są nastę­
pu jące: Anglia (w raz z koloniam i), Rosya, Chiny, F rancya  (z ko lo ­
niam i), Stany Z jednoczone A m eryki północnej, Brazylia, T urcya, 
Niemcy, Argentyna, Belgia, Dania, Portugalia , H olandya. P od  wzglę­
dem  zaś ludności porządek  państw  tak się p rzedstaw ia : An<dia 403 
m iliony  m ieszkańców  (z koloniam i), Chiny 350, Rosya 142, Stany 
Z jednoczone 98, F rancya  81, Niem cy 78, Japon ia  62, A ustro-W ęgrv 50
H olandya 44, T urcya 38, W łochy 35, Belgia 27, H iszpania 20 m ilionów ’ 
m ieszkańców .

^ ajw ię ksze m iasta : L ondyn 7 m ilionów  m ieszkańców , Now y 
5.0 4’ Paryź bIisko 3> Chicago 2, B erlin  2, W iedeń 2, P etersburg  1V8
K onstantynopol 1, Pekin w  C hinach 1 m ilion m ieszkańców .

Do najdłuższych rzek należy Nil w  Afryce (Egipt), m a 850 m il 
długości, Am azonka w  A m eryce P o łudn iow ej (w  Brazylii) 730 m il 
dług., taką sam ą długość m a rzeka Jenisej w  Azyi (w  Syberyi) w  E u ­
rop ie  zaś najdłuższą rzeką jest W ołga (w Rosyi) m a 530 m il długości

Z budow li najw yższą jest w ieża Eiffel w  Paryżu, m a bow iem  
300 m etrów  wysokości. Drugie m iejsce zajm uje obelisk (słup kam ien­
ny) w  W ashingtonie w Am eryce, o 169 m etrach  w ysokości. W ieża 
k ated ry  w  Kolonii m a 156 m etrów  wysokości.

TARNOWIANIN na r. 1912.



Zalesienie kuli ziemskiej.

W paryskiem  czasopiśmie T-w a geograficznego zamieścił Dr Cler- 
get artykuł, zawierający statystykę zalesionych przestrzeni na całym 
świecie.

Otóż wedle tej statystyki 1518 m ilionów hektarów  ziemi pokry­
tych jest lasami, co odpow iada niemal 1/i części stałego lądu ziem­
skiego globu.

Na czele krajów  najgęściej zalesionych stoi Kanada, posiadająca 
325 m ilionów  Ha. lasu, t. j. tyle, ile wynosi drzewostan całej Europy, 
obejm ującej 30372 mil. Ha. zalesionej gleby.

Drugie miejsce w świecie zajm ują Indye z 50 mil. Ha., — trze­
cie Japonia z 25 mil. Ha. lasu.

Z pośród krajów  europejskich najgęściej zalesiona jest Rosya, 
210 mil. Ha., z najbogatszą w lasy Finlandyą, — poczem następuje 
Skandynaw ia z 20 mil. Ha. lasu.

Monarchia Austr.-Węg. posiada 16 mil. Ha. zalesionej przestrzeni, 
nie licząc Bośni i Hercogowiny, które niemal całe pokryte są lasa­
mi, — a tuż po niej wym ienia statystyka Niemcy z 14,170.000 Ha. lasu.

Drzewostan Francyi wynosi tylko 93/4 mil. Ila., a reszta państw  
europejskich posiada lasów bardzo mało.

Najsłabiej zalesioną jest Hiszpania.

Rozwój kolei na kuli ziemskiej.

Pruskie m inisterstw o robót publicznych ogłosiło św iatow ą sta­
tystykę kolei w „Archiw fu r  Eisenbahnwesen*. W edług tych zestawień 
z końcem r. 1909, nie rachując tram w ajów  i kolei wąskotorow ych, 
było na całym świecie 1,006.748 km. dróg żelaznych.

I w łaśnie w r. 1909, przekroczyliśmy pierwszy milion kilom e­
trów  toru kolejowego.

W r. 1909 najsilniejszy przyrost w budowie wykazuje Ameryka. 
W  samych Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. wybudowano 
5134 km. Był to ruch o połowę słabszy niż w r. 1908, w którym 
wybudow ano nowych dróg kolejowych 10.116 km. Kanada pow ię­
kszyła w r. 1909 swą sieć kolejową o 1276 km., Argentyna o 608 km., 
Brazylia o 1706 km. W tymże roku Bosya na Syberyi w ybudowała 
2025 km. nowych kolei, zaś Chiny 500 km.

Europejska sieć kolejowa powiększyła się w 1909 r. o 4067 km. 
Więcej niż połowa tej sumy przypada na Niemcy (1055 km.) i Austro- 
W ęgry (1081 km.).

Najwięcej kolei posiada Ameryka, albow iem  więcej niż połowę 
całej długości linii światowej. W  r. 1909 m iała razem 513.824 km., 
z czego na Stany Zjednoczone Ameryki Półn. przypada 381.701 km. 
Cała Europa razem posiada sieć kolejow ą okrągło o 52.000 km. krót-



szą niż same Stany Zjednoczone, albowiem  sieć ich m a 329.691 km. 
długości.

Po Stanach Zjednoczonych najwięcej kolei posiadają Niemcy, 
ho 60.089 km., potem idzie europejska Rosya, której sieć kolejowa 
mierzy 59.403 km., Indye przedgangesowe z 50.667 km., Francya 
z 48.579 km., Austro- W ęgry z 43.717 km., Kanada z 38.783 km., An­
glia z Irlandyą 37.475 km., Argentyna z 25.509 km., Meksyk z 24.161 km., 
Brazylia z 20.917 km., W łochy z 16.799 km., Hiszpania z 14.956 km., 
Szwecya z 13.797 km. Reszta państw  posiada mniej niż 10.000 km. 
Iinij kolejowych.

W stosunku do obszaru najwięcej kolei ma Belgia, ho na 100 km. 
kw adr, w ypada 28 1 km. kolei. Następują potem Saksonia, gdzie na 
100 km. kwadr, istnieje 21 km. kolei, w Luksem burgu 197 km., 
w Baden 14 7 km., w Alzacyi i Lotaryngii 141 km., w Anglii z Irlan- 
dyą 11'9 km., w Niemczech i Szwajcaryi po 111 km., w W irtem bergii 
10 8 km., w Prusach 10 6 km., w Bawaryi 10'5 km. Najgęstszą więc 
sieć kolejową ma środkow a Europa. Francya ma tylko 91 km. kolei 
na 1(K) km. kw., a A ustro-W ęgry z Bośnią i Hercogowiną tylko 
6'5 km.

W stosunku do ludności najwięcej kolei posiada kolonia za- 
chodnio-australska, ho na 10.000 mieszkańców wypada tam 79'2 km. 
kolei. Stosunek ten w Kanadzie przedstawia się 10.000:59 7 km., zaś 
w  Stanach Zjednoczonych 10.000:43 5 km. W Niemczech zaś na 
10.000 ludności wypada 9 9 km. kolei, w Austro-W ęgrzech 9 3 km.

Klasztory w Austryi.

W Monarchii austryacko-węgierskiej jest 640 klasztorów męskich, 
z 11.116 zakonnikami i 2.316 klasztorów żeńskich, z 27.389 zakon­
nicami.

Z tego najwięcej, ho aż 652 klasztorów ma Galicya, a m iano­
wicie: 135 męskich, z 1.895 zakonnikami, i 517 żeńskich, z 4.420 za­
konnicami. Jedynie Austrya dolna przewyższa Galicyę pod tym 
względem, licząc 2.211 zakonów męskich i 6.171 żeńskich.

W stosunku do w zrostu ludności, przedstawia się spraw a roz­
woju zakonów w Galicyi jak  dwa do pięciu.

Elektryzowanie a gimnastyka.

Dow iedzionem jest już z daw na, że elektryzowanie w ywiera 
bardzo zbawienny w pływ  na organizm ludzki, dotknięty pew nym i 
rodzajam i chorób, — nie przypuszczano atoli, ażeby ciało ludzkie, 
jako ogólnie uznany bardzo dobry przewodnik, było siedliskiem 
różnych statycznych elektryczności.

A jednak dowiedziono już empirycznie, że gdy człowiek stanie 
na stołeczku izolowanym, natychm iast jego ręka staje się ujemnie



elektryczną, — gdy zrobi na stołeczku przysiad, w tedy  ręka jest doda­
tnio, a natomiast podudzie u jem nie elektrycznem, — a gdy się nogę 
wyciągnie równolegle  do ziemi, to następuje odw ro tny  rozdział elek­
tryczności. k ak ta  te dowodzą, że aby pojedyncze w arstw y  skóry 
ludzkiej sam e przez się — bez użycia jak ichkolw iek  bateryj lub sto­
sów, a zatem i bez kosztów elektryzować się mogły, wystarczy u p ra ­
wiać gimnastykę, i to gimnastykę t. zw. „szw edzką41.

Robotnicy polscy w Niemczech.

W edle ostatniego spraw ozdania  niemieckiej centrali robotniczej, 
w ydano  kart legitymacyjnych dla zagranicznych robo tn ików  588.354. 
Największą liczbę stanow ią Polacy w  ilości 323.326, następnie Rusini 
82.092, Węgrzy 23.200, Włosi 39.672, H olendrzy i Belgijczycy 53.995, 
a Niemcy z Rosyi i Austryi 66.000. Przew ażna ilość robotn ików  
zagranicznych za trudnioną jest w  rolnictw ie. Stosunek jest następujący:

w  rolnictw ie: w  przem yśle:
Polaków  281.813 30.891
R usinów 47.190 39.340
W łochów  70 36.000
Cyfry powyższe są ciekawe, bo z nich dow iadu jem y się au ten­

tycznie o liczbie robotn ików  polskich, udających się na zarobek do 
Niemiec. U nas przy b raku  odpowiedniej statystyki, kursu ją  cyfry 
w pros t  fantastyczne co do w ychodźctw a robo tn ików  „na Saksy44. 
Z liczby 323.326 robotn ików  polskich przybyłych do Niemiec, przy­
najmniej trzecia część pochodzi z Galicyi.

M yśliwstwo w dawnej Polsce.

Za Mieczysława Starego ściśle przestrzeganem  było daw ne p raw o  
książęce, t. zw. „leśne44, na m ocy którego jedynie  tylko książętom 
wolno było polować we wszystkich kniejach całego kraju. Gdy kto 
zabił niedźwiedzia lub innego zwierza, instygatorowie ciągnęli go do 
sądu i skazywany był na grzywny.

Bolesław W stydliw y nad m iarę  wielkim był m iłośnikiem  m y- 
śliwstwa; jego przejażdżki, w  tym  celu po kraju  odbyw ane, niszczyły 
poddanych.

Kazimierz W ielki na łow ach zranił  nogę, co śm ierć  jego p rzy­
spieszyło, a pod krakow skim  zam kiem  m iał zwierzyniec dla swej 
rozrywki.

Namiętnie oddaw ał się po low aniu  Jagiełło, dlatego chętniej 
mieszkał na Litwie, jak  pow iada  Stryjkowski. Nawet na jego gro­
bow cu ptak i dw a psy są wyobrażone, zamiast lwów, jak  to w ó w ­
czas w zorem  zagranicy było w  obyczaju.



Kazimierz Jagiellończyk niejedną poświęcił chwilę polowaniom, 
podobnie jak Zygmunt Stary i brat jego kardynał Fryderyk.

Gdy Zygmunt August rządy Litwy miał sobie powierzone, Pola­
kom, którzy byli przy nim, przykrzyło się nieraz bez końca upędzać 
po puszczy za niedźwiedziem.

Używał tej rozrywki i Stefan Batory, a Władysław IV. nad inne 
rodzaje łow ów  przekładał polowanie z sokołami na czaple. Jedna 
z nich, schwytana 18 maja 1647 roku i wypuszczona z obrączką na 
szyi  ̂ze stosownym napisem, złapana została w 30 lat potem, 19 lipca 
16// r., jak o tern świadczą notaty w kalendarzu, ręką Sobieskiego 
zapisane.

Oddawali się myśliwstwu August II. i August III., często odwie­
dzając kozienicką puszczę. Łowicz otoczony niegdyś lasami, wziął 
swą nazwę od łowów* które tam odbywali książęta mazowieccy. 
Znakomitsi pisarze nasi chwalili to upodobanie w łowach, jako szla­
chetną rozrywkę, godną rycerskiego narodu. Było ono powszechnem, 
gdyż idąc za przykładem swych władców, smakowała w niem szlachta, 
nawet ci, co choćby jednę posiadali wioskę i duchowni i świeccy, 
słowem cały stan rycerski.

I kobiet myśliwych było w Polsce pełno, jak świadczą o tern 
dawni pisarze nasi. Helena, żona Aleksandra Jagiellończyka, zawsze 
towarzyszyła mu z orszakiem swych niewiast. Odważna Bona, małżonka 
Zygmunta I., często na myśliwskich zabawach bywała obecną. Na 
polowaniu w Niepołomicach, kiedy szczwano ogromnego niedźwie­
dzia przywiezionego z Litwy, zwierz rozjuszony, powaliwszy Ożarow­
skiego i 1 arię, izucił się na królowę. Gdy uciekała przed niebezpie­
czeństwem, koń pod nią się potknął i królowa upadła, a wypadek 
ten pozbawił kraj nasz drugiego potomka królewskiego rodu, który 
byłby może przedłużył dynastyę Jagiellonów.

Platerowa, starościna giełdziańska, polowanie uwrażała za naj­
milszą zabawę, a pokoje jej zawsze były napełnione myśliwskimi 
psami.

Stosownie do rozmaitości gatunków zwderzyny, rozmaite też były 
rodzaje polowania: polowano z obławą, z ptakiem, z psami lub bez 
psów na upatrzonego, za pomocą sideł lub sieci, z prosięciem prze­
ważnie na w ilki, z budy o zmroku lub przy latarniach i pochodniach.

Ile zjadają dziennie arm ie europejskie?

Publicysta włoski F- Mole zadał sobie trud obliczenia, ile też 
artykułów żywności spożywają w ciągu doby armie sześciu mocarstw 
europejskich. Stan czynny tych armij podczas pokoju oblicza Mole 
na 3 miliony głów. Otóż na wyżywienie tych olbrzymich zastępów 
potrzeba d z i e n n i e :  45 tys. cetnarów chleba, 30 tys. cetn. mięsa, 14 
tys. cetn. konserw mięsnych, 6 tys. cetn. ryżu, 1800 cetn. słoniny



i innych tłuszczów, 1200 cetn. soli, 1860 cetn. cukru, 1440 cetn. kawy 
i 7500 hektolitrów wina (we Francyi i we Włoszech). Do tych liczb 
doliczyć należy jeszcze ziemniaki i jarzyny. Według obliczenia Mo- 
lego utrzymanie tych armij na stopie wojennej pochłaniałoby dzien­
nie 200 milionów franków. Zatem, w razie ogólnej wojny europej­
skiej, w której brałyby udział wszystkie mocarstwa, wyżywienie tych 
armij kosztowałoby miesięcznie 6 miliardów franków.

Ziemniaki — czarci korzeń.

Niemożliwem jest prawie wyobrazić sobie dzisiaj naszego rol­
nictwa i życia bez ziemniaków. Mimo tego dopiero w połowie XVIII. 
wieku udało się w Prusach przeprowadzić przemocą uprawę kar­
tofli. Chłopi obawiali się tego bezbożnego pożywienia, a pastorzy 
nazywali je .czarcim korzeniem", ale oddziały huzarów zmuszały 
chłopów do sadzenia kartofli i pilnowały ich przy pracy.

Początkowo, gdy je Drake przywiózł z Ameryki do Anglii, przy­
wiązywano je do palików i jedzono nie bulwy, tylko owoc, podobny 
z wyglądu do malutkich, zielonych pomidorów. Że jednak owoc ten 
był gorzki, zarzucono hodowlę ziemniaków zupełnie.

We Włoszech uprawiano je jedynie jako roślinę ozdobną, pod 
nazwą „Papas peruanorum**.

We Francyi wprowadzono kartofle już w r. 1592, a uprawa ich 
rozpowszechniła się bardzo szybko. Wkrótce jednak parlamenty za­
częły ścigać uprawę ziemniaków i zakazywać jej. Parlament w Be- 
sanęon wydał następujący wyrok: .Ze względu na to, iż tak zwane 
„jabłka ziemne11 są szkodliwym owocem, a ich spożywanie może być 
powodem trądu, zakazujemy niniejszem ich uprawy pod ciężką karą“.

A dziś?

Miasto pływające =  „Europa“ — król morza.

W warsztatach Hamburg-Amerika-Linie w Szczecinie buduje 
się obecnie olbrzym morski, który będzie nosił nazwę „Europa*1. 
Będzie to największy okręt pasażerski i już dzisiaj nazywają go 
królem morza. „Europa** przebywać będzie drogę do Ameryki w ciągu 
122 godzin, a pod względem rozmiarów, bezpieczeństwa, wygód 
i wytwornych urządzeń, pobije na głowę wszystkie istniejące parowce. 
Długość tego okrętu wynosić będzie 268 m., szerokość 30 m., pojem­
ność 50.000 ton, czyli 140.500 m 3. Kolos taki wysokości 31 m. poru­
szany będzie maszynami, skombinowanemi z turbin i kotłów, o sile 
70 tysięcy koni, to też na jeden przejazd zużyje przeszło 600 wago­
nów węgla.

To „miasto pływające** na falach oceanu, pomimo ciężaru 
swego ładunku, wynurzać się będzie tak wysoko, że obserwator, 
umieszczony na wybrzeżu lub w łodzi, zaledwie rozróżni rysy pasa-



żerów pierwszego pokładu, który umieszczony ponad dziewięciu in­
nymi, odpowiadać będzie prawie szóstemu piętru naszych kamienic. 
Co zaś do pokładu komendy, ten wznosić się będzie na 23 m. ponad 
poziom morza. Parowiec ten pomieści 4250 pasażerów, a wraz z per- 
sonalem blisko 5000 osób. Będą tam spacery po kunsztownie urzą­
dzonych skwerach i ulicach, bary, palarnie, czytelnie, teatr, sale 
koncertowe, gimnastyczne, pływalnie i kąpiele z wody słodkiej, 
a wreszcie stacya telegrafu bez drutu, która ich w każdej chwili 
połączy z żądaną miejscowością stałego lądu. Za każdy przejazd 
„Europa" będzie miała 2 miliony franków dochodu (licząc przejazd 
z bagażem), więc za 52 podróży rocznie przeszło 100 milionów. Od­
trąciwszy 20 milionów franków na węgiel, 25 milionów na żywność, 
40 milionów na opłacenie personalu, na amortyzacyę kapitału, ubez­
pieczenia i t. p., Towarzystwo hamburskie szybko pokryje koszta 
budowy olbrzyma, które wyniosą 50 milionów.

Z historyi... kapusty.

Starożytne narody we wielkiem poważaniu miały kapustę, czego 
najlepszym dowodem fakt, że w Egipcie podawano ją  przed wszyst- 
kiemi innemi potrawami i nazywano: boskim przysmakiem.

Grecy i Rzymianie byli również wielkimi amatorami kapusty, 
mając zarazem to przekonanie, że spożycie jej broni przed upiciem. 
Lekarze greccy przypisywali kapuście znakomite właściwości leczni­
cze, nawet moc leczenia paraliżu, to też nie dziw, że właśnie spoży­
wanie kapusty było wedle ich zdania środkiem ochronnym, który 
pozwolił im przez 600 lat obywać się bez lekarzy. Katon twierdzi 
w swych pismach stanowczo, że kapusta leczy wszystkie choroby.

Grecy zaprawiali kapustę oliwą, rodzynkami, migdałami i kntin- 
kiem, a jako potrawę świąteczną podawali kapustę, w formie, zna­
nej dziś pod nazwą „faszerowanej".

Resztki cukru.

Pewien francuski podróżujący agent handlowy opisuje zwyczaj, 
który zyskał w Budapeszcie licznych zwolenników. Goście, uczęsz­
czający do kawiarń i cukierni w stolicy węgierskiej — pisze autor 
wspomnianego listu — chowają kawałki cukru, których nie zużyli, 
zamiast je zostawić na spodku, a po wyjściu z kawiarni wrzucają 
je  do przeznaczonych na ten cel skrzynek, które umieszczone są na 
murach domów, zwłaszcza obok skrzynek pocztowych. Ilość zebra­
nego w ten sposób cukru wynosi nieraz na dzień kilkaset kilogra­
mów. Pieniądze uzyskane ze sprzedaży tego cukru, idą na zakupno 
mleka dla ubogich dzieci. W każdem większem mieście, a więc 
i w Tarnowie możnaby w ten sposób zebrać pokaźną ilość cukru, 
który mógłby być użyty na rzecz herbaciarń ludowych.



Groźne działanie kurzu na płuca.

Dowiedzioną jest rzeczą, że przy oczyszczaniu mieszkania z kurzu

rzadko’k“ dy 6StetyCZne ^  0l<U’ “  zdrow ot"e'

A f dnak kurz jest Jednym z najgroźniejszych nieprzyjaciół na­
szego zdrowia, ponieważ oprócz masy wpadłych do pokoju z ulicy
c h r i f  SW,a , r°,słlnnego 1 zwierzęcego, zawiera mnóstwo bakcyli 

10 )0 worczych, które bądżto przez bezpośrednie wdychanie bądź 
za pośrednictwem chustek do nosa, czyszczenia ubrań szczotkami

s z t yl ko godzinę stało nienakryte’

wiejszą, ze „we własnym zarządzie'1 przeprowadzoną być może.
Hez to razy otrzepujemy obuwie chustką do nosa, ile razy wv-

używarriv ' do obt '■ ° gl'° dzie’ a za chwilS P°tem teJ samej chustki używamy do obtarcia nosa, ust, a nawet oczu i dziwimy się potem
g< y ( ostaniemy kataru. Mniejsza wreszcie o katar, choć on właśnie
najlepszem jest dla wszystkich chorób podłożem, -  ale kurz może

tTryk tXSM p° PrZyniGŚĆ WSZ6lkie Ch0r0by’ jak np- grUŻlica’ dyp"
Dlatego w krajach zachodnich o wysokiej kulturze używane sa 

paraty, specyalme do wessania kurzu skonstruowane, — z powodu

ogółunnafn ttÓWJ ednakŻe’ UŻyWają ^  tylk°  d° my zamożne. Dla gołu natomiast nakazane są ustawowo tak zw. „maski ochronne"
oie o rywając usta i nos w czasie czyszczenia, zapobiegają prze-

dosfamu się bakcyli do płuc. U nas atoli, gdzie ochrony takiej jeszcze
śmianyr° - an a ? n0’ ° ktokolwiekby ^  ^ y w a ł  byłby może wy-
mi nołvknr.h. I  prZynajfmnieJ strzedz S1S P ^ e d  zgubnymi skutka- 

połykania kurzu i dlatego radzimy szczerze: nie dokonywać tak
zw. okurzania mieszkań zapomocą piórkowych miotełek, ani nawet
zapomocą. suchych ścierek. Najlepszym sposobem usuwania z miesz-

Z.U’ )6Z jSzkody dla zdrowia przy tej robocie, jest używanie 
ekko wilgotnych pasów flaneli, które zwinięte w rulon, rozwija się 

powoli W  miarę zabrudzenia, po użyciu zaś natychmiast w gorącej 
wodzie powinny być wypłukane. Szmatka zbrukana, zostawiona do 
następnego dnia bez płukania, staje się wygodną kolebką bakcyli, 
rozradzających się z przerażającą szybkością.

Powstrzymywanie się od tego sposobu postępowania skrupu­
łem ze szmatka wilgotna matuje politurę na meblach, jest bardzo 
niewłaściwe, albowiem politura, po ściągnięciu z niej kurzu szmatką
wilgotną, starta natychmiast miękką ściereczką suchą, nie traci zu­
pełnie połysku.



Tak samo pow inny  być codziennie wilgotną ścierką ścierane 
podłogi, bez względu na to, czy one są szorowane, lak ierow ane czy 
też w oskow ane, — a byle natychm iast po obtarciu jej ,,na m okro“ , 
natrzeć je  szmatką suchą, będą zawsze nie tylko hygienicznie czyste, 
ale i estetycznie błyszczące.

Jakiego rodzaju jest kom eta?

Z pow odu  toczących się sporów : czy się ma m ów ić „ten“ ko­
meta, czy „ta“ kom eta?  — w arto  przypomnieć, że sp raw ę tę rozstrzy­
gnął już  swojego czasu poeta Franciszek Konarski, w  następującym 
dow cipnym  wierszyku: ’

Spór o to w śród  uczonych od w ieków  się szerzy:
Ten, czy też ta kom eta m ów ić się należy?
1 — rzekłbyś -  obłęd jakiś myśl w  tern ludzką mami,
Bo sp raw a się wyjaśnić da kilku słow am i:
Kometa zawsze zejdzie, gdzie jej nie posieje, —
Kometa wieści wojen, klęsk sm utne koleje, —
Kometa świeci tylko, a ciepła siać nie chce, —
Kometa wciąż ciekawość biednych ludzi łechce, —
Kometa się po niebie uw ija  jak  fryga, —
Kometa długi ogon w  ślad za sobą dźwiga, —
Słow em : w niosek  stąd jasny  i historya krótka:
Kometa to kobieta, do tego rozwódka.

Brykiety opałow e ze śmieci.

Uprzątanie i zużytkowanie śmieci, to nie obojętne dla miast 
zagadnienie, które dotychczas rozmaicie było rozwiązywane.

Zrzucanie śmieci na kupy, sypanie z nich dróg, w ypełnianie  jam  
podm iejsk ich  i t. p., to p rocedura  najszkodliwsza. Tysiączne bow iem  
i nnjzgubniejsze zarazki, które się w  śmieciach znajdują, nie bywają  
w ten sposób tępione, lecz ow szem  rozpładzane. Radykalnym  przeto 
sposobem  uprzątania śmieci jest palenie tychże, co już w e  w ie lu  
miastach jest praktykowane.

Palen iem  wszakże tylko, aby je  zniszczyć — m arnu jem y  wiele 
cennych m aterya łów , które się w  śmieciu znachodzą, a nadto  jest to 
p rocedura  dość kosztowna i niełatwa.

Otóż w Paryżu zrobiono próby z w ytw arzaniem  prasow anych  
brykiet opałow ych ze śmieci. Nadają się do tego przedewszystkiem 
śmiecie z targowisk warzyw, ryb i jatek, odpadki drzewa, słomy, 
papieru , szmat na inny cel nie przydatnych  i t. p. Odpadki te roz­
drabnia  się mechanicznie, a następnie zarabia m azią pogazową i od ­
padkam i nafty na gęstą „braję“, z której u fo rm ow ane  cegły idą pod 
prasę. Osiągnięte w ten sposób brykiety mają lekką w oń bitum inow ą, 
palą się ła tw o i w ydają  pow oli ciepło, dym ią mało, zostawiają zna­
cznie mniej popiołu, niż węgiel kamienny, a rów na ją  się z nim co 
do wartości opałowej.



Jest to więc racyonalny  sposób zużytkow ania śmieci miejskich 
ktorego zastosowanie może być w  końcu tylko kwestya rachunku  bo’ 
gdyby przez sprzedaż takich brykie tów  pokryła  adm in is tracya  m iejska 
chociaż część kosztów,jakie wyw óz śmieci pochłania, to jużby  odnosiła 
stąd korzyść.

Granica w ysokości głosu ludzkiego.

W  new jorsk iem  piśmie „Physical R ev iew “ ogłosił p. Le Conte 
Stevens pracę o rozległości skali głosu ludzkiego, z której kilka liczb 
przytaczam y:

Najniższy ton, jaki głosem ludzkim w ydany  został, jest dźwięk F, 
odpow iadający  43 d rganiom  podw ó jnym  na sekundę; dźwięk ten 
przypisyw any jest F ischerow i, basowi niem ieckiem u z wieku zeszłe­
go^ W  operze obecnej wszakże rzadko napotka się głos basow y 
schodzący niżej dźwięku C (64 drgania podw ójne  na sekundę)

Zwykły sopran dosięga do c8 (1.024 drgań), w  ogólności zaś 
przyjąć można, że no rm alne  granice głosu ludzkiego p rzypadają  przy

drganiach podw ójnych  na sekundę dla basów  i 1000 takichże 
d rgań dla sopranów . Adelina Palti sięga aż do </ o 1.536 drganiach: 
Mozart słyszał w r. 1770 Lukrecyę Ajugari, b iorącą w  niektórych 
pasażach c4 (2.046 drgań), a pew na śpiew aczka am erykańska, miss 

f n miała n iedaw no nawet granicę tą przewyższyć, zaśpie­
w a ła  bow iem  e4 (2.560 drgań).

Jeżeli więc uw zględnim y i głosy tak niezwykłe, m ożna obszar
■ o , ? zkieg°  oznaczyć m iSdzy granicam i 50 drgań dla basów 
i 2.o00 dla sopranów .

Nadzwyczaj znaczną wysokość obse rw ow ał au to r  w  krzyku 
bawiących się dzieci, udało  m u  się bow iem  słyszeć dźwięki, p rzypa­
dające między 2.500 a 3.000 drgań podw ójnych  na sekundę.

W edług  tego zatem najobszerniejsza rozległość głosu ludzkiego 
obejm uje  sześć oktaw. Głos wszakże jednej osoby obejm uje  tylko 
dwie, a rzadko trzy oktawy. Znaczniejsza rozległość głosu jest już 
niezwykła, a przytoczona wyżej śpiewaczka Ajugari, posiadała  ba- 
eczny niem al obszar głosu, schodzić bow iem  mogła aż do g o 192 

drganiach podw ójnych  na sekundę.

W dowy-dzieci.

W śród  wyższych klas B ram inów  obow iązuje  zwyczaj zaw ierania  
m ałżeństw  w  niem owlęctwie, a gdy taki „mąż* umrze, zaślubione 
m u  m em ow lę -„żona“ zostaje w dow ą  i m usi wieść życie odosobnione. 
Jawniej było jeszcze gorzej, bo palono ją  żywcem  na stosie, razem 

ze zw łokam i męża, ale Anglicy zabronili tego ustawą, jed n ak  zw y­
czaj żenienia i w dow ieństw a pozostał w swej m ocy obowiązującej. 
Dlatego też nie może nikogo zdziwić statystyka, p o d an a  przez n o w o -



jorski tygodnik „A m ericana11, która wykazuje, że w obrębie Indyi 
w schodnich jest 859 wdów, nie mających jeszcze 1 roku życia, — 
1886 w wieku lat 2 i 3, — 3732 trzy- i czteroletnich, — 8180 między 
4-tym i 5-tym rokiem  życia, — 78.407 pięcio- do dziesięcioletnich, — 
i 227.367 w wieku lat od 10 do 15; — czyli razem 320.431 wdów, które 
nigdy nie żyły z mężami, nawet ich nie widziały, a zamąż wyjść 
nie mogą.

Ażeby zrzucić z siebie to niewolnicze jarzm o bram inizm u, ucie­
kają Indyanki do dzielnicy chrześcijańskiej i przyjm ują w iarę kato­
licką.

Życie ludzkie a instrumenty.

Zycie ludzkie — według zdania pewnego m uzyka-hum orysty, — 
da się podzielić na instrum enty...

Od 18 do 20 roku to harfa Eola, co gra za lada pow iew em , — 
od 20 do 25 roku to flet, który już za dotknięciem ust gra, — od 25 
do 35 skrzypce, które raz nastrojone rzępolą noc całą, — od 35 do 
45 to czelo, co trzeba je  stroić pół godziny, aby grało kw adrans, — 
od 45 do 50 to bas, grający tylko w akom paniam encie, — od 50 do 
55 to fagot, który ani nie zaczyna, ani nie kończy, a jak  się odezwie, 
to zawsze fałszywie, — zaś od 55 wyżej, to fortepian... kto inny go 
stroi, a kto inny gra.

Kilka s łó w  o welonie.

Ojczyzną welonu jest W schód -— tam, gdzie w artość kobiety 
jedynie na piękności polega.

W złocistych, zacisznych kom natach kobiet indyjskich, zarzuciły 
może klejnotam i ozdobione palce wysm ukłej królowej po raz p ierw ­
szy powiew ny welon na twarz i ram iona i może jaka pobożna ży­
dów ka okryła kosztowną swą szatę welonem, jak mgłą, na znak 
niewieściej pokory i uległości. Fenickie kapłanki Molocha, zakryte 
czerwonemi welonami, usiłowały wzbudzać w w iernych grozę m i­
stycyzmu, gdy tańcząc przed obrazem straszliwego bożka w przy­
ciemnionej świątyni, wlokły za sobą czerwone welony jak  strum ienie 
krwi.

Głównie jednak służył w czasach starożytnych welon na to, 
aby uwydatnić i podnieść piękność kobiety. Staro-egipskie kobiety 
ow ijały się w tańcu welonami, haftowanem i złotem, a królow e 
egipskie nosiły welony, z złotych tkane nici, tak zwane „kalasiris“ 
zamiast sukien. Greckie tancerki okrywały się również szalami, ukła- 
danem i w spływające wdzięczne fałdy, które się w rytm  muzyki 
unosiły i spadały. Rzymianki czyniły to samo, lecz zamiast białych, 
używały żółtych welonów. Nawet na ulicy nie pokazała się żadna 
w ytw orna Rzymianka bez welonu, czyli ilammeum.



Jako znak cesarskiej potęgi spływ ał welon na ciężki, złotem tkany 
płaszcz koronacyjny; longobardzkie królowe zdobiły welonem  jasne 
sw e w łosy, a niemieckie księżne XI. w. okrywały głow ę i ramiona 
gęstymi welonam i.

W epoce wojen krzyżowych doszło panowanie welonu do 
wyższej jeszcze potęgi. Rycerze przynosili ze W schodu żonom, cór­
kom i siostrom najpiękniejsze welony, któremi stroiły się damy pod­
czas igrzysk i turniejów rycerskich, oddając je jako amulety rycerzom  
jadącym na pole bitwy.

W następnych stuleciach przestał być w elon ozdobą kobiet 
m łodych i pięknych, a stał się sym bolem  kobiecej powagi i surowych  
obyczajów.

Pod koniec jednak XV stulecia w róciły Francuzki znów w elo­
nowi dawne stanowisko. — Z wierzchołka burgundzkiego czepca 
podobnego do głow y cukru, a zwanego J e  henin“, spadał długi’ 
haftowany welon, nazwany Jlinder", nadając całej postaci pewien  
wdzięk, który nam się dziś trochę jednak dziwnym wydaje. Lekko­
m yślne, upudrowane panie z czasów Ludwika, zarzuciły go zupełnie.

W czasach empire odzyskał welon znów sw e panowanie i do­
stąpił nawet takiej godności, jak w czasach starożytnych, to jest, że 
stanowił czasem całe ubranie modnej damy.

W czasach biederm eierowskich widzim y brzydkie, kolorowe 
w elony na kapeluszach amazonek. Potem zarzucono go znowu, 
i teraz dopiero odżył jako śliczny strój balow y i wieczorkowy. Tam 
jednak, gdzie była jego kolebka i gdzie największe m iał znaczenie, 
to jest na W schodzie, zaczynają go kobiety zarzucać, dążąc do w y­
zwolenia się z pod zastarzałych przepisów.

I ylko jeszcze w elon ślubny przywodzi na pamięć dawniejsze 
znaczenie tej ozdoby kobiecej.

Matki, n ie  syp ia jc ie  z d z iećm i!

D ługoletnie badania lizyoJogiczne i chem iczne stwierdziły, że 
pot ludzki jest silną trucizną. W prawdzie większy lub mniejszy sto­
pień jadow itości potu zależny jest od różnych warunków, wśród 
których dany osobnik go wydziela, ale w łaśnie dlatego bardziej jest 
niebezpieczny, że jest „nieprzyjacielem nieznanym" w danej chwili.

baktem jest w każdym razie, że po silnem  natężeniu m uskułów, 
tj- P!zy ciężkiej pracy wydzielany pot, zawiera znacznie więcej tru­
cizny, niż w  warunkach spokojnego pocenia się w czasie upału, 
w  łaźni i t. p. lakże sztucznie w yw ołany pot przez lekarstwa jest 
mniej trujący, jadowitość potu wzmaga się jednak najwięcej, gdy 
człowiek po dłuższym pobycie w  zimnie, które wstrzymało transpi- 
racyę skóry, zacznie się pocić, — to znaczy, że gdy w czasie chłodów  
jesiennych czy wiosennych, albo w czasie m rozów zim owych, matka



zziębnięta do łóżka obok dziecka się położy i rozgrzewać się zacznie, 
pot jej może zatruć dziecko, — nawet śmiertelnie.

I dlatego właśnie dają lekarze chorym „na poty“, ażeby w ypę­
dzić z w nętrza organizmu truciznę, zatrzymaną przez gorączkę, u trud ­
niającą transpiracyę skóry.

Zwierzęta są bardzo czułe na działanie ludzkiego potu, — zwła­
szcza psy; może dlatego, że same bardzo mało potu wydzielają. U psa, 
którem u pot ludzki zaszczepiono, występują bardzo prędko objawy 
otrucia: traci wesołość, oczy mu się łzawią, dostaje kurczu mięśni, 
a w przeciągu jednego dnia traci wiele na wadze.

Fakt ten jest najlepszym dowodem  jadowitości potu ludzkiego.

Kult gałganków.
Co to jest kult gałganków — tego żaden z uczonych dotych­

czas nie zbadał, faktem jednak atoli jest, że z biegiem czasu, licząc 
od pierwszej toalety matki naszej Ewy, stało się z nim to samo, co 
z innym i kultam i: z symbolu zeszedł na... szyld, stracił więc na tre ­
ści, ale zyskał na rozpowszechnieniu. Jeżeli niegdyś jednym  z jego 
wyznawców mógł być znany nam „arbiter elegantiarum “, obecnie 
rozkw it swój zawdzięcza głównie orędow nictw u różnego rodzaju 
Fryn i Laid. Więc gdy w starożytności wyrazem jego był artyzm 
Fidyaszowych posągów, dziś poprzestaje na żurnalowej banalności; — 
jako cześć piękna upadł, lecz żyje jako... kult gałganków.

Pom im o wszystkiego, tw ardem u jego jarzm u ulegają niewolni­
czo kobiety, na szczęście tylko takie, których nie stać na ideały, więc 
lepią sobie bożyszcza. Jaki jest jednak  procent kobiet takich w spo­
łeczeństwie, najlepszym na to dowodem, że koło ołtarzy pustka, a 
przy bożyszczach tłumy.

Rozpatrując bezstronnie tę sprawę, nie można obciążać winą li 
tylko kobiety, jakkolw iek bowiem  mężczyzna bywa zawsze ofiarą, 
składającą podatek modzie, to jednak on także jest zawsze winnym  
jako stanu tego przyczyna, przez to, że w ogromnej większości przed­
kłada barwny, lekki zlepek eleganckich gałganków, szyku, flirtu i per­
fum, nad kobietę o umyśle głębszym, z którą „trzeba się liczyć”.

Do nadm iernego rozwoju kultu gałganków przyczyniają się 
także pism a poświęcone modom, które spraw iają, że każda kobieta 
m im ow oli staje się kosmopolitką, ryw alizującą w szrankach mody 
choćby z takiemi, które ubliżają godności ogółu tem nawet, że je 
kobietami zowią.

Jeżeli po długich wiekach nałogu trudno nam się wyzwolić 
zupełnie od jego pęt, spróbujcie wytworzyć m odę swojską, a gdy 
raz zrzucicie z siebie obrożę paryską, tylko dobrej woli będzie wam  
potrzeba, by wykorzystać wrodzony wam  gust i fantazyę własną, 
i stworzyć strój, któryby zadość uczynił estetyce i wygodzie.



Z tajemnic matematyki.

Profesor jednego z uniwersytetów ułożył następujące zagadki

1 X 8  + 1 =  9
12 * 8 n 2 98

123 n 8 ii 3 987
1 234 n 8 » 4 9 876

12 345 11 8 w 5 98 765
123 456 11 8 i) 6 987 654

1 234 567 n 8 n 7 - 9 876 543
12 345 678 n 8 n 8 , 98 765 432

123 456 789 n 8 „ 9 , 987 654321

1 X  9 +  2 = 11
12 » 9 * 3 n 111

123 „ 9 , 4 u 1 U l
1234 V 9 „ 5 ii 11111

12 345 rt 9 , 6 ii 111 111
123 456 n 9 . 7 1 111 111

1 234 567 n 9 , 8 u 11 U l U l
12 345 678 n 9 , 9 „ U l U l U l

123 456 789 n 9 » 10 n 1 U l U l 111

37 X 3 = U l
37 n 6 w 222
37 „ 9 „ 333
37 n 12 w 444
37 D 15 w 555
37 n 18 w 666
37 V 21 n 777
37 n 24 11 888
37 i i 27 n 999
37 V 30 n 1110.

4) 12345679 X 9 =  111111111
12345679 , 18 „
12345689 , 27 „ 333333333

5) Od 45 odjąć liczbę 45 różnica 45.,
987654321 =  45 (suma cyfr) 
123456789 , 45 ,
864197532 =  45 (suma cyfr)



Żądło pszczół lekarstwem.
Lud, ta skarbnica wszelkich legend i tradycyj, uważa z dawien 

daw na ukłócie pszczół jako lekarstw o przeciw reum atyzm owi i to 
lekarstw o tak skuteczne, że kilkakrotne ukłócie usuwa chorobę tę raz 
na zawsze.

Stary ten, ale w naukow em  lecznictwie nie stosowany dotąd 
środek, w prowadzony został obecnie do klinik wiedeńskich, gdzie 
leczą chorych w ten sposób, iż ujętą w szczypce pszczołę kładą na 
dotkniętą reum atyzm em  część ciała i powtarzają przez tyle dni ekspe­
ryment, dokąd chory nie wyzdrowieje.

Praktyka ta jest jednak śmieszną, bo skoro dowiedzioną jest 
rzeczą, że „jad“ żądła pszczoły jest niczem innem  jak kwasem m rów - 
czanym, przeto zamiast pozbawiać pszczoły życia, wystarczyłoby za­
stosować zastrzykiwanie podskórne kwasem  mrówczanym.

Osada neolityczna z drugiego tysiąclecia przed Chr.
W Koszyłowcach pow iatu zaleszczyckiego odkryto przypadkiem  

w r. 1906 w ielką osadę neolityczną. Na korczunku dw orskim  zw a­
nym „Obóz“, tudzież na obszarze zajętym dziś przez park, natrafiono 
w  czasie robót polnych na terakotow e figurki, (przez lud „lalkam i" 
nazwane) i fragmenty m alow anych naczyń. Temi wykopaliskam i zajął 
się p. Ludw ik Bernstein, syn właściciela Koszyłowiec, który zaprosił 
prof. uniw. czerniowieckiego, p. Kaindla, o przedsięwzięcie próbnych 
badań. Systematyczne studya nad tą osadą odbyw a konserw ator prof, 
d r Karol Hadaczek. Osada obejm ow ała przeszło dw adzieścia w ięk­
szych zabudowań, dających się jeszcze dziś z łatwością rozpoznać 
po pokruszonych przez pługi złomach palonej gliny, które zalegają 
znaczne przestrzenie. Po dom ach pozostały w ziemi podłogi gliniane 
lub posadzki w ykładane płytam i kam iennem i, tudzież złomy glinia­
nego tynku ścian drewnianych. W śród rum ow iska natrafiono na 
liczne naczynia m alow ane, terakotow e figurki przedstawiające idole, 
byki i barany, naczynia krzemienne, jak  topory, dłuta, noże, dalej 
kam ienie Żarnowe, gliniane ciężarki do krosien i wrzecion, w końcu 
wyroby kościane.

W miejscu, w którem  poszukiw ał już p. Kaindl, natrafił prof. 
Hadaczek także na ślady chaty wsi słowiańskiej, która stanęła w epoce 
„grodziskowej" (około 104 po Chr.) na gruzach prastarej osady neo­
litycznej. O wiele ważniejszem od tych resztek dla nauki będzie 
zupełne odkrycie osady neolitycznej, pochodzącej z tych samych 
czasów, do których należy odnieść w ykopaliska znane z groty Bilcza 
złotego, tak zw. „W erteby". Przedstaw iają one nam bujną cywiliza- 
cyę, ściśle związaną z kulturą grecką okresu premyceńskiego i epoki 
panow ania królów .



Kardynałowie-Polacy.

Z P°śród Polaków kardynałami byli: Wacław ks. Lignicki (1381)-
M a z ^ L d ^ n  i r i t  1408^  Zbigniew OI('śnicki (1439) -  Aleksander 
(+ m7 »  (+ 1444), -  Wincenty Kot ( f  1448),- Mikołaj Lasocki

, 14j <>A metropolita kijowski Isydor ( f  1439), -  Fryderyk Jagiel-
Batory (+ 1599) W i erZy.*Radziwiłł ( f  16«», -  Andrzej
(1634) -  Jan Ktti’ u  T " ' 8'" ( t  16°8)’ ~  Jan Olbrach
44 i-7n n  T i " '617 Waza (od I646)’ k ich a ł St. Radziejowski

A X ~  r K Denhoff <+ 1697)’ ~  A. Lipski (+ 1746

U u n a j e w s k i '  M i e c 2 y s , a ' v  L̂ ócho';ski
^kip- ksiąŹę Puzyna b/ 1 też ósmym z rzędu pasterzem dyecezvi krakow- 
kiej, ozdobionym kapeluszem kardynalskim. Przed nim nosili je • 
ngmew Oleśnicki ( f  1455); — królewicz Fryderyk Jagielloński

T 'Vm 7  \ \ 7 y Radziwiłł (+ 160° ) ;~  Bernard Maciejowski ( f  1608)-— 
Jan Albert Waza królewicz ( f  1634);- Jan Lipski ( f  1746) -  i Al­
bin Dunajewski ( f  1895).

Dziesięcioro przykazań, które każdy przem ysłowiec  
znać i wypełniać powinien.

1. Pamiętaj przed każdem zakupnem o „przemyśle krajowym “ 
który nas wywieść ma z nędzy i ekonomicznej niewoli. '

2 Nie będziesz chwalił i nabywał wyrobów obcych, a ganił
wyroby krajowe, zwłaszcza, gdy ich nie znasz wcale.

3. Otocz się w domu pięknem rodzimej twórczości artystycznej 
sztuki stosowanej w wyrobach przemysłu krajowego, a zrzeknij sie
szychu i blichtru narzuconego przez obcych '

4 Kochaj wszystko co pochodzi z kraju, wszystko co wśród ciężkich 
warunków wytwarza, -  nie szydź, lecz radź i dopomagaj w pracy

lec/ o ite r eryCh Ch?Ci ‘ USi,0Wafl o,l ciebie,'a Ir dopomoz zwycięstwu wspólnej dobrej sprawy
6. Nie wprowadzaj w błąd swych bliźnich, gdy domagają się

wyrobow krajowych, mówiąc: że nie istnieją. '
7. Nie kradnij opinii wyrobom krajowym, krytykując je z bez­

podstawną złośliwością. ą J

na tot-n-apHWnhySknj wie,lkich haseł dla osobistej korzyści i nie kładź na towarach obcych marki: „wyrób krajowy11.
9 Nie żądaj cen wygórowanych za towar krajowy, byś rychło 

się wzbogacił, bo szkodząc sprawie zaprzepaścisz i własny trud.
i le wyzyskuj ani producentów, ani konsumentów, ani kup­

ców; me uprawiaj nieuczciwej konkurencyi, nie wyzyskuj praco-
wnikow, nabywaj i reklamuj dobry towar krajowy, a p rzy stó jsz  
się sobie i ojczyźnie. p^ysiuzysz



K A Z .  LASKOWSKI .

Sprawozdanie poodczytowe
panny Mani.

—  Jakże  odczyt ?
— D oskonały!

Mówią m am ie: św ie tn y ! śliczny!
Całe tłu m y  się zebrały,
B y  cel poprzeć sym patyczny.
B y ła  Lola w  now ej bluzce...
Taka sobie... z  lekkiej wełny...
Z  przodu  „p lastron “ w kon tra fa łdy ...
T y ły  wolne... „ k a rczek ' p e łn y !
Nie do tw a rzy !  —  m ów ię m am ie,
Na figury w p ływ a  zanik...
B y ła  Frania... w  ja sn e j sukni,
Z  „ranw ersam i“ lila stan ik ,
T rzy  ko ka rd y  na upięciu ,
Dookoła pletnia z  pluszu...
Ale także się w ybrała:
W  zeszłorocznym  kapeluszu!
Wie ju ż  m am a, ten z pióram i...
Takich dzisia j n ikt nie nosi. —
B y ła  Józia... I  k to ? M ila!
Z  narzeczonym  biednej Zosi!
P rzyszli razem  popod rękę,
Siedli obok w  drugim  rzędzie...
Ciągle Mili asystował...
Lecz i z  tego nic nie będzie!
R ozm aw ia łam  o tern z  K azią —
To kolega K azi brata...
Zna  go dobrze! F ilu t w ielki!
W szędzie takie figle p ła ta !
Biedna Zosia! Ale... ale...
Niech m am uncia  zgadnie sama  
Kogo m ia łam  na v is-a -v is?
No? no?... Fredzia i A dam a!
R ozm aw ia liśm y na migi...
Adaś m yśli o wizycie...
D a ł m i poznać, że li dla m nie  
Jest w kasynie  na odczycie!
B aw iłam  się przew ybornie  —
A ż m i inne zazdrościły...
B ardzo  wiele skorzysta łam ...
Sam  prelegent nader m iły..
M łody... brunet... oko czarne...
M ów ił długo i rozum nie...

—  O czem ?
— Nie w iem  ju ż  dokładnie,
Ale w iem , że p a tr z y ł  ku  m n ie !

TARNOWIANIN na r. 1912.



Sodoma i Gomora.
Spalona od słońca jak wnętrze czynnego krateru, dzika i groźna 

w  swej nagości i ciszy, istny kocioł do prażenia potępieńców, oto 
wygląd kotliny, która o 400 m. niżej poziomu mórz świata zapadła, 
i morza Martwego nosi miano.

Bo też m artw ą jest rzeczywiście cała otaczająca je kraina. Nigdzie 
żywej duszy, ni ptaka w powietrzu, ni robaczka na ziemi, — naokół 
zawrotne przepaście i nagie ściany skalne, a w dali -  gładka, nie- 
poruszona, migocąca tylko szklanym odblaskiem tafla zwierciadlana: 
to morze Martwe, o nieobjętych okiem granicach, morze zatrute, 
przeklęte, które zabija oddechem.

Widne ono ze wszystkich wzgórz otacżających: ze skał Moab- 
skich, na których szczycie Nebo umierał Mojżesz, zapatrzony w obie­
caną „mlekiem i miodem płynącą* ziemię Chananejską, — i z w a­
piennych gór Judejskich, i z nadbrzeżnych oaz majestatycznego Jor­
danu, ginącego mimo pełni życia w śmiercionośnych wodach morza 
Martwego. A gdy wieczór zapadnie i fosforyczny blask księżyca na tę 
zaklętą padnie kotlinę, to pośrod rozległego wieńca sinych widm 
skalnych, jaśnieje wyraźnie srebrny całun Martwego morza, w któ­
rego głębiach śpią od wieków snem wiecznym dwa upiorne m ias ta : 
Sodoma i Gomora. Dziwnem złudzeniem wzroku wydaje się to morze 
wciąż bardzo bliskie, a jednak w miarę zbliżania się doń oddala się, 
jakby się cofało przed ludźmi. Ale raczej nie ono cofa się przed 
ludźmi, jeno ludzie przed niem się cofają, nie znajdując tu żadnych 
śladów życia organicznego -  nawet skorupy muszli, któraby świad­
czyła, że kiedyś małż się tu jakiś zabłąkał.

A jednak wedle podań przedhistorycznych, w posępnych grotach 
tej krainy żyło 10.000 pustelników pod rozkazami Charytona, Enty- 
miosa i Sabasa, — tu prorok Eliasz ukrywał się przez trzy lata, 
cudownym sposobem przez kruka żywiony, -  tu św. Jan przygoto­
wywał się do wzniosłego dzieła postem i modlitwą, — tu wreszcie 
uświęcił sam Chrystus szmat ziemi, na którym kusił Go szatan!

I jedna tylko na ogromnej przestrzeni jest tu ludzka osada: 
.Gospoda dobrego Samarytanina*, nazwana tak zapewne na pamiątkę 
owego rozbójniczego napadu na wędrowca, o którym biblia wspo­
mina — i jako schronisko dla współczesnych podróżnych, przed 
zbójeckiemi hordami Beduinów.

tylko suche gałęzie, naniesione falami Jordanu zdają się wycią­
gać szare, grubą warstwą soli pokryte ramiona, jakby groziły, lub 
wzywały pomocy, — smak wody okropny, piekący, a jest tak gęsta, 
że nic w niej zanurzyć się nieda. Dla tej krainy niema zaiste wyba­
wienia — dla niej wszystko skończyło się bezpowrotnie, skutki 
grzechu sodomskiego zawisły nad nią w całej grozie...

E. D.



Or-Ot.

Umarła miłość.
Gdy sierp księżyca na jesiennem niebie, 
Melancholijną poświatą migoce,
Przychodzi do mnie w nieprzespane noce 
Umarła miłość, — obleczona w Ciebie.

Do mego serca najskrytszych podwoi 
Wspomnieniem puka, — targa je  i kruszy, 
I  lak milcząco, lak przesmutnie stoi,
Jak gdyby pomnik mogilny mej duszy.

Z  uśmiechem martwym  na obliczu bladem, 
Widzę ją  ciągle — nawet w życia gwarze: 
Ta Śmierć straszliwa, idzie moim śladem 
I  tysiąckrotnie umierać m i każe!

A F O R Y Z M Y .
Najszczęśliwszymi ludźmi są lekarze: powodzeniu ich przyświeca 

słońce, — błędy pokrywa ziemia.

Umiejętność wyboru.
Niezawsze dobry gust i nauka wystarczają na zrobienie umiejętnego 

wyboru: niejeden obdarzony temi przymiotami błądzi w wyborze ludzi.
A  jednak połowa naszego Życia upływa ty lko  na robieniu wyborów. 

W ybieramy zajęcie, wybieramy drogę do karyery, wybieramy towarzystwo, 
pomieszkanie, wybieramy żonę, przyjaciół...

Spojrzawszy w historyę widzimy katastrofy, jak im  uległy narody 
i panujący, ty lko  z powodu złego wyboru.

Umiej więc wybierać nawet sługi swoje.

Nie przyjmuj walki z nierównym.
Nie walcz z siłami nierównemi twoim , i unikając poniżenia, nie w y­

stępuj do dysputy z głupcem lub nikczemnikiem.
Ten, który niema nic do zyskania ani do stracenia, zyska zawsze 

na tem, jeśli zmierzy się z człowiekiem honorowym.
Bądź przygotowanym na to, że zapomocą podstępstw, kłamstw, 

zasadzek, niegodny przeciwnik może przynieść krzywdę twej opinii, na 
którą tyle czasu pracowałeś.

Dla tych to powodów szlachetni Rzymianie nie chcieli się nieraz b ro ­
nić w senacie przeciw swym oskarżycielom, lękając się obelg niehonoro- 
wych przeciwników, którzy nie mieli nic do stracenia.



Mowa do państwa młodych
wypowiedziana na weselu wiejskiem przez Ignacego Kowala.

(Autentyczne).

Zgromadzeni państwo młodzi tu oboje, jużeście przyszli do 
ślubu w kompanii kapeli, jako i przyjechali na furach gospodarze 
i gospodynie w poduchwałości, co nie kużdemu Bóg użyczył siły, 
na piechotę w stare Jata, jako na ten przykład mróz na świecie, co 
głowa osiwiała i nogi ustali.

Już za wolą Najwyższego Pana i księdza|pastyrza, który więc jest 
proboszczem u nas, macie zezwoleństwo do siebie stanąć z wesoło­
ści i z miłości do małżeństwa.

fy  panie młody Jantoni i panno młodo Salumejo, jako się w y­
rzekło w kościele naszym chrześcijańskim „Kyrie elejson i Chryste 
elejson” według akuratności, klijastyka pańskiego, że dla pierwszego 
rodzica naszego Jadania, Bóg użyczył świętą Jewę, żeby im było 
lżej do społeczności nachować dziatek we dwoje, jako i my od nich 
z tamtąd pochodzimy z raju... bo nam nietylko potrzeba przymileń- 
stwa w dobytku, wołu, konia, krowy, ale i na ten przykład czło­
wieka do profesyi kużdej, jak to po łacinie jest napisane: in secula 
secu lorum !

Upadnijcie do nóg rodzicowi Jochymowi, który tu jest w obec­
ności z karkulacyą i Kazimierz Grzechotka Jod pana młodego, którzy 
są w przytomności, jako drużbów i druchny w państwie swojem, 
które kużdemu od Jadania i Jewy jest użyczone z przynależytości do 
ciała i ducha swojego we środku — na ten przykład nie powróci 
kurcze do jaja; ino w profesyi do terminu'^będzie rzemieślnik, co 
kużdemu jest to bardzo do zrozumiałości...

Nie trza nam nic więcej, ino łaski Boskiej, w przyjacielstwie 
ludzi z karkulacyą w dziatkach — niech Pan Bóg spenetruje, żeby­
ście nie pragnęli kawałka chleba, ani soli, jak będzie wola wyższa 
na wysokości, gdzie jest słońce, asztronomija, miesiąc i gwiazdy.

Tak i wy uczciwszy Boga i ludzi, co się dziś bierzecie z per- 
swazyi i obserwacyi, błogosławcie dziatki, których jeśli wam Bóg 
użyczy, czy na pociechę waszą udających się do ślubu, co jeszcze 
abyście wnuków doczekali — a po śmierci waszej za wolą Najwyż­
szego Boga w rezygnacyi hunoru, jako i wszyscy we zgromadzeniu 
słuchacze w przyjacielstwie pow iem y wam nad grobem:

Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie, a światłość wiekuista 
niechaj im świeci na wieków — czego wam, sobie i kużdemu bli­
źniemu mojemu życzę. Amen”.



FOTEL.
— Więc nie zapłacisz mi komornego?
— Panie gospodarzu, Bóg mi świadkiem , że nie mogę.
— A dlaczego nie możecie? Znam ja was, znam. Roboty byle 

jakiej nie przyjm ie nasz rzem ieślnik; tego nie chce, tamto m u nie 
wypada, owo m u się nie opłaci. Leniuchy jesteście!... Gdy nasz rze­
m ieślnik m a choćby 100 K., to nie odłoży, uchowaj JBoże, na czarną 
godzinę; urządzi poczęstunek, kupi to, tamto, owo. Znam ja was, znam, 
leniuchy i rozrzutniki jesteście. Rzemieślnik każdą robotę powinien 
przyjąć, jeżeli niechce sam z głodu zm arnieć i rodzinę zniszczyć i pow i­
nien oszczędzać... A tego was nie nauczysz. Dumni jesteście, a gospo­
darzowi nie płacić, to u w as na porządku dziennym. A to przecież 
najprostsze złodziejstwo.

— Panie gospodarzu, tylko nie to. Ja pana proszę, żeby mi pan 
odłożył na miesiąc zapłatę, bo m am  pięcioro dzieci, a pan bogaty 
i m a tylko dwoje.

— Kłamiesz, ja  wcale nie mam dzieci. Ja nie znam moich dzieci, 
To wyrodki, to łotry nie dzieci!

— O tw ardy z pana człowiek i zły. Przyszedłem pana prosić 
a nie kraść, więc m nie pan złodziejem nie nazywaj; a teraz nawet 
prosić pana nie będę. E, co tu mówić. Do widzenia panu.

— A komorne?
— Nie mam pieniędzy.
— Jak chcesz...
Pan Grzegorz wyszedł wzburzony. Powrócił do swej izdebki, 

usiadł na łóżku, zakrył tw arz rękam i i zapłakał.
— Cóż m ów ił gospodarz? — zapytała żona.
— Złodziejem mnie nazwał.
— Bóg go skarze za to.
Po chw ili ktoś zastukał do drzwi. W szedł stróż i powiedział, że 

gospodarz wzywa do siebie pana Grzegorza.
— Nie pójdę.
— Człowieku, bój się Boga, może go sumienie ruszyło, idź ko­

niecznie — prosiła żona.
— Nie pójdę — powtórzył stanowczo tapicer.
— To ja  pójdę, rzucę m u się pod nogi. Pom yśl: mamy dzieci.
— Ja dla dzieci moich umiem pracować, ale obelg nie zniosę 

dla nikogo — rzekł ponuro.
— To ja pójdę.
— Jak chcesz.
Pani Grzegorzowa z drżącem sercem weszła do szczupłego mie­

szkania starego dziwaka.



Gospodarz siedział na starym fotelu w ciemnych okularach 
i wyszarzałym szlafroku i czytał „K uryera“.

— Ja męża wołałem, a nie panią.
Przepraszam  pana gospodarza, ale...

— Wiem, wiem, nie chciał przyjść, obraził się... 0 , znam  ja 
was... Chciałem mu dać robotę, a jeżeli nie chce, to nie.

— AJe owszem. Niech się pan nie gniewa na męża; on biedny 
taki nieszczęśliwy.

— W iem, wiem. Niech m u pani powie, że jeżeli mi odnowi 
wszystkie meble, to m u jeszcze na miesiąc skredytuję.

— Ależ to łaska, to szczęście dla nas.
— lo  nie łaska. Ja łask nikomu nie wyrządzam, bo ludzie nie

w arci łask, rozum ie pani?
— Tak, pan gospodarz nie chce, żebyśmy wiedzieli, że to łaska. 

Ale ja  wiem: przecież pan m a stare meble i panu nie zależy na tern 
żeby je odnowić, tylko...

— A co panią moje meble obchodzą? Chcę odnowić i basta. 
No, niech pani idzie do męża.

Nazajutrz pan Grzegorz wziął się do roboty. Odnowił kanapę, 
otomanę, dw a foteliki, wreszcie przyszła kolej na stary fotel.

Gdy pan Grzegorz oderw ał ceratę, poruszył stare włosie, na sa­
mym dnie znalazł zawiniętą w „Kuryer“ paczkę banknotów.

Zbladł, usta m u drżały. Słowa nie mógł przemówić.
Boże! Boże! Boże! — powtarzał.
Co to, co ci się stało?

— Patrz!
I pokazał żonie pieniądze.
Stali chwilę, patrząc na siebie, bez słowa, bez oddechu. Dzieci, 

przestraszone tą niemą sceną, poczęły płakać. Biedactwa myślały, że 
znów nieszczęście jakieś padło na ich rodziców. Tak się przyzwy­
czaiły do sm utku w ostatnich czasach. A rodzice spoglądali na siebie 
na pieniądze, na dzieci...

Wreszcie pan Grzegorz zaw inął pieniądze w „Ivuryer“, włożył 
pakiet do kieszeni, pocałow ał w głowę najbliżej stojące maleństwo, 
sięgnął po czapkę i wyszedł. Była to chw ila wielka, uroczysta.

Przyszedłem pana przekonać, że nie jestem  złodziejem, — 
szeptał pan Grzegorz, kładąc przed gospodarzem paczkę ban­
knotów.

— A co to jest? — zapytał obojętnie starzec.
— Pieniądze.
— Za kom orne?
— Nie, w fotelu znalazłem je.
— Jakto w fotelu?
— Były między sprężynami.



Stary wyjął z kieszeni notatnik, długo szukał, a wreszcie rzekł 
spokojnie:

— A tak, przypom inam  sobie. Ale ile tu je s t !
— Nie wiem, nie liczyłem.
— Ano, to ja  policzę.
Liczył długo, rozkładając paczki na stole.
— Tu jest tylko pięć tysięcy czterysta dziewięćdziesiąt. Brakuje 

dziesięć koron.
— Ja ich nie brałem  — rzekł tapicer blady, jak  płótno.
Stary raz jeszcze liczył, jeszcze uważniej licząc brzeg każdego 

papierka.
— Masz słuszność. Wszystko jest w porządku. Czy żądasz w y­

nagrodzenia?
— Nie żądam.
— A przyjmiesz, jeśli ci dam  dobrow olnie?
— Nie przyjmę. Żegnam pana.
— Bo widzenia.
Minęło lat trzy. Panu Grzegorzowi różnie się działo. Czasem po 

dwa i trzy miesiące zalegał w  opłacie, gospodarz wymyślał, złościł 
się, ale go trzym ał w mieszkaniu.

Umierając, gospodarz zapisał uczciwemu tapicerow i fotel, w któ­
rym  ten znalazł był pieniądze.

Pani Grzegorzowa tw ierdziła, że stary dziwak m usiał włożyć 
do fotelu pieniądze; pan Grzegorz za jej radą zdjął ceratę i znalazł 
tam kartkę z temi słowy: „Zapisuję ci ten fotel, gdyż pow inien on 
być dla ciebie najdroższą po mnie spuścizną; dzieci twoje, patrząc 
na ten fotel, staną się tak jak  ty uczciwe, a człowiek uczciwy jes 
i szczęśliwym zarazem. Daję ci więc szczęście14. Pieniędzy w fotelu 
nie było.

Po latach dziesięciu, gdy dzieci pana Grzegorza wyrosły już na 
ludzi, panu Grzegorzowi wręczone zostały przez rejenta 20.000 koron. 
Taki był w arunek testam entu starego dziwaka.

Dziś synowie pana Grzegorza m ają piękne warstaty, — córki 
dobrze wyszły za mąż za uczciwych ludzi, a pan Grzegorz odpoczy­
w a po trudach na... swoim fotelu.

H U M O R Y S T Y K A .
Dobry początek.
Słyszałeś b rachu ,  Antek powiesił się w poniedziałek.
A to m u się dopiero ładnie  tydzień  zaczął.

Nasze sługi.
— Kasiu, da łaś  rybkom  świeżej wody do klosza ?
— Nie, proszę pani,  ony jeszcze tam ty  nie wypiły!



SP
IS

 
LU

D
N

O
ŚC

I 
M

IA
ST

A 
TA

R
N

O
A

w
ed

le
 

st
an

u 
za

dn
ia

 
31

. 
gr

ud
ni

a 
19

10
 

ro
ku

.

qoAoqo 
i p e A \ } s u e d  ^

1 0 0 X 0 5  iO  Lfco oo o  oo i co irOl tH  tH  I r—1 ~ 1 S1
5 T H 1

9 1 U I A \ 0 § 0 Z J 9 J J  I

J U ? ° H  M

Ol
I M  I l i

iOl T1 CO

r 9 T 5 J S J 9 I § 5 A V  
j o q  q o B f B j q

co w  to x
~  1 ~  1 *

co o  co cr
IO
0 5

M j s u B d  u  M  u d g j  

q oefejq  qoAuui ^

IO t h  Tt< CO 1̂  o  
O l t h  o  I —

CO 1 T -

oi ir 
- *  o  
m  o 83

7

j B i M o d  qoAuui ^
-r-l 0 5  lO  lO  0 0  0 5  O"
0  ICO 0 5  CO T H  T f  30 
O X O ^ H H ! C
0 1  T H  HC< T H  CO 13

67
6

11
29 io

§
T"H

•moujb; n j B [ A \ o d  

oiuiu ig fguui \ \
io t o  o o  o o  t h  o i  m  Tf o o  co co 05 o  
o o  o i  t h  Tt

T"H 40
04 28

6
42

90

n s i d s  
B o s f ó i u i  g i u i u i g  ^

ICO CO CO CO CO 
0 5  t h  0 5  ICO Fh O l 0 0IO N  Tf T H  r t  T H  M 
O l T H  ICO H T f 15

55
0 49

15
59

9

f g i q s u g z  p j j
rn ^  Fh co Tf ico 
0© O l O  IO  © CO 
O l O  lO  0 5  O l ICO 00CO T H  T H  LO T H

18
39

0

1

fgiqsSm p j j

30
25 92

7
13

67
53

11 17
9

13
52

43
88

16
54

9
17

92
18

34
1

O A V O S B Z 9  qoAuogqg ^  0? o i  -1 O l Fh Tf
w  T H  ICO ICO ©oi th co CO I

1 1

9 [ B ] S  q o A u o g q Q
0 0  O  CM F -  CO 0 5  05  
O  IO  c o  - r  C5C CO -01 
CO tH. 0 0  T H  c o  0 0  05  
CO t h  O l h  O l 0 0

34
20

8
17

92 2
3
CC
c o

A \ 0 9 U B q Z S 9 U U  

0 $ O [ t  B U J O Ś O

oi t h  oo ico co co 
T H  LO CO 0 0  0 5  10) 
CO 0 5  0 0  O l CO 0 0  O l 
CO T H  T H  O l 05 34

93
9

17
92

36
76

1

fAjJBd 9SO[[ rr ^  oi Fh oo th
5 0  00 CO T f  Fh 00 -5)1oo co io co co oc % 1 1

q O ^ { B q Z S 9 U U B Z 9 IU
M O U IO Q

o o  c o  t ji c o  o i
| N  | Ol §  1

1

qD^BqZS9IUIBZ
A\OUIOQ

Ł: 2S ©  05  oo co 05 co o  o  th co no oXlHTHtH T H  CO
io

s  ^ 1

9 [0 < ? 0  M  M O U IO Q IO T H  -T CO 0 5  CO T H OiZO i
O C  1 1

N
az

w
a

dz
ie

ln
ic

y

G
ra

bó
w

ka
P

og
w

iz
dó

w
Śr

ód
m

ie
śc

ie
St

ru
si

na
T

er
li

kó
w

ka
Z

ab
ło

ci
e

Z
aw

al
e

W 
ca

lem
 

m
. 

W
oj

sk
o

E
NCS

CC



c m o s B z o  l u o a q o a i ^
O  0 0  0 5  CM CD ^  o c  

CM
cm h 4

8
4

i

a j B j s  l u o a q o a i ^
l O H O C O ^ ^ N  

CM 0 5
T-H 3

7
4

i

u i a z u y
CD c o  CM LO lO  O  
O  h '  O  O  X  lO  h>  
O  0 0  N  C  CO N  X  

CM 00

3
3

7
7

2

1
7

5
9

3
5

5
3

1

t q s j 9 i § 5 A \  q o d  z S f
T -  CM

I I I !

T}<

1 1

s u n u i n j  q o d  z § f 1 1 1 1 ! 1 1 1 ^

• 0 B A \O { S  ‘ S M B J O U I  

‘ i q s a z o  q o d  q X z S f

m  >—i (M
| m  | c 'l

00 o
1 ^  O l

T—i

OC
05
l-H

i q s n j  q o d  q £ z 5 f
0 0  T-H i - (  O  D J 

^  1

0 5  CM 
O l CO

T—H
CD

p p a i u i a i u  q o d  z 5 f
lO  O  lO  CD CO

| 0 0  0 5 '
O  c o
L^.
CO H 5

4
3

p j s j o d  z o o j o d  z 5 f
c o  0 5 l o  l o  ^  o c

LO CM CD 0 0  ^  CD 
O  0 0  1 ^  0 0  CO CD 
CD t- h O l O  CM 00

3
3

2
9

1

1
4

3
1

3
4

7
2

2

U I 3 Z B H

CM T-H T t  0 0  LO CD CO 
—  l O N D X D i O
c o  0 5  o c  cm c o  o c  cm
O h M h  on 05

3
4

9
3

9

1
7

9
2

3
6

7
3

1

A \ o p A 2
CD lO  LO CM 0 5  CD 00  
—< O  —J 0 0  O  O l 
CD CM o  O  
CO CM 't-h cD

1
5

0
6

1

4
7

1
5

1
0

8

A V O U lA \[B A I
i-h CM CD

i 1 1 i

0 5  0 0 rH

A \ . o j ] n r j
!M T—( D J CD LO

1 N 1
CD LO 
CO CM

t—H

CD

UBTUIJQ
i n f i l l

T -h  t- h CM

q B i j -  oajS q a y
LO CM CM O  LO 

^  o c  | t-h  c o

1
4

8

4
4 O l

tH

q B i j -  s u i X z j  q a y
CM 0 0  CD 0 5  CD 0 0  LO 
0 0  CO lO  CD 0 0
CD CM 0 0  CO 00
cm t-h c o  t- h c o

1
9

6
8

4

1
6

6
3

2
1

3
4

7

N
az

w
a

dz
ie

ln
ic

y

G
ra

bó
w

ka
P

og
w

iz
dó

w
Śr

ód
m

ie
śc

ie
St

ru
si

na
T

er
lik

ów
ka

Z
ab

lo
ci

e
Z

aw
al

e
W 

ca
lem

 
m

. 
W

oj
sk

o
R

az
em



MftZUR.
L żejszy  sm utek, m niejsza troska,
C złow iek wesół ja k  p rzy  matce,
Gdy o Wiśle zabrzm i piosnka,
A p ta k  śpiewa ja k b y  w  klatce.
Tu i rozpacz swą uciszysz,
G dyby serce twe objęła,
K iedy śpiewkę tę usłyszych:
, Jeszcze Polska n ie  zg in ę ła ! '

Paslereczka kró w k i goni.
Kmiecie ojców skibę orzą ,  (

Na kościele d zw onek dzwoni,
W zyw a nas na chw ałę Bożą.
A ja skó łka  w  lot się zryw a,
Gdy na ziem i odpoczęła  —

I  spojrzaw szy w  W isłę śpiewa:
„Jeszcze P olska n ie  z g in ę ła / “

Więc usłyszysz śpiewkę onę:
Tak na łące ja k  zagonie,
W iatr nią szum i w  każdą  stronę,
L u d  ją  śpiewa w  każdej stronie.
K m iotka w iara ta przejęła ,
Więc też w iernie p iosnka p łyn ie :
„Jeszcze Polsku n ie  zg in ę ła  !“
K iedy P olak za  nią ginie!

L. M. Kom aniewski.

Kto żyje z plonu dawniejszych lat, 
Przeżuwa przodków dostatki,
Temu dowództwo odbierze świat,
A mienie — wydrą wypadki.
Do tych należy jutrzejszy dzień,
Co nowych łakną zdobyczy . . .
Kto się  usuwa w ciszę, w cień, 
Ten s ię  do żywych nie liczy.

Asnyk.



HUMORYSTYKA.
P o ciech a .
Krytyk do autora, którego po nader lichej 5-aktowej sztuce obito :
— Bądź pan kontent, źe to nie było pięć jednoaktówek.
— Jak to?
— Byłbyś pan 5 razy tyle dostał.

Dobrze trafił.
Lekarz: Mylny panu podano adres, ja bowiem jestem specyalistą dla

chorób kobiecych.
Pacyent: Nie mylę się, trafiłem dobrze, gdyż właśnie cierpię na sła­

bość do kobiet.

Z pod pantofla.
A. Panie! czy pan odważny?
B. No, i jak jeszcze!
A. To doskonale! W takim razie bądź pan łaskaw pójść do mojej 

żony, — weź pan od niej klucz od bramy i powiedz pan jej, że wrócę 
nieco później do domu.

Dziwi s i ę  t y l k o . . .
Panna  X., dobrze już przekwitła w latkach, przechadzała się z pącz­

kiem róży przy bluzce. Jakiś szewczyk bardzo pilnie ją  obserwował, tak, 
że zirytowana zwróciła się doń z pytaniem :

— Czegóż się tak gapisz urwiszu?
— Ja się nie gapię, tylko się dziwię, że taki stary krzak jeszcze

pączki puszcza.

Skrupulatne z a s t o s o w a n ie  dezynfekcyi.
— Jeżeli Olesiu będziesz mi się tak ciągle do garnków mieszał i mnie 

wobec sługi kompromitował, to dziękuję,—ładnie będzie wyglądało posłu­
szeństwo Kasi!...

— Trudno moja kochana— wobec zbliżającej się cholery, antiseptyka 
przedewszystkiem, a że ty tego uznać niechcesz, i jeszcze się na mnie
gniewasz, więc od dnia dzisiejszego będę już sam pilnował, aby deska od
mięsa codzień zlana była sublimatem, ażeby ścierki prane były w wodzie 
z domieszką karbolu, a w cebrzykach i putniach aby dzień i noc było 
wapno gaszone. Inaczej nas bakterye żywcem zjedzą, —a co do posłu­
szeństwa Kasi — o to jestem spokojny.

W ate lier  modernisty.
— Hm... obraz duży i barwny, ale czy nie mógłbyś mi Pan powie­

dzieć, co on właściwie przedstawia ?
M alarz: To jest wnętrze kurnika o świcie.
— Hm! — może. — A czy mógłbyś Pan potwierdzić tę prawdę sło­

wem honoru?



K. Morawski.

USZCZĘŚLIWIONY.
Zdobywczy gogo po u licy chodzi 
I  wzrokiem chciwym po okienku wodzi,
Bo to okienko ma białe f ira n k i,
A za firanką  tw arz jego bogdanki...

Jak  on ją  kocha! — tego nie wypowie,
Choćby m ia ł swadą wszech-radnych w Tarnowie  
Ale biedaczek ciągle w niepewności:
Nie m ia ł dowodu dotąd wzajemności...

W prawdzie w idu je  tw arz za firankam i,
A a tw arzy uśmiech—je ś li się nie m am i —
Lecz dziś odpowiedź pewnie da panienka,
Bo w czora j różę rz u c ił do okienka.

Więc raźno spieszy na ,fensterparadę“
Chociaż lak ie ry  m ają pewną wadę.
Panienka w o kn ie .. . panienka się śmieje —  
Więc nie zaw iod ły  gogusia nadz ie je . . .

Wszak to widoczne, że panna mu rada,
Źe m iłość jego nie jest z rzędu mrzonek,
Bo oto róża na głowę mu spada,
Lecz z r ó ż ą . . .  ziemia, krzak — no i wazonek.

Także filozofia.
Jedni m arzą wciąż o sławie, 
i  w  n ie j w idzą szczęście swoje, 
drudzy myślą o zabawie, 
in n i tracą czas na stroje•; — 
ci godności pragną tylko, 
tam ci lubią brzęk monety, 
ow i każdą życia chw ilkę  
chcą uwielbiać czar kobiety; 
ja  zaś patrzę obojętnie 
na stró j, sławę i... twarzyczki, 
ale zato, b ra łbym  chętnie 
całe życie swe... zaliczki.



KLEWE.

Ł Y S I N A .
Definicyi nie podaję, bo każdy mniej więcej norm alnie myślący 

człowiek wie, co to jest łysina i jak wygląda. Łysina mieści się 
przeważnie na głowie, nawet u tych, którzy głowy nie mają. Łysinę 
noszą przeważnie mężczyźni i dlatego nigdy nie wychodzi ona z mody, 
wyglądając zawsze tak samo od początku świata aż i o dzień dzisiejszy. 
Jeżeli praojciec nasz Adam, mąż Ewy, miał łysinę, to wyglądała ona 
akuratnie tak samo, jak łysina np. m arszałka Badeniego. Natomiast 
gdyby kobiety nosiły łysinę na wierzchu, jak mężczyźni, to albo 
wyszłaby już była daw no z mody, i znów wróciła, i znowu wyszła, 
i tak sto razy, albo gdyby zupełne jej usunięcie nie było możliwe, 
to przynajm niej zm ieniałby się co pewien czas jej wygląd, bo raz 
nosiłyby ją  z kwiatami, raz z pióram i, raz z w ypchanym i ptakam i 
albo z wstążkami, koronkami, futerkami, skórkami, sznurkami, per­
łami, brylantam i, guzikami itp., stosownie do wymagań mody.

Łysina tworzy się powoli, ale konsekwentnie. Naprzód pom ału 
w ypadają człowiekowi włosy, ale on pociesza się, że odrosną m u 
nowe. Potem  uciekają mu włosy całemi partyami: zostawiając głowę 
rzadko uwłosioną. W tedy człowiek rozgląda się za dobrym i środka­
mi przeciw łysinie, których jest na szczęście bardzo wiele, ale na 
nieszczęście żaden z nich nie pomaga. Zanim się o tern przekonuje, 
kupuje lub sprow adza podług inseratów  rozmaite doskonałe pomady 
w słoikach, począwszy od białej i żółtej, a skończywszy na całkiem 
czarnej, której wynalazczym ofiaruje każdemu łysemu 5000 dukatów 
w złocie, jeśli m u jej pom ada pomoże. Dotąd nie w ypłaciła żadnej 
nagrody łysym, ale już kupiła trzy kamienice za pieniądze płynące 
do niej prosto z łysin ludzkich. Temi pom adam i sm aruje się unie- 
szczęśliwione miejsca na głowie tak długo, aż pomady wyjdą, po­
czerń można kupić nowe i dalej sm arow ać na przem ian: raz żółtą, 
potem  czarną, albo na odwrót: naprzód czarną, potem żółtą, co zre­
sztą praw ie na jedno wychodzi. Podczas tego sm arow ania włosy 
uciekają z głowy jeszcze szybciej niż przedtem, a kandydat na kom ­
pletnie łysego widząc, że wszystkie środki ratunkow e zaw iodły, za­
czyna zaciągać t. z w. pożyczki, które, jak  wszystkie pożyczki, są roz­
paczliwe i nie ratują sytuacyi. Mianowicie na łysy środek głowy, 
wstydliw ie obnażony, ściąga się gwałtem tytułem bezprocentowej 
pożyczki włosy ze wszystkich okolic naokoło głowy, nie tylko z bo­
ków, ale nawet z tyłu. Ta nieładna operacya wymaga pewnej ru ­
tyny, cierpliwości i czasu, bo włosy przeznaczone do tej pożyczki 
muszą osiągnąć pożądaną długość, ażeby dosięgnąć m ającej się za­
dłużyć parceli głównej i zahypotekować się na jej stanie biernym.



Z czasem te pożyczone włoski, zaczesane wbrew swojej naturze 
z tyłu do frontu, są tak długie, że możnaby z nich upleść ozdobny 
choc cienki warkocz.

Najczęściej i ta pożyczka niewiele pomaga, choć skuteczniejszą 
jest w każdym razie, niż pomady, nawet te z nagrodą w dukatach. 
Ale myśląca ludzkość ciągle wysila się nad wynalezieniem środka 
któryby przekonał uparte dotąd łysiny, że tak dłużej pozostać nie 
moze. I oto może jeszcze ktoś wynajdzie pomadę, tym razem różo­
wą, która cudów dokaże, a łysego człowieka nie znajdzie ze świecą 
w ręku. Więc niechaj łysi nie tracą nadziei!

Ale łysina ma swoje dobre strony, a to: piękny, metaliczny 
połysk, świeci wracającemu w nocy na schodach, może służyć za 
mem orandum  do zanotowania ważniejszych dat, świadczy o mądrości 
jej właściciela, według znanego przysłowia, że głupia głowa nie 
ysieje a wreszcie i to ma pewne praktyczne znaczenie, że łysy może 

się dobrze uczesać, nie zdejmując kapelusza z głowy.
Więc niechaj łysi nie tracą nadzie i!

h u m o r y s t y k a .
Symbolika kart.

Znaki ,  w id n i e ją c e  n a  u ż y w a n y c h  do tyc hcz as  k a r t a c h  do  gry,  n ie są 
yna j rnn iej  dziełem p r z y p a d k u ,  p rzeciwnie ,  m a j ą  one  s w o ją  ściśle o kr eś l oną  

symbol ikę ,  s i ę ga j ącą  p o cz ą t kó w  XV. s tu lec ia ,  w k tó r e m  ka r t y  o w e  p rze ­
d o s t a ły  się do Włoch ,  p r a w d o p o d o b n i e  od A r a b ó w .  Otóż czerwień ( ser ­
c e — co eu r )  by ła  s y m b o l e m  s t a n u  d u c h o w n e g o ;  pik  (pique) ,  był  w y o b r a ­
żeniem ko ńc a  l ancy  i sym b o l i zo w a ł  s t a n  w o js k o w y ;  dzwonka ( ca r r ea u )  
by ła  s y m b o l e m  s t a n u  mieszczańskiego,  mia ła  b o w ie m  fo rm ę  c iosanego  k a ­
mien ia ,  u ż y w a n e g o  n a  f u n d a m e n t y ,  a s t a n  mieszczański ,  na jwięce j  p ł a cąc y  
p o d a t k o w  od h a n d l u  i p r zemys łu ,  po w in ie n  być u w a ż a n y  za p o d w a l i n ę  
d o b r o b y t u  k r a jo w e g o ;  wreszcie  hołądź (trefl) w y o b r a ż a ją c a  w r y s u n k u  
l is tek koniczyny ,  s ym b o l i zo w a ła  s t a n  wieśniaczy .  S ta n y :  d u c h o w n y  miesz-  
cza ńs  k i i c  h ł o p sk i, p o w i n n y  s łuch ać  s t a n u  ryce rskiego ,  w wiek u  p r ze to  

1 a . VI, n a j w y ż sz ą  „ m a ś c i ą ” by ła  p ikow a .

Małe n ieporozum ienie .

cię z d a l e ^ ° Ĉ a n ^  n , e m a s z  P ° j§ c i a ,  j a k em  się ucieszyła,  zobaczywszy

— Z up e ł n ie  t a k  j a k  i j a - c i e s z ę  się, gdy  cię widzę z da leka .

Czasy s i ę  zmieniają.
Daw nie j  w y s ta rcz a ł o  mężo m,  gdy  żona  do br ze  go to w ał a ,  -  t e raz  

chcą,  a b y  ich żona  wy żyw i ła .



I to m odernista .
  Panie mecenasie — żona mnie opuściła, — proszę mnie pouczyć,

jakie kroki poczynić należy, ażeby przypadkiem nie wróciła.

N ie p e w n o ść .
A. — Statystyka wykazuje, że blondynki są znacznie dokuczliwsze

i złośliwsze niż brunetki.
B. (mąż brunetki) — Tam  do dyabła! Czyżby się moja żona farbowała?

Trzeba zm ien ić  przysłowie.
— Przysłowie mówi, że „z powietrza żyć nie m ożna“, a jednak awia- 

tycy mają kolosalne pensye po kilkadziesiąt tysięcy rocznie.

Na kogo s i ę  r o z g n ie w a ł?
 Tate, za co się Jehowa tak na nas rozgniewał, że nas rozsiał pomię­

dzy wszystkimi narodami.
— Głupiś Kubusz, to się tylko tak mówi. Naprawdę, to Jehowa roz­

gniewał się na wszystkie narody, i dlatego potrzebował nas rozsiać mię­
dzy nimi.

Z biblii.
Jak długie było życie i męka Chrystusa?
1400 metrów.
Co ty gadasz?
Przecież czytałem na własne oczy, w kinematografie.

Muzykalny.
Kapitan moskiewski zbliża się wśród marszu do jednego z grających 

w kapeli wojskowej i mówi:
— Czemu ty nie grasz?
— Bo mam pauzę w nutach.
  Ach! ty sukinsyn, próżniak! Ja tobie dam pauzę! Graj zaraz

skoro jesz kazionny chleb. ,

Fałszywy krok.
Żona: Słuchajno stary, od czasu naszego ślubu nie byłeś ani razu 

w kościele.
M ąk  P rawda, — i wtedy me trzeba mi było chodzić.

Co na c o  s t w o r z o n e ?
Świat dla zwierząt dwunożnych i czworonożnych.
Ziemia — dla wygodnych na niej operacyj.
W oda — zwłaszcza w W ątoku i Młynówce — dla zarobku lekarzy.
Gwiazdy — żeby im ofiarowywano kwiaty.
Księżyc —  specyalnie dla zakochanych.
Niebo, właściwie całkiem niepotrzebne, jedynie chyba dla marzeń 

poetów.
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Sygnały z wieży w razie pożaru.
Dzielnica: Ilość uderzeń: Dzielnica: Ilość uderzeń :

Śródmieście 1 raz Przedmieście Grabówka 4 razy
Zawale 2 razy „ Pogwizdów 5 „
Przedmieście Strusina 3 „ , Zabłocie i Terl. 6 „

Taryfa opłat jazdy dorożkami w obrębie miasta Tarnowa.
powóz——— -_] wózek

1. 1
konnj konny
K.| hl. K. | hl.

Za pojedynczy przejazd w mieście lub na
przedmieściu bez przestanku . . . . w dzień — 50 - 40

w nocy — 60 — 50

Po kursie pojedynczym za dalszy każdy
kwadrans jazdy lub czekania . . . w dzień —40 — 20

w nocy — 50 — 24

Kurs z podjazdem ze stanowiska po gościa
na inną ulicę pod d o m ...................... w dzień — 70 — 50

w nocy — 80 - 60

Kurs na dworzec kolei lub z kolei do miasta w dzień — 80 - 50
w nocy 1 — — 60

Z miasta do źródełka przy górze św. Mar­
cina lub z powrotem . . . . . w dzień 1 30 1 -

w nocy 2 — 1 20

Odwożenie na bal i z balu lub wesela w dzień 1 60 1 —
2 20 1 40

w nocy
Za umieszczenie rzeczy na koźle . . . . — 20 — 20

Uwaga: Gdy dorożkarz jedzie za rogatkę, ma gość zapłacić myto. — 
Czas niedochodzący>kwadransailiczy się za cały kwadrans. Za „czas n o ­
cny* uważać należy czas od 1 października do 31 marca od godziny 6-tej 
wieczórjjdo 6-tej rano, *zaś od 1 kwietnia do 30 września od godziny 8-ej 
wieczórMo 6-tej rano.

„ TARNOWIANIN “ na r. 1912.



PORADNIK DO M O W Y .
Dobry środek domowy. Pośród środków domowych, które jako 

bóle uśmierzające i odciągające nacieranie przy zaziębieniach itd. zwykle 
używane bywają, zajmuje przyrządzane w laboratoryum apteki Dr. Rich­
tera w Pradze Linimentum Capsici comp. z „Kotwicą11 (zastąpienie .k o ­
twicznego Pain-Expelleru“) pierwsze miejsce. Cena jest niską: 80 hal., 
K. 140 i 2-— za butelkę; każda butelka mieści się w pięknem pudełku, 
które rozpoznać można po znanej czerwonej „Kotwicy".

Dobrym doradcą dla wszystkich rodziców, którzy dla swoich 
dzieci szukają pouczającej i zajmującej zabawki, jest ilustrowana ksią­
żeczka o kotwicznych skrzynkach budowlanych itd., którą firma F. Ad. 
Richter & Cie., król. nadworni i szambelańscy dostawcy w Wiedniu, 
I. Operngasse 16, na żądanie franko przesyła, gdyż zawiera oprócz szcze­
gółowego opisu rozmaitych kotwicznych skrzynek budowlanych i ich 
dopełnień, także dużo pięknych wzorków budowlanych i dużo bardzo 
ciekawych opinij. Te opinie zgadzają się jednomyślnie w tern, że dla 
dzieci każdego wieku niema lepszej zabawki i lepszego środka zajęcia, 
jak  Richtera kotwiczne skrzynki budowlane. Radzimy przeto szczerze 
wszystkim rodzicom, aby przed kupnem podarku gwiazdkowego prze­
czytali zajmującą książeczkę Richtera, w niej podane są także bliższe 
szczegóły o dobrych instrumentach muzycznych i aparatach mówiących.

Ileżto bezsennych nocy sprawia kaszel. Cierpią nań starzy i m ło­
dzi, zwłaszcza dzieci, u których z pozornie nic nie znaczącego kaszlu 
kataralnego, ciężkie wywiązują się choroby. Najlepszym środkiem usu­
wającym taki kaszel, są Kaisera karm elki piersiowe z trzema jodłami, 
których skuteczność poświadcza już 5900 notarvalnie uwierzytelnionych 
świadectw.

Lekarz czarodziej. Mnóstwo ludzi żywi się bezmyślnie: jedzą i piją 
bez miary, psują żołądki, powstrzymują czynność organizmu. Okaże się 
potrzeba, to biorą na przeczyszczenie i znowu jedzą i piją jak przedtem, 
i znowu chorują. Zdrowymi mogą być tylko umiarkowani w jedzeniu 
i napoju, a wyleczyć się mogą tylko za pomocą Diasany. Jest to śro­
dek preparowany przez firmę Fr. Kaiser Bregenz Voralberg, — a stanowi 
bardzo smaczny i lekko strawny napój, który albo sam, albo z mlekiem, 
kawą czy herbatą, przy wszystkich cierpieniach żołądka i złem trawie­
niu, używany być może.

Pochlebna opinia, wydawana wszechstronnie dla wyrobów fabryki 
naczyń Marya„Walerya-Hiitte“ Ludwika Hinterschweiger jun. w Lichte- 
ne88 koło Weis, świadczy najlepiej o doskonałości tych wyrobów, 
zwłaszcza maszyn do cegieł i obrabiania skóry, pomp, transmissyj itp.

Muzyka wnosi radość do domu. Renomowana firma Wilhelma 
Lubicha w Mor. Rotwasser wyrabia znakomite instrumenta orkiestralne, 
helikony, a zwłaszcza chromatyczne harmonijki o 12—48 basach.



Efektowne światło, podatne do wszystkich potrzeb życia jest św ia­
tło  spirytusowe W iktorin z fabryki przyborów metalowych W iktorio et 
Comp., W iedeń V. M argarethenstrasse 120. Minimalne spalanie mate- 
ryału  czyni to światło najtańszem  i najwygodniejszem, przy zupełnej 
pewności przyrządu, nieograniczonej trwałości i użytkowaniu. Światło 
spirytusowe W iktorin, jest zatem najidealniejszem źródłem światła.

Kto chce mieć silne i wytrwałe bydło, piękną młódź i tłuste 
świnie, niech używa Bartelsa karm y wapiennej. 5 kilo kor. 2 40 franco. 
Michael Barthel et Comp. W ien X/1, Siccardsburggasse 44.

„Nigrin". To nazwa sławnej w świecie pasty do obuwia firmy 
Stefan Fernolendt, c. k. nadw. dost. W iedeń 3, która każdej skórze 
nadaje czarnego połysku i utrzym uje ją  w trwałości. Na wystawie ło ­
wieckiej w r. 1910 nagrodzony złotym medalem.

G otowanie i pieczenie jest sztuką, której mistrze codzień zbierają 
pochwały Kto domowej sztuki pieczenia ahce nabyć, niech przestudyuje 
broszurkę z przepisami Dra A. Oetkera, Baden koło W iednia, który 
takową za darm o i opłatnie do użytku P. T. Pań wysyła. W ystarczy 
podać adres na kartce korespondencyjnej.

Niezbędnie potrzebnym dla inserujących jest nowy katalog biura 
anonsów Edw arda Brauna (W iedeń I. Rotenturmstrasse 9). Na 200 stro­
nicach eleganckiej książki, daje on opis wszystkich czasopism całej 
Austr.-węg. Monarchii, z systematycznem przytoczeniem tendencyi na­
kładu, objętości i cen anonsowych. Katalog ten rozsyła się gratis 
i franco tym firmom, które przez biuro anonsów Edw arda Brauna in- 
seraty zamawiają.

Tysiące naśladowców stara się wyzyskać sławę moich artykułów, 
polecając bezwartościowe wyroby. Proszę zatem zachować ostrożność 
i zamawiać wprost u Jana  Grolicha, apteka pod „Aniołem" w Bernie 
morawskiem. Jego wyroby „Krem* i „Mydło Grolicha14 nadają twarzy 
i rękom olśniewającej delikatności, — usuwają piegi, plam y wątrobiane, 
opaleniznę i czerwoność skóry. Komu włosy wypadają, niech zamówi 
Grolicha naftę kosmetyczną.

Z pracowni Garvensa (W iedeń II., Handelskai 130) wychodzą 
wyroby, które firmie tej światową sławę zjednały. Specyalnością fabryki 
są pompy i wozy, zaś mnóstwo innych artykułów  oglądać można 
w składzie wozów, W iedeń I., Schwarzenbergplatz 6.

Najlepsze środki dom owe przeciw wszelkim chorobom znajdzie 
każdy w centralnem  laboratoryum  apteki pod św. Józefem, Wiedeń XIX. 
Dóblinger Hauptstrasse 64.



BANK
RĘKODZIELNICZY

W TARNOWIE

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką
*

udziela pożyczek swoim Członkom na weksle 
i sk ry p ta  dłużne na bardzo korzystnych 
w arunkach, cskontuje fak tu ry  i p retensye 
książkowe, udziela rękodzielnikom  zaliczek 
na zamówienia, oraz podejmuje się składania 

wadyum  na roboty i dostaw y rządowe.

Przyjm uje także  w kładki oszczędności, po= 
cząwszy od 1 korony i oprocentow uje takow e 

po 5°/o od sta.

Poleca się rów nież B a n k  r ę k o d z i e l n i c z y  
P. P. Robotnikom , k tó rzy  mogą składać swoje 
oszczędności i dlatego biuro Banku o tw arte  
je s t w każdą sobotę do godziny 8=ej w ieczór

przy ulicy K rakowskiej I. 20, I. p iętro.

Biuro B a n k u  przyjm uje wszelkie podania 
i udziela inform acyi codziennie od godziny 
10—12 przedpołudniem  i od 3—7 wieczór.

DYREKCYA.
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P O L E C A  S W O J E

DOBOROWE PIWA.
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S k ła d  a p t e c z n y  
D r o g u e r y a

oraz fabryczny skład farb, lakierów, pokostów, olei, 
artykułów i nowości domowo-gospodarskich, przemy­
słowych i rolniczych, artykułów dla fabryk, gorzelń, 

rafineryi, browarów i f. d.

Władysława Bracha
w  T a r n o w ie

Poleca tanie] niż wszędzie:
Przybory toaletowe. Perfum erye i kosm etyki krajow e, francuskie 
i angielskie. Pasty  i proszki do zębów. F arb y  i przybory m a­
larskie. F arb y  pokostowe i lakierow e we w szystkich kolorach, 
szybko schnące. Masę do zapuszczania podłóg na zim no i go­
rąco. L akiery krajow e, am erykańsk ie  i angielskie. C arbolineum  
A venariusa przeciw grzybowi i wilgoci. Cem ent, w apno h y ­
drauliczne, gips, te r i papę do pokrycia dachów . P ły ty  gu­
mowe i asbestowe. W ęże gum owe, płócienne, ssące i pasy tran sm i­
syjne. U trzym uje na  składzie wszystkie a rty k u ły  i m atery a ły  j a ­
kie ty lko istn ieją i jak ich  PP. Przem ysłow cy, W łaściciele fabryk, 
brow arów  gorzelń i t. p. potrzebow ać mogą. Oliwy i oleje do 

smarowran ia  m aszyn.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą 
i koleją. ::: Cenniki i oferty na żądanie darmo i opłatnie.
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Z komfortem urządzona przy ulicy Krakowskiej

CUKIERNIA 
WŁADYSŁAWA DELEKTY

poleca w yroby pierwszej ja k o śc i:
I

Karmelki nadziewane. Pom adki i czekoladki 
w kilkunastu gatunkach. Bombony likworowe, 

ananasowe, krem owe, daktylow e i t. p.

H E R B A T N I K I  ŚWIEŻE O KAŻDYM CZASIE. 
K A W A  W Y B O R N A  NA SPOSÓB WIEJSKI.

Herbata, czekolada, poncze o każdej porze dnia. 
W ielki w ybór paryskich bombonier, pudełek, 
koszyczków i kartonów  w najnowszym guście.

K O M P O T Y  I K O N F I T U R Y .

Na zam ówienie: Torty w rozmaitych gatunkach, 
makowniki, serniki, przekładance, kołacze w'eselne.

ROSOLISY WŁASNEGO WYROBU. LIKIERY 
FRANCUSKIE 1 HOLENDERSKIE.

V5ina hiszpańskie,  j ak :  Madera,  Sherry,  Malaga,  
\Bloskie, Marsala,  \Hino Vermouth.

C O G N A C  P R A W D Z I W I E  K U R A C Y J N Y .

Wszelkie zam ówienia zamiejscowe i na prowincyę 
wykonuje się szybko i najstaranniej.



Fabryka maszyn i konstrukcj i żelaznych 
oraz Fabryka patent, marek usznych 
do znaczenia trzody, bydła i owiec

KAROL DUD ZIŃS KI
TA RNÓ W  II. ^ fU elNergr4:i D udziński’ Tarnów-

ODDZIAŁ MASZYNOWY:

Wykonuje rekonstrukcye i reperacye gorzelń, tartaków  
i t. p. zakładów przem ysłowych, tudzież maszyn paro­
wych, m otorów benzynowych, ssąco-gazowych i t. p.

ODDZIAŁ KONSTRUKCYJNY:

Wykonuje roboty konstrukcyjne, jako to: dachy, oran- 
żerye (cieplarnie), okna i bramy żelazne, ogrodzenia 
siatkowe i t. p.; form y do wyrobów betonowych, klapy 
śluzow e, poręcze drogowe i t. p,

ODDZIAŁ MECHANICZNY:

Stem ple i sztance do celów przem ysłowych, marki 
kontrolne, płatnicze, marki dla psów, oraz wszelkie 
wyroby m asowe z każdego metalu, ciągnięte, tłoczone, 
toczone i t. p.
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Cegielnia i tartak parowy, stolarnia 
par. i fabryka dachówek „Konstancya“

KSIĘCIA SANGUSZKI
ui Tarnowie

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

D achów kę żłobkow aną. Cegłę zw ykłą m urow ą, 
ręczną i m aszynow ą. Cegłę n a  posadzki i piece. 
Cegłę do budow y wodnej (k link iery ). Cegłę po­
dw ójnie prasow aną do budowli n ie tynkow anych. 
Cegłę form ow ą do gzymsów', sklepień i studzien.

R urk i drenow e różnych rozm iarów . T arcice jo ­
dłow e, świerkowe, sosnowe i dębowe wszelkich 
rozm iarów 7, grubości i d ługości. Sztachety, rygle 
i ła ty . Posadzki z doborowego sztucznie suszo­

nego drzew7a.

P osadzk i dębow e w różnych wrzorach i wszelkie 
w zakres sto larstw a budow lanego w chodzące 

przedm ioty.

B liższych w ia d o m o śc i  jakoteż  cenników  udziela Zarząd

A dresow ać: 
T A R N Ó W - D W O R Z E C .



< ] <  Piece „D auerbrandy” w wielkim w yborze 
<3 po cenach fabrycznych.

&

< 3 ^  Tow ary pierwszef jakości. Ceny fabryczne.
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Kandel kolonialny, win, delikatesów i M a f  
K. B E D N A R S K I i S ka

p rz e d te m

F. LESZCZYŃSKI
T A R N Ó W

T e le fo n  N r. 19. T e le g ra m y : Leszczyńsk i T a rn ó w

P o le ca : W in a  w sze lk iego gatunku, francusk ie , reńskie, 
hiszpańskie , w ęg iersk ie , austryackie , i  szampańskie. 
W yłąc zn a  sprzedaż znakom itego  francuskiego szampana firm y

Auberein &  Co. Epernay, cena 7 K. flaszka.
K o n ia k  francusk i, w ęg ie rsk i, T o ka jsk i, P o rte r ang. 

L ik ie ry  francusk ie , ho lendersk ie , w ło sk ie  i k ra jow e . 
Szynki pragskie, M arynaty , K onse rw y  ow ocow e, Ciasta 
angie lskie , francusk ie  i karJshadzkie. W ie lk i w y b ó r 

k a rm e lk ó w  i bom bonów .

Piroe pilzneńshie, Dziczyzna, Drób, n , . , , ,  . , , 
Kompoty, Chleb Simona = Kra * fiie. rO R O je  (10 S H ia d a n .

KTO JEST NIEDOKREWNYM
NIECHAJ PIJE TYLKO

_ _ _ _ _   ■ f ; >•

CZERWONE DALMATYŃSKIE SŁODKIE WINO



WYSTAWA
PRZEMYSŁOWO

ROLNICZA
K TARNOWIE

O d z n ac z n n y  s re b rn y m  m e d a lem  
w  T a rn o w ie  n a  w y s ta n ie  p rz e m  - 
ro ln icz e j w  1905 r , n a jw y ższą  n a ­

g ro d ą  w  P a ry żu : G ra n d  p rlx .

o °Ć P  %
£  %  

W

STAIłlSŁAW MICHALSKI
W łaściciel c. H. pafenfdui Nr. 47 .505, 7.983 i 1Z8.Z1Z. 
Pracow nia i sk ład  w yrobów  b lacharsk ich  w Tarnow ie,

ulica Żabnieńska 1 6.

U rządza g ro m ochrony  i dzw onki e le k try c z n e . Żywe z ło te  rybk i w y sy ła  
za z a lic z k ą .. '.  P o k ry w a  dachy i k o śc io ły  m iedzią, cynk iem  i że lazną bia= 
c h ą . .'. P rzy jm u je  w sze lk ie  rep e ra cy e  dachow i ry n ie n .. '.  W y rab ia  wan= 
ny  w szelk iego  rodza ju , k lo z e ty  zp o m p k am i, pokojow e i n ad k an ało w e .
W sze lk ie  zam ów ien ia  i rep e ra cy e , w  za k res  b la ch a rs tw a  w chodzące, 

u sk u te c z n ia  w  oznaczonym  czasie  po cenach  p rzy stę p n y ch .

Rafmerya spirytusu, fabryka likierów, 
rosolisów, rumu, miodu i octu

A. SCHWAAEM ELI), Tarnów
poleca sw oje znakom ite i znane z dobroci polskie wódki,

w szczególności:

Drzymałówka, Sokołówka, Żubrówka, Żytniówka 
a la Cognac, Nalewki na świeżych owocach, 

tudzież wyborne miody pitne i ocet.
Cenniki na żądanie bezpłatnie. Zam ówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotnie.
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Filie: w  Aussig n. Ł., B iałej, Bernie, Budapeszcie, Budziejo= 
w icach, Bożen, Ceiowcu, Cieplicach, C ieszynie, Czerniowcach, 
Friedek=M istek, Gracu, Insbrucku, Karlsbadzie, Konstantyno=  
polu, Krakowie, Lw ow ie, M arienbadzie, Meranie, N ow osielicy, 
P ilznie czeskiem , Pradze, Prościejow ie, Przem yślu, S t. Polten , 

Tarnowie, Villach, W iener=Neustadt i w  Zagrzebiu.

Miększe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek 
rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje  wszelkie papiery wartościowe i waluty, —  
przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod 

najdogodniejszymi warunkami.

S k s p o z y f u r a  w T a r n o w i e
ulica Krakowska, obok c. k. Starostwa.

Zakład cenfral ny we  Wiedniu.

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. 

Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

Przyjmuje wkładki w rachunku 
bieżącym i na

Ooo
:OOOD□o o o:

3$



TARNÓW, ULICA KRAKOWSKA (DOM WŁASNY)

p^WYSTW'ft\ 
PRZEMYSŁOWO 
\  R O L N IC ZA  
•'TARNOWIE 

ł  1905 /
4 R hS & \

Kraków 1887. Medal bronzowy. — Lwów 1894. Medal srebrny. — 
Tarnów  1905. Dyplom honorow y. Paryż 1906. Grand Prix.

A N T O N I WÓJCICKI
Wyrób powozów, wózków, w ozów  i sanek  

różnego rodzaju.

Przyjm uje również wszelkie reperacye  i odnowienia. 
Zam ówienia  wykonuje w jak najkrótszym  czasie. 

Ceny um iarkow ane.



R. Difmar, Br. Briinner T. A.
Lwów, plac Maryacki I. 9. jW

Je d y n e  ź r ó d ł o  dla  z a k u p u  ŚWIECZNIKÓW ELERTRYCZHYCh. [X
’^ W W W W W W W W W W

r  ^

X
X
N

Dostaliśmy świeży transport i zaopatrzyliśmy się w  ob­
fity w ybór w łasnej fabryki świeczników nadzwyczaj 

s o l i d n i e  w y k o n a n y c h .

Jako jedyny skład fabryczny na pl. Maryackim 1. 9. 
sprzedajemy po cenach najniższych i w w arunkach bar­

dzo przystępnych.

Przy instalacyi  całych kam ienic  opu szcza m y  s to so w n y  rabat.

Żarówki „Tungsram" dające 75% oszczędności, są 
zawsze na składzie i sprzedajem y takowe tylko wy­

próbow anej jakości po cenach fabrycznych.

Najtańsze ogrzewanie łazienek i klozetów piecami naf­
towymi, które dowolnie dadzą się przestawiać, bo nie 
potrzebują wpuszczania ru r  do kominów od K. 13 50.

Również do ogrzewania przedpokoi i gabinetów nadają 
się piece naftowe bez najmniejszego odoru i czadu.

Żadnych więcej filij we Lwowie nie posiadamy i każde in­
ne, nawet z podobnymi napisami, nie są naszą własnością.

w

u



Z ałożone w  r. 1860.

TOWARZYSTWO
W Z A J E M N Y C H  
U B E Z P I E C Z E Ń

W KRAKOWIE
PRZYJM UJE UB EZPIECZENIA UD 
DCNIA, GRADU I NA ŻYCIE, URAZ 
UD KRADZIEŻY Z  W ŁA M A NIEM .

Z końcem roku 1910:
Fundusze gwarancyjne wszystkich trzech działów ubez­

pieczeń . . . .........................Koron 62,297.871'-
Wartość ubezpieczona w dziale ogniowym i gradow ym  :

Koron 2.289,032.043*-
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dziale życiowym :

Koron 121,428.776 —

Od początku istnienia Towarzystwa:
Wypłacone szkody we wszystkich trzech działach :

Koron 253,417.902*—
Wypłacone członkom zwroty i dywidendy:

Koron 38,375.602* -

Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, — Reprezentacye we 
Lwowie, Czerniowcach i Bernie, — Sekcye w  Przemyślu, 
Rzeszowie, Stanisławowie i Tarnopolu, — ponadto przeszło 

400 Agencyj w  różnych miejscowościach kraju.



A P T E K A
„ F D D
IV TARHOUIIE, RYNEK.

SKŁAD 
w szelkich środków  uniw er  
salnych, tow arów  kauczuko  
w ych, opatrunków , perfum  

i kosm etyków .

Wody m m eralne naturalne 
i sztu czne

W yrób tlenu  do w dychiwań

Fabrykacya lodu sztucznego  
z w ody destylow anej do 

połykania dla chorych.

Urządza się  desynfekcyę po 
m ieszkań aparatem  Lingnera 
i Scheringa po chorobach  

infekcyjnych.

x t t x x x  o t t

Zakład ogrodniczo= 
handlowy

„Wikforya”
Tarnów, ul. Krakowska

poleca:
Szanownej P. T. Publiczności

Rośliny pokojowe, kw iaty 
świeże i sztuczne, bukiety 
i wieńce, dekoracye pokoi 
i sal balowych, róże pienne 
i krzaczaste, rozsadę warzyw 
i kwiatów, drzewka i krzew y 
owocowe, cebulki kwiatow e, 
klosze szklanne i kosze ozdo­

bne, — sztuczne palmy.

9 5 9 5  
17 9 9 

17 9 
9

Sporządza się plany ogrodów 
i sadów.

ft ■ 111 x  i h  i i i  i u »1 « 1 »n  i i ;

Adres telegraficzny:

„ W i k t o  r y a “, Tarnów.
N r. te le fo n u  124.

" i  » l  i  i  i  U  I  Y  i  i  :i i  j  1 X X  X X X  T Y  X*

TARNOWIANIN na r. 1912.
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0” Restauracya i piwiarnia j=i

M I C H A Ł A  S U Ł K A  1
Tarnów, ulica Krakowska 1. 5.

L

U rządziw szy lokal odpow iednio , tak pod  w zglę­
dem  hygieny, ja k  i elegancyi, po leca  Szan P. T. 
P ub licznośc i sw o ją  znakom itą kuchn ię, piw a: 
ta rn o w sk ie  i p ilzneńsk ie, w ódki w szelkiego 
gatunku  na flaszki i m iarę. Bufet zaopatrzony  
w  każdym  czasie w e w szelk ie przekąsk i zim ne 
i gorące. Koniaki, lik ie ry  i m iody  z p ierw szo­
rzęd n y ch  fabryk . Obiad z trzech  dań 1 Kor. 
P rz y jm u je  się zam ów ienia abonam entow e na 
śn iadania, ob iady  i kolacye, rów n ież  w szelkie 
zam ów ienia na zabaw y i w esela. O bsługa szybka 
i rze telna . Ceny nadzw yczaj um iarkow ane.

I
0
I
0
I
0
I

O dznaczona dyplom am i na w ystaw ach  k ra jo w y c h  i zagran icznych

PRACOWNIA POWOZÓW, WÓZKÓW I SANEK, ORAZ 
W S Z E L K IC H  WYROBÓW S M O L A R S K I C H  I RYMARSKICH

Filip Płaczek w Tarnowie
ul. K ra k o w sk a  N H  ul. K ra k o w sk a

PARIS

Przyjmuje w zamian 
{stare powozy.

PA* Is

Ceny umiarkowane. 
Robota staranna.

I
0
I
0
I
0
I
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Z akład fotograficzny
Tadeusza M r o c z k o w s k i e g o
w Tarnowie, przy ulicy Kaczkowskiego

vis-a-vis łazienek „NEPTUN“.

Otwarty codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczór, 
wykonuje oprócz wszelkich prac, w zakres  fotografii 
wchodzących, platynotypie i powiększenia do wiek 

kości naturalnej po cenach przystępnych.

Na żądanie uskutecznia też zdjęcia zamiejscowe.

I f c l l l  —   l l l d l
R O K  ZA ŁO ŻEN IA  1886

OTTONA FOERSTERA SYN
w Tarnow ie, ul. U/ałowa I. 4.

Skład płócien czysto lnianych, ręczników, chustek do nosa, 
nakryć na stoły białych i kolorowych, szyrtyngów, szyfonów, 
dymek, perkali i zefirów kolorowych, dywanów, chodników, kap 
na łóżka, portyer, firanek, pokryć na meble, cerat, pledów, 
chustek w ełnianych, oraz bielizny wełnianej Prof. Dra Jaegera.

W łasny wyrób bielizny męskiej i damskiej, również kołder 
watowanych i materaców.
Kilimy wyrobu krajowego.

I a  □ 1=3 □ n  □ ■ i □ a  □ e =  a a  l
Próbki i cenniki na żądanie franko.

—inr  = im — ....- -



Pierwszy hafolicfci magazyn i pracownia Pufer

Stanisława Wrońskiego Syna
w Tarnowie, przy ulicy Rra&owsfoiej 1. 5.

Poleca futra męskie, damskie, podróżne, kurtki, 
świtki, żakiety damskie o futrze na wierzchu, 
kołnierze, czapki, zarękawki i pojedyncze skórki 
wszelkich gatunków futer. Ceny umiarkowane.

WrSTkWK
PRZEMYSŁOWO

ROLNICZA
TARNOWIE

Z a k ła d  odznaczony srebrnym  m ed alem  
na w ystaw ie  p rze m .-ro in icze j w  T a rn o ­
w ie  1905 r., ja k o te ż  na powszechnej w io ­
sennej w ystaw ie  w  W ied n iu  zło tym  m e­

da lem  w  r . 1907.
'IRNG*

FRANCISZEK BRYG
malarz pokojowo-deKoracyjny
uf Tarnowie ul. Bandrowskiego 16. (dom własny).

Podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa wchodzących, 
pokojowych, pozłotniczych i lakierniczych, jako to: fasad z wiszą­
cych rusztowań, drzwi, okien, podłóg itp., tak w miejscu, jak i na 
prowincyi, uskuteczniając je szybko i ku zadowoleniu P. T. Publicz­

ności, po cenach przystępnych.

h i = i f t i =  i r t F ^ ^ K - , 1-   — I^ . r = iń l



M a g a z y n ,  b ro n i  i amunicyi

KAROLA B1RTUSA
w Tarnowie, ul. Krakowska 1. 1.

Broń m yśliwska śrutow a i kulow a z najlepszych fabryk austry- 
ackich i francuskich. W ielki w ybór przyborów  m yśliw skich. 
Browningi po cenach fabrycznych. Rew olw ery i pistolety. Brzytwy, 
noże, scyzoryki, nożyczki w wielkim  wyborze. Maszynki do 
strzyżenia i golenia. Najlepsze i najpraktyczniejsze maszynki do 
golenia „Gillette". Przybory do podróży: kuferki, walizki i torby 
w różnych fasonach w wielkim  wyborze. W yroby ze skóry: 

pularesy, portm onetki. Perfum erya.
Ceny bardzo n isk ie. Ekspedycya na prow incyę odwrotną pocztą. 

Cenniki darmo i op łatn ie .



^  w  Tarnowie <C.
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POLECA HERBATY SPROWADZANE PRZEZ „SUEZ“,
O PA K O W A N E W  W O R EC Z K A C H  PE R G A M IN O W Y C H  Z M A RK Ą  O C H R O N N Ą  „PA LM A" 

Nr. 1. Fam ilijna z k w ia te m .................
2. Melange z k w ia te m .........
3. „ c e sa rsk a ................................ 1I2
4. „ Pocco cesarska z kw iatem  1I2
5. Herbata proszkow a w yborna . . . .  Vs
6. „ „ najl. z kwiatem  Vs

V2 kg. kor.
Va „ »

4‘— 
(k —  
8-— 
9-60 
3 — 
3-40

CdC
cd
£O
asP«

P2ocd
ptd
NO
cdft

to

Congo .................... • Vs kg. kor. 3-80
Congo .................... ■ Vs , , 5-60
Souchong ........... ■ Vs . » 3-80
Souchong ........... ■ Vs » „ 5'60
Ceylon familijna . I/2 , . 4 ' -
Ceylon cesarska . • V2 n » 6

GŁÓWNA SPRZEDAŻ „PERŁY ADRYATYKU“
WINO CZERWONE SŁODKIE DLA NIEDOKR. FLASZKA LITR. 180 K.

PRZY W IĘKSZYM ODBIORZE ODPOW IEDNI RABAT.

Uwaga: Opakowanie w woreczkach pergam inow ych okazało się naj­
praktyczniej szem, po pierwsze, że P. T. kupujący otrzym ują pełną 
wagę, a po drugie, że herbata nie naciąga zapachem kleju, którym  

są lepione kartony, pudełka i t. p. opakowania.



D O N  ROLNICZO-HANDLOW Y I KOMISOWY
„ F L O R A “ W TA R N OWI E
SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.
Poleca swe składy nasion warzywnych, pastewnych, zbóż 
jarych  i ozimych, maszyn rolniczych, nawozów sztucznych.

S przedaż wagonowa: węgla, cementu i wapna.

Skład komisowy k a s  ogniotrwałych, maszyn do prania, wag 
Idecymalnych i balansowych i t. d.

G łów ne zastępstw o  na Tarnów i okolicę w ęgla  krajowego  
z kopalni „BORY“ szyb  SOBIESKI. Dostaw ia drobniejsze  
ilości w ęgla  wszelkich gatunków  do d om ów  sw em i fur­

mankami, posiadającem i odznaki firmy. 
Z am ów ienia  przyjmuje sklep przy ul. Krakowskiej L. 11.

Parowa fabryka  pieców kaflowych i wyrobów glinianych

„FLORA44
d a w n i e j  G U Z I K A  I  K O Ł O D Z I E J S K I E G O

w Tarnowie, ulica Nowa-Dąbrowska, 1. 33.
wykonuje:

Piece kaflowe według najnowszego stylu, różnych kolorów , kuchnie 
kaflowe rozmaitej wielkości i jakości, wanny kąpielowe kaflowe, w ykła­
danie ścian płytkami porcelanow em i, oraz wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące, przez ludzi fachowo uzdolnionych, pod własnym  

zarządem i dozorem, po cenach najprzystępniejszych.
Przyjm uje konserw acyę pieców i czyszczenie tychże 
za rocznem  bardzo umiarkowanem wynagrodzeniem.

Zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczności, że handlarze i pośrednicy, 
wcale nieznający się na kaflarstwie, narzucają się w Tarnow ie z towarem  
obco-krajowytn w w ielkich fabrykach zakupionym z t. zw. „w ybiórków ‘, 
a zatem bezwartościowym , z klórego to tow aru piece po roku, a najdalej 

po dw u latach w prost w yrzucić trzeba.



T R Z Y D Z IE S T Y  D R t f c l  R O K  IS T N IE N IA .
Rok XXXII. Tarnów, dni11. stycznia 1912.

g g — — ■—  ^ ^ | i — — — ■—
Nr. 1.

W arunki p rz e d p ła ty :
k w artał.: p ó lro c z .: roczn ie

W Tainowie kor. 1-55 310  6-20
Na prowiiicyi „ 1-80 3-60 7-20
W Niemczech mrk. 3-— 6’— 12'—
We Francyi frank. 4-— 8-— 16-—
W Stanach Zjednoczonych Ameryki 

3 dolary rocznie.

N um er p ojedynczy  k o sz tu je  14 h a lerzy .

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i :

KSIĘGARNIA JÓZEFA PISZA
W TARNOWIE

ulica Katedralna 1. 3
Telefon nr. 122. POGOŃ

Wychodzi

co niedzielę rano.

Inseraty przyjmuje się po 10 h. 
od wiersza 1-szpaltowego dru­

kiem drobnym (petit).

„Nadesłane" po 40 halerzy. 
„Reklamy" po 50 h. od wiersza.

Uwiadomienia prywatne po 1 K. 
od wiersza.

Przy inseratach powtarzających 
się i stałych znaczny opust.

N i e o p ł a c o n y c h  l i s t ó w  n ie  przyjmuje  s i ę ,  
a m a n u s k r y p t ó w  n ie  z w r a c a .

T y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n y

WIANEK MAJOWY
ku czci

Najśw. Boga-Rodzicy Maryi.

23

15 p ieśni
na cztery głosy mięszane

u łoży ł

Stefan Surzyński.

CENA 1 KORONA.

N akładem  księgarn i Józefa Pisza. 
T arnów  1891.

te ł

□

o

Dzieje Polski
treściw ie nap isa ł

Stanisław  Pallan
c. k . In s p e k to r  o k rę g o w y  szk ó ł 

lu d o w y c h  w  W ieliczce .

Wydanie piąte.

N akład  i w łasność księgarni i d ru ­
k a rn i Józefa Pisza — T arnów  1908.

o

o

d a g p i  I  E b > : :  i  O  i  : : « g n i  i  d e ?
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H A R F I A R Z
zbiór pieśni patryotycznych 
i narodowych na cztery mę­
skie głosy, zebrał i ułożył

STEFAN S U R Z Y Ń S K I .

Serya IV. Cena 4 korony. 
Serya I., II. i III. do nabycia 

po tej samej cenie.

T arnów . — N akład  i w łasność księ­
garn i i d ru k a rn i Józefa Pisza. 1910.

NASZE HASŁO
ZBIÓR PIEŚNI POLSKICH
obyczajow ych i okolicznościow ych, 
p ieśn i patryotycznych i narodow ych , 
p iosnek żartobliw ych i tow arzyskich, 
polonezów , m azurów , m arszów , k ra ­
kow iaków , kujaw iaków , obertasów , 
p iosnek d la  Sokołów  ary j, dum ek 
i różnej innej treści, z tnclodyain i 

d la  m łodzieży polskiej

opracow ał

Stefan Surzyński.

T o m ik  I., II. i III. po  1*20 K or.

N akładem  i d ru k iem  Józeta  Fisza. 
T arnów  1896.

i ( |>  <©/{§);<§)/•(©)
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Konces skłod 
rosolisów, rum u, 
lik ierów  i ko­
n iaku  francus.

N. TRAUMA
wdowa 

w Tarnowie

V .

Koncesyonowany Skład
W ó d e k  polskich

rosolisów , likierów, rumu Jamajka, najlep­
szego  do herbaty, —  i koniaku francuskiego

poleca

IV. T f i M M  f f i D O W A
W TARNOWIE, ul. Katedralna 1. 5.

□  OD

Utrzymuje także na składzie zawsze świeże

M y  m i n e r a l n e  i wyf wory  źr ódl ane .

Heilmann Kohn i synowie
c. i k. nadworni dostaw cy

u; Tarnowie, przy ulicy Katedralnej 1. 3.
Polecają:

Wielki skład ubiorów męskich i dziecię­
cych, oraz mundurków dla Pp. Studentów,
w ykonanych  we w łasnym  zakładzie na każdą m iarę według 
najświeższej m ody i kroju, z najnowszych kwyszukanie pięknych 
materyj krajow ych, berneńskich  i angielskich, po bardzo nis­
kich cenach, bez konkurencyi.  — U brania według miary 

w ykonuje się i dostarcza w jak  najkrótszym czasie.
Ceny sta łe ,  na każdej sztuce uwidocznione.



Singera maszyny do szycia
do różnych celów,

rrrrirrrTTTTTTn
a zatem nietylko do 

użytku przemysłowego, 
lecz także do wszelkich 

robót w chodzących 
w zakres szycia dom o­

wego jedynie  u nas 
nabyć można.

Przy zakupnie zważać 
należy na to, aby m a­
szyna nabytą została 
w naszych składach. 
Nasze składy poznać 
można po ubocznym  

znaku.

Singer Co. Tow. flhc. Maszyn do szycia
Tarnów , u l ica  W ałowa. -  Filie w e w szystkich  w iększych  m ias tach .
Uwaga ! W sze lk ie  m aszyn y , sp rzed aw an e pod  nazw ą „Singera" w  in n y ch  sk ład ach  są  
w yrab ian e  na sp osób  jed n ego  z n aszych  d aw n ych  sy stem ó w . N ie  d orów n u ją  one  
atoli, an i p o d  w zg lęd em  kon stru k cy i. an i d z ia ła ln ośc i, jak  n iem n iej trw ałości, n a ­

szem u  n ajn ow szem u  sy stem o w i m aszyn  do szycia.

Rok założenia 1842.

JULIUSZ SILBIBER
hurtowny skład win węgierskich 
w Tarnowie, plac Katedralny.

W Ł A SN E  W IN N IC E W  TO K A JU .

Cenniki wysyła franco.



O dznaczona na  w ystaw ach : przem  -ro ln  w T arnow ie w r 
• ^nno wystaw ach  hygienicznych w W iedniu w roku 1900 
i 1908 złotym  m edalem , na w ystaw ie hygienicznej we 

Lwowie w ro k u  1907 sreb rn y m  m edalem

( l ll|’O R Z E M Y 5Ł 0W m M jS ') O  \
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FABRYKA CUKIERKÓW
I SKŁAD CZEKOLADY, CZEKOLADEK, 
BOMBONÓW DESER., PIECZYWEK etc.

HERMANA  
ISRAELOWICZA
POLECA SWE WYROBY PO CENACH NADER 

UMIARKOWANYCH

FILIA: UL. LWOWSKA 2. -  SKŁAD  
GŁÓW NY: WAŁOWA 28. -  FABRYKA 
I BIURO: UL. SEMINARYJSKA L. 10.

Dla kupców  i K ółek roln. znaczny rabat.



ANONSE A T T  W  >
celem  um ieszczenia  ich w e w szystk ich
czasopismach i kalendarzach całego  

świata, przyjmuje

Biuro anonsów EDWARDA BRAUNA
W iedeń I. R otenturm strasse 9 (Telefon Nr. 21122).
Katalogi czasopism i kalendarzy przesyła się PT. Inserentom  darmo i opłatnie.

Mleczarnia fiygieniczna
STANISŁAWA KRĄKOWSKIEGO 

W TARNOWIE 
ul. Krakowska 44, filia pl. Kazimierza W.

Poleca codziennie 3 razy świeże mleko 

z majątku Sanguszków, oraz masło
Na żądanie dostarczado d eseroroe własnego wyrobu codziennie 
domu m leko w specyaU , . .

swieze.
nych flaszkach.

P_SUUZ_J

ZIUK a

Wyrzucacie Państwo pieniądze,
j e ż e l i  za l i k i e r y  w y s o k i e  Geny  p ł a G i c i e ,  p o d cza s gdy p r z y  u ż y c i u  m o i G h  

E X T R A K T O W
sami je  zrobić możecie. Jedna flaszka ekstraktu ze sposobem 
użycia do spreparow ania 5 litrów  najlepszego rum u, albo Alt- 
vater, Benediktiner, Kaiserbirn, Kummel, Mogador; Kirsch, Ma- 
raskino, Ananas, Vanille, Punsch, Pfeferminz, Englischbitter, 

Katfee, Kakao, Chartreuse, W aldmeister, Weichsel, Teufellikor, Allasch, 
W acholder, Jarzębinka, Śliwowica, Koniak K. 190, 3 flaszki K. 4‘50, 6 fi. 
K. 7-50 franco, za zaliczką. Bez obawy nieudania się. Praw dziw y tylko u firmy
JAN CROblCH, Droguerya pod aniołem w Bernie moraułshiem.



poleca szczotki do wszelakiego użytku z najprzedniejszej 
szczeci —  od najprostszych wyrobów do najwykwint­
niejszych, jak n. p. g a rn itu ró w  to a le tow ych , opra= 

w nych w  kość s łon iow ą, srebro i t . p.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą. 
Kupcom, Kółkom rolniczym, w ogóle odsprzedawcom 

odpowiedni rabat wedle umowy.

P IE R W S Z O R Z Ę D N A , OD 70 L A T  IS T N IE JĄ C A

PRACOWNIA SZCZOTKARSKA
w e Lw ow ie , p rzy  u licy Sobieskiego 1. 10.

M. DAUBNER

P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y !

Dyamenty do krajan ia szkła
dla szklarzy i domowego użytku

Nr. 1. d la szkła do okien ................................ K. 2-40
N r. 2. dla zw ykłego i s iln ie jszego szkła . . K. 3'60
Nr. 3. dla szkła t a f lo w e g o .........................K. 5'50
N r. 4. d la siln ie jszego szkła taftowego suro­

wego i  z w ie rc ia d la n e g o ............................ K. 8-—
Za zaliczką o 35 halerzy więcej.

Za d o b ry  i  trw a ły  m aterya ł ręczy

JAN GR0L1CH, Droguerya pod aniołem  
u; Bernie moratuskiem.



bEcanit iY
stanowią ważną część ludzkiego po­
żywienia. Dobrze przyprawione, za­
wierają one mleko, tłuszcz, mąkę, 
jaja  i cukier, więc najpotrzebniejsze 
środki spożywcze pod smakowitą for­
mą. Są one w wielu wypadkach, 
zwłaszcza dla dzieci, lepsze od potraw 
mięsnych. Niestety, bywają zazwyczaj 
ciężko strawne, zwłaszcza dla słabych 

żołądków dzieci, i dlatego, ażeby temu zapobiedz, używać trze 
ba do każdej legom i ny, każdego kołacza i placka

Dra 0 e t a  proszku do pieczywa.
Co to jest Dr. Oetkera proszek do pieczywa? Jest to nieprze- 
ścigniony, przez lekarzy polecony preparat, zastępujący w zu­
pełności drożdże, sól z jeleniego rogu, potaż itp., celuje jednak 
tem, że ciasto nigdy nie osiada, ani nie kwaśnieje, a pieczywo 
przez dodanie tego proszku wybornego nabiera smaku i bardzo 
łatwo jest strawme. Przy użyciu Dr. Oetkera proszku do pieczy­
wa, oszczędza się na czasie, bo nie potrzeba czekać, aby ciasto 
„rosło", tylko można je piec odrazu. Proszek Dr. Oetkera nie 
psuje się, można go więc zawsze mieć w zapasie, podczas gdy 
drożdże tylko wr stanie świeżym są skuteczne. Proszek Dr. Oet­
kera jest tan i: jeden pakiet wagi 2 dkg. kosztuje 12 h. i wy­
starcza n a 1̂ — U kg- mąki. Użycie tego znakomitego preparatu 
jest bardzo łatwe. Ciasto zarabia się jak  zwykle, a na samym 
końcu dodaje się proszku. Na każdym pakiecie podane są dwa 
znakom ite przepisy. Można też otrzymać za darm o i opłatnie 
całą książkę przepisów z m ilionem uwierzytelnionych recept 
i dokładnem  podaniem firm, u których proszek ten nabyć 
można. W prost adresować Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń. Kto 
raz spróbuje, powiększy grono gospodyń, które Dr. Oetkera 

proszek do pieczywa zawsze w swej kuchni

mają w zapasie!
Fabryka zapłaci 1000 K. temu, kto udowodni, że proszek do 
pieczywa Dr. Oetkera, nie wykazał wyż wyszczególnionych

zalet.



f  JEN O TO WSKI 1
cgi pm

Z fiK L flD  DENTY
W  TARNOWIE, ULICA

P R Z Y JM U JE :
P R Z E D P O Ł U D N IE M  OD GO DZIN Y 9-tej DO 12-tej 
POPOŁUDNIU OD G O D ZIN Y 2-giej DO 5-tej

CW1

DDE

WYSTAWR
PRZEMYSŁOWO

r o l n i c z a  
TARNOWIE 

1905

Odznaczony s r e b r n y m  m ed a lem  n a  wy­
s taw ie  p r z e m . - r o ln .  w T a r n o w ie  1305 r.

?R nq*

a j m u n d  K a e m p f
jubiler i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

w  T arnow ie ,  ul. W ałow a (H otel  krakow ski)
poleca w yroby złote i srebrne, w ypraw y 
ślubne srebrne i z chińskiego srebra, w y­
roby kościelne. W ykonuje rów nież wszelkie 
roboty  i reperacye w zakres złotnictwa 

i jub ilerstw a wchodzące.
C eny b a r d z o  u m ia r k o w a n e .
Jedyny zakład, w ykonujący gw oździe do 

sztandarów  i dżetony dla cyklistów ,

D D E

LOW.

! □  \ = j )
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MAGAZYN towarów
galanteryjnych  i m odnych dla 

Pań i Panów.

B ielizna m ęska,K alosze rosyjskie.

Wielki wybór zabawek 
dziecinnych.

SKŁAD 
perfumeryi i przyborów 

podróżnych.
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KRAJOWA SZKOŁA OGRODNICZA W TARNOWIE.

Celem Zakładu jest wykształcenie teoretyczne i praktyczne 
ogrodników , uzdolnionych do p row adzenia  ogrodów  wiej­
skich. Nauka w szkole trw a  trzy lata i jest bezpłatna.

Wszyscy uczniowie pomieszczeni są w  internanie. W ysokość 
opłaty za wikt, pomieszkanie, opał, światło, ubiór, pościel, 
i p ran ie  oznacza W ydział kraj. Opłata ta wynosi rocznie 360K.

Synowie rodziców niezamożnych m ogą być przyjęci na 
koszt funduszu krajowego.

Ukwalifikowani kandydaci, którzy odbyli przy najm niej jed n o ­
roczną praktykę ogrodniczą, m ają  pierwszeństw o do przyjęcia.

Rok szkolny rozpoczyna się w kwietniu.

GRONO NAUCZYCIELI:
Kierownik: Wojciech Maciaszek
Nauczyciele: Antoni Kurowski, Jan Majcher. 
Katecheta: Ks. Józef Kaliciński.
Instruktor: Stanisław Myjak.



„Poradnik  ogrodniczy”
organ Towarzystwa ogrodniczego  w Tarnowie

Pisem ko popularne, opatrzone licznemi illustracyami, 

p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  o g r o d n i c t w a  w i e j s k i e g o ,  

wychodzi  c o  miesiąc i kosztuje z przesyłką pocztową:  

rocznie 3 kor. 60  hal., półrocznie 1 kor. 80  hal.

Redakcya i Administracya: Ulica Seminaryjska I. 23.

S3

S3

GOSPODARZtr
Popularne illustrow ane pism o rolnicze, pośw ięcone w szelkim  
gałęziom  gospodarstw a w iejsk iego, w ychodzi 2 razy w  m iesiącu  
pod redakcyą T. CZAYKOWSKIEGO, profesora gospodarstw a  

przy c. k. Sem inaryum  nauczycielskiem  w Tarnowie.
Artykuły krótkie, treściw ie opracow ane przez ludzi fachowych, 
illustracye dostosowane do treści, a przytem  niska prenum erata, 

oto zalety „Gospodarza”.
Prenumerata roczna wraz z przesyłką pocztową wynosi K. 4 50.

Zgłoszenia przekazem  upraszam y nadsyłać do

Administracyi „GOSPODARZA44 w  Tarnowie 
ulica R ó ż a n a  Nr. l t .

Kto prócz całorocznej p renum eraty  przyśle 40 hal., otrzyma 
„Praktyczny illustr. po radn ik  przy wyrobie win owoc. i jagód.
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C u k i e r n i a  i m i o d o s y f n i a
oraz skład wódek i likierów własnego wyrobu

JÓZEFA MICHNIKA
w  Tarnowie, ul. K rakowska 29.

Cukiernia zaopatrzona w różne ciasta, herbatniki, 
m iodowniki, cukry deserow e i karmelki.

Na składzie czekolada różnych firm. Miód praw­
dziwy pszczelny kuracyjny w  słoikach i miód  

podolski na wagę.
Koniaki francuskie i węgierskie, Spirytus apteczny 
i wszelkie wódki słodzone sprzedaje na miarę.

Przyjmuje zamówienia na święta.

Bardzo w ażną dla kobiet
je s t wiadomość, że jedynie „krem 
G rolicha“ utrzym uje piękność, gdyż 
ju ż  po 2—3 dniowem  użyciem prze­
konują się Panie o znakomitem 
działaniu; to też arystokratyczny 
św iat kobiecy używa go z niepo­
rów nanym  skutkiem. Krem ten je s t 
jedynym  środkiem, który czyni 
cerę piękną, kwitnącą, świeżą i 
młodą, wygładza zmarszczki na 
tw arzy i szyi, w ydelikaca skórę 
i odświeża wygląd. Nawet starsze 
Panie nabyły po użyciu „kremu 
G rolicha“ tak pięknej cery, że 
w prost niemożliwem było oznaczyć 
ich  wieku. Piegi, plam y w ątrobiane 
i opalenizna znikają ju ż  po kilku 

dniach. Cena słoika K. 1 '20.„ Mydło G rolicha“ do użycia naprzem ian z „kre­
mem G rolicha“ K. —'80. (Porto osobno). Adres zamówienia:

JAN GROblCH, D ro g u e ry a  pod  a n io łe m  \u B ern ie  m o ra u /sk ie m .



Uf. G U T D U I S K A
w Tarnowie, Krakowska 41.

HANDEL 
towarów korzennych 
Mleczarnia połączona z kuchnią 
domową. Abonentom ceny zniżone.

.wgaTwatrin
j S E DDE DDE IBl

Józef Nalepka
zegarmistrz 

w  Tarnowie,
ul. K rakowska i 4,

Nad sklepem zegar kolejowy.

Poleca wielki skład zegarów 
pendułow ych z nąjnow szem  
biciem  dzwonowem, zegarów 
francuskich stołowych, bu ­
dzików  stołow ych i kieszon­
kow ych, zegarów ściennych 
do biur, kancelaryj, od naj­
tańszych począwszy. Zegarki 
kieszonkowe, złote, srebrne, 
niklow e i stalowe w kam ie­

niu, agacie i masie perłow ej. Szczególnie polecane marki : „Schaff- 
hausenu, „Zenith”, „Schild F reres”, , Omega”, „Longines,“ „Seeland“ 
i w iele innych. Łańcuszki męskie i damskie: złote, srebrne, niklowe, 

stalowe i am erykańskie double. Stołowe nakrycia Christoffla.

Tl
-rzTrm.

i stal<
W ykonuje reperacye precyzyjnie i tanio z roczną gwarancyą.

1 D L . . . V  mi
ma. j
rą “W

]B X =y



Pierwszorzędny z a k ł a d  
fryzyerski

J. M. Kosowskiego
Tarnów, ul. Krakowska 7.

(obok hotelu „Bristol")

Hygienicznie urządzony 
salon do golenia, strzyże- J  
nia i fryzowania w łosów .
Poleca wszelkie wyroby  
w łosow e: peruki, warko­
cze, podkłady, loki, tur­
bany itp. w  najlepszem  

wykonaniu.

Ułoży ciężarowe i ładunkow e |
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ZUKŁHD
PIECZETARSKO - RYTOWNICZY

w T a rn ó w ,  ul. K ra k o w s k a  I. 11

W ykonuje: mogramy, herby 
i napisy „a jo u r“, pieczątki 
do laku i farby, sztance na 
guziki liberyjne, praski do 
papieru, jak  rów n ież: etykiety 
wtłaczane, cechy do znacze­
nia drzew, odznaki gminne 
i dla polowych, pieczątki kau­
czukowe i wszelkie roboty  
w zakres rytow nictw a w cho­
dzące. Sprzedaż specyalnych 

farb do pieczątek.
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Franciszek Hackbei!
architekt i koncesyonowany 

budowniczy

Tarnów, u/. Ogrodowa

■  ■  ■  ■

Pierwszorzędna

o\ pracownia stolarska
( ° -  \p l  > zaopatrzona w najnowsze maszyny o

popędzie elektrycznym

O d z n a c z o n a  n a  w y s taw ie  
p r z e m . - r o l n  w T a r n o w i e Grzegorza Myszki

/ \ j '^ ^ W Y S T W ( \  i f l | f ip  PRZEMKSŁ0W0\ Tarnów, ul. Chyszowsha 681.
I f 

W « E
\ m l  1905 J

Wykonuje wszelkie roboty budowlane 
i w ogóle w zakres stolarstwa wchodzące.

■  ■  ■  ■



!  BIUST !
stanow i ozdobę każdej damy, a u k tó re j n ie je s t odpow iedn io  ro z w i­
nięte, ta tra c i w ie le  na piękności. P róbow ano też w  na jrozm aitszy 
sposób ten b rak  uzupełn ić. W  p ierw szej l in i i  polecano rozm aite p re ­
para ty z żywego srebra dla w zm ocnien ia  b iustu . A le w szystkie  te, 
w  gazetach polecane środk i są bezw artościowe, o czem się zapewne 
same panie przekonały. Wszakże w p ros t n iem ożliw em  je s t za 1 lu b  2 K.

■ cos takiego dostarczyć, coby choć częściowy skutek odniosło. _
W szystkie te w ychw a lane  prepara ty  obliczone są na ła tw ow ie rność  I

■ i w yzysk pub licznośc i. Ja natom iast polecam P. T. Paniom środek, za A
pomocą którego, jedynego w  sw oim  rodza ju , cel osiągnięty być może. B

(  Używa się go tylko zewnętrznie. — Działanie jest tak szybkie, że |

* nawet u starszych Pań w przeciągu krótkiego czasu zmiana jest wi- -■ j,
doczna. Młodsze Panie zaskoczone zostają zdziwieniem w całem J

tego słowa znaczeniu.
„A LE X A “ (p ra w n ie  ochron ione j jest tym  środkiem nadzwy­
czajnym. Jedna jedyna flaszka wystarcza zupełnie. Cena 9 60 K.
W ysyłka  dyskretna bez podania zaw artości następuje za zaliczką.

§ K. FISCHER, Praga Graben 27. |
|  Założony 1893. Odznaczony srebrnym  medalem. £

f&mmzM* mmm wmm

Dla cierpiących na przepuklinę 
czyli rupturę, są

LEcznicza-znBEzriEcznjqcE
BANDAŻE

d la  mężczyzn, kob ie t 
i dzieci, po K. 4, 5, 7, 
angielskie po K. 8 i  12.

Zamawiając, należy 
przysłać m iarę n itką  
lub  w  centym etrach. 
Opisać czy p rze p u k li­
na w  b rzuchu, pępku 
lu b  w  pachw in ie  i czy 
może opadła w  dół, 
czas trw a n ia  i  c ie r­

p ienia, w ie k  i zatrudnienie. 
Wysyła za zaliczką dyskretnie

M. A. POLACZEK
SAMBOR, L. 74.

5 k ilo  now ych  nie- 
skubanychK.9'60, 
lepsze K.12. b ia ły  
puch nieskubany 

K. 18 i K. 24 śn ieżnobia ły puch 
skubany K. 30, K. 36, K ' 40.

z czerwonego m ateryału, p iernat 
130 cm. d ługi, 116 szer. K. 10, K 
12, K. 15, K. 18, -  2 m. d ługi, 
140 cm. szer. K. 13, K. 15, K 18, 
K. 21, 1 poduszka 80 cm. d łu ­
ga, 58 cm. szer. K. 3 50 i K. 4, — 
90 cm. długa, 70 cm. szer. K. 4‘50 
i K 5‘50. Sporządza się rów n ież 
w ed ług  podanej m ia ry  3 częścio­
we materace w łosienne na jedno  
łóżko K. 27, lepsze K. 33. W y s y ł­
ka franco za zaliczką od K. 10. 
Zamiana i zw ro t za zw ro tem  k o ­

sztów przesyłk i.
Benedykt Sachsel. Lobes Nr. 1208 

koło Pilzna Czechy.



Zapalniczka kieszonkowa
doskonale niklowana. Jedno poci- 
śnięcie daje ogień. 1 sztuka K. 2 35, 
3 sztuki K. 6-35, 6 sztuk K. 10'50, 

12 sztuk K. 20'50.
Zaliczka 35 h. Wysyła:

JAN GROLICH
D r o g u e r y a  „ p o d  a n i o ł e m "  

w BERNIE m o r a w s k i e m .

MILIONY ludzi
używa na

Kaszel
chrypkę, katar i zafiegmienie, 
dławicę i koklusz, znakomitych  

w smaku

KAISERA Karmelków p ie r­
siowych ze znakiem „3 jodły"

not. uw ierz, św iadectw  
m I I b I I I  lekarsk ich  i pryw atn . 

3 1  8 1 8 J  ręczą za pew ność sk u t­
ków.

Żaden inny środek nie skutkuje  
tak znakomicie.

B ard zo  sm aczne i p rzy jem n e  w użyciu  
bom bony . A le ty lko  m arka  ochronna.

jo d ły 11 p o ręcza  o ryg inalny  w yrób. 
N abyć m  żna w ap tek ac ti i d ro g u e- 
ry ąch . a le  tylko »■ pak ie tach  po 20 

i 4 0  li. P udełku  60 li

+  PANIE +
doznające jakichkolw iek nie- 
dyspozycyi, niech z pełnem za­
ufaniem zwrócą się do apteki 
Kaesbacha w Zabrzu Nr. 52. Śląsk 
austr. Listy dziękczynne prze­
syła się w zam kniętych koper­
tach bez podania firmy. Co­
dziennie otrzym uję takie pisma 
z Austryi: „Preparat pański po­
działał znakomicie, używ aliśm y 
przedtem  rozm aitych środków  
ale bez skutku. W yrażamy ser­
deczne podziękowania. R. K. 
z żoną.11 — Donoszę panu, że 
środek mi przesłany okazał się 
skutecznym już  zaraz drugiego 
dnia, dlatego wyrażam  panu 
szczerą podziękę. Marya S.“ -  
„Przesłany środek podziałał zna­
komicie, serdecznie dziękuję.11

Dyrektor B. i t. d.

Gotujcie pi&o w domu
w edle w ypróbow anej recepty . Na 25 litrów  
p iw a w raz z 50 korkam i 2 K. P orto  poczto­
we 80 h. Na 15 tak ich  porcyj dodaje  się 1 
porcyę gratis i w ysy ła  op ła tn ie . Zam aw iaj­

cie tedy d la  wielu kolegów.

JAN GROLICH
D r o g u e r y a  „pod 
aniołem" w Ber= 
nie morawskiem.

S P O M P Y  i W O Z Y
<>

t , ,  wykonuje specyalnie i utrzymuje wielkie sk łady
M  P R A C O W N I A  O A R W E N S A
U 1 w  WIEDNIU.

C entra lne  b iuro:  Sk ład  w z o r ó w :
II. H a n d e l s k a i  130. I. S chw arzenbergers tr.  6.

03 as K atalogi d arm o i  o p ła tn ie .  03 03

O
O



Prem iow ana 1892,1902, 
1907 dyplom em  uzn a­
nia, krzyżem  zasługi 

i zło tym  m edalem .
W I L H E L M  L U B I C H
Twórca harm onijek w Mor. R otw asser

poleca swoje z n a k o m ite  harm onijk i.
Cennik  g ra t i s  i f ranko .

Zwracam uwagę na wspaniałą h arm o n ię  o rk ie s t ra ln ą ,  
ze stalowymi głosami i basem helikonowym . Dla kapel 
i kw artetów  polecam znakomitą harm onijkę chrom a­

tyczną z 12—48 basów.
Wszystkie szkoły gry na harm onijce, chrom atyczne czy 
dyatoniczne są u mnie do nabycia. Szkoły do 1- 2- lub 

3-rzędowych harm onijek a 1 K.

O B P P B P P iBP P P P P P P P P P P P P P p n PPPP

O d  wielu lat buduje maszyny dla cegielń 
Pompy, wirówki kolankowe i tłokowe.

Ł a tw a  obsługa, wielka wydatność 
K onstrukcye 

W  kraju
I za granicą znakomicie renom ow ane 

Maszyny do obrabiania skór 
Młoty do klepania skóry, maszyny do szczotek 

Transmissye najnowszego systemu 
Popędy.

B ad an ia  tonu , ciśnienia i próby wyko­
nuje się sumiennie.

LEJ AR NI A ŻELAZA i FABRYKA MASZYN
„MARIA VALERIA=HUTTE“

L u d w i k  H i n t e r s c h w e i g e r  I H d o l f  BleiGhert  & Co.
L ichtenegg 49. koło  W eis Austrya w yższa.

BPDBPPPPISPPPPIi

MOJA NAFTA KOSMETYCZNA 0 0  W ŁOSÓW !
Robotnicy przy kopalniach ropy i rafineryach nafty nigdy nie 
łysieją, owszem posiadają bardzo gęste włosy. Na tej podsta­
wie spreparow ałem  najczyściejszą naftę na kosm etyk do w ło­
sów i osiągnąłem nim znakomite skutki przeciw ko w ypada­
niu włosów i gęstemu ich porostowi. Kosmetyk ten je s t 

tylko w mojej drogueryi 
„ p o d  b i a ł y m  a n i o ł e m "  

Joha n n esg a sse  5 w  B ern ie  do nabycia. Jedna flaszka kosztuje 
1 K , 6 11. K. 5'50,12 fi. K. 10’—. Porto osobno. Mniej niż dwie 

flaszki nie wysyła się.
JAN GR0LICH, D roguerya  pod a n io łe m  vu Bernie  morau isk iem .
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k tó rab y  m łodość sw oją  w najpóźn ie jszy  w iek, 
a n e rw y  w zm ocnić chciała.

Jako lekarz  radzę jedyny śro d ek  na to : ku- 
racyę Diasana. Żadne środk i zew nętrzne, ty lko  
ten w ew nętrzny , organizm  podniecający , je s t  j e ­
dynym  środk iem  n atu ra ln y m ! Zniszczone n erw y , 
złe traw ien ie , n iedokrew ność, b łędnica , kobiece 
ch o ro b y  itp., są pow odam i w czesnego sta rzen ia  
się, ob jaw iającego  się na zew nątrz  zm arszczkam i, 
nieśw ieżą cerą  itp.

O dnow a k rw i zapom ocą Diasany podobna 
je s t  odm ładzającej sile  słońca.

Diasana usuw a zupełn ie m ateryę n iezdrow ą, 
i pow o d u je  m łodociany  w ygląd. O ciężałość u stę ­
p u je  m iejsca uczuciom  siły, a w  ślad  za tem  n a ­
stęp u je  odnow a krwi.

Dla w s z y s tk ic h  c ie r p ią c y c h  n a  ż o łą d e k ,  p o ło żn ic ,  d o ­
r a s t a j ą c e j  m łodz ieży ,  j e s t  D ia s a n a  s t a n o w c z o  n a j s ł a w n i e j ­
szym  pos i łk iem ,  k tó re g o  w a r to ś ć  o d ż y w c z a  j e s t  11/ 2 r a z a  
w ię k s z a ,  niż m ię s a  w o ło w e g o .

Słoik l -30 K. i 2'40 K. D ostać m ożna w  a p te ­
kach, lecz żądać trzeba  w yraźn ie  D iasany, i n ie 
p rzy jm ow ać czego innego. B roszury  i p róbk i 
w ysyła bezp ła tn ie
FR. KAISER, BREGENZ,Vorarlberg.

N I G R I N
(FERNOLENDT)

j e s t  na j lepszą  pastą  do obuwia
u trzy m u je  skórę  w  trw ałośc i. 

Fabryka istn ieje 80 lat.

ST. FERNOLENDT
c. k. dostaw ca n ad w o rn y  

WIEDEŃ III/I.
W szędzie do nabycia.

Na w ystaw ie łow ieck iej w W iedniu  
p rem io w an a  z ło tym  m edalem .

Bardzo tanio i dobrze
kupisz pan  u m nie w szelkie 
gatunki p łó tna , pościeli, ox­
ford , zefiry  i in n e  m aterye 
do p ran ia : croize, ob rusy , 
ręczn ik i, chustk i do nosa, 

barchan  i w ogóle
materye m ęsk ie  i dam sk ie .
Resztki sp rzedaję  znacznie 
niżej cen fabr. 2—8 m. d łu ­
gie (pod gw arancyą do b re  
do prania), resz tk i perka lu , 
płó tna, sa tiny  atłasow ej, ox- 

fo rdu , b a rc h an u  i t. p.
4 0  m . z a  2 0  K.

Na resztk i n iem am  w zorów . 
Co się n iepodoba p rzy jm u ję  
napow ró t i zw racam  p ien ią­
dze. W ysyłka za zaliczką.

J AN J l b E K ,  tkaln ia
Policka Czechy.
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Popierajcie przemysł 
Tarnowski!

Kupujcie tylko mąkę Galicyjską!

Po przeprow adzonej obecnie rekonstrukcyi 
naszego m łyna według najnowszego systemu, 
z uwzględnieniem  najnow szych wymogów 
hygieny, śmiało zaliczyć można naszą już  
dotychczas tak w kraju, jak  i za granicą 
chlubnie znaną i ogólnie cenioną markę, do 
najlepszych w yrobów  krajow ych, przewyż­
szającą pod każdym względem w yroby w ę­
gierskie. Wne Panie Gospodynie m ają korzystną 
sposobność przekonać się o niezrów nanej 
jakości naszych wyrobów, gdyż sprzedajem y 
mąkę w drobnej sprzedaży już  od 5 kilogra­
mów począwszy, a obecnie będziemy wysyłać 
dla udogodnienia P. T. Publiczności na żądanie 
za piśm iennem  zleceniem i podaniem  bliższego 
adresu mąkę do domu, również od 5 kilogra- 
:: mów w zwyż, nie podwyższając ceny. ::

Zaznaczamy jeszcze, źe młyn nasz można 
oglądać codziennie w godz. popołudniowych.

Tarnowskie  młyny parowe

S z a n c e r a  i S i l b e r p f e n n i g a .
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f Naj lepsze  środki domowe i l ec z n icz e  ■
z apteki św. Józefa,  Wiedeń XIX. V

Doblinger Hauptst rasse  Nr. 64 są:
1. Gmanon uniw ersalny środek domowy i ludowy, przewyż­

szający swemi właściwościami wódkę francuską itp. jako: 
N acie ran ie  najlepszy ból uśmierzający środek.
Jako w od a  do włosów przeciw łupieży, w ypadan iu  w ło­
sów i dla spotęgowania porostu.
Dla pielęgnacyi zębów i ust (rozcieńczony wodą). s
Jako w oda do mycia w celu uzyskania młodocianej cery ^  
(usuwa b ru d  i odór z potu). 3
Jako dodatek  do kąpieli wzmacnia i odświeża ciało. =
Cena flaszki 2 Kor. — 12 flaszek 20 Kor. franco. ®

2. Mydło Emanon najlepszy przybór toaletowy, 1 sztuka 
80 hal., 6 sztuk 4 Kor. franco.

3. Żelazne pigułki lecitinowe w powłoce z czekolady, 
wzmacniają, wytwarzają krew, podniecają apetyt zw ła­
szcza u  ń iedokrew nyćh kobiet i dzieci. W zm acnia ją  
nerwy. Cena flakonu 2 K. — 6 11. 10 K. franco.

4. Prawdziwe wiedeńskie krople żołądkowe uśm ierzają 
boleści i wzmacniają  organizm. Cena fl. 50 h., 12 fl.
5 K. franco.

5. Dyetetyczny proszek trawiący do potraw przeciw zga­
dze, czkawce, odbijaniu  i brakow i apetytu. Jedno  p u ­
dełko 70 h., 6 pud. 4 K. franco.

6. Pigułki ziołowe rozwalniające i czyszczące krew. Jedno 
pudełko  50 h., rulon z 12 pud. 5 K. franco.

7. Czyszcząca krew i pędząca mocz herbata  poleca się 
osobom dotknię tym  gichtem i reum atyzm em . Pakiet 
1 K., 6 pakietów 5 K. franco.

8. Ziołowy miód piersiowy najskuteczniejszy przy katarze  . 
i kaszlu (także dla dzieci). Cena fl. 1 K., 6 fl. 5 K. franco. .

Codzienna w ysy łk a  pocztą z apteki św . Józefa w  W iedniu XIX. <
Doblinger H auptstrasse 64. Z am ów ienia p isem ne po n iem iecku , 

gdyż ty lko  tam  p raw d ziw e do nabycia.
Za zaliczką lub nadesłaniem  gotów k i.

Zważać dok ładn ie  na u rzędow nie  z a re je s tro ­
w aną m arkę och ro n n ą

Central, laboraforyum apteki św.'Józefa 
Wiedeń XIX Doblinger Hauptstrasse 64.

c 

co

M ark a  o c h ro n n a



Najidealniejsze oświetlenie
daje we wszystkich kulturalnych pań­

stwach opatentowane

Światło-Wiktorin
Uł czasie pobytu na w si nieocenione.

O dznaczone  pierW szem i nag rodam i.  

M nóstw o  p ism  uznan ia .

Z A L E T Y :
Żadnych kosztów na doprowadzenie. — Żadnej zawisłości 
od centrali. — Żadnych m onterów w domu. — Żadnych 

komisyjnych orzeczeń.
Tańsze i piękniejsze niż każde inne światło.

S iła  św ia tła  100—200 św iec na godzinę 3 —4 h.
Bez niebezpieczeństwa eksplozyi, zbadane przez państwo, bez 
obawy zamarznięcia  lub zgaśnięcia przez burzę i deszcz, ła tw e 
do zaświecenia, bez regulacyi, zarówno n a  wolnem powietrzu, 
jak  w zamkniętej przestrzeni. — Bez d ym u  — bez sadzy — 
bez odoru. — Barwy poznać m ożna ja k  za dnia. — Nieogra­

niczona wytrzymałość. — Prosta konstrukcya.
Najtrwalsza gwarancya.

K o m p l e t n e  l a m p y  o d  4 5  K o r o n  w y ż e j .
Światło-W iktorin, kom binow ane z światłem elektrycznem daje 
200o/o oszczędności, większy efekt i większe bezpieczeństwo. 
Proszę żądać prospektów, albo oglądać w naszych sk ładach .

“0Ż.°S Wiktorin&Comp. STs
S k ła d y :

Wiedeń U., f l a r g a r e t e n s t r a s s e  l i r .  120. Wiedeń Dl., f l a g d a l e n e n s t r a s s e  Hr.  B.
Berno,  L ic h te n s te in g a s se  Hr.  2. B u d ap esz t  VIII., B a r o s s - u t c a  1.

Fabryk i  :
Wiedeń. Stawieschiz. Swatoboritz.

—I   , |L .



M arka
ochronna

„K otw ica”

RICHTERA LiniflEliT. CAPSICI COUP.
Zastąpienie

„K otwicznego Pain = Expelleru“.

Marka
o ch ro n n a

„Kotwica”

Ten wielorako doświadczony środek domowy używany bywa
z jak najlepszym skutkiem jako odciągające i zapobiegające,
a mianowicie jako bóle uśmierzające nacieranie. Środek 
ten zaleca się szczególnie tym osobom, które dużo przeby­
wają na wolnem  powietrzu, w ystaw ione są na częstą jego 
zmianę, a przeto łatwo i na zaziębienie, a w ięc: ekonomom, 
leśniczym, myśliwym, rolnikom, rybakom, górnikom, tury­

stom, podróżnym itd.
W ielką zaletą Liniment. Capsici comp. z „Kotwicą11 (zastą­
pienie „Kotwicznego Pain-Expelleru“) jest jego niska cena: 
80 hal., K. 1'40 i 2‘— za butelkę; luźno nie sprzedajemy 
Richtera kotwicznego Linim entu; jest więc dla wszystkich 
osób łatw o dostępny, to też nikt nie powinien zaniedbać 

przy zaziębieniach itp. zrobić z nim próbę.
Ktoby Richtera oryginalnego preparatu z urzędo­
wo zarejestrow aną ochronną m arką „Kotwicą" 
nie mógł dostać na miejscu, ten niech się uda 

w prost do

Rpteki R ichtera pod „Złotym Lwem’’ w Pradze
ulica Elżbiety Nr. 5 nowy.

$
W ysyłk a  codzienna. W ysyłk a  codzienna.

S ław ne  na ca ły  św ia t R ich tera kotwiczne skrzynki budowlane
i ic h  skrzynki dopełniające są od la t cz te rdz iestu  trzech  n ie  ty lko  najtniU 
szą dla dzieci zabawką, ale w sku tek  ich  w ielk iej trw ałośc i i najtańszą

zabawką. P raw d ziw e ty lko  z „Ko= 
tw icą“. Ceny od K. 1'óOdoK. 5-—

i w yżej.
Ilu stro w an y  cenn ik  w ysyłają  

bezp ła tn ie
F. Ad. Richter &  Cie

W iedeń
kró l. nad w o rn i 

szam belańscy  dostaw cy  
I. Operngasse Nr. 16.



Polsko=czeska, chrześcijańska firma

Karesz i Stocki
BREMEN, Bahnhofstr. 29

przeprawia pasażerów AMERYKI
i do w szystk ich  innych zam orskich krajów, po bardzo niskich cenach, b ezp ie­
cznym i, znakom icie urządzonym i okrętam i, w prost bez przesiadania się.

Doskonały, zdrowy wikt. — Rzetelna, uprzejma usługa.
Podróż Oceanem trw a tylko 5Ya dni, cesarskimi, pospiesznymi okrętami 
K a i s e r  W i l h e l m  II, K a i s e r  Wi l h e l m  d e r  G r o s s e ,  K r o n p r i n z  Wi l he l m,  K r o n p r i n z e s s i n  C e c i l i e .

Firma KARESZ i STOCKI w Bremen
znając am erykańskie ustawy, zawsze chętnie i bezpłatnie służy dokładnem i 
pouczeniami, na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przedewszystkiem  
udziela rady, jak  należy podróżować, by bez przeszkód dostać się aż na m iejsce, 
by nie narażać się na w rócenie, a tern samem nie wydawać pieniędzy na m arne.

Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od każdej 
osoby zadatek 20 koron na adres K aresz i Stocki, Bremen.
Zadatek ten policzą się zawsze przy płaceniu za kartę okrętową. Po 
odesłaniu zadatku otrzyma każdy ważną kartę okrętową wraz z do- 
kładnem pouczeniem o podróży do Bremen i wszystko inne co 
potrzebne.

Ktoby chciał' pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.



Przeprawa pasażerów tylko parostatkami §

honcesyonowanego w Austryi Towarzystwa |  
NORDDEUTSCHER LLOYD {

z Bremen do Ameryki, Kanady, |  

Brazylii, Argentyny !

i wszystkich części świata. ■

F. Nissler, BrEmBn, Batintioistr. 30. j
Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie. Q



Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyanowane
0  •

BIURO PODROŻY
ZOFII BIESIADECKIE1 (n u io R Z E O

Z O F I A  B I  E S 1 A D E C K  A 
 O S W 1  R C I M ........

sprzedaje b ile ty  okrętow e do Ameryki i Kanady I., 11. 1 III. 
klasą dla parosta tków  pospiesznych, oraz wszelkie b ilety  
kolejewe am erykańskie i kanadyjskie. 0  Ceny ściśle wedle 
ta ry f  okrętow ych i kolejowych. P rospek ta  darm o i op łatn ie .
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